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Leszek Kuznicki

WPROWADZENIE

nstytut Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego, jako pozauniwersytecka
Iplacéwka badawcza, byt zawsze strukturg o nielicznej kadrze naukowej. Dla
kazdego zawodowego historyka, jego 90-letnie istnienie, z uwagi na krétka per-
spektywe czasu, zastuguje jedynie na ujecie kronikarskie. Stanowisku temu
trudno odmoéwié pewnych racji. Niedawno (2006) zmarta profesor Stella Nie-
mierko znata z autopsji catgjego historie.

Powstanie Instytutu Nenckiego tuz po 123 latach niewoli stanowito wpraw-
dzie drobny, ale znamienny przejaw aktywnosci $rodowiska naukowego odro-
dzonej Polski. Jego p6zniejsze losy sg w miniaturze ilustracjg naszej narodowej
historii w XX wieku. Przy ogromnych stratach ludzkich i catkowitym material-
nym zniszczeniu, Instytut odrodzit sie i rozwingt w placéwke naukowa przekra-
czajaca wyobrazenia jego zatozycieli.

Powstanie Instytutu w Warszawie w latach 1918-1920, nastepnie odbudowa
w todzi po zagtadzie wojennej i powrdt do Warszawy, byt mozliwy dzieki ini-
cjatywie, energii i determinacji ludzi wielkiego formatu, ktérzy swoje zycie
zwigzali z Instytutem, poswiecajgc mu swojg wiedze, madro$¢ i prace. To Ich
zastuga byta wysoka pozycja Instytutu im. Nenckiego w kraju, i Swiatowe uzna-
nie dla szeregu dokonan jego pracownikéw naukowych. W jego murach, kazdy
kto uprawiat dobrg nauke znalazt wsparcie kierownictwa i przychylno$¢ srodo-
wiska. Wiasnie dzieki temu rozwineli swoj talent dwaj uczeni Swiatowej stawy
- wspohwaorca statystyki matematycznej Jerzy Sptawa-Neyman i neurofizjolog
Jerzy Konorski. Postacig wielkiego formatu byt rowniez Jan Dembowski. Spod
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10 Wprowadzenie

jego pidra w latach 1924-1934 wyszty ksigzki, ktére na dziesieciolecia staty sie
powszechnie dostepnym i wysoce cenionym zrodtem wiedzy biologicznej w Pol-
sce.

W Instytucie Nenckiego powstaty nowe, nieuprawiane dotychczas w kraju
kierunki badawcze. Alfred Litynski nie tylko od podstaw zbudowat Stacje
Hydrobiologiczng na Wigrach, lecz takze stworzyt podstawy limnologii.

W odrodzonym po drugiej wojnie Swiatowej Instytucie Nenckiego wy-
odrebnity sie cztery szkoty: neurofizjologii Jerzego Konorskiego, biochemii mi-
tochondriow Lecha Wojtczaka, biochemii biatek miesniowych Witolda Drabi-
kowskiego i biologii pierwotniakéw Jana Dembowskiego. Obaj biochemicy byli
uczniami Wtodzimierza Niemierki.

Aby nie zatarla sie pamie¢ o wymienionych tu uczonych, jak i innych oso-
bach zwigzanych z Instytutem, ktérych wkiad w rozwéj nauki, ksztatcenia i upo-
wszechnienie wiedzy byt znaczacy i trwaly, powstat Tom Il poswiecony lu-
dziom Instytutu im. Marcelego Nenckiego. Jest sprawg oczywistg, ze tom ten
otwiera artykut Lecha Wojtczaka o Marcelim Nenckim w stulecie jego $mierci.
Podobnie, wspomnienie o Nadjezdzy Sieber-Szumowej, ktéra wprawdzie zmarta
przed powstaniem Instytutu, ale bez jej zabieg6éw i hojnej lokaty, nie wiadomo,
czy placowka ta w ogole by powstata. W dalszym ciagu tomu, uporzadkowane
zostaty chronologicznie wedtug dat zgondw, zbiory wspomnien po$miertnych,
zawierajace dane o zyciu i dziatalnosci poszczegélnych uczonych. Najczesciej sg
to wspomnienia i rozwazania uczniéw o swoich nauczycielach. Inne zostaty na-
pisane przez przyjaciot zmartych. Mimo to, w wiekszosci nie majg charakteru ha-
giograficznego.

Do Tomu Il weszty w catosci materiaty z dwu sesji naukowych. W 1983 ro-
ku poddano analizie podstawy metodologiczne i dorobek Jana Dembowskiego
i Jerzego Konorskiego, zas w 1991 - Liliany Lubinskiej.

Jan Dembowski, jesli uwzglednimy wszystkie jego prace oryginalne, ksigzKi
i broszury, byt najbardziej ptodnym autorem w catym 90-letnim istnieniu Insty-
tutu, natomiast pozostawit wiecej niz skromny swdj zyciorys; zajmuje niecate
dwie strony druku. Jerzy Konorski przeciwnie, na zamowienie wydawcy napisat
obszerng autobiografie po angielsku, ktora dopiero po jego $mierci zostata prze-
tozona na jezyk polski. Na jej podstawie, mimo iz skagpa jest w watki osobiste,
wytania sie wyjatkowo jasny i samokrytyczny obraz wiasnej drogi naukowej
i stworzonej przezen szkoly. W catosci zostata réwniez uwzgledniona bardzo
zwarta autobiografia Bogustawa Zernickiego. Z tresci, zawartej na 301 stronach
autobiografii Leszka KuZnickiego zostaty wybrane jedynie te fragmenty, ktdre
zwigzane sg z jego dziatalno$cig w Instytucie im. Marcelego Nenckiego.
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W Tomie Il zostaty réwniez zaprezentowane w catosci wszystkie wspo-
mnienia. Zaréwno te napisane przed laty, jak i te nadestane w zwigzku z jubileu-
szem 90-lecia Instytutu. Wypada wyrazi¢ zal, ze sg tak nieliczne.

Jest sprawg oczywistg, ze zawartos¢ Tomu Ill odzwierciedla zaangazowanie
Srodowiska w utrwalanie pamieci tych, ktdrzy odeszli. Dokonany przeze mnie
wybor byt, wiec w znacznym stopniu zdeterminowany istniejgcymi opublikowa-
nymi tekstami. Sprowadzat sie najczesciej do wyboru, ktdre ze wspomnien po-
Smiertnych zalgczy¢, gdy ich tresci pokrywaty sie. Byty to moje osobiste decyz-
je, za ktére biore na siebie wszelkie stowa krytyki, podobnie jak w innych
sprawach zwigzanych z zawartoscig Tomu IlIl. Nie mam najmniejszych watpli-
wosci, ze na chwate Instytutu pracowata liczna i oddana grupa os6b. Z tych tez
wzgledéw w Tomie | znalazto sie ponad 50 biogramoéw, oraz nazwiska wszy-
stkich tych, ktérzy kiedykolwiek od roku 1918 mieli, nawet kréotkotrwaty, zwia-
zek z Instytutem.

Bez Tomu Il historia Instytutu Nenckiego bytaby niepetna i pozbawiona
puenty.
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Lech Wojtczak

MARCELI NENCKI - CZLOWIEK I UCZONY
W SETNA ROCZNICE SMIERCI*

2001 r. mija sto lat od $mierci Marcelego Nenckiego. Sylwetka tego uczo-
Wnego i goracego patrioty, ktéremu nie bylo jednak dane pracowa¢ w 0j-
czyznie, ze wszech miar zastuguje, by przypomnie¢ jg polskiemu czytelnikowi.

DZIEJE ZYCIA
DZIECINSTWO | MLODOSC (1847-1872)

Marceli Nencki urodzit sie 16 stycznia 1847 r. (niektdre zrédta podaja date 15
stycznia) w majatku Boczki w Sieradzkiem. Ojciec jego, Wilhelm, poza Bocz-
kami posiadatjeszcze dwa inne majatki w tejze okolicy. Byt starannie wyksztat-
cony, aw swych posiadto$ciach starat sie realizowac¢ wspotczesne poglady na ra-
cjonalng gospodarke rolng i leSng. Byt zarazem czlowiekiem niezwyklej
pracowitosci. Matka Marcelego, Katarzyna z Serwaczynskich, byta réwniez
osoba bardzo energiczng i pracowitg. Panstwo Nenccy mieli siedmioro dzieci:
pieciu synow, z ktorych Marceli byt trzecim, i dwie cérki. Rodzice przyktadali
wielka wage do starannego wyksztatcenia dzieci. Najstarszy syn Adam, zostat
prawnikiem, Leon, o rok miodszy od Marcelego - lekarzem, a pozostali dwaj

*Przedruk z: ,,Kosmos. Problemy Nauk Biologicznych”, 50, 2001 nr 3 s. 179-191
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14 Lech Wojtczak

Rodzinny dworek Nenckich w Boczkach, gdzie urodzit sie Marceli Nencki.

bracia gospodarowali na roli. Wilhelm Nencki zmart w 1860 r., pozostawiajgc
calg troske o majatek i gromadke dzieci swej o 12 lat mtodszej zonie.

W wieku dziewieciu lat, w roku 1856, zostat Marceli Nencki wystany do
gimnazjum w odleglym o okoto 80 km Piotrkowie Trybunalskim. O$mioklaso-
we meskie gimnazjum piotrkowskie, zatozone przez pijarow jeszcze w XVIII
stuleciu, pozniej prowadzone przez pewien czas przezjezuitdw, znane byto w oko-
licy ze Swietnej organizacji, bogatego wyposazenia w pomoce naukowe i ksie-
gozhiér, a przede wszystkim wysokiego poziomu nauczania. W starszych kla-
sach wprowadzono dwa Kierunki: humanistyczny i matematyczny. Nencki
wybrat ten pierwszy. Z zachowanych $wiadectw szkolnych wynika, ze byt ucz-
niem Srednim. Dopiero w starszych klasach bardziej zainteresowat sie nauka i, co
ciekawe, przedmiotami humanistycznymi, w tym jezykami nowozytnymi: rosyj-
skim, niemieckim i francuskim, oraz klasycznymi: greckim i facing. Z chemii
miat stopnie zaledwie dostateczne.

Gimnazjum piotrkowskie znane bylo takze z tradycji patriotycznych, obej-
mujacych zaréwno miodziez, jak i zesp6t nauczycielski. Totez po wybuchu Po-
wstania Styczniowego liczne rzesze wychowankéw szkoty zasility oddziaty
powstancze. Znalazt sie¢ wsrdd nich réwniez Marceli wraz ze swym starszym
bratem, Adamem. Wstapili oni do oddziatu J6zefa Oxinskiego, dziatajacego w Sie-
radzkiem i Kaliskiem. Przygoda wojenna braci nie trwata jednak dlugo. Wobec
znacznej przewagi wojsk rosyjskich w okolicy i trudnej sytuacji wiasnych od-
dziatow, Oxinski rozwigzat podlegte mu zgrupowania. Szesnastoletni Marceli
nie mogt wraca¢ do domu, gdyz za udziat w Powstaniu grozito mu wiezienie lub
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Koscidt jezuitow i gimnazjum meskie w Piotrkowie Trybunalskim, do ktérego uczeszczat
Marceli Nencki w latach 1856-1863. W Polsce niepodlegtej szkota ta
(gimnazjum i liceum) nosi imie Bolestawa Chrobrego. Widok z poczatkow XX w.

zestanie na Syberie. Przedostaje sie wiec do zaboru austriackiego ijuz jesienig
1863 r. wstepuje na Wydziat Filozoficzny Uniwersytetu Jagielloiskiego.

W Krakowie nie zabawit jednak dtugo. Wiadze austriackie, chcac zachowaé
poprawne stosunki z potezng Rosja, nie mogty na swoim terytorium tolerowac
»buntownikéw” przeciwko carowi. Totez wiosng 1864 r. wiadze policyjne naka-
zaty Nenckiemu opusci¢ Krakéw. Zanim to sie jednak stato, zdotat wystuchaé
wyktaddw z historii polskiej, filozofii, literatury polskiej i niemieckiej, archeo-
logii, antropologii i ekonomii politycznej. Informacje te méwig nam o wczes-
nych zainteresowaniach mtodego Nenckiego.

Prawdopodobnie za radg matki udat sie Marceli z Krakowa prosto do Drez-
na, gdzie od niedawna przebywat, rowniez zmuszony przez wiadze rosyjskie do
opuszczenia Polski, przyjaciel rodziny, Ignacy Jozef Kraszewski. Pisarz troskli-
wie zajat sie Nenckim, wspierajac go rada, a by¢ moze takze finansowo. To Kra-
szewski poradzit Nenckiemu kontynuowanie studiéw w Jenie, gdzie przebywat
takze syn pisarza. W owym czasie Akademia w Jenie nalezata do najwyzej ce-
nionych wyzszych uczelni w Niemczech. Nencki zostat zapisany w poczet stu-
dentow w kwietniu 1864 r. Studiowat filozofie i jezyki. Zachowaty sie doku-
menty stwierdzajgce jego znakomite postepy w nauce, zdolnosci i pilno$¢. Pobyt
Nenckiego w Jenie trwat do lata 1865 r. Jesienig tegoz roku przenosi sie na Uni-
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wersytet Berlinski, gdzie w ciggu trzech semestréw kontynuuje studia filozo-
ficzne i klasyczne.

Brak jest danych, aby mtody Nencki musiat w czasie studiow zarabia¢ na
swoje utrzymanie. Przeciwnie, wydaje sie pewne, ze to matka, kobieta niezwyk-
le energiczna i gospodarna, wspierata go caty czas finansowo dzieki dochodom
czerpanym z majatku Boczki. Ale tez Marceli nie marnotrawit przysytanych mu
pieniedzy. Dokumenty zachowane w uczelniach, do ktorych uczeszczatl, méwig
o nim jako o nie tylko wybitnie zdolnym, ale i niezwykle pracowitym studencie.
Odznaczat sie takze szerokimi zainteresowaniami.

W czasie pobytu w Berlinie nastgpita zasadnicza, i o doniostym znaczeniu
dla dalszego jego zycia, zmiana zainteresowan, a co za tym idzie, i kierunku stu-
diéw Nenckiego. Jesienig 1867 r. przenosi sie bowiem na Wydziat Lekarski. Nie
sgjasne motywy tej zmiany. By¢ moze jednym z czynnikéw, ktdre przyczynity
sie do zainteresowania sie Nenckiego medycynag i naukami pokrewnymi, biolo-
gig i chemia, byly zywe w drugiej potowie XIX w. prady filozoficzne, poszu-
kujagce wyjasnienia zagadki bytu nie w czystych rozwazaniach umystowych,
lecz w badaniach przyrodniczych. Nencki sam zwierzat sie przyjaciotom, ze na
jego decyzje miaty wptyw studia nad filozofig Arystotelesa. Nie bez znaczenia
byly prawdopodobnie takze przyjaZnie, jakie zawart Nencki w Berlinie. Z jed-
nej strony byla to grupa polskiej mtodziezy studiujgcej medycyne na Uniwersy-
tecie Berlinskim. Z drugiej - dwaj adepci nauk medycznych, a pdZniejsi wybit-
ni pionierzy medycyny doswiadczalnej, starsi od Nenckiego o 8-10 lat, Otto
Schultzen i Bernhard Naunyn. By¢ moze podziatat rowniez przyktad mtodszego
o rok brata, Leona, ktéry studiowat medycyne na Wydziale Lekarskim Szkoty
Gtéwnej (poprzedniczki Uniwersytetu Warszawskiego).

Tak wiec od jesieni 1867 r. rozpoczyna Nencki studia medyczne. Juz wiosng
nastepnego roku, wciggniety przez Schultzena i Naunyna, rozpoczyna praktyke
w pracowni chemicznej profesora Sonnenscheina. Badanie proceséw chemicz-
nych zachodzacych w zywym organizmie zafascynowato mtodego studenta. Zaj-
muje sie miedzy innymi produkcjg mocznika ijuz rok pozniej, w 1869 r., publi-
kuje wraz z Ottonem Schultzenem w ,,Berichte der deutschen chemischen
Gesellschaft” swojg pierwszg prace na ten wiasnie temat. Nastepnie zajmuje sie
biologicznymi procesami utleniania zwigzkéw aromatycznych. Jest to temat je-
go rozprawy doktorskiej, ktorg pod tytutem Die Oxydation der aromatischen
Verbindungen im Thierkdrper (Utlenianie zwigzkdw aromatycznych w ciele
zwierzecym; w cytowanym tytule oryginatu zachowano éwczesng pisownie nie-
miecka) przedktada w 1870 r., uzyskujac stopien ,,doktora medycyny i chirurgii”
2 sierpnia tegoz roku w wieku zaledwie 23 lat.

Nencki coraz bardziej interesowat sie zagadnieniami chemicznymi w odnie-
sieniu do zywego organizmu. Bezposrednio po ukonczeniu studiow medycz-
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nych wstepuje zatem do pracowni Adolfa von Baeyera w berlinskiej Akademii
Technicznej, gdzie uczy sie technik chemii organicznej, atakze ilosciowych ana-
liz elementarnych. Bogate doswiadczenie, jakie zdobyt w czasie dwuletniego
pobytu w tym laboratorium, miato znaczny wptyw najego dalszg prace. Nencki
musiat szybko zwr6ci¢ na siebie uwage swego nowego mistrza, skoro Baeyer
juz w grudniu 1870 r. wprowadzit go do Niemieckiego Towarzystwa Chemicz-
nego. A trzeba pamietac, ze przynaleznos$¢ do nielicznych w owym czasie towa-
rzystw naukowych byta przywilejem i wyrdznieniem.

Ojciec Marcelego Nenckiego, Wilhelm, zgodnie z rodzinng tradycija, byt wy-
znania kalwinskiego. Jednakze wszystkie dzieci, w tym takze Marceli, na zycze-
nie matki chrzczone byty w kosciele katolickim. Prawdopodobnie w czasie po-
bytu w Berlinie Nencki przechodzi na kalwinizm. W kazdym razie jako kalwin
figuruje juz w dokumentach dotyczagcych doktoratu.

BERNO (1872-1891)

Na poczatku 1872 r. otrzymat Nencki nieoczekiwang a necaca propozycje ob-
jecia stanowiska asystenta w pracowni chemii fizjologicznej Instytutu Patologii
na Uniwersytecie w Bernie. Zaproszenie to zawdzieczat prawdopodobnie swe-
mu berlinskiemu koledze, Bernhardowi Naunynowi, ktory zajmowat wowczas
stanowisko profesora choréb wewnetrznych na tymze Uniwersytecie i zaprote-
gowat Nenckiego dyrektorowi Instytutu Patologii, prof. Edwinowi Klebsowi.
Nencki przyjat zaproszenie ijuz w pierwszej potowie 1872 r. zjawia sie w stoli-
cy Federacji Szwajcarskiej. Mimo skromnej z nazwy pozycji (asystenta) nowe
stanowisko dawato Nenckiemu mozliwosci samodzielnego prowadzenia badan.
A byt do nich $wietnie przygotowany. Majac gruntowne wyksztatcenie lekar-
skie, a zarazem solidng i praktyczng znajomos$é chemii, zwtaszcza organicznej,
do tego dobrg znajomosé Kilku jezykéw, z wielkim zapatem przystapit do pracy
w dziedzinie okreslanej wowczas jako chemia fizjologiczna, chemia zwierzeca,
ewentualnie chemia lekarska, a czasem chemia patologiczna (gdy dotyczyta
chorob), a ktora niebawem miata zyska¢ miano biochemiil

Z przybyciem do Berna nastepuje btyskawiczna kariera naukowa miodego
Nenckiego. Juz w miesigc po przyjezdzie zostaje docentem bez potrzeby przed-
kfadania rozprawy habilitacyjnej, a w roku nastepnym otrzymuje tytut profeso-
ra honorowego (bez wynagrodzenia). Jednoczes$nie podejmuje regularne wykia-
dy dla studentéw farmacji, a w jego pracowni rozpoczynajg sie pierwsze prace

1Terminu biochemia w jezyku polskim uzyt jako jeden z pierwszych Teodor Drabczyk w pos-
miertnym wspomnieniu o Nenckim: ,,Czasopismo Lekarskie”, tom IlI, nr 11 (listopad 1901).

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

18 Lech Wojtczak

Marceli Nencki w okresie bernenskim

doktorskie prowadzone pod jego kierunkiem. W 1876 r. rzad Kantonu Bernen-
skiego powotuje Nenckiego na stanowisko profesora nadzwyczajnego (z uposa-
zeniem rocznym 2.300 frankéw szwajcarskich), natomiast rok pézniej mianuje
go profesorem zwyczajnym i powierza mu Katedre Chemii Lekarskiej2. A za-
tem Marceli Nencki obejmuje to wysokie i jakze prestizowe stanowisko majac
zaledwie 30 lat! W 1884 r. zostaje dziekanem Wydziatu Lekarskiego. W 1885 r.
jego pracownia otrzymuje nowe locum w nowowybudowanym gmachu Instytu-
tu Patologii na terenie szpitala. W 1888 r. Nencki zostaje powotany dodatkowo
na Katedre Bakteriologii, co pocigga za sobg zwiekszone obowigzki dydaktycz-
ne. Mimo to kontynuuje z niezmienionym, a moze nawet wiekszym zapatem ba-
dania naukowe.

W Bernie Nencki zastynat jako wspaniaty wyktadowca. Jego prelekcje, sta-
rannie przygotowane, uwzgledniaty najnowsze osiggniecia nauki, podane stu-
chaczom w pasjonujacy sposob. Niemniejszg sympatig cieszyt sie wsrdd swoich
najblizszych wspotpracownikéw. Mimo wysokich stawianych im wymagan, byt
zawsze zyczliwie nastawiony. Zespo6t wspotpracownikéw byt miedzynarodowy,
co bylo zresztg powszechng cechg szwajcarskich uczelni. Niematg czes¢

2 Katedra ta zostata wkrotce przeksztatcona w Instytut (Medizinisch-chemisches Institut der
Universitdt Bern), ktory istnieje do dzi$ (obecnie pod nazwg Institut fiir Biochemie und Mo-
lekularbiologie) i zajmuje liczacg sie pozycje na arenie miedzynarodowe;j.
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Budynki, w ktérych miescity sie pracownie Nenckiego w Bemie.
Fotografia gorna: gmach Apteki Panstwowej (Staatsapotheke) - laboratorium Nenckiego
zajmowato do 1885 r. parter budynku;fotografia dolna: nowy gmach na terenie Inselspital -
Instytut Chemii Lekarskiej Marcelego Nenckiego w 1885 r. zajat pietro tego budynku.

wspodtpracownikdéw Nenckiego stanowili Polacy, ktérych otaczatl szczegdlng
opieka, pamietajac wiasne losy, gdy jako kilkunastoletni mtodzieniec znalazt sie
na obczyznie. Zachowaly sie entuzjastyczne relacje polskich studentéw i mio-
dych naukowcdw z pobytu w pracowni stawnego juz wowczas rodaka w Bernie.
W pracowni Nenckiego w Bernie konczyt réwniez swg prace doktorska jego
brat, Leon.
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Nencki byt swietnym eksperymentatorem. Wiekszos¢ doswiadczen przepro-
wadzat wiasnymi rekoma. Niektore badania prowadzit na wtasnym organizmie,
na przyktad wplyw intensywnego wysitku na metabolizm biatek i wydalanie
mocznika. Czasem uzywat do tego, oczywiscie za ich zgoda, swoich wspotpra-
cownikéw. Na przyktad badajgc produkty metabolizmu i gnicia biatek zaintere-
sowat sie w 1890 r. siarkowymi pochodnymi, a wsrdd nich metylomerkaptanem
(CH3SH). Jest to lotna substancja o nieprzyjemnym zapachu zgnitej kapusty,
powstajgca miedzy innymi w wyniku beztlenowego bakteryjnego rozktadu bia-
tek zawierajgcych siarkowe aminokwasy. W 6wczesnym piSmiennictwie ukaza-
o sie doniesienie o wystepowaniu metylomerkaptanu w moczu po spozyciu
szparagow. Chcac uzyskaé wigksze ilosci tego zwigzku Nencki poprosit czterech
swych wspdtpracownikéw, by postuzyli mu jako chodzace wytwdrnie. Zakupit
wiec 12 kg szparagéw i polecit owym czterem panom, by w ciggu dwdch dni
w czasie potudniowego positku w laboratorium nie jedli niczego innego poza
szparagami, co najwyzej lekko okraszonymi mastem, popijajac obficie herbata,
a przed udaniem sie do doméw pozostawili wyprodukowany przez siebie cenny
zwigzek w przygotowanych na ten cel pojemnikach. Dalej nastepuje opis
oczyszczania metylomerkaptanu przez oddestylowanie go i wigzanie w postaci
soli rteciowej, ktdrg nastepnie przeksztatcat Nencki, celem dalszego oczyszcze-
nia, w sol otowiowa.

Poza dzialalno$cig badawczg i dydaktyczng bierze Marceli Nencki zywy
udziat w zyciu spotecznosci naukowej Berna i swej przybranej ojczyzny, Szwaj-
carii. Znane sgjego artykuty i wypowiedzi na temat organizacji nauki w Szwaj-
carii i utworzenia Szwajcarskiej Akademii Nauk, organizacji opieki zdrowotnej
i reformy studiéw farmaceutycznych. W 1890 r. zostaje redaktorem miedzyna-
rodowego czasopisma naukowego ,Jahresberichte (ber die Fortschritte der
Thierbiochemie” (,,Roczniki Postepéw Chemii Zwierzecej”). W uznaniu zastug
naukowych zostaje wybrany w 1884 r. zagranicznym cztonkiem rzeczywistym
Akademii Umiejetnosci w Krakowie, a w 1889 r. cztonkiem korespondentem
Krélewskiej Akademii Medycznej w Rzymie. Uniwersytet Jagiellonski dwu-
krotnie proponuje mu przyjazd do Krakowa i objecie profesury: w 1877 r. na Ka-
tedrze Farmakologii i Farmakognozji, a w 1888 r. na Katedrze Chemii.

Pierwsze lata pobytu w Szwajcarii 0znaczajg rOwniez wazne zmiany w 2y-
ciu osobistym Nenckiego. W lipcu 1873 r. Zeni sie z siostrg swego berlinskiego
przyjaciela, Ottona Schultzena, ktorg znatjeszcze z czaséw studiéw i pracy w Ber-
linie, wéwczas jako zone hrabiego von Brockenburga. Maria von Brockenburg,
ktéra owdowiata w miedzyczasie, przyjeta oswiadczyny miodego naukowca.
Slub odby# sie w Berlinie. Nencki wkrétce po $lubie wraz z zong wraca do Ber-
na. Ich jedyny syn, Leon, przyszedt na Swiat w lipcu 1874 r. Makzenstwo
Nenckich nie byto jednak szczesliwe. Nencki, zajety catymi dniami w laborato-

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Marceli Nencki cztowiek i uczony.. 21

rium lub salach wyktadowych, nie mogt zapewni¢ zonie zycia towarzyskiego,
do jakiego przywykta w domu rodzinnym oraz pierwszego meza. Nudzita sie
wiec w prowincjonalnym badz co badz Bernie i czesto wyjezdzata do rodzinne-
go Berlina. Tam tez osiadta na state po 1892 r., nie decydujgc sie towarzyszyc
mezowi, gdy ten przyjat nowe stanowisko w Petersburgu. Stosunki miedzy mat-
zonkami byty jednak poprawne, o czym Swiadczy zachowana korespondencja.
Nencki informowat Marie o swym zyciu, osiggnieciach i klopotach. Przesylatjej
réwniez wilasne prace, a ona pomagata mu w redagowaniu ,Jahresberichte”.
Ostatni list z Petersburga do zony datowany jest w przeddzien Smierci uczonego.
Pisat w nim miedzy innymi, ze po dtuzszym pobycie w t6zku czuje sie wreszcie
lepiej.

pI\fencki utrzymywat réwniez bliskie stosunki ze swym synem, Leonem.
Interesowat sie jego studiami i pdzniejszg pracg, zwiaszcza ze Leon poswiecit
sie rowniez medycynie, ktorg studiowat w Bernie. Korespondencja Nenckiego
z zong i synem odbywala sie oczywiscie w jezyku niemieckim.

PETERSBURG (1891-1901)

Osiagniecia Nenckiego, publikowane w miedzynarodowych pismach specjali-
stycznych, sprawity, ze imie jego byto pod koniec lat 80. X1X stulecia szeroko
znane w $wiecie naukowym. Informacje o tym wybitnym specjaliscie w zakre-
sie chemii lekarskiej dotarty réwniez do dalekiego Petersburga. W tym czasie
owczesna stolica imperium rosyjskiego byta réwniez waznym o$rodkiem nauko-
wym, starajacym sie nadgzy¢ za postepem nauk w zachodniej Europie. Pod ko-
niec 1890 r. zostat rozporzadzeniem cara powotany Imperatorski Instytut Medy-
cyny Doswiadczalnej, ktéry w zamierzeniach miat sta¢ sie wiodgca placowka
badawcza3, przede wszystkim w zwalczaniu choréb zakaznych. Instytut otrzy-
mat szczodrg dotacje na budowe i wyposazenie pracowni oraz spory teren pod
budowe i zaczat zabiega¢ o zaangazowanie powaznych naukowcdéw. Jednym
z organizatorow Instytutu byt wybitny fizjolog, przyszty laureat Nagrody Nob-
la, lwan Piotrowicz Pawtow. Mozna przypuszczaé, ze to on zwrécit uwage ku-
ratora Instytutu, ksiecia Aleksandra Oldenburskiego, na Marcelego Nenckiego.
Pierwsze zaproszenie do objecia kierownictwa zaktadu chemii w bedacym jesz-
cze w trakcie organizacji Instytucie otrzymat Nencki jesienig 1890 r. Stanat
wolwczas przed trudnym wyborem. Z jednej strony zorganizowany ogromnym
naktadem pracy i $wietnie prosperujacy Instytut w Bernie oraz grono zdolnych

3Instytut ten istnieje do dzi$ (Institut Ekspierimientalnoj Miediciny) i podlega Rosyjskiej Aka-
demii Nauk Medycznych.
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i oddanych mistrzowi wspotpracownikéw zachecaty do pozostania na miejscu.
Z drugiej, necity wspaniate perspektywy i nieporéwnywalnie wieksze Srodki fi-
nansowe oferowane w Petersburgu przez ksiecia Oldenburskiego, ktéry ponad-
to zgodzit sie uwzgledni¢ przy budowie petersburskiego Instytutu wszelkie wy-
magania przedstawione mu przez Nenckiego. Nencki nie mogt tez nie zdawac
sobie sprawy z przepasci w sytuacji spotecznej i politycznej, jaka dzielita Fede-
racje Szwajcarskg o w petni demokratycznym ustroju i swobodach obywatel-
skich bodajze najwiekszych w 6wczesnej Europie, a Imperium Rosyjskie pod
rzagdami cara Aleksandra Ill. Nie mozna wykluczy¢, ze na decyzje Nenckiego
przyjecia petersburskiej oferty pewien wpltyw miata jego wspdtpracownica,
Nadina Sieber4, ktorej siostra, Jekatierina Szumowa-Simanowskaja, byta wow-
czas wspotpracownicg Pawtowa.

4Nadina (Nadiezda Olimpijewna) Sieber (1856-1916), z domu Szumowa, pochodzita z zamoz-
nej kupieckiej rodziny petersburskiej. W Bernie, wraz z siostrg, studiowata medycyne. Jej
maz, Niclaus Sieber (Nikotaj Iwanowicz Ziber), byt wczesniej wyktadowca ekonomii poli-
tycznej, miedzy innymi teorii marksistowskiej, na Uniwersytecie Kijowskim, a nastepnie
przebywat w Szwajcarii jako emigrant polityczny. Zmart w 1888 r. Nadina Sieber-Szumowa
po $mierci Nenckiego objeta kierownictwo Zaktadu Chemii w Instytucie Medycyny Doswiad-
czalnej w Petersburgu.
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Pertraktacje trwaty wiele miesiecy. Stronie rosyjskiej wyraznie zalezato na
pozyskaniu Nenckiego. Swiadczy o tym fakt, Ze juz samo zaproszenie uczone-
go do objecia wysokiego stanowiska naukowego w stolicy kraju znaczyto wy-
baczenie mu ,,btedéw miodosci”, jakimi dla carskiej policji byt udziat Nenckie-
go w Powstaniu Styczniowym. Wydaje sig, iz czynnikiem, ktory w koncu sktonit
Nenckiego do udania sie do Petersburgu, na razie tylko - jak sgdzit - dla zorien-
towania sie w sytuacji, byty wynikte w 1891 r. pewne nieporozumienia z rzgdem
kantonalnym, dotyczace dalszych dotacji na rozwoj katedry i podwyzszenia
uposazenia profesorskiego. Nencki zjawit sie wiec w Petersburgu latem 1891 r.
Tu ksigze Oldenburski potraktowat przyjazd uczonego z Berna jako jego osta-
teczng decyzje objecia stanowiska w nowotworzonym Instytucie. Nie jestjasne,
dlaczego Nencki rzeczywiscie poniechat powrotu, choé¢by czasowego, do Berna
i prosbe o zwolnienie z zajmowanego tam stanowiska wystat do Ernesta Pfluge-
ra, 6wczesnego dziekana Wydziatu Lekarskiego, poczta. By¢ moze widok no-
wego Instytutu, szerokie perspektywy pracy i rozmowy z Pawtowem skionity go
ostatecznie, a ze w owych czasach podr6z przez p6t Europy nie byta blahostka,
zdecydowat, ze nie warto jej podejmowac. Nie jest jednak wykluczona i inna
mozliwos¢. Mianowicie, ze ,,usilna prosha” kuratora Instytutu, a wiec wysokie-
go urzednika panstwowego, w dodatku spokrewnionego z rodzing panujaca, by-
fa w istocie rozkazem. Trzeba bowiem pamietac¢, ze mimo posiadanego juz oby-
watelstwa Kantonu Bernenskiego Nencki pozostawat nadal rosyjskim
poddanym. Za ta drugg mozliwoscig przemawiatby fakt, ze pod koniec 1891 r.
Nencki usituje uniewazni¢ podpisang wczesniej umowe, powotujgc sie na pe-

Gmach Zaktadu Chemii Instytutu Medycyny Doswiadczalnej w Petersburgu,
zbudowany wedtug planéw Nenckiego i w ktérym dziatat on od 1892 r. az do Smierci w 1901 r.
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wne niedociggniecia ze strony rosyjskiej w jej realizacji. Otrzymuje jednak ka-
tegoryczng odmowe i zmuszony jest definitywnie pozosta¢ w Petersburgu.

Okres petersburski to czas niezwykle intensywnej i zarazem owocnej pracy.
Nencki, wolny od obowigzkéw dydaktycznych, moze catkowicie poswiecic sie
badaniom. Doceniat zresztg te sytuacje, piszac do jednego z przyjaciot w Ber-
nie: ,,Posiadam tu laboratorium i $Srodki umozliwiajace mi zycie dla czystej wie-
dzy, ato przysparza mi stale duzo zadowolenia”. Niezwykle korzystny dla efek-
tow pracy Nenckiego byt niewatpliwie fakt, ze udato mu sie zabraé¢ z Berna
kilkoro sposréd swoich najblizszych i doswiadczonych wspotpracownikow:
Nadine Sieber, Szymona Dzierzgowskiego i Martina Hahna. Wkrétce laborato-
rium Nenckiego powiekszyto sie o dalszych wspétpracownikéw, zarowno Ro-
sjan, jak i przybytych z terenéw Polski rodakdw, a takze mtodych adeptéw nauki
z Europy zachodniej. Na jednym ze zdje¢ wykonanych w pracowni Nenckiego
widzimy go w otoczeniu dwudziestu wspdtpracownikow, w tym jednej kobiety,
Nadiny Sieber. Nencki wspotpracowat takze z lwanem Pawlowem. Obaj uczeni
znakomicie uzupetniali sie swymi umiejetnosciami. To dzieki przetokom
zotgdkowym ijelitowym wykonanym u zwierzat doswiadczalnych przez Pawto-
wa mogt Nencki bada¢ skiad i dziatanie sokow trawiennych. Okres petersburski
to rowniez wspotpraca, na odlegtos¢, z Leonem Marchlewskim w Krakowie nad
podobieristwem chemicznym zielonego barwnika roslin, chlorofilu, i czerwone-
go barwnika krwi, hemoglobiny, ktéra doprowadzita do bodajze najdonios$lej-
szego odkrycia obu badaczy. Wiecej na ten temat oraz innych osiggnie¢ badaw-
czych Nenckiego pisze w nastepnym rozdziale.

Prace swe publikowat Nencki gtéwnie w jezykach niemieckim i francuskim,
a po przeniesieniu sie do Petersburga réwniez rosyjskim. Z relacji wspétczes-
nych mu wiadomo, ze znat takze angielski i wioski, a z czaséw gimnazjalnych
- facine i greke. Zaréwno prace eksperymentalne, jak i rozwazania teoretyczne
pisane sg jezykiem jasnym i precyzyjnym, opisy przeprowadzanych doswiad-
czen zwracajg uwage dbatoScig o szczegOly metodyczne i iloSciowa strone
przedstawianych analiz lub syntez. Jednakze styl artykutéw Nenckiego, jak
zresztg innych, wspotczesnych mu autoréw, jakze bardzo odbiega od stylu prac
naukowych obecnie przez nas czytanych. Prézno by szuka¢ w nich podziatu na
wstep, metodyke, wyniki i dyskusje - ustalonego schematu obecnych publikacji
naukowych w zakresie nauk przyrodniczych. Brak réwniez krotkiego podsumo-
wania lub streszczenia pracy. Za czasow Nenckiego pisano stylem narracyjnym.
Tekst artykutu odzwierciedlat raczej tok rozumowania autora i chronologie prze-
prowadzonych dos$wiadczen niz logiczng sekwencje badan. By pojac sens takiej
publikacji, nalezy ja przeczyta¢ od poczatku do konca; nie wystarczy rzuci¢ okiem
na wybrane fragmenty. Niemniej prace Nenckiego czyta sie z prawdziwg przy-
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jemnos$cig. Zwraca uwage nie tylko piekny, literacki styl, lecz i widoczne osobi-
ste zaangazowanie autora.

Nencki prowadzit bardzo uregulowany tryb zycia. Wedtug relacji wspétpra-
cownikow przychodzit do laboratorium okoto godziny 8 rano i pracowat do 18-tej,
Z godzinng przerwa na positek w srodku dnia. Wieczory poswiecat na czytanie lite-
ratury naukowej i pisanie. Tego rytmu przestrzegat zarowno w Bemie jak i pdzniej,
w Petersburgu, przez cate 30 lat swej pracy badawczej. Jednakze w ciagu lata
pozwalat sobie na dwa miesigce wakacji. Wyjezdzat wowczas chetnie do rodzin-
nych Boczek, aw okresie petersburskim przyjezdzat tez do zony do Berlina i do
syna do Berna. Jak wspomniatem wyzej, zona Maria nie zdecydowata sie na wy-
jazd do Petersburga i osiadta w rodzinnym Berlinie, za$ syn Leon, ktéry wyje-
chat wraz z matka, powrdcit do Berna na studia medyczne.

Przytoczonego wyzej fragmentu listu nie nalezy rozumieé, ze cala dziatal-
nos¢ Nenckiego koncentrowata sie w Petersburgu na ,,czystej wiedzy”. Instytut
Medycyny Doswiadczalnej, zgodnie z zatozeniami, dla ktérych zostat stworzony,
zajmowat sie réwniez zwalczaniem chordb zakaznych. A jedna z najgroZniej-
szych z nich, cholera, nekata wéwczas wschodnie i potudniowe krarice wielkie-
go panstwa. Nencki wraz ze swymi wspdtpracownikami, Nading Sieber i Szy-
monem Dzierzgowskim, zostat delegowany na zagrozone tereny, by na miejscu
wspdtdziata¢ w ograniczaniu epidemii. Przy tej okazji badat skutecznosc
réznych $rodkéw dezynfekcyjnych i wykazat silnie bakteriobojcze dziatanie
dziegciu brzozowego. Z uwagi na to, ze byt to $rodek tani, na duzg skale otrzy-
mywany w lesistych terenach rozlegtego kraju, gdzie trudno bylo o syntetyczne
substancje odkazajace, fakt ten miat duze praktyczne znaczenie w zwalczaniu
epidemii. W Petersburgu Nencki prowadzit takze szkolenie lekarzy z catej Ro-
sji w zwalczaniu zarazy, a wspolnie ze swym wspdtpracownikiem, Dzierzgow-
skim, kierowat produkcjg surowic przeciwko dyfterytowi i innym chorobom za-
kaznym.

Wyjazdy w odlegte tereny Imperium nie ominelty Nenckiego réwniez za
sprawa epidemii chordb zwierzat domowych. Mianowicie w pétnocnym Kauka-
zie wybuchty i trwaly przez szereg lat epidemie dzumy bydlecej i ksiegosuszu,
niezwykle groZnej choroby wirusowej, atakujgcej przezuwacze: krowy, owce i ba-
woly. Epidemie te powodowaly ogromne straty gospodarcze. Pierwszy raz
Nencki wraz z kilkoma wspotpracownikami: Nading Sieber, Janem Zaleskim i Ka-
czynskim udat sie na zagrozone tereny latem 1895 r., a nastepnie wyjezdzat tam
corocznie az do roku 1899. Pobyty te trwaty po kilka miesiecy i przeciagaty sie
czesto az do zimy, ktéra bywata nieprzyjemna i dokuczliwa, szczeg6lnie z uwa-
gi na koniecznos$¢ pracy w terenie. W jednym z listdw z listopada 1898 r. tak pi-
sat do zony: ,,Mam na gtowie ponad 300 sztuk bydta, w tym 40 sztuk bawotdw
i wielbtgdéw - prawdziwych czworonogéw - wobec 30 0s6b personelu, okoto
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10 lekarzy weterynarii i zmeczonych i rozdraznionych asystentow. To wszystko
w porzadku i harmonii utrzymac, zaopatrzy¢ i w stosunku do kazdego byé spra-
wiedliwym i przyjacielskim - jest niematg sztuka”. W chwilach wolnych od pra-
cy Nencki odbywat konne wycieczki w pobliskie gory, skad podziwiat o$niezo-
ne pasmo Kaukazu ze szczytami Kazbeku, Elbrusa i Araratu. Drugg stacje
badania i zwalczania ksiegosuszu zatozyt Nencki w miejscowosci Czyta w Kra-
ju Zabajkalskim. Kierowat nig nastepnie jego uczen i wspotpracownik, Wiadys-
faw Wyznikiewicz. Trud Nenckiego nie okazat sie daremny. Wykazawszy, ze we
krwi zarazonych zwierzat pojawiajg sie przeciwciata przeciwko zarazkowi ksie-
gosuszu, rozpoczat masowe szczepienia tg krwig i otrzymang z niej surowicg za-
réwno zwierzat juz chorych, co powodowato w znacznym procencie ich wyle-
czenie, jak i zwierzat zdrowych, zapobiegajgc ich zachorowaniu. W rezultacie,
w wyniku kilkuletniej pracy epidemia, ktéra powodowata straty wsrdd krow
i owiec idace w setki tysiecy sztuk rocznie, zostata niemal catkowicie opanowa-
na. W tym samym mniej wiecej czasie niemieccy bakteriolodzy pod kierunkiem
Roberta Kocha uzyskali podobne rezultaty w walce z ksiegosuszem w potudnio-
wej Afryce. Poniewaz pierwsze doniesienie o swych sukcesach opublikowat
Nencki po rosyjsku (w 1896 r.), nastepnie po polsku, a dopiero rok pdzniej po
niemiecku, metode zwalczania ksiegosuszu wigzano raczej z nazwiskiem Kocha.

Innym przyktadem zaangazowania Nenckiego w spoteczne aspekty ochrony
zdrowia jest jego zainteresowanie organizacjg studiow farmaceutycznych.
Wkrotce po przyjezdzie do Petersburga (1892 r.) opublikowat w rosyjskim pis-
miennictwie obszerng wypowiedzZ (przettumaczong rok pdzniej na niemiecki) na
ten temat. W artykule tym ostro skrytykowat system ksztalcenia aptekarzy za-
rowno w Rosji, jak i w Niemczech, Austrii, a takze Szwajcarii. Postuluje w nim,
aby studia farmaceutyczne trwaty petne cztery lata, a nawet proponuje uklad zajec
na poszczegélnych latach. Uwaza za konieczne, by przyszli farmaceuci poznali
gruntownie w ciggu pierwszych dwoéch lat studiéw, zaréwno w trakcie wy-
kfadow jak i zajec laboratoryjnych, chemie, fizyke, botanike, mineralogie i geo-
logie, a w ciggu dwdch nastepnych - farmacje i farmakognozje, towaroznaw-
stwo, toksykologie, chemie fizjologiczng i chemie spozywcza, medycyne
sadowg, higiene i bakteriologie. Takie gruntowne wyksztatcenie farmaceuty
uwaza Nencki za niezbedne, zwazywszy ze - jak trafnie przewiduje - nadcho-
dzi czas, gdy dotychczas stosowane na szerokg skale leki pochodzenia natural-
nego (roslinnego) beda coraz bardziej wypierane przez skuteczniejsze i lepiej
ukierunkowane leki syntetyczne. Z drugiej strony stwierdza, ze farmaceuci,
szczeg6lnie w miejscowosciach, gdzie brak jest lekarza, winni umie¢ zapobie-
gac niebezpieczenstwu skazenia otoczenia lub zywnosci, aw razie wybuchu epi-
demii potrafi¢ zastosowac dorazne $rodki zapobiegawcze. Czyz postulaty te nie
sg w dalszym ciggu aktualne?
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W 1897 r. wspdtpracownicy Nenckiego zorganizowali obchody 25-lecia pra-
cy naukowej swego mistrza. Bylo to ¢wier¢wiecze od powotania go na samo-
dzielne stanowisko w Bernie, nie za$ od opublikowania pierwszej pracy nauko-
wej, co miato miejsce w Berlinie trzy lat wczesniej. Przy tej okazji posypaty sie
na Nenckiego zaszczyty i honory. Zostaje cztonkiem honorowym Towarzystwa
Lekarskiego Warszawskiego, Towarzystw Lekarskich w Wilnie, w Krakowie i we
Lwowie. Wiadze rosyjskie za$, zgodnie ze zwyczajem, nadajg mu range genera-
fa. Zachowato sie podanie Nenckiego, w ktorym prosi 0 zgode na nie noszenie
munduru i odznaczen. Na uroczystosci jubileuszowe przybyta z Berlina do
Petersburga zona Nenckiego, Maria. Byta to prawdopodobnie jedyna jej wizyta
w laboratorium meza w stolicy Rosji.

W dwa lata p6zniej spotkato Nenckiego dalsze wyrdznienie. Z okazji
pieésetlecia Uniwersytetu Jagiellonskiego, przypadajacego w 1900 r. Wydziat
Lekarski UJ nadat Nenckiemu stopien doktora honoris causa. Ze wzgledu na to,
ze Nencki studiowat na tej uczelni nie medycyne, lecz nauki humanistyczne, do
whniosku przylgczyt sie takze Wydziat Filozoficzny. Wreczenie dyplomu
Nenckiemu miato nastgpi¢ w czerwcu 1900 r. Nencki na uroczystos¢ jednak nie
przybyt, poniewaz juz wcze$niej zaplanowat i obiecat organizatorom swdj
udziat w IX Zjezdzie Polskich Lekarzy i Przyrodnikéw, réwniez w Krakowie,
w lipcu tegoz roku. Na zjezdzie tym, na ktérym byt entuzjastycznie witany i po-
wotany najednego z honorowych przewodniczacych, wygtosit plenarny odczyt
pod tytutem ,,O zadaniach biologii chemicznej”. Przedstawiajac perspektywy
rozwoju biochemii, Nencki mowit miedzy innymi o enzymach, ktérych zbada-
nie ma przyblizy¢ nas do poznania istoty zycia. Mowigc o tym, ze ,,pojedynczy
badacz, przepracowawszy cate swe zycie” nie jest w stanie zglebié catej wiedzy,
konkluduje: ,,Za to wiedza nasza bedzie coraz obszerniejsza i gtebsza, a korzy$¢
praktyczna, mianowicie w medycynie, coraz wieksza”.

Nencki bolat nad tym, ze nie dane mu byto pracowaé¢ naukowo w Polsce.
Zdawalt sobie jednak sprawe z tego, ze prowadzac badania w Berlinie, Bernie,
czy Petersburgu, wiecej moze uczyni¢ dla nauki, a posrednio i dla swojego kra-
ju, niz gdyby dziatat na ziemiach polskich. Warszawa nie wchodzita w rachube.
Istniejacy tu bowiem pod koniec XIX i na poczatku XX w. Uniwersytet byt
uczelnig rosyjska, nie cieszaca sie prestizem ani w polskich kregach naukowych,
ani studenckich. Wchodzi¢ mdgt zatem w gre zabor austriacki. Nencki dwa ra-
zy, jeszcze za pobytu w Bernie, otrzymat zaproszenie do objecia stanowisk na
Uniwersytecie Jagiellonskim. Byty to jednak katedry badz farmakologii i farma-
kognozji (w 1877 r.), badz chemii (w 1888 r.), i Nencki, majac swietnie rozwi-
jajacy sie Zaktad Chemii Lekarskiej na Uniwersytecie Bernenskim, nie decydo-
wat sie na zmiane profilu badan. Z obchodami dwudziestopieciolecia pracy
badawczej zbiegto sie natomiast zaproszenie Nenckiego do objecia katedry hi-
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gieny na Uniwersytecie Lwowskim. Uczony powaznie rozwazat te propozycje.
Pertraktacje ciggnety sie jednak dos¢ dtugo i w koncu zostaty zerwane. Nie jest
jasna przyczyna takiego ich zakoniczenia. Saprzypuszczenia, ze Nencki sam zre-
zygnowat z zaproszenia, powodowany moralnymi zobowigzaniami wobec In-
stytutu w Petersburgu i chcac zada¢ kfam insynuacjom niektérych zawistnych
kolegbw, iz przybyt on do Rosji gtdwnie wiedziony perspektywa wysokiej eme-
rytury i ze z chwilg jej uzyskania gotdw jest porzuci¢ Instytut, ktéry otworzyt
przed nim tak szerokie mozliwosci.

Nie mogac pracowac w rodzinnym kraju, Nencki otaczat sie chetnie polskimi
wspdtpracownikami, i to zarbwno w czasie pobytu w Bernie, jak i w Petersbur-
gu. Wjego pracowniach przez caty niemal czas styszato sie polskg mowe, a wsérdd
wspotautorow spotykamy w wiekszosci polskie nazwiska. W swym stosunku do
studentow i wspotpracownikow nigdy nie kierowat sie wzgledami narodowos-
ciowymi, jednakze przybytych do jego laboratorium mtodych rodakéw otaczat
szczegolnie serdeczng opieka. Nencki wspotpracowat takze z organizacjami na-
ukowymi na ziemiach polskich. Jak juz pisatem, byt cztonkiem wielu polskich
towarzystw naukowych. Nadsytat do kraju swe publikacje, z ktérych niektore
byly ttumaczone najezyk polski. Réwniez niektore swoje artykuty przeglagdowe
publikuje w Polsce. W styczniu 1893 r. na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskie-
go Warszawskiego przedstawia odczyt oparty o swoje doswiadczenia w zwal-
czaniu epidemii cholery, a w trzy lata pdZzniej na sekcji chemicznej tegoz Towa-
rzystwa zostaje odczytany nadestany przez Nenckiego referat o chemicznym
podobienstwie chlorofilu i hemoglobiny, bedacy rezultatem jego wspotpracy z Le-
onem Marchlewskim. Wcze$niej, bo w 1880 r., Nencki przebywa w Warszawie
i bierze udziat w obradach naukowych w Szpitalu Sw. Ducha, gdzie pracuje je-
go miodszy brat Leon, i w posiedzeniach redakcyjnych ,,Gazety Lekarskiej”.

Choroba, ktora rozwijata sie prawdopodobnie przez dtuzszy czas bezobjawo-
wo, nasilita sie pod koniec lata 1901 r. Silne bdle zotgdka i krwotoki wewnetrzne
zmusity uczonego do pozostawania w tozku. Smieré przyszta 14 pazdziernika
1901 r. nad ranem, prawdopodobnie na skutek krwotoku. Dopiero sekcja pozwo-
lita ostatecznie zdiagnozowac chorobe jako daleko zaawansowanego raka zo-
fadka. Juz nastepnego dnia najblizsi wspdtpracownicy Nenckiego: Jan Zaleski,
Szymon Dzierzgowski i Wiadystaw Wyznikiewicz wyruszajg z ciatem zmarte-
go do Warszawy, gdzie zgodnie z zyczeniem jego samego, jak i rodziny, zostat
pochowany w dniu 21 pazdziernika na cmentarzu ewangelicko-reformowanym.

Smieré Marcelego Nenckiego odbita sie gtosnym echem wsrod polskich
kregow inteligencji, a zwkaszcza lekarzy i przyrodnikéw. Niemal natychmiast
Bronistaw Znatowicz, chemik i znany popularyzator nauki oraz redaktor czaso-
pisma ,,Wszechswiat”, wezwat do zbidrki na fundusz, ktéry miatby uczci¢ pa-
mie¢ znakomitego rodaka przez utworzenie w kraju placowki badawczej jego
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Grob i pomnik Marcelego Nenckiego na cmentarzu ewangelicko-reformowanym
w Warszawie. Pochowany jest tam réwniez jego brat, Leon (1848-1904). Widok obecny (2001).
imienia. Dr Teodor Drabczyk z Czestochowy, pdzniejszy znany lekarz i spotecz-
nik warszawski, tak konczyt swoje przemdwienie 16 listopada 1901 r. na posie-
dzeniu Towarzystwa Lekarskiego Czestochowskiego: ,,Uczcijmy go, Panowie,
przez poparcie obywatelskiej mysli prof. Znatowicza, ktéry zaprojektowat, aby
kraj, a przedewszystkiem inteligencya, wzniést pracownie chemiczno-bakteryo-
logiczng imienia Marcelego Nenckiego, jednego z najzastuzernszych i najdziel-
niejszych swych synow, ktory z najzaszczytniejszej strony dat pozna¢ narodom
imie polskie”5. Mysl ta nabrata realnych ksztattow dopiero, gdy w 1909 r. naj-
wierniejsza wspotpracownica Nenckiego, Nadina Sieber, ofiarowata na ten cel
sume 50 tysiecy rubli. Utworzenie Instytutu Biologii DoSwiadczalnej imienia

5,,Czasopismo Lekarskie”, tom Ill, nr 11 (listopad 1901). Patrz przypis 1
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Marcelego Nenckiego stato sie jednak mozliwe dopiero po odzyskaniu przez
Polske niepodlegtosci w 1918 r.6

DOROBEK NAUKOWY

Dorobek publikacyjny Marcelego Nenckiego liczy 173 pozycje prac doswiad-
czalnych i przeglagdowych. Ponadto ukazato sie okolo 250 publikacji wykona-
nych w jego pracowni bez jego autorstwa. Nencki jest tez autorem kilku arty-
kutéw przegladowych i popularyzatorskich po polsku. W polskich czasopismach,
takich jak ,,Kosmos”, ,,Rozprawy i Sprawozdania Wydzialu Matematyczno-
Przyrodniczego Akademii Umiejetnosci”, ,,Pamietniki Towarzystwa Lekarskiego
Warszawskiego”, ,,Gazeta Lekarska” i inne, ukazywaly sie rowniez streszczenia
i tumaczenia oryginalnych artykutéw Nenckiego zamieszczanych w pismach
zagranicznych lub wrecz ich przedruki.

Merytoryczny przeglad dorobku Nenckiego pokazuje, jak szeroki byt wachlarz
jego zainteresowan: od chemii organicznej, poprzez chemie fizjologiczng i le-
karska, az po bakteriologie i epidemiologie. Poruszat réwniez zagadnienia orga-
nizacji nauki i studiéw uniwersyteckich, np. wspomniane wczes$niej wypowiedzi
na temat utworzenia Szwajcarskiej Akademii Nauk i reformy studiéw farmaceu-
tycznych, oraz problemy natury spotecznej, np. alkoholizmu.

Jako chemik organik Nencki interesowat sie szczegdlnie zwigzkami aroma-
tycznymi. Dokonywat ré6znorodnych syntez tych potgczen oraz badat ich fizjo-
logiczne i biochemiczne dziatanie. Zsyntetyzowat miedzy innymi salol, czyli ester
kwasu salicylowego z fenolem, i stwierdzitjego silnie bakteriobojcze dziatanie.
Poniewaz zwigzek ten jest bardzo trudno rozpuszczalny w wodzie i z tego po-
wodu prawie nie wchiania sie z przewodu pokarmowego, okazat sie nieocenio-
nym S$rodkiem przeciw bakteryjnym zakazeniom jelitowym. Nencki nie opaten-
towat swojej metody syntezy salolu, dajac tym samym spoteczenstwu tani i tatwo
dostepny lek.

Ciekawe sg prace Nenckiego nad enzymami. Mimo ze nie byt to jeszcze
w owych czasach powszechnie przyjety poglad, Nencki uwazat enzymy za biat-
ka, chot, jak pisze, ,bytoby jednak przedwczesnym utrzymywac, iz wszystkie
enzymy sa ciatami biatkowatemi”. Niektore jego obserwacje $wiadczg, ze byt na
tropie wykrycia koenzyméw. Zaobserwowat na przykiad, ze daleko idace
oczyszczanie niektorych enzymow nie tylko nie zwigksza, ale wrecz obniza ich
aktywnos¢ specyficzng. Z czego mozna byto wnosi¢, ze usuwany jestjakis czyn-
nik niezbedny dla tej aktywnosci. Co prawda, obserwacje te bezposrednio doty-

6 Zielinski K., Powstanie Instytutu Nenckiego, ,,Nauka”, 1994, nr 1, s. 167-179.
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Fotokopia listu Nenckiego do Leona Marchlewskiego pisanego w Berlinie
dnia 8 kwietnia 1896 r. Reprodukcja z [2].

czyly dziatania pepsyny, ktéra nie zawiera koenzymu, a obnizenie jej aktywnosci
W miare oczyszczania byto prawdopodobnie wynikiem usuwania kwasu solnego,
niezbednego dla utrzymania odpowiedniej dla pepsyny kwasoty Srodowiska.
Nencki rozrézniat enzymy ,,uorganizowane” i ,,nieuroganizowane”. Do tych
pierwszych zaliczat enzymy dzialajagce wewnatrz zywej komarki, na przykiad
bakteryjnej. Do drugiej - na przyktad enzymy trawienne obecne w sokach
zotgdkowym i jelitowym. Wypowiada przy tym znamienny poglad, iz ,,by¢ mo-
ze dalsze badania wyjasnig nam, ze protoplazma zywa jest tylko mieszaning
réznych enzymow, albo tez, iz protoplazma jest jedng catg drobina, ktéra moze
spetnia¢ rézne funkcje”. Te poglady Nenckiego wiazg sie z jego rozréznieniem
biatka zywego i martwego. Uwazat on, jak ijemu wspotczesni, ze poszczeg6lne
biatka w zywej komdrce sg innymi jednostkami chemicznymi niz biatka z tej
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komaérki wydzielone lub w niej pozostajgce, ale po Smierci komorki. Bezsku-
tecznie usitowat doj$¢ chemicznej natury tej zmiany. Badat przy tym denaturacje
biatek, ktdrg uwazat za ich dalszg polimeryzacje. Nasz dzisiejszy poglad na te
sprawy jest dalece odmienny od spekulacji Nenckiego, lecz rozumiemy zara-
zem, ze droga, ktorg wowczas szedt, byla nieodzownym etapem do poznania
istoty rzeczy.

Badania Nenckiego nad cholerg przyczynity sie do lepszego poznania bakte-
rii tej groznej choroby. Nencki i jego wspotpracownicy nie bali sie hodowac
Vibrio cholerae w laboratorium. Stwierdzili przy tym, ze filtrowanie zawiesiny
bakterii przez ziemie okrzemkowg catkowicie zatrzymuje zarazek, co wskazato
na nowg mozliwos¢, poza gotowaniem, odkazania wody pitnej na terenach do-
tknietych epidemia. Badania Nenckiego nad ksiegosuszem nie tylko doprowadzi-
ty do opracowania na wielkga skale produkcji surowicy zawierajagcej przeciwcia-
fa, 0 czym pisze wczesniej, lecz takze zwrdcity uwage uczonego na zasadnicza
odmienno$¢ czynnika wywotujgcego te chorobe od zarazkéw innych znanych
choréb bakteryjnych. Jak dzi$ wiemy, ksiegosusz jest chorobg wirusowa.

Najbardziej charakterystyczne dla osiggnie¢ Nenckiego na polu biochemii sg
jego badania nad biologicznym utlenianiem zwigzkéw aromatycznych, nad me-
chanizmem i narzagdowsg lokalizacjg biosyntezy mocznika i, we wspotpracy z Le-
onem Marchlewskim, nad budowa hemoglobiny i chlorofilu, co oméwie dalej
nieco obszerniej. Warto podkresli¢, ze mimo czasu, jaki uptynat od publikacji
Nenckiego, prace jego bywajg nadal cytowane w literaturze Swiatowej. Na przy-
ktad baza danych MEDLINE podaje za lata 1996-2001 jedenascie cytowan prac
Marcelego Nenckiego z okresu 1878-1900.

BIOLOGICZNE PRZEMIANY ZWIAZKOW AROMATYCZNYCH

Zagadnieniu temu pos$wiecona byla nie tylko rozprawa doktorska Nenckiego,
lecz takze szereg pozniejszych prac. Nencki potwierdzit wysoka toksycznosé
aromatycznych weglowodordw, takich jak benzen i toluen. Wykazat dalej, ze -
choé opornie - moga byé one w organizmie zwierzecym utleniane, np. benzen
do fenolu, a toluen do kwasu benzoesowego. Ten ostatni jest juz prawie nietok-
syczny i zostaje wydalony z moczem pod postacig potgczenia z glicyna, czyli
kwasu hipurowego. Natomiast biologiczne utlenienie benzenu do fenolu zwroci-
to uwage Nenckiego z tego wzgledu, iz podobna reakcja zachodzi w probéwce
pod wptywem aktywnego tlenu, np. ozonu. W zwiazku z tym wysunat Nencki
hipoteze, ktdrej doniostos¢ mozna byto oceni¢ dopiero wiele lat p6zniej, miedzy

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Marceli Nencki cztowiek i uczony.. 33

innymi w wyniku prac Otto Warburga, ze tlen w organizmie zywym moze rea-
gowac jako tlen atomowy, a nie jako czasteczkowy, O2.

BIOSYNTEZA MOCZNIKA

W 1828 r. Friedrich Wohler w Giessen dokonat pierwszej chemicznej syntezy
mocznika. Byto to donioste wydarzenie, lecz bynajmniej nie ze wzgledu na nowe
techniki chemiczne - synteza mocznikajest bowiem do$¢ prosta - lecz z uwa-
gi na to, ze stanowito to uzyskanie ,\w probdwce” substancji, ktora dotychczas
byta uwazana za wytgczny wytwaér zywego organizmu. Wohler udowodnit w ten
sposbb, ze substancje chemiczne wchodzace w skiad $wiata ozywionego moga
by¢ wytwarzane metodami chemicznymi i ich powstawanie nie wymaga jakiej$
tajemniczej ,,sity zyciowej”. Oczywiscie, za czasow Nenckiego pojecie ,,vis Vi-
talis” nalezato do historii i chemicy potrafili juz syntetyzowac caty szereg typo-
wych dla zywego organizmu zwigzkéw. Niemniej mechanizm powstawania
w organizmie mocznika, tego gtdwnego produktu koncowego przemiany azoto-
wej ssakow, pozostawat niejasny. Uwazano na ogo6t, ze mocznik tworzy sie
w czasie utleniania czasteczki biatkowej i odigcza sie od niej w gotowej, nieja-
ko preformowanej, postaci. Nencki poswiecit syntezie mocznika nie tylko swa
rozprawe doktorska, ale takze kilka pdzniejszych prac. Wykazat po pierwsze, ze
prekursorami azotu wchodzacego w sktad czgsteczki mocznika sg aminokwasy.
Po drugie, twierdzit, ze powstawanie mocznika nie moze polegaé na odszczepie-
niu tego zwiazku od jakiego$ prekursora, poniewaz zaden ze znanych mu ami-
nokwasOw nie zawierat wystepujacego w czasteczce mocznika ukladu wigzan
N-C-N. A zatem mocznik musi by¢ tworzony w wyniku aktywnej syntezy.
Nencki zaproponowat, ze synteza ta polega na reagowaniu amoniaku (pochodza-
cego z degradacji aminokwaséw) i dwutlenku wegla i odszczepieniu wody. Na
ostateczne wyjasnienie mechanizmu biosyntezy mocznika trzeba jednak byto
poczekaé kilkadziesiat lat. Dopiero klasyczne badania Hansa Krebsa w latach
30. XX wieku pozwolity go rozszyfrowac. Obecnie wiemy, ze w szczegoOtach
Nencki sie mylit. Istniejg bowiem dwa aminokwasy zawierajgce wigzania N-C-N,
mianowicie cytrulina i arginina. Ta ostatnia jest wtasnie bezposrednim prekurso-
rem mocznika. Jednakze cykl cytrulinowo-argininowy stuzy wiasnie do prze-
ksztatcenia amoniaku i dwutlenku wegla w mocznik. Jest to wiec zgodnie z hi-
potezag Nenckiego proces aktywnej syntezy, a nie tylko odszczepienia. Co
wiecej, wiemy, ze jest to synteza niezwykle kosztowna energetycznie - na utwo-
rzenie jednej czasteczki mocznika zuzywaja sie trzy czasteczki ATP. A wszystko
po to, by ochroni¢ organizm zwierzecia przed toksycznym dziataniem amoniaku.
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Do sprawy biosyntezy mocznika wrécit Nencki w czasie pobytu w Peters-
burgu. Interesowato go mianowicie miejsce tej syntezy w organizmie zwierze-
cym. Wspoélnie z lwanem Pawlowem, ktéry byt mistrzem w chirurgii zwie-
rzecej, przeprowadzit serie doswiadczen na psach, ktérym wytaczono watrobe
z krwiobiegu wrotnego przez utworzenie tak zwanej przetoki Ecka. U tak ope-
rowanych zwierzat obserwowano zmniejszong produkcje mocznika, natomiast
pojawianie sie amoniaku we krwi i w narzadach. Na tej podstawie obaj uczeni
doszli do stusznego wniosku, ze gtéwnym narzadem produkujagcym mocznik
z amoniaku i dwutlenku wegla jest watroba.

CZERWONY BARWNIK KRWI | ZIELONY BARWNIK ROSLIN

Barwnikiem krwi zainteresowat sie Nencki juz w czasie pracy w Bernie. Wie-
dziano wowczas, ze hemoglobina stanowi potgczenie biatka, globiny, z czescig
niebiatkowa, hemina. Istniaty jednak rozhieznosci co do skfadu chemicznego tej
ostatniej. Nencki opracowat nowg metode uzyskiwania heminy i przyczynit sie
do ostatecznego ustalenia jej skfadu chemicznego. Nastepnie eksperymentowat
nad degradacjg heminy pod wptywem rozmaitych czynnikéw chemicznych,
uzyskujac rézne jej pochodne. Prace te nabraty jednak ogromnego znaczenia do-
piero w konfrontacji z badaniami Leona Marchlewskiego nad budowg chlorofi-
lu. Marchlewski, o dwadzieScia lat mtodszy od Nenckiego, pracowat najpierw
w Anglii a pézniej w Krakowie nad skfadem chemicznym zielonego barwnika
lisci. Dos¢ przypadkowo natrafit na prace Nenckiego i ze zdumieniem stwier-
dzit, ze doswiadczenia pracujgcego w Szwajcarii rodaka nad barwnikiem krwi
przypominajg jego wiasne nad chlorofilem. Nawigzat wiec z Nenckim kore-
spondencje, ktdra z czasem przerodzita sie w $cista wspéitprace na odlegtosc.
Obaj uczeni wymieniali sie otrzymanymi z rozktadu heminy i chlorofilu prepa-
ratami. Ukoronowaniem tych prac byto otrzymanie przez Nenckiego z heminy,
aprzez Marchlewskiego z chlorofilu, tej samej substancji - hemopyrolu, i wspél-
na publikacja wynikéw wiosng 1901 r. rownolegle w trzech pismach i trzech
jezykach: ,,Archives des Sciences Biologiques” (St. Petersburg, tom 9, s. 393),
,Berichte der deutschen chemischen Gesellschaft” (Berlin, tom 34, s.
1687-1690) i ,,Rozprawy i Sprawozdania Wydziatu Matematyczno-Przyrodni-
czego Akademii Umiejetnosci” (Krakdw, S. Il, Dz. A, s. 333). Tytut tej funda-
mentalnej rozprawy w polskiej wersji brzmiat: ,,Przemiany filocyjaniny w he-
mopyrrol i urobiling”.

Doniostos¢ odkrycia polegata réwniez na tym, iz wskazato ono na wspoélne
pochodzenie $wiata zwierzecego i roslinnego. W obecnej dobie takie stwierdze-
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nie nie dziwi. Znamy bowiem wiele struktur i mechanizméw biochemicznych
uniwersalnych dla catego Swiata zywego, a w szczegolnosci dla komorek euka-
riotycznych czy to zaliczanych do zwierzat, roslin, czy grzybéw. Na przetomie
XIX i XX wieku byto to jednak stwierdzenie pionierskie. W jednym z omédwien
swych badan Nencki sam pisze: ,,Wyniki te majg dla chemii biologicznej wiel-
kie znaczenie, rzucajg bowiem Swiatto na najdawniejsze okresy historii rozwo-
ju Swiata ustrojowego, a zarazem wskazujg na wspdlno$¢ pochodzenia panstwa
zwierzecego i roslinnego. Teoria Darwina o powstawaniu gatunkéw opiera si¢
na zmianach formy pod wptywem rozmaitych warunkdw zycia w walce o byt.
RoOznice ustrojow polegajg jednak nie tylko na rozmaitej formie i budowle
narzadow, lecz i na roznicach w sktadzie chemicznym tych zwigzkow, z ktorych
sie skfadaja ich zywe komdrki.... Dlatego tez dla doktadniejszego zrozumienia
dziejow rozwoju $wiata ustrojowego niezbednym jest poréwnywanie nie tylko
wiasciwosci morfologicznych komorek, ale i ich skfadu chemicznego oraz od-
bywajacej sie w nich przemiany materii”. Mysl ta nic nie stracita na aktualnos-
ci po stu latach.
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S. P. NADZIEJA ZYBER-SZUMOWA*

1 /TMaja 1916 roku zmarta w Piotrogrodzie Dr. Nadzieja Zyber Szumowa,
1 V_/Rzeczywisty Cztonek Instytutu Medycyny Doswiadczalnej, kierownik
Wydziatu Chemii biologicznej we wspomnianym instytucie, dtugoletni
wspotpracownik znakomitego naszego uczonego prof. Marcelego Nenckiego ije-
go zastepca w pracowni.

Pamie¢ zmarlej zastuguje na wyjatkowe wyrdznienie, nie tylko przez wzglad
na jej wybitne zastugi w nauce i w kwestii kobiecej, lecz i przez wzglad na jej
zashugi osobiste dla nauki: polskiej, ktérej w ciggu swego zycia nie mato przy-
niosta pomocy.

Zmarta urodzita sie w Petersburgu w rodzinie kupieckiej, w r. 1854 po ukon-
czeniu szkot Srednich juz w 16 roku zycia stuchata wyktadéw chemii na Wy-
zszych Zenskich Kursach u prof. Butlerowej, a nastepnie w Kazaniu u swego
szwagra prof. Zajcewa. W roku 1871 udata sie wraz ze swojg starszg siostrg Kata-
rzyng, w nastepstwie znanym lekarzem i asystentem prof. Botkina, do Heidelber-
gu, gdzie przezwyciezywszy wszelkie trudnosci, protesty profesoréw i studentdw,
stuchata wyktaddw prof. Bunzena i pracowata w jego pracowni, a pozyskawszy
wielkie uznanie ws$rdd profesoréw i kolegdw, otworzyta od tego czasu kobietom
wrota do tej starej i przedniej uczelni. W roku 1873 udata sie dla pracy w klinikach
do Paryza, gdzie poznawszy miodego i bardzo wybitnego podéwczas profesora,

* Przedruk z ,Rocznik Towarzystwa Naukowego Warszawskiego” R. 11 1918 (druk 1923)
s. 163-166.
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ekonomii politycznej Zybera z Kijowa, wyszta za niego za maz i nie skoficzyw-
szy studiéw powrdcita z nim do Rosji.

Niedtugg jednak byta przerwa w jej naukach, maz jej wskutek warunkdow
politycznych musiat opuscie katedre w Kijowie i Rosje i przeniost sie do swego
rodzinnego miasta Berna, w Szwajcarii, gdzie mtoda jego zona wstgpita na uni-
wersytet, aby zajac sie nauka, ktérej juz do $mierci nie opuszczata. Studiujac
medycyne zmarla, ze szczeg6lng mitoscig oddawata sie chemii i bedac jeszcze
studentkg opublikowata w roku 1878 wraz z prof. M. Nenckim pierwszg swoja
prace pod tytutem Ueber neue Synthese des Glicocyamins. Skonczywszy studia,
pozostata asystentem przy katedrze chemii fizjologicznej prof. Nenckiego i od
tego czasu byta jego wspotpracowniczka az do roku 1901, w ktérym to roku
wielki nasz uczony pracowite, i petne w zdobycze nauki, zycie zakonczyt.

Po Smierci swego mistrza, zmarta pozostata kierownikiem osieroconej pra-
cowni i w ciggu nastepujacych 15 lat godnie piastowata te zaszczytne stanowis-
ko, starajac sie utrzymac pracownie na odpowiednim do przesztosci poziomie.

Ocena i rozbiér prac zmartej, ktérych liczba przewyzsza pottora setki, jak
réwniez wyczerpujacajej biografia, nie sg do wykonania w tej chwili, wobec zu-
petnego braku materiatéw, wywotanego odcieciem Rosji przez granice wojenna,
musi wiec to stanowi¢ zadanie przysztosci, w warunkach za$ obecnych mozna
dac¢ zaledwie ogdlny rys tej prawdziwie wybitnej kobiety.

Prace naukowe zmartej w pierwszym periodzie jej dziatalno$ci naukowej od-
noszg sie do najrozmaitszych zagadnien z dziedziny chemii fizjologicznej, che-
mii zycia drobnoustrojow i patogenezy chorob zakaznych i winny by¢ w znacznej
czesci rozpatrywane wspdlnie z pracami prof. Nenckiego, prace za$ w drugim
periodzie jej dziatalnosci samodzielnej, jako kierownika pracowni, odnoszg sie
przewaznie do chemii zycia drobnoustrojéw i fermentéw; w ostatniej szczegol-
niej dziedzinie zmarta poswiecita duzo pracy i wniosta wiele cennego materiatu
dla wyjasnienia tych trudnych i tajemniczych przejawow zycia poza zywym or-
ganizmem.

Zmarta odznaczata sie wyjatkowa pracowitoscig: niedziel, Swiat i letniego wy-
poczynku nie uznawata, pracowata codziennie w pracowni od 10-j rano do 7-8
wieczorem bez przerwy na obiad, dzielagc swdj czas miedzy naukg i spetnieniem
zadan niosacych pomoc kulturalnym i naukowym potrzebom spoteczenstwa.

Zmarla, jako kierownik zaje¢ w pracowni, wykazywata wyjatkowg sumien-
nos¢, a swym nadzwyczajnym wdziekiem w sposobie traktowania mtodych ko-
legdw, zniewalata ich do wytrwalej pracy i do wyrobienia w nich prawdziwego
zamitowania wiedzy i checi zdobyczy naukowych.

Jako cztowiek byt to typ krysztatowo czysty i szlachetny, peten bezgranicz-
nego poswiecenia dla innych, asceta dla siebie, gleboko odczuwajgcy wszystkie
uczucia biedy i potrzeby innych, cate swe zycie niosacy cichg, lecz skuteczna
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pomoc innym i to w tej formie, ze nie byto to wiadomym ani otoczeniu, ani ro-
dzinie, a nawet najczesciej i osobom obdarowanym. Delikatne jej uczucia wy-
czuwaty najskrytsze wrazliwosci i uczucia innych i szlachetne jej serce umiato
zawsze znalez¢ droge, aby przynie$¢ pomoc nie zadrasngwszy zadnej, chociazby
najoryginalniejszej strony uczu¢ obdarzonego. Zmarta byta prawdziwym i szcze-
rym przyjacielem wszystkich pracujgcych, z niezwykig pieczotowitoscig wnika-
ta we wszystkie ich potrzeby, dzielita z niemi ich troski i rados¢, niosta im po-
moc zyskujac sobie najgtebszy szacunek, przywigzanie i mitosc.

W kwestii kobiecej zmarta stata na stanowisku ewolucyjnym, odrzucajac
wszelkie kierunki rewolucyjne i wszelka, reklame, uznajac, ze kobieta winng
uzyskac prawa przez wytrwalg i realng prace, i, stojgc na tym stanowisku kwe-
stii kobiecej w Rosji, przyniosta ona wybitng pomoc, zmusiwszy biurokratyzm
panstwowy do przetamania zardzewiatych tradycji i daniajej poczatkowo miejsca
profesora w Zerskim Medycznym Instytucie, a w nastepstwie powotania ,,na
najwyzsze w hierarchii naukowej” stanowisko Rzeczywistego Cztonka Cesarskie-
go Instytutu Medycyny Doswiadczalnej.

Polityczne przekonania zmarlej, w imie zasady sprawiedliwosci spotecznej, by-
ty zawsze po stronie naroddéw uciemiezonych i z tego powodu zawsze i wszedzie
popierata dgzenia skierowane ku ulzeniu losu narodéw podbitych. Odczuwajac
wielko$¢ krzywd wyrzadzonych Polakom przez Rosje, zmarta byta prawdziwie
szczerym przyjacielem Polakow i starata sie, w granicach dostepnych jednostce,
krzywdy te tagodzi¢ i wynagradza¢, W pracowni prof. Nenckiego jak w Bernie
tak i w Petersburgu zmarta otaczata pracujgcych Polakéw szczeg6lng troskli-
woscig, a stangwszy na czele pracowni, miata przez caty okres swej dziatalnos-
ci catg stuzbe i asystentow prawie wylgcznie Polakéw, Jak poczatkowo, za cza-
sow prof. Nenckiego, tak i pdzniej w jej pracowni zbierali sie licznie Polacy,
mtodzi adepci nauki, doznawali w jej pracowni najszczerszego przyjecia i otrzy-
mywali pomoc tak w pracach naukowych jak i w dalszej ich karj erze poza pra-
cownig. Z pod jej kierownictwa, jak z pracowni prof. Nenckiego, tak i zjej wias-
nej, wyszty cate dziesiatki uzdolnionych pracownikéw Polakéw, ktérzy zajeli
w kraju i poza krajem wybitne stanowiska w medycynie, farmacji, technice i w na-
uce i tym zmarta bezwzglednie przyniosta, nie mato korzysci krajowi i nauce
polskiej. Wyczuwajgc w Warszawie brak warunkéw dla pracy naukowej, wobec
wrogiego spoteczenstwu polskiemu uniwersytetu rosyjskiego, zmarta bezimien-
nie 27 kwietnia 1909 r. ztozyta na rece mecenasa Osuchowskiego i Bar. Kazi-
mierza Lesera 50 000 rb., na zapoczatkowanie pracowni nauk doswiadczalnych
pod nazwg Instytutu Nauk Biologicznych imienia prof. Marcelego Nenckiego.
Spoteczenstwo polskie nie ocenito nalezycie tego daru i nie stworzyto, za-
poczatkowanej przez zmarlg, instytucji, winno przeto mie¢ dla zmartej tym
wieksze uznanie, ze oceniata ona potrzeby kraju lepiej anizeli samo spoteczen-
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stwo. Zmarta cze$¢ swych prac ogtosita w jezyku polskim w Warszawie, przyjmo-
wala udziat w zjezdzie przyrodnikéw i lekarzy polskich we Lwowie i w réznych
czasach wiekszymi lub mniejszymi darami pomagata pracowniom naukowym
polskim.

Konczac ten rys dziatalnoSci zmartej Nadziei Zyber-Szumowej, uwazam za
niezbedny akt sprawiedliwo$ci wyrazi¢ w tym miejscu hotd za szlachetne jej
czyny odnosnie do nauki polskiej, i zapisa¢ jej imie do kroniki wsréd tych
imion, ktdrzy nam winni stuzy¢ przyktadem.
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PROF. DR KAZIMIERZ BIALASZEWICZ*

nia 19 stycznia 1943 r. zmart w Warszawie $p. prof, dr Kazimierz Biatasze-
wicz, kierownik Zaktadu Fizjologii Uniwersytetu Warszawskiego i Zakta-
du Fizjologii Instytutu im. M. Nenckiego, cztonek Polskiej Akademii
Umiejetnosci w Krakowie, cztonek Warszawskiego Towarzystwa Naukowego
i wielu innych stowarzyszen naukowych, zatozyciel i pierwszy prezes Polskie-
go Towarzystwa Fizjologicznego, zatozyciel i wieloletni redaktor pisma ,,Acta
Biologiae Experimentalis”, przede wszystkim za$
- wielkiej miary badacz - eksperymentator. Smier¢
te gteboko odczuli i dtugo jeszcze odczuwaé bedg
ci wszyscy, ktérzy w ten lub inny sposob zwigzani
byli z pracg naukowa w dziedzinie biologii i fizjo-
logii, w wiekszym stopniu ci, ktérzy osobiscie zna-
li Zmartego, w najwiekszym za$ ci, ktérzy jak au-
tor tego wspomnienia, mieli mozno$é i szczescie
bezposredniego i codziennego z Nim obcowania.
Prof. Biataszewicz nalezat do tego nie czesto
spotykanego typu ludzi, dla ktérych praca naukowa
stanowi pierwsza i najistotniejszg potrzebe i ktory
pracy tej oddany by’f catkowicie i bez zastrzezen.

) . ) ) Kazimierz Biafaszewicz
Studia swoje rozpoczat w Warszawie, gdzie zaczat

*Przedruk z: ,,Acta Biologiae Experimentalis”, Vol. XIV, 1947, nr 2, s. 12-17.
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specjalizowaé sie w zoologii, w Zaktadzie, kierowanym woéwczas przez prof.
Mitrofanowa. Bedac jeszcze studentem drugiego roku przyrody wykonat prace
na temat ,,Histogeneza hydry” i w roku 1904 uzyskat za nig ztoty medal. Dalsze
swoje studia i prace doktorska prowadzit w Zaktadzie Embriologii Uniwersyte-
tu Jagiellonskiego w Krakowie u prof. E. Godlewskiego.

Aczkolwiek studia uniwersyteckie i pierwsze badania prof. Bialaszewicza
dotyczyly zagadnierh morfologicznych, juz jednak i w pierwszych tych pracach
zaczyna prze$wiecaé punkt widzenia fizjologiczny, ktéry wkrotce zaczyna do-
minowac i nie tylko odsuwa Go coraz bardziej od zagadnierh morfologii, lecz ro-
bi Go nawet niejako ,,wrogiem” tego kierunku badan, w ktérym, jak mawiat,
nieraz prawie zapomina sig, ze sie ma do czynienia z obiektem zywym.

Po przeniesieniu sie do Warszawy prof. Bialaszewicz rozpoczyna badania
w Pracowni Fizjologicznej Warszawskiego Towarzystwa Naukowego i w r.
1914 ukazuje sie Jego pracajuz czysto fizjologiczna, dotyczaca produkcji cieplnej
pijawek. W roku nastepnym wykonane zostajg badania nad wyzyskaniem ener-
getycznym biatka u pijawek, w roku za$ 1919 zjawia sie Jego klasyczna obszer-
na praca z dziedziny badan poréwnawczych nad ogélng przemiang materii i ener-
gii w czasie glodu i odzywiania u tego samego zwierzecia.

W tym samym roku Pracownia Fizjologiczna Warsz. Tow. Nauk. zostaje
przeksztatcona w Zaktad Fizjologii powstajgcego wiasnie w tym czasie Instytu-
tu im. M. Nenckiego, przy czym prof. Biataszewiczowi zostaje powierzone jego
kierownictwo. W roku nastepnym zostaje On mianowany profesorem zwyczaj-
nym Uniwersytetu Warszawskiego, otrzymujac katedre Fizjologii Zwierzat na
wydz. mat.-przyr. i rozpoczyna wyklady z fizjologii og6lnej zwierzat. Zupetnie
oryginalne ujecie przedmiotu, prawdziwa wiedza, gleboko przemyslana tres¢
wyktadéw, podawanie wiadomosci niejako z pierwszej reki, wszystko to powodo-
wato, ze wyklady prof. Biataszewicza pozostawiaty na Jego stuchaczach niezatar-
te wrazenie. Odzwierciedleniem Jego wybitnych zaletjako pedagoga jest ponadto
piekny artykut o fizjologii zwierzat, wydrukowany w T. X Poradnika dla Samo-
ukow, trafnie charakteryzujacy ten przedmiot od strony jego cech najistotniejszych
i udzielajacy wielu niezwykle cennych wskazéwek nie tylko osobom przy-
stepujacym do studiowania fizjologii, lecz i zaawansowanym badaczom.

Zmiana stanowiska i zwigzana z tym mozno$¢ catkowitego usamodzielnie-
nia sie i uniezaleznienia sie w pracy badawczej, mozliwosci ksztatcenia ucznidow
i dobierania sobie wspotpracownikéw, znajdujg swéj wyraz we wzmozeniu roz-
pedu tworczego i w powiekszeniu zakresu tematdéw badan. W obecnym rozwo-
ju nauk eksperymentalnych, przy specjalizacji posunietej tak bardzo daleko,
posta¢ prof. Biataszewicza jako badacza wydaje sie by¢ czym$ zupetnie wy-
jatkowym, zaréwno ze wzgledu na zakres interesujagcych Go i badanych przez
Niego zagadnien, jak i réznorodno$¢ stosowanych w tych badaniach metod.
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Prof. Biataszewicz jako fizjolog byt wiasciwie prawdziwym samoukiem. Do-
ktadne opanowanie niezwykle duzej ilosci metod fizjologicznych, biologicz-
nych, biochemicznych, wreszcie - fizyko-chemicznych zawdzieczat wytgcznie
samemu sobie. Stosowane przez Niego metody sg w pracach Jego zawsze do-
ktadnie sprawdzone, czesto odpowiednio zmodyfikowane, nierzadko specjalnie
wynalezione, w Jego publikacjach za$ zawsze w sposob wyczerpujacy opisane.
Przysparza to badaniom Jego warto$¢ nieprzemijajaca, dajac jednoczesnie cen-
ny i trwaty wkiad do nauki.

Majac otwartg gtowe, widzace oczy i wrazliwe serce bardzo zywo reagowat
na kazde zagadnienie naukowe. Jego wnikliwy umyst i niezwykle rozwinigta in-
tuicja pozwalaty Mu szybko i bezbtednie wykry¢ sedno sprawy, skierowac ucz-
niow i wspotpracownikéw na wiasciwe tory, przestrzec przed bledami. Jakze
czesto zdarzato sie nam, uczniom Jego, w okresach depresji, gdy praca z ja-
kichkolwiek wzgledow nie szfa, juz nieraz po krétkiej z Nim rozmowie innymi
oczyma patrze¢ i na samo zagadnienie i na przyczyny niepowodzen i z nowg
otuchg zabiera¢ sie do roboty. Wymagajacy w pracy, ale gtéwnie i przede wszy-
stkim w stosunku do samego siebie, potrafit jednoczesnie szczerze radowac sie
i cieszyC sie nawet drobnymi sukcesami i powodzeniami swoich wsp6tpraco-
wnikow.

Zakres zagadnien, w ktorych prof. Biataszewicz osobiscie tworczo pracowat,
byt wyjatkowo duzy i r6znorodny. Kwestie embriologiczne, od ktorych roz-
poczat swojg dziatalnos¢ naukowa, nie przestawaty Go interesowac do konca Je-
go zycia. Zagadnienia te jednak badane byty w Jego pracach p6zniejszych pod
katem widzenia wytgcznie juz fizjologii rozwoju z zastosowaniem metod bio-
chemicznych i fizyko-chemicznych. Obiektami badan byty same komérki jajo-
we, ich sklad chemiczny, szczeg6lnie sktad mineralny, zagadnienia fizyko-che-
miczne ooplazmy, zjawiska cisnienia osmotycznego, przepuszczalnosci btony
komorkowej. Obiektami badan byty réwniez i zarodki w réznych stadiach roz-
wojowych, badane z punktu widzenia ich metabolizmu materialnego i energe-
tycznego. Otrzymane w czasie studiow uniwersyteckich gruntowne przygotowanie
biologiczne i morfologiczne pozwalato prof. Biataszewiczowi na odpowiednio
celowe dobieranie najbardziej nadajacego sie do poszczegdlnego zagadnienia
gatunku zwierzecia. W tych zatem pracach embriochemicznych badane byly za-
rowno zwierzeta bezkregowe jak jezowce i owady, jak tez zwierzeta kregowe -
plazy i ptaki.

Zestawienie danych, otrzymanych z badan tak réznorodnych gatunkéw, poz-
walaty prof. Biataszewiczowi na traktowanie badanych zagadnien z punktu wi-
dzenia fizjologiczno-poréwnawczego, tak niezmiernie cennego dla zrozumienia
procesOw zyciowych. W szeregu innych tematéw badan ten fizjologiczno-
poréwnawczy punkt widzenia stanowit niejako cel sam w sobie. Dotyczy to licz-
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nych prac prof. Biataszewicza poswieconych poréwnawczym badaniom prze-
miany materii i energii. Opracowywane zagadnienia dotyczyty ogélnych i cza-
steczkowych przemian zwigzkéw organicznych, wiec biatek, weglowodanow
i thuszczow, jak rowniez i przemian skladnikéw mineralnych. Badaniom tych
ostatnich prof. Biataszewicz oddawat sie ze specjalnym zamitowaniem i byt wy-
bitnym znawca tego przedmiotu tak waznego dla fizjologii poréwnawczej i tak
wiasciwie mato poznanego.

Celem zapoznania si¢ z mozliwie r6znorodnym materiatem zwierzecym
prof. Biataszewicz kilkakrotnie wyjezdzat zagranice i prowadzit badania na sta-
cjach morskich w Roscoff i Neapolu. Owocem tych wilasnie badan byto kilka
prac dotyczacych sktadu mineralnego ijego regulacji we krwi i w miesniach
szeregu zwierzat morskich.

Zagadnieniem, ktorym prof. Biataszewicz zajmowalt sie z nie mniejszym za-
mitowaniem, byla dziedzina fizjologii i biochemii owadéw. Ulubionym obiek-
tem badan Zmartego byty przy tym jedwabniki, u ktérych badane byty zaréwno
wymiana gazowa, jak i inne przemiany materialne i energetyczne w czasie wzro-
stu gasienic i w czasie metamorfozy. Prace te byty prowadzone az do wybuchu
wojny, ale rowniez i w czasie okupacji prof. Biataszewicz robit, pomimo zupet-
nie nie sprzyjajacych warunkéw, wytrwate préby kontynuowania analiz che-
micznych zebranego poprzednio materiatu.

Inng dziedzing zainteresowan prof. Biataszewicza byty zagadnienia chtonie-
nia w przewodzie pokarmowym. W poszukiwaniu odpowiedniej metody, ktora
umozliwitaby doktadne $ledzenie ruchu wydzielanej wzglednie chtonionej w je-
licie wody, prof. Biataszewicz wpadt na niezwykle oryginalny i ciekawy pomyst
zastosowania do badan barwnikéw azowych, ktore nie bytyby chtonione w prze-
wodzie pokarmowym i ktérych zatem stezenie po skoficzonym doswiadczeniu
wskazywatoby na zmiany w ilosci wody w danym odcinku przewodu pokarmo-
wego. Pozwalatoby to z kolei na zbadanie ilosci poszczegélnych chtonionych
wzgl. wydzielanych substancji organicznych i nieorganicznych. Badania powyz-
sze, ktére miaty by¢ i dalej kontynuowane, doprowadzity przede wszystkim do
stwierdzenia, ze poszczegolne barwniki azowe sg chtonione w bardzo réznym
stopniu. W pierwszej ijedynej ze wzgledu na wybuch wojny pracy na ten temat,
prof. Biataszewicz zwraca uwage na ciekawa zalezno$¢ pomiedzy stopniem
chtonienia a budowg chemiczng réznych barwnikéw azowych.

Zupetnie inng wreszcie dziedzing fizjologii, w ktorej prof. Bialasiewicz
réwniez potozyt niemate zastugi - byta dziedzina fizjologii pracy cztowieka.
W Zakladzie Fizjologii Instytutu im. M. Nenckiego zainstalowana zostata do
tych badan specjalna aparatura sktadajaca sie z réznorodnych czesciowo wias-
nego pomystu tzw. ergometrow, przyrzaddéw stuzacych do iloSciowego mierze-
nia wykonanej przez organizm pracy, oraz szeregu przewaznie wiasnych i bar-
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dzo pomystowych przyrzaddéw do badania wymiany gazowej. Metodyka i tech-
nika tych doswiadczen zostata ogtoszona przez prof. Biataszewicza w r. 1933,
w nastepnych za$ latach ukazat sie szereg prac z tej dziedziny, wykonanych przez
Jego wspotpracownikdw.

Prof. Biataszewicz ogtosit drukiem 39 prac naukowych. Wkiad Jego do nauki
bynajmniej nie wyczerpuje siejednak tymi pracami. W wielokrotnie wigkszej licz-
bie prac Jego licznych uczniéw i wspo6tpracownikdw udziat Jego zawsze przeja-
wiat sie w mniejszym lub czesciej whasnie - w wiekszym stopniu. Ale nie tylko ci,
ktorym dane byto pracowac bezposrednio obok Niego, mogli korzysta¢ z wiedzy
Jego, pomocy i doswiadczenia. Nawet i dalej od Niego stojacy zawsze mieli moz-
nos¢ przyjscia do Niego po rade, i co wazniejsze - te rade znalez¢. Ten niezwykle
subtelny umyst, ten prawdziwie wielki badacz, prosty w obejsciu i skromny w zy-
ciu cztowiek, na kazdym, kto z Nim obcowat, pozostawiat urok i czar swojej 0so-
bowosci. Smier¢ Prof. Biataszewiczajest wielka startg dla Nauki Polskiej, dla tych
za$, ktorzy byli blizej Niego - jest stratg nie do powetowania.
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ROMUALD [KAZIMIERZ] MINKIEWICZ*

omuald [Kazimierz] Minkiewicz (1878-1944), syn Kazimierza, urzednika
Rskarbowego w Suwatkach i Karoliny z Michatowskich, brat Henryka; polski
biolog i zoopsycholog, literat i namietny publicysta pisujacy pod pseudonimem
Kazimierz Romin lub Romuald Romin (albo ,,Marmeladka”, czym przypominat
Tadeusza Garbowskiego), socjalistyczny dzia-
facz spoteczno-polityczny; zajmowat sie tez
krytyka literacka i plastyka. Po ukonczeniu
gimnazjum w Mariampolu studiowat
(1895-1900) nauki przyrodnicze na Uniwer-
sytecie Petersburskim, 1900-1904 byt asy-
stentem w Katedrze Zoologii i Anatomii
Poréwnawczej uniwersytetu w Kazaniu i tam
doktoryzowat sie (1904); juz w czasie stu-
diéw podjat badania hydrobiologiczne na sta-
cji stodkowodnej w Botogoje, potem na sta-
cjach morskich w Sewastopolu (1899),
VillefTanche sur Mer (1902-1904) i Banyuls
sur Mer (1903), nastepnie pracowat we Fran-
cji i Belgii w stacjach oceanograficznych -
ponownie w VillefTanche (1905-1906); w okre- Romuald Minkiewicz

Tekst zamieszczony w internecie dn. 12 grudnia 1997 r.. www.nencki.gov.pl/ptetol/min-
kiew.htm.

hitp://rcin.org.pl


http://www.nencki.gov.pl/ptetol/min-
http://rcin.org.pl

48 Jerzy A. Chmurzynski

sie emigracji politycznej (1906-1917) pracowat w stacjach morskich w Roscoff
(1906-1907), Monako (1909) oraz w Paryzu i Brukseli. Po powrocie do kraju
pracowat (1917-1918) w Zakladzie Fizjologii Towarzystwa. Kursow Nauko-
wych w Warszawie, gdzie tez prowadzit wyktady - kontynuowane (1918-1939)
w powstatej wskutek ich przeksztatcenia Wolnej Wszechnicy Polskiej w War-
szawie, w ktorej byt profesorem biologii (w latach p6zZniejszych - profesorem
honorowym); od listopada 1918 pracowat naukowo w utworzonym i kierowa-
nym przez siebie Zaktadzie Biologii Ogélnej Towarzystwa Nauk. Warszawskie-
go, ktory w 1919 r. zostat afiliowany przez nowo utworzony przy tym towarzy-
stwie Instytut Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego (po przerwie wojennej
restytuowany w 1947 r. pod nazwg Zaktadu Biologii - w zlokalizowanym w t.o-
dzi Panstwowym Instytucie Biologii Doswiadczalnej im. Nenckiego, w 1952 r.
przejety pod starg nazwg przez nowo utworzong Polskg Akademie Nauk); byt
tez (1926-1931) jego przewodniczacym, skarbnikiem (1934) i cztonkiem prezy-
dium (1920-1939); w 1920-1924 wspotorganizowat z pierwszg polskg Stacje
Hydrobiologiczng tegoz Instytutu na Wigrach. Okres okupacji niemieckiej pod-
czas Il wojny $wiatowe]j spedzit pracujac naukowo prywatnie w domu. Byt zo-
naty z Aleksandrg z Borkowskich 1-o0 voto Przewoska; dzieci nie miat. Zmart
w wyniku niemieckiego postrzatu w kolano odniesionego 24 VII1 1944 przy wyj-
§ciu z powstanczej Warszawy, podczas wynoszenia skromnego prywatnego
archiwum naukowego zdeponowanego nastepnie przez jego pasierbice p. Haline
Przewoska-Sygowg w Pracowni Etologii Zaktadu Neurofizjologii Instytutu
Nenckiego w Warszawie; pochowany na cm. Czerniakowskim przy ul. Powsin-
skiej, w kwaterze IX (od gt. wejscia - nad ktorym plan cmentarza - prosto
gtéwna alejg do 3-ej poprzecznej alei Zwiastowania, nig w prawo prawie do
przecinajacej ja alei $w. Maksymiliana Kolbego, zatrzymac sie przy lezacym po
prawej stronie grobie Okuliczéw; tam trzeba sie przedosta¢ w gtowy tego gro-
bu, z ktérym gtowami styka sie gréb Minkiewiczédw i Przewoskich; mozna tez
doj$¢ od furtki blisko ul. $w. Bonifacego prosto do 2. Alei Porcjunkuli, nig w le-
wo, przecigc¢ Al. sw. Maksymiliana, wejs¢ w Al. Zwiastowania - i na niej po le-
wej stronie dos$¢ do grobu Okuliczéw; dalej jak poprzednio).

Podobnie jak T. Garbowski i M. Siedlecki, byt Romuald Minkiewicz typem
cztowieka Renesansu: przyrodnikiem i humanistg, na dodatek za$ zaangazowa-
nym teoretykiem i aktywistg spoteczno-politycznym (w 1899 i 1902 musiat
przerywac studia i prace asystencka wskutek aresztowan za dziatalno$¢ w nie-
podlegtosciowym ruchu rewolucyjnym).

W biologicznej pracy naukowej - po pierwszym okresie badan morfologii
i systematyki pierwotniakdw oraz ogélnych zagadnien hydrobiologicznych
opublikowanych w 10 pracach w jezyku rosyjskim - zajmowat sie etologig
zwierzat, fizjologig percepcji oraz zagadnieniami ogélnymi, przy czym czesto
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podejmowat polemike naukowa. W tym ostatnim nurcie plasuje sie jego polemi-
ka z pogladami Ilji Miecznikowa w pracy O dysharmoniach w naturze ludzkiej,
o $mierci naturalnej i tzw. instynkcie $mierci (Warszawa 1905), oraz o prawach
‘polibolizmu’ nerwowego. Na podstawie swych badarn nad zjawiskami pobudli-
wosci i ‘przewodnictwa jakoSciowego (polibolicznego)’ wyodrebnit on 14 praw
rozbitych na 3 grupy (1926, 1929).

Ogotem zostawit ok. 65 prac naukowych w jezyku rosyjskim, francuskim,
polskim, angielskim i niemieckim.

Juz w 1906 pojawita sie pierwsza publikacja stanowigca owoc badan nad za-
chowaniem sie zwierzat; interesowat sie tzw. wdowczas tropizmami - aw istocie,
jak dzi$ mowimy, taksjami - w tym zwlaszcza reakcjami na Swiatto barwne,
chromotaksjg, przy czym stwierdzit zjawisko i warunki odwrocenia tego tzw.
przezeh ‘chromotropizmu’ (1906 a, 1907 a). Wg niego chromotaksja wsteznia-
kéw (Nemertini), krabdw pustelnikéw (Pagurus) i larw (zywikdw - zoea) jezo-
kraba Maia squinado jest niezalezna od fototaksji. Jednakze Cotte ktéry
powtdrzytjego doswiadczenia z pustelnikami, uzyskat zupetnie inne wyniki, tak
ze wg Rose’a, ktory to cytuje (s. 163), ,,konkluzje Minkiewicza wydajg sie by¢
domeng fantazji”; jednakze dzi$ wiemy, ze chromotaksja istotnie moze by¢ zja-
wiskiem niezaleznym od fototaksji dodatniej polegajacej na kierowaniu sie ku
Swiattu jasniejszemu. Minkiewicz zajat sie tez ‘synchromatyzmem’ etologicz-
nym - jak nazywat reakcje zwierzat na $wiatto i barwe na drodze zmiany ubar-
wienia lub wyboru miejsca o najodpowiedniejszej barwie (1908 b). To po-
ciggneto za sobg dalsze prace psycho- i neurofizjologiczne nad powstawaniem
‘natogéw’ [jak wdwczas moéwiono] u ryb (1912) oraz nad teorig widzenia u lu-
dzi przy silnych bodZcach $wietlnych (Podstawy doswiadczalne i teoretyczne
nowego pojmowania zjawisk nerwowych. Warszawa 1917). PosSwiecit tez cale
eksperymentalne studium (1907 b, c, d, 1908 a) instynktowi. Byto ono oparte na
badaniu zachowania sie jezokraba Maia squinado, skorupiaka o dtugich nogach
chodnych, najezonego licznymi kolcami, ktéry ,,ma zwyczaj ktas¢ na grzbiet
najrozmaitsze drobne przedmioty, skrawki i strzepki, ktdre mu sie po drodze na-
wijaja. [...] Jezokrab aby sie «przyodzia¢», wybiera bardzo trafnie przedmioty,
ktorych barwa odpowiada zabarwieniu $rodowiska; uwazano, ze przez «czyn-
ny» ten mimetyzm unika oka wrogéw. Skadingd, majac do wyboru dwa rozmai-
te srodowiska, stale kieruje sie ku temu, ktére odpowiada barwie chwilowego je-
go przyodziewku”. Minkiewicz poddat szczegétowej analizie mechanizm tego
instynktu [...] [Bohn-Drzewina, ss. 536-537]. Jego praca eksperymentalna (1907
b) jest wciaz cytowana (Schone).

Wyrazem jego priorytetdéw badawczych byta przyjeta przezen - jako ,,zada-
nie ogolne badan prowadzonych w zaktadzie [Biologii Ogolnej] analiza stosun-
ku organizmu jako catosci do Srodowiska otaczajgcego, a wiec analiza przysto-
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sowan czynnych: 1- tzw. morfologicznych (ksztattu, barwy, wymiarow itd.); 2-
fizjologicznych (ruchéw, rytmdéw wewnetrznych, proceséw metabolicznych,
wydzielniczych, wydalniczych itd.) oraz 3- etologicznych lub psychologicznych
(instynktdw, natogbw, pamieci, orientacji w przestrzeni, stosunkéw z innymi or-
ganizmami, jak symbioza, nasladownictwo itp.).” (Jak widzimy, Zaktad Biolo-
gii Ogolnej stat sie wiec pierwszg instytucjonalng placéwkag w Warszawie do
prowadzenia badan zoopsychologicznych i etologicznych - wyprzedzajaca
w ten sposdb zakiad krakowski utworzony przez Tadeusza Garbowskiego.)
Konsekwencjgtakich zatozen byla seria prac wtasnych i wspotpracownikédw nad
percepcja i pamiecig ksztatow i kierunkéw u zab i obyczajami btonkowek-
zadtowek (Hymenoptera-Aculeata): grzebaczowatych (Sphegidae) i mrowek.
Takze i w tej dziedzinie - podobnie jak w polibolizmie - zaznaczyta sie tenden-
cja do tworzenia nowych termindw i poje¢ naukowych (jak kinetotropizm; zob.
prawa kinetoelazji) oraz nomotetyczna sktonno$¢ autora (1931). Do klasycz-
nych prac nalezy seria badan nad gniazdami i zwierzyna towng grzebaczowa-
tych w Polsce; opisat w nim szereg praw - jak (1931 d) prawo rzadzgce pochy-
leniem sztolni u szczerkliny piaskowej (Ammophila), (1932) og6lne prawo
architektoniczne (a wiec etologiczne - jak podkresla autor) oraz jedna regute w
tym zakresie, a takze (1933 a, ss. 218-220) dwa etologiczne prawa gniazd
zadtowek: jedno tyczace niesienia sie samicy (w jednej komorze moze sie za-
wiera¢ tylko jedno jajo), drugie egzodipetalnej pozycji spoczynkowej larwy;
wyprowadzit tez tamze ogdlne prawo dotyczace korelacji miedzy cechami eto-
logicznymi (‘przemystowymi’ - jak je okreslit) a cechami morfologicznymi
(taksonomicznymi) grzebaczowatych; w tej serii prac wprowadzit tez Minkie-
wicz kilka podziatéw gniazd zadtéwek w oparciu o wiasciwosci architektury
i cechy behawioralne samic (podajemy je w hastach: typologia ganizd zgdtowek
i typologia gniazdowania zadtowek). Wyréznit tez Minkiewicz (1934 b) w swym
studium poréwnawczym nad zachowaniem sie samcow grzebaczowatych (Sphe-
gidae) 10 typéw ich zachowania sie - zob. typologia zachowan zwierzecych.
W pracy (1935) o zbornicy (Myrmosa brunnipes), zadtéwce z rodziny zronko-
watych (Mutillidae) Minkiewicz wprowadzit dwa etologiczne pojecia: zbioro-
wisk gniazdowania i sjesty przedwieczornej. Wreszcie wyodrebnit (1936 a)
cztery prawa heterochromii ptciowej.

Tradycje te kontynuowata po wojnie Pracownia Etologii Zwierzat w Zakta-
dzie Biologii (p.o. kierownika J.A. Chmurzyriski), a po przerwie - obecna Pra-
cownia Etologii w Zaktadzie Neurofizjologii, kierowana przez P. Korde i pono-
whnie Chmurzynskiego).

R. Minkiewicz byt cztonkiem Polskiego Towarzystwa Zoologicznego, nato-
miast nie przyjat godnosci cztonka-korespondenta Tow. Naukowego Warszaw-
skiego z powodu panujgcych w nim stosunkéw (Dlaczego nieprzyjatem godnos-
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ci cztonka w Tow. Naukowym Warszawskim. ,,Wolnomysliciel Pol.”, 1934, ss.
1092-1099).

Romuald Minkiewicz od czaséw studenckich (1898) byt cztonkiem Polskiej
Partii Socjalistycznej; byt aresztowany w 1899 w Petersburgu i w 1902 w Kaza-
niu; w latach 1904-1905 brat udziat w wydarzanich rewolucyjnych w Warszawie
jako cztonek Organizacji Bojowej PPS; aresztowany w 1905 r. za udziat w re-
wolucji byt wieziony w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej (cela nr 54), po
uwolnieniu udat sie na do zaboru astriackiego i przez dtuzszy czas przebywat
w Zakopanem; nastepnie udat sie na emigracje: w 1906 mieszkat w Paryzu u Bo-
lestawa Limanowskiego otrzymujac pomoc z CKW PPS. Ogtaszat liczne arty-
kuty polityczne i publicystyczne w ,Robotniku” (1905-1925, w okresie
1918-1919 wchodzit w skfad redakcji), w ,, Trybunie” (PPS-Frakcji Rewolucyj-
nej; w tym czasie odsunat sie od linii ideowej Jozefa Pitsudskiego) i in. W 1928
po masakrze 1-majowej demonstracji komunistycznej dokonanej przez bojowke
PPS podjat publicystyczng walke z kierunkiem Rajmunda Jaworowskiego.

Ulegat wptywom Edwarda Abramowskiego, a leczac sie na ptuca w 1905
i 1908 w Zakopanem (wowczas w austro-wegierskiej Galicji, poza granicami
Krolestwa Polskiego, wbrew ustaleniom Kongresu Wiederskiego pozbawione-
go podmiotowosci prawnej i przemianowanego przez wiadze carskie na ‘Priwis-
linskij Kraj”) nalezat wraz z nim, J6zefem i Dionizym Bekami, Julianem Kowal-
czykiem i Wiadystawem Orkanem do tzw. komuny duchowej, ktorej idee
wyrazit w broszurze Opetni zycia i 0 komunie duchowej (Krakéw 1907).

Drugim, wiazacym sie z poprzednim, nurtem pozanaukowej dziatalnosci R.
Minkiewicza byt ruch wolnomyslicielski: byt wspétzatozycielem (1920) Stowa-
rzyszenia Wolnomyslicieli Polskich, w 1921 zabiegat wraz z Bolestawem Bie-
rutem o utworzenie bezwyznaniowej gminy w Warszawie, ktorej byt przez krotki
czas przewodniczacym; w 1922 zatozyt organ Stowarzyszenia Wolnomyslicieli
Mysl Wolna, ktdrg redagowat. Whrew opiniom niektérych nie bylo to stanowis-
ko zdeklarowanego ateisty, lecz cztowieka, ktéry nie znosit zadnych pet stawia-
nych mysli - takze przez kota uznawane przezen za klerykalne, np. Jezuitéw
(zob. Piotr Szulkin 1983); wraz z prof. Janem Baudouinem de Courtenay
przeciwstawit sie propozycji powigzania wolnomyslicielstwa z klasowym ru-
chem robotniczym, co doprowadzito do roztamu (1925) i do rozwigzania Stowa-
rzyszenia; w jego miejsce oni zorganizowali (1926) bardziej umiarkowany Pol-
ski Zwigzek Mysli Wolnej z organem Zycie Wolne (od 1928 Wolnomysliciel
Polski); na tamach tych czasopism Minkiewicz oglosit ok. 80 artykutow rdznej
tresci. M.in. zarliwie walczyt o nauke polska - uwazajac uprawianie nauki za
warunek sine qua non egzystencji narodu (O polska twoérczo$¢ naukowa. Nauka
Pol., 1-2, 1922). Minkiewicz nie tylko walczyt o wolno$¢ mysli: czynem starat
sie realizowaé i szerzy¢ wolnos$é obywateli bez wzgledu na ich narodowos¢
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i wyznanie. Totez w jego Zakladzie, podobnie jak pdzniej u Jana Dembowskie-
go znalazto sie wielu Zydéw - nie z powodu jego filosemityzmu, lecz tra-
fiajgcych do niego jak spragnieni do zrédia; znajdziemy tu nazwiska S. Bieder-
mandéwny i Leonii Papierbuch.

Minkiewicz zajmowal sie tez literaturg: debiutowat jako poeta w 1903 ogta-
szajgc utwdr Smutna bajka, Kotysanka robotnicza; swe wiersze i dramaty w sty-
listyce mtodopolskiej publikowat réznych czasopismach, jak , Krytyka”, ,,Mysl
Wolna”, ,Zycie Wolne”, ,Ogniwo”, ,Przedswit”, ,Sfinks”, ,Trybuna”,
»Naprzod”, ,Nowa Gazeta”, ,,Robotnik”, a nawet ,,Wszechswiat”. Wydat zbior
poezji Nad morzem mojem. Ksiega tesknoty (Warszawa 1910), utwér Lucjan.
Dramat wspotczesny i przysztych pokolen (Pie¢ aktow z prologiem, Warszawa
1911), basn dramatyczng Krélewna morza czyli Dzien zycia (Warszawa 1911),
Szopka zwierzeca (Warszawa 1913), tom impresji krytycznych o S. Wyspian-
skim, J. Kasprowiczu, L. Staffie U wiecznych wroét tesknicy (Warszawa 1910);
pisat tez studia krytyczno-literackie, recenzje i polemizowat w sprawach opinii
literackich. Jego dramaty o charakterze basniowo-symbolicznym lub realistycz-
no-satyrycznym nie znalazly uznania i nie byly wystawiane. Byl cztonkiem
Zwigzku Zawodowego Literatéw Polskich. 1918-1928 opublikowat tez kilka ar-
tykutéw na temat plastyki polskiej [wg PSB i St. Biol. Pol.].

Wykaz prac Romualda [Kazimierza] Minkiewicza

[Prace i artykuty:]

Sur le chromotropisme etson inversion artificielle, ,,C.R. Acad. Sci. ” Paris, 143,
1906 a Nr 21, ss. 785-787,;

Le réle des phénomenes chromotropiques dans I'étude des problémes biologi-
ques et psychophysiologiques, ,,C.R. Acad. Sci. ” Paris, 143, 1906 b Nr
23, ss. 934-935;

Chromotropism and Phototropism. J. comp. ,,Neurol. Psychol.”, 17, 1907 a, ss.
89-92; Analyse expérimentale de l'instinct de deguisement chez le Bra-
chyures Oxyrhynches, ,,Arch. Zool. exp. gén.”, 4e ser., 7, 1907 b Nr 2,
Not. Rev. XXXVII-LXVII;

Préba analizy instynktu metodg obiektywna: poréwnawczg i doswiadczalna. I.
Czes$¢ ogdlna, krytyczno-metodologiczna, ,,Przegl. filoz.”, 10, 1907 c, ss.
304-335;
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Proba analizy instynktu... Il. Analiza instynktu maskowania sie krabow ostro-
czofych (Brachynia Oxyrhyncha), ,Przegl. filoz.”, 10, 1907 d, ss.
598-625;

Proba analizy instynktu... I1l. Cze$¢ dodatkowa: wysuwajgce sie dalsze zagad-

nienia i widoki naprzysztos¢, ,,Przegl. filoz.”, 11, 1908 a, ss. 17-34 (niem.
thum. catosci: Versuch einer Analyse des Instikts nach objektiver verglei-
chender und experimenteller Methode, ,,Zool. Jb. Syst.”, 28, 1909 a, ss.
155-238);

Etude expérimentale du synchromatisme de I'Hippolyte varians Leach, ,,Bull.
int. Acad. Sci. Cracovie”, 1908 b, Nr 9, ss. 918-928;

Mémoire sur la biologie du tonnelier de mer (Phronima sedentaria Forsk.). Cha-
pitre 1l. Le comportement: mouvements et réflexes (étude expérimentale et
opératoire), ,,Bull. Inst océanogr.” Monaco, 1909 b, Nr 152, ss. 1-19;

The instincts ofthe selfconcealment and choice ofcolors in the Crustacea, ,,Rep.
Smithson. Inst.”. (1909), 1910, ss. 465-485;

Pochodzenie cztowieka (odczyt), Warszawa 1912 g;
Rozwdj Ziemi i zycia, Warszawa 1912;

Recherches sur laformation des habitudes, le sens des couleurs et la mémoire
ches les Poissons, ,,Ann Inst. océanogr.” 5, 1913, fasc. 4, ss. 1-53;

Prawa polibolizmu nerwowego a definicja fizjologiczna neuroz histerycznych i
psychastenicznych, ,,Prace Inst. Nenckiego”, 3, 1926 z. 4, ss. 1-20;

Les lois du polybolisme nerveux et la définition physiologique des névroses
hystériques et psychasténiques, Ksiega Jubileuszowa dra E. Flatau'a,
Warszawa 1929, ss. 444-463 [tlum. z jez. franc.];

Doswiadczenia wzrokowe ptazoéw. I. Wstep, ,,Prace Inst. Nenck.”, 4, 1927, z. 1
Nr 55, ss. 1-19;

Dogmatyzm i autorytet w nauce i nauczaniu, Warszawa 1928, ss. 61;
Les lois du kinétotropisme, ,,Arch. int. Physiol.”, 34, 1931 a Nr 1, ss. 9-20;

Prawa kinetotropizmu [streszcz. poprzedniego], ,,Pol. Pismo. ent.”, 10, 1931 b,
ss. 145-146;

L'intéressant comportement des méales de Bembex. (Guet-danse nuptial. Orien-
tation. Habitudes. Rythme mnémonique), ,,Pol. Pismo ent.”, 10, 1931 ¢, ss.
8-17;

Nids et proies des Sphégiens de Pologne. Fragments éthologiques. I-e série,
»Pol. Pismo ent.”, 10, 1931 d, z. 3-4, ss. 196-218;

Idem. Il-me série, Ibid., 11, 1932, z. 1-4, ss. 99-112;
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Idem. Ill-e série, Ibid., 12, 1933 a, z. 1-4, ss. 181-261;

Réle desfacteurs optiques dans les changements de livrée, chez les Grenouilles
adultes (Etude neurobiologique), ,,Acta Biol. Exper.”, 8, 1933 b N§ 10, ss.
102-177;

Les types de comportement des males de Sphégiens, ,,Pol. Pismo ent.”, 13, 1934
b, z. 1-4, ss. 1-20;

Les Pompilides a nidfixe et ceux a nid momentané - étude d'éthologie compar-
ée. 1-e partie, ,,Pol. Pismo ent.”, 13, 1934 b, z. 1-4, ss. 43-60;

Myrmosa brunnipes Lepel. et autres Hyménopteres Aculéates méridionaux ou
rares, trouvés en Pologne céntrale. Fragm. ,,Faun., Mus. Zool. Pol.”, 2,
1935 Nr 21, ss. 189-227;

Lois de I'hétérochromie sexuelle dans la série animale, ,,C.R. Xll-e Congr. int.
Zool.” Lisbonne, (1935), 1936 a, section I, ss. 451-521;

The nyctemeral rhythm of coloration in its complex photoptic determinism, in
adultfrogs, ,,C.R. Xll-e Cogr. int. Zool. Lisbonne”, (1935), 1936 b sec-
tion I, ss. 793-798;

Les lois de la sexualisation des couleurs ches les insects, ,,Pol. Pismo ent.”,
14-15 (1935-1936), 1937, ss. 144-214;

Niesienie sie robotnic a determinizm ptci u mrowek, ,,Pol. Pismo ent.”, 16-17
(197-1938), 1939 a, ss. 144-161;

Z zagadnien etologicznych oprzedu mréwczego, ,,Pol. Pismo ent.”, 16-17, 1939
b, ss. 168-199;

Czy jajo mrowcze jest zdolne do samoistnego rozwoju?, ,,Pol. Pismo ent.”,
16-17, 1939 c, ss. 200-214;

Metody dtugotrwatych hodowli mréwek bez plesnienia, [Rps ztozony do druku
w:] ,,Pol. Pis. ent.”, 18 (1939), [sptonat w redakc;ji].

[Prace wspotpracownikow:]

S. Biederman: Doswiadczenie wzrokowe ptazow. Il. Zmyst i pamie¢ ksztattéw
przedmiotu u zaby. Odwracanie natogu z wygaszaniem i bez wygaszania,
,Prace Inst. Nenck.”, 4, 1927, z. 1, Nr 4, ss. 1-31;

S. Razwitowska: Doswiadczenie wzrokowe ptazéw. IIl. Zmyst i pamie¢ wy-
miaréw przedmiotu u zab. Typy reagowania osobnicze. Wsp6thytnos¢ kil-
ku procesow skojarzeniowych niezaleznych od siebie, Ibid., 4, 1927, z. 1,
Nr 60, ss. 1-24;
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L. Papierbuch: Doswiadczenie wzrokowe ptazéw. V. Zmyst ipamie¢ kierunkéw
przedmiotu u zab, ,,Acts Biol. Exper.”, 2, 1928, ss. 165-210.

[Opracowania i biogramy:]
J. Cotte: Recherches sur le chromotropisme des Pagures, ,,C.R. Soc. Biol.”,
1921, s. 553;
M. Rose: La question des tropismes, Paris 1929;

A. Bohn-Drzewina: Psychologia poréwnawcza zwierzat, [w:] Poradnik dla
samoukoOw, t. 10: Zoologia Il, Warszawa 1932, ss. 506-554;

H. Schone: Complex behavior, [w:] The Physiology of Crustacea ed. by T.H.
Waterman, vol. Il: Sense organs, integration, and behavior, New York &
London 1961, ss. 465-520;

P. Hertz: Romuald Minkiewicz, [w:] P. Hertz: Zbidr poetéw polskich XIX w.,
ksiega piata, Warszawa 1967, s. 108 [tamze na ss. 109-110 dwa wiersze
R. Minkiewicza];

P. Szulkin: Romuald Minkiewicz - uczony i wolnomysliciel, [,,Czt. i Swiato-
pogl.”], 1983 Nr 8 (211), ss. 143-150.
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ROMUALD MINKIEWICZ
- UCZONY | WOLNOMYSLICIEL*

dziejach ruchu wolnomyslicielskiego szczeg6lne miejsce zajat wybitny
Wuczony biolog i zastuzony dziatacz polskiego ruchu wolnomyslicielskie-
go, Romuald Minkiewicz. Urodzony 27 stycznia 1878 r. w Suwatkach,
uczeszczat do gimnazjum w Mariampolu; w latach 1895-1900 studiowat nauki
przyrodnicze na uniwersytecie w Petersburgu. Podczas studiow wstapit do PPS
i rozpoczat dziatalnosé w ruchu socjalistycznym, poczatkowo na terenie Rosji.
Aresztowany w 1899 r. znalazt sie w wiezieniu w Petersburgu, za$ po uwolnie-
niu i ukonczeniu studiow zostat zatrudniony jako asystent, w katedrze zoologii
i anatomii pordwnawczej uniwersytetu w Kazaniu. W swych wspomnieniach
podkreslat postepowe poglady swych profesoréw, w szczegdlnosci P. Leshafta.
Studia specjalistyczne odbywat w VillefTanche, w Banylus w Roscoff i w Mo-
naco. Doktoryzowat sie w 1904 r. w Kazaniu. Obok powaznej dziatalno$ci nau-
kowo-badawczej oraz dydaktycznej w réznych stacjach biologicznych zajat sie
Minkiewicz dziatalnoScig literackg. W jego bogatym dorobku piSmienniczym
znalazly sie liczne studia krytyczno-literackie poswiecone tworczosci Wyspian-
skiego, Kasprowicza i Staffa, tomiki wierszy i utwory sceniczne.
Ponownie aresztowany w 1902 r. musiat Minkiewicz przebywaé na emigra-
cji, przewaznie we Francji, gdzie prowadzit obok pracy naukowej dziatalnosé

*Przedruk z: ,,Cztowiek i Swiatopoglad” 1983 nr 8 s. 153-150.
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oSwiatowg, organizujac w Paryzu uniwersytet ludowy. Nastepnie osiadt w Gali-
cji, nalezac do sekcji krakowskiej PPS.

»Najaktywniejszym osrodkiem dyskusji ideologicznych w PPS - pisze histo-
ryk A. Zarnowska - byla sekcja krakowska, skupiajgca grupe intelektualistow
partyjnych. [..] Przez pewien okres czasu cztonkami sekcji krakowskiej byli
takze Romuald Minkiewicz i Witadystaw Gumplowicz”1 Swe poglady filozo-
ficzne i spoteczne wytozyt Minkiewicz w dwdch publikacjach: O petni zycia
i komunie duchowej i Ideat a zycie socjalisty (1908). We wstepie do publikacji
Opetni zycia i 0 komunie duchowej pisat: ,,W czasach stanowczych, jakie prze-
bywamy, kazdy ma nie tylko prawo, ale i obowigzek wypowiedzie¢ ostatnie swe
stowo”. Swe socjalistyczne przekonania uzasadniat Minkiewicz nastepujaco:
»Wiasnie socjalistg jestem, szeregowcem wielkiej armii socjalistycznej, bom
przekonany, ze jedynie w drodze socjalizacji produkcji materialnej wytworzy¢
mozna taki stan spofeczenstwa, gdzie nie bedzie przeszkéd zewnetrznych, fi-
zycznych, ze tak powiem materialnych i kulturalnych, do osiggniecia przez
kazdg jednostke moznosci rozwoju twdrczego. [...] Alisci ideat socjalistyczny
wiasnie gteboka i daleko siegajacatres¢ w sobie zawiera. [...] Potega naszg i sitg
jest to, ze socjalizm wiasnie zdotat nareszcie powigzac interes jednostki z inte-
resem spoteczenstw ludzkich2.

W drugiej publikacji Ideat a zycie socjalisty (1908) pisat: ,,Nie walka klaso-
wa, ani panowanie proletariatu nad innymi klasami, lecz przez uswiadomienie
klasowe i droge walki klasowej zniesienie wszelkich klas, a wraz z nimi wszel-
kiego panowania ucisku i wyzysku ludzi przez ludzi [...], wytworzenie za po-
mocg uspotecznienia produkcji, za pomocg rewolucji socjalnej takiego stanu
spoteczenstwa, ktory by zapewniat kazdej jednostce zupetng wolnos¢, jednaka
moznos¢ zaspokojenia swych potrzeb, wszechstronnego rozwoiju sit i zdolnosci,
a ktory przez to samo umozliwit braterskie pozycie ludzi na zasadach wzajem-
nej tolerancji i poszanowania cztowieka [...]. Niespetnienie, nie wprowadzenie
W czyn, w zycie nasze osobiste tkwigcych w ideale socjalistycznym wymagan
braterstwa, poszanowania istoty ludzkiej, wolnosci i tolerancji wzajemnej jest
zdradg ideatu, bowiem wowczas stwarzamy w sobie samych gtéwne przeszko-
dy ku ich urzeczywistnieniu”3.

Po wybuchu rewolucji 1905 r. w Krélestwie Minkiewicz udat sie do Warsza-
wy, brat udziat w pracach rewolucyjnych, nalezat do wspotpracownikéw socja-
listycznego ,,Kuriera Codziennego”. Aresztowany ponownie 20 sierpnia 1905 r.
byt wieziony w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. Po wydostaniu sie z wie-

1Zarnowska A., Geneza roztamu w PPS 1904-1906, Warszawa 1955, s. 58.
2 Minkiewicz R., O petni zycia i o komunie duchowej, 1907, s. 18-19, 21 i 24.
3Minkiewicz R., Ideat a zycie socjalisty, 1908, s. 6 i 17.
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zienia Minkiewicz poswiecit sie pracy naukowej. Dorobek naukowy Minkiewi-
cza z zakresu badan hydrobiologicznych, fizjologii i biologii doswiadczalnej na-
lezat do znacznych osiagnieé. Bibliografia prac naukowych obejmowala 65
ksigzek i artykutow, zamieszczonych w czasopismach krajowych i zagranicz-
nych, zapoczatkowana artykutem pt. Préba analizy instynktu metodg obiek-
tywna, poréwnawczg i doswiadczalna, ktéry ukazat sie w 1907 r. w ,,Przegladzie
Filozoficznym” i w rozszerzonej postaci w przektadzie niemieckim w 1909 r.
Swe badania eksperymentalne nad zjawiskiem chromotropizmu u pewnych
zwierzat oglosit w rozprawie Chromotropism and phototropism w czasopismie
,Journal of Neurology and Comparative Psychology”. W 1914 r. ukazata sie ob-
szerna monografia Podstawy, doswiadczalne i teoretyczne nowego pojmowania
zjawisk nerwowych.

W 1917 r. rozpoczat wyktady z zakresu fizjologii w Towarzystwie Kurséw
Naukowych w Warszawie, ktore nastepnie przeksztatcity sie w Wolng Wszech-
nice Polska. W 1918 r. objat katedre biologii w Wolnej Wszechnicy Polskiej,
ktéra kierowat odtad, do 1939 r. Réwnoczesnie zostat kierownikiem zaktadu
biologii og6lnej w Instytucie Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego. Ce-
chowat go zyczliwy stosunek, do wspdtpracownikow i studentéw, wsrdd ktorych
cieszyt sie duzym autorytetem.

Swe rozwazania dotyczace mtodziezy wytozyt w broszurze Miodziez a uni-
wersytet, wydanej w 1911 r. w Krakowie, z powodu zaj$¢ wywotanych powota-
niem na katedre socjologii w Uniwersytecie Jagiellofiskim ks. prof. Zimmerma-
na. W przedmowie do tej broszury pisat: ,,Wysoko niose sztandar mysli
naukowej. Cierpie nad matym dzi$ udziatem tworczej mysli polskiej w ogélnym
pochodzie wiedzy ludzkiej”. Wskazywalt na to, ze mtodziez ,,broni¢ musi i bedzie
wolnosci mysli, wolnej wiedzy, wolnego nauczania. Powstawac bedzie i prote-
stem wybucha¢ przeciwko wszelkiej rutynie, zamykajacej sie w swej z6twiej
skorupie przed nowymi pragdami i potrzebami. Powstawac bedzie i protestowac
przeciwko nowym zakusom wttaczania mysli, wiedzy i nauczania w przetama-
ne juz i rozwalone szranki”4. Nawigzujac do wydarzenh tzw. ,,zimmermaniady”
w Krakowie pisat, ze ,nie zrywa bynajmniej mtodziez z tradycjg Uniwersytetu
ani z tradycja narodowa, jeno w mysl tej tradycji idzie witasnie, jeno w obronie
wielkich ijasnych kart historii naszej staje, zadajac ich kontynuacji. Ma dosta-
teczne podstawy miodziez uniwersytecka do obaw przed rozszerzaniem pono-
wnym kompetencji wydziatu teologicznego. [...] | dlatego Zadanie sekularyzacji
Uniwersytetu, wyzwolenia go zupetnego od wptywow sfer klerykalnych i za-
kusow koscielnych, nie tylko nagannym nie jest i antynarodowym, ale przeciw-
nie, winno by¢ poczytanym miodziezy krakowskiej za czyn narodowy, za ob-

4 Minkiewicz R., M{odziez a uniwersytet, Krakow 1911 s. 9.
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rone kultury polskiej i wielkich kart tradycji uniwersyteckiej”5. Nazwisko Ro-
mualda Minkiewicza jest nierozerwalnie zwigzane z polskim ruchem wolno-
myslicielskim, ktérego byt jednym ze wspdtorganizatorow. Juz na jesieni 1920
r. brat udziat w pracach komitetu organizacyjnego Stowarzyszenia Wolnomysli-
cieli Polskich. Na pierwszym walnym zebraniu Stowarzyszenia w listopadzie
1921 r. postanowiono na wniosek Minkiewicza przystapi¢ do organizowania
w Warszawie gminy bezwyznaniowej. Minkiewicz zostat powotany na redakto-
ra ,,Mysli Wolnej”, organu Stowarzyszenia Wolnomyslicieli Polskich. W artyku-
le redakcyjnym, w numerze 1,,Mysli Wolnej” pisat: ,,Musi kto§ méwi¢ prawde
spoteczenstwu. Prawde rzetelng! nie gilotynowang przez str6zéw patentu, nie
obcinangprzez program partyjny, nie paczongprzez brutalny interes stanowy nie
fatlszowang dla zadnych brudnych czy rzekomo czystych celéw me tatang przez
kompromis, nie sztukowang przez konwenans”. W artykule Rzecz o istocie My-
§li Wolnej Minkiewicz wskazywat: ,,Mys$l Wolna - to postawa ducha wobec
wszelkich zjawisk zycia, wobec kazdego zagadnienia [...] To nie doktryna jaka$
okre$lona i zamknieta w sobie. To nie jaki$ Swiatopoglad, nie systemat skonczo-
ny, bodajby najrozleglejszy. [...] Mys$l Wolna - to Karola Marksa Manifest ko-
munistyczny i studium o Kapitale, odwracajgce filozofie, ktdra dotad stata «do
gory nogami» i ktadace fundamenty pod nowga metode traktowania dziejow pod
wielki, w karb ujety planowy ruch wydziedziczonych ludzkich rzesz. [...] Mysl
Wolna - to mezna Smiato$¢ dociekania i badania, nie lekliwe krycie sie za para-
wan komunatu. Mys$l Wolna - to powaga wgtebiania sie i poglebiania, nie lekkie
§lizganie sie po powierzchni wszelkich zjawisk. My$l Wolna - to nieustepliwa
odwaga przekonan, nie tchérzliwe zaprzanstwo w trudnej chwili niebezpie-
czenstw. [...] Mysl Wolna - to tolerancja dla wszelkiej szczerej wiary dla wysit-
ku rzetelnego, dla prawej idei, dla wszelkich poczynan czystych. Mysl Wolna -
to nieubtagana walka z obtuda i szalbierstwem, z nieszczero$cig i oszustwem,
z hipokryzjg i nieprawda”6.

Stowarzyszenie Wolnomyslicieli Polskich znalazto sie w trudnej i ztozonej
sytuacji w zwigzku z zarysowujacymi sie sprzecznosciami wewnetrznymi oraz
wzmagajacym sie naporem pradéw wstecznych i klerykalnych. Wiadze 6wczesne
odmoéwity legalizacji gminy bezwyznaniowej w Warszawie. W zwigzku z tym
wzywano do ,walki o nasze prawa ludzkie, do walki o wolno$¢ sumienia, do tej
walki o godno$¢ cztowieka i obywatela - wzywamy wszystkich obywateli Pan-
stwa Polskiego bez réznicy wyznania i narodowosci, ktérzy czuja, ze najwyz-
szym dobrem cztowieka jest wolno$¢, i rozumieja, ze ponowne poddanie karku
podjarzmo jezuickie - bytoby réwnoznaczne z ostatnim rozbiorem Polski”7. Za-

5Tamze, s. 21-22.

6 Minkiewicz R., ,,Mys$l Wolna”, 1922 nr I s. 4, 6-8.
7Tamze, 1924, nr 5. 3.
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warty w lutym 1925 r. konkordat z Watykanem wprowadzit cenzure koscielng
i jurysdykcje koscielng w réznych dziedzinach zycia. Minkiewicz pisat, ze
»postepu w Polsce nie powstrzymajg zadne moce, bo onjest koniecznos$cig dzie-
jowa. [...] Zniknie wiadztwo Kosciota i nacjonalizmu!”8 W artykutach zamiesz-
czonych na tamach ,,Mysli Wolnej” Minkiewicz podjgt zdecydowang walke ze
wszelkimi przejawami niesprawiedliwosci i ,,chamstwa”. W publikacjach zaty-
tutowanych Zwierciadto chamstwa demaskowat stosunki panujace w sferach na-
ukowych i w zyciu spoteczno-politycznym. Juz na | zjezdzie delegatéw Stowa-
rzyszenia Wolnomyslicieli Polskich w dniu 11 lutego 1923 r. doszio do
ujawnienia zasadniczych rozbieznosci. Wystepujacy w dyskusji Jan Hempel do-
magat sie bezposredniego powigzania ruchu wolnomyslicielskiego z klasowym
ruchem robotniczym. Pogladowi temu przeciwstawiali sie prof. Jan Baudouin de
Courtenay i prof. Romuald Minkiewicz. W kwietniu 1925 r. doszto do roztamu
i nastepnie do rozwigzania Stowarzyszenia Wolnomyslicieli Polskich.

W 1922 r. zamiescit Minkiewicz w t. I'i Il ,Nauki Polskiej” swe interesujace
rozwazania, ktore ukazaty sie nastepnie w broszurze O polskg tworczo$é nau-
kowa. Podnoszac donioste znaczenie badan naukowych dla kultury narodowej
wzywal, aby ,,powstata i petnym zyka zyciem Nauka Polska, to jest nauka, ktéra
narzuci sie moca Swiatu, jako Twor Polski, zacigzy na wszech$wiatowym dorob-
ku, legnie odblaskiem na pokolenia badaczy i miejsce odrebne, a godne w dzie-
jowym rozwoju wiedzy zajmie, jak je zdobyt i zajat ongi kopernikanizm™9. Prze-
strzegat wszakze, iz ,,polskiej nauki nie stworzy sam tylko materiat polski, czy
to wydarzen dziejowych (historia), czy faktow fizjologicznych (przyrodoznaw-
stwo), nawet polskimi sitami catkowicie i wylgcznie zebrany, opisany i usys-
tematyzowany” 10. Wskazywat stusznie, ze ,historia Polski sama przez sie nie
jestjeszcze Polskg Nauka historyczna, jesli z badaniajej nie wyrosng nowe roz-
legte ujecia, nowe metody, nowe z sitg rzucone zagadnienia historyczne, zmu-
szajace $wiat naukowy do liczenia sie z nimi, do podjecia ich, do sktonienia sie
przed ich glebia. | tak w kazdej gatezi wiedzy. Dopiero wielkie odkrycie, nowe
prawa, nowe dziedziny zjawisk, dopiero potezne, na wskro$ oryginalne teorie,
dopiero nowe, ptodne metody, dokonanie zwrotu w kierunku badania i myslenia,
wytkniecie nowego celu, nadanie nowej tresci i przysztosci nauce Swiatowej
stwarza Nauke Polskg” 1L

Minkiewicz wzywat do Smiatej tworczosci naukowej we wszystkich dziedzi-
nach wiedzy, do szkoty wielkiego rzutu, bezwzglednej odwagi myslowej, nieo-
patrznego siegania w gtab zagadnien, do tworzenia ,,nowej fazy, jedynie przeta-

8 Tamze, 1923 nr 7-8 s. 2, 6.

9 Minkiewicz R., Opolska twdrczosé naukowq ,,Nauka Polska” 1922 s. 5-6.
10 Tamze, s. 7.

11 Tamze, s. 9.
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maniem wiasnie dotychczasowej tradycji”12 Podkreslat ,,0lbrzymie wprost zna-
czenie wspoétdziatania i koordynacji wysitkéw naukowych”, wskazujac jednak,
ze ,,wytwadrczos¢, produkcja naukowa, nawet bardzo obfita, to jedno, twdrczos¢
za$ naukowa (kreacja) to co$ zupetnie innego”13 Broszura O polskg tworczosé
naukowa byta wezwaniem do wypracowania nowych programéw badan nauko-
wych w Odrodzonej Polsce. Byta $miatym i przekonujacym stwierdzeniem roli
i znaczenia badan naukowych w zyciu kulturalnym i spotecznym kraju.
Ogtoszony w 1927 r. drukiem wyktad Minkiewicza Dogmatyzm i autorytet
W nauce i nauczaniu zawierat rozwiniecie zasad wolnomyslicielskich autora, jako
badacza naukowego i profesora wyzszej uczelni. ,,WypowiedZ mojg - pisat -
czerpie li z najczystszych zrodet ukochania, ukochania wiedzy i cztowieka, z dtu-
goletnich zagtebien sie nad istotg i warunkami rozwoju nauki tworczej, z cato-
zyciowych rozmyslan, pelnych troski serdecznej, nad czynnikami i potrzebami
rozwoju spotecznego”. Wystepujac zdecydowanie przeciwko dogmatyzmowi:
W nauce i nauczaniu Minkiewicz wskazywat na to, ze ,,dotyczy wszystkich stop-
ni i pozioméw upowszechniania wiedzy, od pogadanek z analfabetami do wy-
ktaddéw w wyzszych uczelniach painstwowych, od najprzystepniejszych ksigze-
czek do wielkich dziet dla ludzi o skohczonym wydziale uniwersyteckim
przeznaczonych”14. Stusznie tez podkreslat z calg moca, ze nauka stale sie roz-
wija, jest ,wiecznie mioda, wraca niepowstrzymang potega zycia tworczego,
petng mocy cudownej ustawicznego odnawiania sig, petng boskiego pedu
naprzéd, a w pedzie tym nieustannie ptodna i kazdej chwili przekraczajacg twér
swoj wiasny, by siegnaé po nowe, lepiej do zycia przystosowane, blizej rzeczy-
wistosci odpowiadajgce” 15 Z catym naciskiem podkreslat: ,,Biada systemom
chcacym uchodzic¢ za ostateczne!”. Licznymi przykladami, zaczerpnietymi z ro-
zwoju nauk przyrodniczych, wskazywat, ze nauka ,,zmumifikowac sie nie da”.
Przeciwstawiat sie rowniez wszelkim autorytetom w nauce, autorytetom insty-
tucji naukowych i wyzszych uczelni w réznych okresach historycznych. ,Wy-
padkdw tych i tym podobnych - pisat - zna historia wiedzy - legion (a wiecej
jeszcze zna ich historia religii i sztuki). Bo niestety! i wielcy twdrcy ulegajg
wzmiankowanemu natogowi autorytetu osoby, udogmatyzowaniu tworu swego
i tacznie z nim siebie, swej myslowej nieomys$Inosci, swej naukowej, skonczo-
nej w sobie kompetencji” 16. Wskazywat na wptyw przemian spotecznych i wy-
darzen historycznych na rozwoj badan i osiggnie¢ naukowych. ,,Wilasnie gteboka
rewolucja powszechna - pisat - umystéw i form spoteczno-politycznych i go-

122 Tamze, s. 11.

13 Tamze, s. 13-14.

4 Minkiewicz R., Dogmatyzm i autorytet w nauce i nauczaniu, 1927 s. 6.
15 Tamze, s. 8.

16 Tamze, s. 13.
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spodarczych dopomogty posrednio i bezposrednio w znalezieniu dowoddw i w sfor-
mutowaniu zasad teorii ewolucyjnej” 17.

W 1927 r. objat Romuald Minkiewicz redakcje czasopisma wolnomysliciel-
skiego ,,Zycie Wolne”, na tamach ktdrego, ukazaly siejego liczne artykuty. W jed-
nym z nich pisat: ,,Zrodtem wierzen religijnych jest przede wszystkim stabos¢
ludzka, nie mogaca znies¢ o wiasnych sitach bolu istnienia, grozy Smierci, ttoku
nieszczesc i przeciwnosci losu [...]. Ostojg i podwaling przysztosci w duszach
ludzkich moze by¢ jedynie poczucie mocy wewnetrznej, wolnosci i odpowie-
dzialnosci [...] zwrdcenia catkowitego wysitku mysli i woli na czyn rzeczywisty:
na tworzenie siebie i zycia. Nie wiem, co ponademna, wiem, ze jestem. Zyje
chwile. Przemine. Zostanie po mnie tylko to, co w te chwile zycia stworzy¢ zdo-
tatem, co zdaze uczynié. Zostanie czyn moj. Slad mego istnienia. Wcielona pa-
mie¢ o mnie” 18

Romuald Minkiewicz nalezat do zatozycieli Polskiego Zwiagzku Mysli Wol-
nej, powstatego w 1926 r. w Warszawie. W 1928 r. objat redakcje ,,Wolnomys-
liciela Polskiego”,jako organu Zwigzku. Na | Zjezdzie delegatow PZMW w dniu
29 XII 1929 wygtosit prof. R. Minkiewicz programowy referat O zadaniach
wolnomyslicielstwa polskiego. Stwierdzat, ze ,wolnomyslicielstwo nie jest
czym innym jeno ruchem spotecznym [...]. Bez tego zywiotowego pedu Wolnej
Mysli nie byloby postepu w zadnej dziedzinie zycia, nie byloby rozwoju spo-
teczno-gospodarczego, nie bytoby ewolucji polityczno-prawnej, nie bytoby na-
uki ani sztuki”19. Ponadto podkres$lit znaczenie podstaw etycznych, ,ktadac
gtdwny nacisk na etyczng strone naszego ruchu”. Gléwne tezy referatu zostaty
przez zjazd zaaprobowane i weszty w skiad deklaracji ideowej PZMW. ,,Na-
szym naczelnym postulatem bedzie rozdziat panstwa od Kosciota z wszelkimi
jego prawnymi nastepstwami: z zerwaniem konkordatu, z $wieckimi aktami stanu
cywilnego, z uznaniem wielowyznaniowosci, stworzeniem catkowicie Swieckiegj
szkoty”.

W artykule redakcyjnym O zasadach wolnomyslicielstwa stow kilka pisat:
»Wolnomysliciele nie sg ani wyznawcami prawd ustalonych raz na zawsze, ani
posiadaczami prawd gotowych. Prawdy swej oni stale poszukujg przy pomocy
rozumu i doswiadczenia. Nie stwarzajg sobie przedwcze$nie ostatecznych sy-
stemdw, lecz dazg nieustannie: do prawdy przez wiedze, do dobra przez moral-
nos¢, do piekna przez sztuke”20.

Prof. R. Minkiewicz brat czynny udziat w r6znych poczynaniach PZMW,
wygtaszat odczyty, wystepowal na rzecz zaprowadzenia ksiag aktu cywilnego

17 Tamze, s. 30.

18 Minkiewicz R., ,,Zycie Wolne”, 1928, nr 2, s. 3.

19 Minkiewicz R., O zadaniach wolnomyslicielstwa polskiego, ,,Wolnomysliciel Polski*, 1930, nr 2.
2 Minkiewicz R., O zasadach wolnomyslicielstwa stow kilka, ,,Wolnomysliciel Polski*, 1929, nr 12).
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i urzadzenia w Warszawie cmentarza dla bezwyznaniowych oraz budowy kre-
matorium. Na kursie dla pionierow Mysli Wolnej, urzgdzonym 29-30 111 1932
wygtosit podstawowy referat nt. Filozoficzno-etycznych podstaw wolnomysli-
cielstwa oraz drugi referat Transformizm, czyli powszechna zmienno$é na zie-
mi2l. Zenobiusz Tomaszewski w artykule Wolnomyslicielstwo Romualda Min-
kiewicza, zamieszczonym w kwartalniku ,, Euhemer”22 niestusznie okreslit
»,udziat Minkiewicza w pracach PZMW jako raczej niewielki”23. Nalezy
uwzgledni¢ trudne warunki dziatalnosci PZMW w latach trzydziestych, wzma-
gajace sie wptywy reakcyjne oraz ataki i liczne napasci prasy klerykalnej na
ruch wolnomyslicielski w Polsce.

Obok pracy naukowo-dydaktycznej w Wolnej Wszechnicy Polskiej, gdzie
prof. R. Minkiewicz piastowat godno$¢ dziekana i prorektora tej uczelni, byt tez
czynny w miedzynarodowym ruchu naukowym. Na X1l Miedzynarodowym Kon-
gresie Zoologicznym w Lizbonie w swym referacie sformutowat cztery podstawo-
we prawa dotyczace zmiany barw $wiata zwierzecego (prawo kinetropizmu).

Byt tez czynny jako dziatacz PPS, oglaszajac na tamach prasy socjalistycz-
nej (,Robotnik”, , Trybuna”, ,,Przedswit”, ,Naprzod” i in.) liczne artykuty tres-
ci publicystycznej. W dwdch broszurach Precz z Jaworowszczyzng i Klika war-
szawska OKR PPS, wydanych w 1928 r. oskarzyt Minkiewicz frakcje
Jaworowskiego w Komitecie Okregowym PPS w Warszawie. W liscie otwartym
Czas przecig¢ wrzédjaworowszczyzny, skierowanym do CKW PPS, zadat usu-
niecia z szeregdw PPS kliki Jaworowskiego.

Historyk ruchu robotniczego, Aleksandra Tymieniecka pisze: ,,To tez rewe-
lacjg stato sie opublikowanie listu otwartego do CKW pt. Czas przecia¢ wrzod
jaworowszczyzny. Autorem listu byt warszawski dziatacz PPS R. Minkiewicz.
W liscie tym Minkiewicz oskarzat Jaworowskiego ijego klike o demoralizowa-
nie organizacji warszawskiej, patkarskie metody dziatania, represje wobec ludzi
spoza kliki, zwlaszcza w razie wystgpien krytycznych, demagogie, wpajanie
«$lepej nienawisci do robotnikdéw innych partii»”. List koriczyt sie konkluzja:
,»Czas potozy¢ kres rzagdom faszystowskiej kliki w partii”24.

Wystapienie Minkiewicza spowodowato w nastepstwie usuniecie kliki Jawo-
rowskiego z szeregéw PPS.

Ro6znorodna i wszechstronna dziatalno$¢ naukowo-publicystyczna prof. Ro-
mualda Minkiewicza przyczynifa sie rébwniez do poszerzenia ruchu wolnomys-
licielskiego w Polsce. Dzigki pracom Minkiewicza ideologia wolnomyslicielska
zostata oparta na podstawach etycznych, na osiagnieciach naukowych i zdoby-

21 ,,Wolnomysliciel Polski®, 1932, nr 4, s. 120.

2 Tomaszewski Z., Wolnomyslicielstwo Romualda Minkiewicza, ,,Euhemer” 1963, nr 4.
2B Tamze, s. 134.

24 Tymienicka A., Polityka PPS w latach 1924-1928, Warszawa 1969, s. 267-268.
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czach mysli ludzkiej. Pisat, ze ,,Mys$l Wolna - to mezna $miato$¢ dociekan i ba-
dan, a nie lekliwe, krycie sie za parawanem komunatu”.

Po rozwigzaniu Polskiego Zwigzku Mys$li Wolnej w 1936 r. przez wiadze pos-
wiecit sie Minkiewicz catkowicie pracy naukowej. Bole$nie przezywat wydarze-
nia wojenne we wrzesniu 1939 r. Podczas okupacji nawigzal kontakt z dzia-
tajacym w konspiracji ruchem socjalistycznym. Zgingt podczas powstania
warszawskiego, w dniu 24 sierpnia 1944 r.
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ALFRED LITYNSKI*

Ifred Litynski urodzit sie 16 wrzesnia 1880 r. w Bligradzie (Bessarabia).

Szkote $rednig ukoriczyt w Rydze, po czym studiowat w Uniwersytecie Do-
rpackim, gdzie brat udziat w ruchu postepowej mtodziezy i w 1902 r. za zorga-
nizowanie strajku studenckiego zostat aresztowany. Po pobycie w wiezieniu i na
zeskaniu administracyjnym przybyt, korzystajac z amnestii, w 1905 r., do Krako-
wa. Po uzyskaniu absolutorium w Uniwersytecie Jagielloriskim osiadt w 1908 r.
w Zakopanem, obejmujgc tam stanowisko nauczyciela przyrody w gimnazjum.
W tym wiasnie czasie rozpoczat swe badania nad jeziorami tatrzanskimi.

W 1913 r. uzyskuje doktorat w Uniwersytecie Jagiellonskim. W 1914 r.
wstepuje do Legionow i w tymze roku zostaje zwolniony ze wzgledu na zty stan
zdrowia. W latach 1916-1920 przebywa w Lublinie, uczac w szkotach Srednich,
zapoznaje sie tez tam z Pojezierzem Wihodawskim.

W 1920 r. zostaje powotany przez Instytut im. Nenckiego do zorganizowa-
nia Stacji Hydrobiologicznej na Wigrach. Jako kierownik Stacji przebywat
A. Litynski na Wigrach niemal do korica drugiej wojny Swiatowej, bedac jedno-
cze$nie od 1926 do 1939 r. redaktorem ,,Archiwum Hydrobiologii i Rybactwa”.
W ,, Archiwum” poza pracami naukowymi ogtasza recenzje, wiadomosci z zycia
naukowego, wspomnienia o zmartych biologach.

W 1924 r. zostaje habilitowany w Uniwersytecie Jagiellonskim. W latach
1935-1936 organizuje dwie wyprawy limnologiczne na Polesie, zaopatrujac w ar-

*Przedruk z: Marian Gieysztor, Alfred Litynski, ,,Polskie Archiwum Hydrobiologiczne”, 11 (suppl)
1963, s. 7-14.
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tykut wstepny szereg prac stanowigcych rezultat tych wypraw (,,Pol. Arch.
Hydrob.” X), bierze udziat w organizowaniu Stacji Biologicznej w Pifisku.

W 1939 r. uzyskuje zaocznie na Kongresie Limnologéw w Sztokholmie od-
znaczenie ,,Pro Limnologia Optimo Merito”

* *

Pierwsza praca A. Litynskiego omawia
wioslarki jezior tatrzanskich, Materiat ten
zostat podany w trzech ujeciach [1, 4, 9].
W pracy tej wyraznie zaznacza sie dazenie
do ekologicznego ujecia tematu i w zwigz-
ku z tym do charakteryzowania $rodowis-
ka, z ktdrego pochodzg zebrane materiaty.
Rys ten nadaje omawianej pracy swoiste
pietno, wyodrebniajace jg od pospolitego
naéwczas charakteru prac zoologicznych
poswieconych jedynie faunistyce lub mor-
fologii.
Alfred Lityniski Charakterystyka jezior tatrzanskich
nie opiera sie¢ w opracowaniach Litynskie-
go na badaniach chemicznych ani na pogtebionych studiach nad termika, nie
moze tez jeszcze operowac dokladnymi materiatami z zakresu morfologiijezior.
Byt to okres, gdy limnologia, jak jg dzisiaj rozumiemy, znajdowata sie jeszcze
w przededniu swego gwattownego rozwoju, ktory nastapit po pierwszej wojnie
Swiatowej. Zapewne zresztg Litynski nie miat w rozporzadzeniu dostatecznej
aparatury do badarn limnologicznych Tym bardziej jest interesujace, w jaki
sposob autor podszedt do swych zagadnien.
Tabela Il w pracy ogtoszonej drukiem w 1913 r. zawiera daty zamarzania
i odmarzania szesnastu jezior tatrzanskich, ktdre pozwolity stwierdzi¢ dla jede-
nastu jezior przyblizong ilo$¢ dni w roku (w latach 1910-1912), gdy jezioro
znajduje sie wolne od lodu. llos$¢ ta waha sie od 0 do 189 i znajduje sie w natu-
ralnej zaleznosci od potozeniajeziora n.p.m. Zawarte w tej pracy uwagi o gru-
bosci pokrywy lodowej niewatpliwie stwarzajg- najog0lniejszy chociaz - obraz
charakteru jeziora; wreszcie obserwacje nad temperaturami dziewieciu jezior
pozwolity na zestawienie ilosci dni w 1911 r. panowania prostego uwarstwienia
termicznego.
Na specjalng uwage zastugujg spostrzezenia dokonane na Stawie Dwoistym.
O ile bowiem zastugg Wierzejskiego jest odkrycie w 1882 r. arktycznego skoru-
piaka Branchinecta paludosa w Stawie Dwoistym w Tatrach, o tyle Lityriskiemu
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zawdzieczamy wyjasnienie, dlaczego Branchinectapaludosa nie wystepuje w in-
nych jeziorach tatrzafnskich. Obserwacje LityfAskiego stwierdzity, ze Staw Dwoi-
sty posiada odptyw podziemny, na skutek czego w okresie zimowym, gdy do-
ptyw i opady przestaja zasila¢ w wode jezioro - sptywa ona, pozostawiajac suche
zamarzniete dno. Ta niezwykita cechajeziora stwarza dla Branchinecta paludosa
- reliktu polodowcowego - warunki podobne do tych, w jakich przebywa ona
w strefie arktycznej, w ptytkich, przemarznietych do dna zbiornikach wodnych.

Omawiajac gatunki z rodziny Daphnidae jezior tatrzafskich, poza opraco-
waniem morfologicznym rozlicznych form, podat Litynski obrazy rocznych
cyklow rozwojowych, nie unikajac i zmudnych obserwacji nad polimorfizmem.
Nabierajg one wyrazu na tle Srodowiska wysokogorskiego. W tekScie polskim
rozwiniety zostat temat ,,0 statosci fauny wio$larek tatrzafskich”, przy czym
stwierdzono, ze jak mozna bylto zresztg przewidywac, sktad gatunkowy fauny
wioslarek jezior tatrzanskich nie ulegt od czasu badan Wierzejskiego (tzn. przez
35 lat) zmianom godnym uwagi. Interesujace sg rozwazania autora o rozsiedle-
niu pionowym i poziomym wiosSlarek w Tatrach oraz poréwnanie charakteru
wystepowania wio$larek tatrzanskich do wystepowania ich w Alpach oraz Eu-
ropie potnocnej. Poréwnanie zostato oparte na zestawieniu wod, ktérych poto-
zenie nad poziomem morza wywotuje zbieznosci klimatyczne pomimo ich od-
legtego wzajemnego potozenia. Jakkolwiek autor nie mégt na podstawie swego
materiatu przeprowadzi¢ szerzej zakrojonych rozwazan na temat charakteru fauny
wodnej Tatr, opierajac sie jedynie na wioslarkach, nie wykazujacych zadnego
gatunku wiasciwego wyltgcznie strefie gérskiej, niemniej jednak nalezy podkres-
li¢, ze prob tego rodzaju zestawieh mamy dzisiaj bardzo niewiele.

Tematy z zakresu morfologii i systematyki wioslarek poruszone sgjeszcze
w dwu pracach [2 i 3]. Znajdujemy tam uwagi na temat pokrewienstw, pa-
nujacych w obrebie rodzin i podrodzin Cladocera oraz poglad autora na podziat
systematyczny rodzajow Daphnia i Bosmina.

W 1919 r. ukazata sie praca, w ktérej znajdujemy ogolne charakterystyki nie-
ktorych jezior pojezierza teczynsko-Wiodawskiego (Polska Srodkowa). Lata
natomiast 1922-1926 przynoszgnam 7 prac z terenujeziora Wigry. Niektore z nich
[7, 12, 13] nosza charakter ogdlnolimnologicznego podejscia do tematu. Sa to
charakterystyki jezior uwzgledniajace zwykle plankton, gtownie w zakresie
wioslarek. Zapowiedzig tego kierunku byto juz studium nad wioS$larkami
tatrzanskimi z 1913 r. Okres ten zbiega sie z zapoczatkowaniem zywiotowego
rozwoju limnologii w Europie i w Stanach Zjednoczonych AP.

Wysitki Lityriskiego ku powotaniu do zycia nowocze$nie pojetej Stacji
Hydrobiologicznej zmusity go do podjecia ciezkiego trudu i do pracy w bardzo
niesprzyjajacych warunkach, w prowizorycznym domku stacyjnym, zanim po
latach wysitkow ulokowata sie Stacja Wigierska w murowanym i dostatecznie
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wyposazonym budynku. Niewatpliwie ciezki ten okres odbit sie ujemnie na nie-
zbyt silnym zdrowiu Lityriskiego i zawazyt na jego dalszych latach. Zorganizo-
wanie jednak Stacji Hydrobiologicznej przez Litynskiego oraz jego wspétpraco-
wnikoéw, jako limnologicznej placéwki terenowej, przyczynito sie w znacznej
mierze do rozwoju polskiej limnologii.

Wybitng zastugg A. LityfAskiego w dziedzinie organizacji pracy naukowej
bylo zainicjowanie zatozenia polskiego czasopisma limnologicznego, ktore jak-
kolwiek pod trzema r6znymi, kolejnymi tytutami (,,Prace Stacji Hydrobiologicz-
nej na Wigrach”, ,,Sprawozdania Stacji Hydrobiologicznej na Wigrach” i wresz-
cie ,,Archiwum Hydrobiologii i Rybactwa*) stanowito jeden cigg tego samego
czasopisma, ktore dzisiaj wychodzi pod czwartym juz tytutem jako ,,Polskie
Archiwum Hydrobiologii”.

Pierwsza ze wspomnianych wyzej prac z okresu lat 1922-1926 nosi tytut Je-
zioro Wigryjako zbiorowiskofauny planktonowej.

Osnowe pracy z 1925 r. [16] stanowig spostrzezenia nad cechami limnogra-
ficznymi i faunistycznymi jezior wigierskich (,,systematu wigierskiego™).

Pewnego rodzaju etap w produkcji naukowej A. Lityriskiego stanowia jego
Studia limnologiczne na Wigrach (1926). Dajg one og6lny obraz limnologiczny
jeziora Wigry, jak to wynika z cytowanych tytutéw rozdziatéw, zaczerpnietych
z tej pracy: zarys oro-topograficzny, ewolucja limnologiczna Wigier, doptywy i od-
ptywy, wahania poziomu wody, barwa i przezroczysto$¢ wody, stosunki termicz-
ne, budzet tlenowy, osady denne. Pracata stwarza ogolne podtoze do badan lim-
nologicznych na Wigrach i zacheca do pogtebienia tematéw w niej poruszonych,
autor bowiem w wielu przypadkach opiera sie na materiatach o charakterze
ogodlnoorientacyjnym, ajednoczenie omawia nieraz obszerniej metode pracy.

Zwraca uwage rozdziat o budzecie tlenowym ze wzgledu na przedstawiony
w nim materiat oraz ze wzgledu na to, ze autor wypowiada w nim interesujgce
uwagi o sposobie przedstawienia stosunkéw tlenowych, panujagcych w zbiorni-
kach wodnych oraz o metodzie oznaczania zawartosci wolnego tlenu.

Studia limnologiczne stanowig ostatnig prace Lityriskiego opartg na materia-
fach gromadzonych przez niego w terenie. Zwarta grupe pod wzgledem tema-
tycznym stanowig 4 prace poswiecone gtownie rybom tososiowatym, zwiaszcza
za$ siei jezior wigierskich [8, 10, 14, 15]. Autor zwraca uwage na interesujgce
roznice w doborze pokarmu stynki i uklei. Jakkolwiek oba gatunki odzywiajg sie
wytgcznie limnetycznymi skorupiakami, to jednak w pokarmie uklei brak nie-
mal catkowity przedstawicieli widtonogéw, ktére stanowia dla niej zbyt trudny
obiekt do zdobycia ze wzgledu na jej krotkowzrocznos$¢ oraz ruchliwo$é widto-
nogdéw. W okresie zimowym stynka korzysta z fauny skorupiakéw przybrzez-
nych i przydennych.
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Prace z 1924 i 1926 r. [10, 14] poSwiecone zostaty siei i sielawie. Opracowa-
nie narzadu filtrowego siei wigierskiej rzucito Swiatto najej charakter systema-
tyczny i pozwolito Litynskiemu wyodrebni¢ nowg forme Coregonus lavaretusf.
wigrensis. Autor przeprowadza dyskusje na temat autochtonicznosci siei wigier-
skiej, wreszcie znajduje interesujacy przyczynek do przesztosci jezior wigier-
skich i ich ichtiofauny w postaci Regestru spisania Jezior J. K. MoSci z 1569 .
Szesnastowieczny ten dokument zostat przez Lityriskiego wszechstronnie oméwio-
ny i zinterpretowany.

W pracy z 1938 r. znajdujemy rozwazania nad biocenoza, biotopem oraz bio-
socjacja. Mozna sadzi¢ (por. s. 171), ze impulsem do podjecia tego tematu. by-
o wiaczenie przez A. Thienemanna do pojecia biocenozy takiego zgrupowania
zwierzecego, jak mrowisko, ktore jak pisze Litynhski, niewiele ma cech wspol-
nych z biocenoza. Na tle biosocjacji - jednogatunkowego zgrupowania osob-
nikow, jasno wyodrebnia sie biocenoza jako jednostka o odmiennym charakte-
rze. Opracowanie to, oparte na piSmiennictwie ekologicznym, charakterem swym
wigze sie w pewnej mierze z ujeciem o typie podrecznikowym. Znamienng jest
rzeczg, ze dalszym opracowaniem, ktére wyszto spod pidra Litynskiego, byt
podrecznik limnologii.

W okresie wojny i okupacji musiat Litynski opusci¢ Stacje Wigierska, nie
porzucitjednakze swej placdwki, przenoszac sie w jej sasiedztwo, do pobliskiej
wsi. Pozbawiony warsztatu pracy Litynski nie zatamuje sie psychicznie. Mimo
stabego zdrowia podejmuje opracowanie ksigzki pt. Hydrobiologia ogélna,
ktorej poswiecit lata okupacji niemieckiej, dzielagc swoj czas i sity na walke kon-
spiracyjng z okupantem i na wykoriczenie swego ostatniego dzieta naukowego.
Rekopis Hydrobiologii og6lnej doczekat sie druku dopiero w 1952 r. $wiadczac
0jego niezachwianym oddaniu sie nauce do ostatnich dni jego owocnego zycia.

Po wycofaniu sie wiadz hitlerowskich z obszaru Suwalszczyzny Litynski
wskutek niewyjasnionych okoliczno$ci zmuszony byt opusci¢ Wigry i w drodze
do ZSRR zmart 25 marca 1945 r. Pochowany zostat w SmolenAsku.

Ubyt wdwczas nauce polskiej wielkiej wartosci limnolog, entuzjasta limno-
logicznego kierunku naukowego, umyst krytycznie ogarniajacy catoksztatt wie-
dzy o wodach $rédlgdowych.

OBITUARY NOTE
Alfred Litynski, born in 1880 studied et Dorpat and Cracow Universities, and

was granted in 1913 the degree of Phil. Dr. In 1924 he obtained the title of Do-
cent at the Jagiellonian University of Cracow. He lived in Zakopane between
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1908 and 1916, where he lectured on Natural History at the local high-school,
devoting all his leisure to research on the zooplankton of the Tatra lakes. Bet-
ween 1916 and 1919, he lectured on Natural History at Lublin high-school. It is
only since 1920 that Litynski was able to devote himself entirely to research
work, when he was assigned by the Nencki Institute of Experimental Biology as
organizer and Director ofthe Wigry Lake Hydrobiological Station. Thanks to his
thriftiness and untiring efforts, the Station was able after a few years to take over
its own building, appropriately equipped to serve the purpose of scientific re-
search. This again created new possibilities to extend the activity of the Station
by collaboration with the numerous scientists who came from all over Poland to
visit the Station, and also, to arrange summer limnologic courses for University
students, and to publish the first Polish periodical devoted to hydrobiology, un-
der the title ,,Archives of Hydrobiology and Fishery”.

The first studies of Litynski concerned mainly the animal plankton ofthe Ta-
tra and lowland lakes. They enabled to classify the Suwatki lakes on a basis of
zooplankton components. This trend of investigations is complemented by lim-
nologic studies ofthe Wigry Lake and a series of papers on planktophagous fish,
mainly whitefish and small whitefish. The last work of Litynski, published in
1938 discusses the problems of dynamisms of water fauna associations.

During the Nazi occupation of Poland, Litynski was removed by the Ger-
mans from the Station, and resided in the neighbouring village, devoting his ti-
me to underground activity against the Nazis and to the elaboration of his book,
entitled ,,General Hydrobiology”. This work could be published only in 1952 al-
ready after the death of the author. After the Nazis had left the Suwatki region,
Litynski, for unknown reasons was forced to leave Wigry, and died on the way
to USSR, on march 25, 1945. He was buried at Smolensk.

WYKAZ PRAC A. LITYNSKIEGO

1. Revision der «Cladocerafauna» der Tatra-Seen. I. «Daphnidae», ,,Bull. Ac.
Sc. Cracovie” 1913, Ser. B, 566-623.

2. Wioslarki litewskie, ,,Rozpr. Wydz. Mat. Przyr. AU”, 1915, ser. B, 55.
245-282.

3. Litaunische «Cladoceren», ,,Bull. Ac. Sc. Cracovie”, 1916, ser. B, 248-259.

4. Uber den Bau der Extremitaten bei den «Cladoceren» und deren Bedeutung
fiir das System, Ibidem, 1916, ser. B, I-30.

5. Jeziora tatrzanskie i zamieszkujacaje fauna wioslarek, ,,Spr. Kom. Fizjograf.
PAU” 1917, 51, s. 1-88.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Alfred LitynAski 73

6. Jeziora Firlejowskie. Zarys limnologiczno-biologiczny, ,,Pamietnik Fizjo-
graf.” 1918, 25, s. 1-20.

7. Sprawozdanie tymczasowe z badarn na Pojezierzu teczynsko-Wiodawskim
dokonanych w lipcu isierpniu 1919 r., ,,Przegl. Ryb.” 1919, 1, s. 173-181.

8. Plankton. Podrecznik do zbierania i konserwowania zwierzat nalezacych do

fauny polskiej, ,,Wyd. Polsk. Panstw. Muzeum Przyrodn.” 1922, 4, s. 4-24.

9. «Phyllopoda» - Liscionogi, Ibidem, 1922, s. 25-28.

10. Jezioro Wigry jako zbiorowisko fauny planktonowej, ,,Prace Stacji Hydro-
biol. na Wigrach” 1922, 1, s. 1-42

11. Dane ogdlne ojeziorach Wigierskich, ,,Spraw. St. Hydrobiol. na Wigrach”
1922, 1, s. 11-14.

12. O wyborze pokarmu u ryb planktonowych Jeziora Wigierskiego, Ibidem,
1922, 1, s. 31-36.

13. Etude critique sur la repartition des «Cladoceres» dans le Tatra, ,,Ann. Biol.
Lac.” 1923, 11, s. 241-278.

14. Sieja i sielawa wjeziorach suwalskich i augustowskich, ,,Spraw. St. Hydro-
biol. na Wigrach” 1924, 1, s. 91-103.

15. Uzupetnienie do wykazu wioslarek («Cladocera») znalezionych na terenie
wigierskim, Ibidem, 1925, 1, s. 57-58.

16. Proba klasyfikacji jezior Suwalszczyzny na zasadzie sktadu zooplanktonu,
Ibidem, 1925, 1, s. 37-56.

17. Sktadfauny Jeziora Wigierskiego w $wietle nauki o biologicznych typachje-
zior, [w:] Ksiega Pamigtkowa X11Zjazdu Lekarzy i Przyrodnikéw Polskich,
Warszawa, 1925, s. 133-134.

18. Studia limnologiczne na Wigrach, ,,Arch. Hydrobiol. i Ryb.” 1925, 1, s. I-78.

19. Sieja wigierska, Ibidem, 1932, 6, s. 1-40.

20. Jeziora Suwalskie i rybyje zamieszkujgce w Swietle danych dokumentu z XV 1
wieku, Ibidem, 1935, 9, s. 122-138.

21. Problemy hydrobiologiczne Polesia i prace poleskich wypraw naukowych
roku 1935 i 1936, Ibidem, 1937, 10, s. 261-287.

22. Biocenoza i biosocjacja, Ibidem, 1938, 11, s. 167-209.

23. Sur la structure et la dynamique des associations de la faune aquatique,
»,Verhandl. der. Intern. Vereinin. f. theoret. u. andgew-Limnologie” 1938, 8,
s. 139-151.

24. Hydrobiologia ogdlna. Przygotowat do druku i uzupehit L. K. Pawtowski,
Warszawa PWN, 1952.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

74

25.
26.
217.
28.
29.
30.

3L
32.

33.

34.
35.

36.

ar.

38.
39.

40.

41

Marian Gieysztor

ARTYKULY, NOTATKI, NEKROLOGI

W sprawie Ochrony Tatr, ,,Pam. Tow. Tatrz.” 1912, 33, s. 1-5.

Zmarzte stawy w Tatrach, Ibidem, 1913 34, s. 7.

O temperaturze stawdw tatrzanskich, Ibidem, 1914, 35, s. 69-73.

W sprawie badan nad jeziorami tatrzanskimi, ,,Kosmos” 1918 i 1919 s.
43-44 (artykut polemiczny).

O planktonie jeziornym w Polsce, ,Przegl. Ryb.” 1920, 2, s. 101-105,
121-131, 148-150.

Organizacja i dziatalnos¢ Stacji Hydrobiologicznej na Wigrach, ,,.Spraw. St.
Hydrobiol. na Wigrach” 1922, 1, s. 5-10.

W sprawie polskiej terminologii limnologicznej, Ibidem, 1924, 1, s. 3-6.
Hryniewiecki B., LityAski A., Plan utworzenia rezerwatu na Jeziorze Wi-
gierskim, ,,Ochrona Przyrody” 1924, 4, s. 18-35.

Sielawa wjeziorach wojewodztwa biatostockiego, ,,Rybak Polski” 1924, 5,
s. 2-7.

Jeszcze o sielawie, Ibidem, 1924, s. 185-187.

Wazniejsza aparatura hydrobiologiczna, ,,Spraw. St. Hydrobiol. na Wi-
grach” 1925, 1, s. 65-72.

Pamieci Stanistawa Wistoucha, ,,Arch. Hydrobiol. i Ryb.” 1927, 2, s.
155-159.

Prosta metoda dokonywania pomiaréw odlegtosci na jeziorach, lbidem,
1927, 2, s. 341-342.

Benedykt Dybowski, Ibidem, 1929, 4, s. 315-326.

Dziesieciolecie Stacji Hydrobiologicznej na Wigrach (1920-1930), Ibidem,
1930, 5, s. 171-192.

Sieja - ryba krdlewska, ,,Przegl. Ryb.” 1932, 5, s. 361-368, 398-404,
423-430.

Einar Naumann. Wspomnienie poSmiertne, ,,Arch. Hydrobiol. i Ryb.” 1934,
8, s. 285-288.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Romuald Klekowski
Zofia Fischer

PROFESOR MIECZYSELAW BOGUCKI 1884-1965*

rof. Bogucki urodzit sie w £odzi w roku 1884. Zyt lat 81. Zmart 8 lutego

1965 roku w Warszawie. W todzi uczeszczat do gimnazjum, z ktérego zo-
stat wydalony za uczestnictwo w przygotowywaniu strajku szkolnego. Mature
otrzymat w Moskwie, zdajac egzamin, jako ekstern w roku 1900. Studiowat
w Krakowie na Uniwersytecie Jagielloriskim w latach 1905-1907, a nastepnie
studia ukonczyt w Paryzu, w roku 1911.

Ta zmiana uczelni spowodowana zostata udziatem prof. Boguckiego w re-
wolucyjnej dziatalnosci PPS w Kroélestwie, nastepnie pdtrocznym pobytem w wie-
zieniu warszawskim i koniecznoscig opuszczenia kraju. Jednakze juz w rok po
ukonczeniu Uniwersytetu w Paryzu, w roku 1912 wraca do kraju i obejmuje asy-
stenture w Zaktadzie Biologiczno-Embriologicznym UJ. Losy Polski nie daty
jednak diugo pracowaé¢ naukowo prof. Boguckiemu, w sierpniu 1914 roku
wstepuje do szeregéw Legionow i dopiero po pdtorarocznej stuzbie powraca na
Uniwersytet. W 1916 roku uzyskuje doktorat i wyjezdza do Warszawy, gdzie
pracuje na Uniwersytecie Warszawskim do roku 1919 jako asystent w Zaktadzie
Histologii i Embriologii. W roku 1919 rozpoczyna prace jako asystent Zaktadu
Fizjologii Instytutu Biologii Doswiadczalnej. W roku 1920 praca naukowa prof.
Boguckiego ponownie ulegta przerwie spowodowanej stuzbg wojskowa.
Whkrotce jednak wraca do swoich obowigzkéw naukowych, réwnoczesnie zaj-

*Przedruk z: ,,Kosmos” 38 (2), 1989 s. 300-302.
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mujac sie pracg dydaktyczng. Wyktada w latach 1920-1921 embriologie na
Wolnej Wszechnicy, a nastepnie na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Stefana
Batorego w Wilnie. Prof. Bogucki habilitowat sie w roku 1928 na Uniwersyte-
cie Warszawskim.

Jak juz wspomniano, prof. Bogucki rozpoczat prace w Instytucie Biologii
Doswiadczalnej w roku 1919 w Zakfadzie Fizjologii jako asystent i petnit te obo-
wigzki do 1932 roku, petnigc jednoczesnie przez dtuzszy czas funkcije sekreta-
rza Instytutu. W 1932 roku prof. Bogucki podjat sie organizowania Stacji Mor-
skiej w Helu, ktorej tradycje i dorobek do dzi$ kontynuuje Morski Instytut
Rybacki w Gdyni. Jego dziatalno$¢ na tym stanowisku miata duze znaczenie dla
dalszego rozwoju badan morskich i rybackich w kraju. Miedzy innymi opraco-
wat plan rozbudowy 6wczesnej Stacji Morskiej, czego wyrazem byto wzniesie-
nie w Gdyni nowego budynku dla tej instytucji, do ktorej przeniosta sie z Helu
w koncu 1938 roku. W budynku tym miesci sie obecnie siedziba Morskiego In-
stytutu Rybackiego w Gdyni oraz Muzeum Oceanograficzne i Akwarium Mor-
skie. Interesujgce jest; ze ten doskonale zaprojektowany budynek, ktory do dzi$
z powodzeniem stuzy badaniom morza, zaprojektowany zostat przez Profesora
po specjalnie zaplanowanej podrézy po Francji i Wtoszech, ktorej celem byto za-
znajomienie sie z organizacjg i wyposazeniem licznych europejskich stacji mor-
skich. Prof. Bogucki do wybuchu Il wojny Swiatowej kierowat dziatalno$cig Stacji,
a od roku 1934 byt rowniez dyrektorem Instytutu Biologii Doswiadczalnej w War-
szawie. W roku 1938 otrzymat w Warszawie tytut profesora tytularnego.

Okres okupacji przetrwat prof. Bogucki w Warszawie. | znéw. Jak poprzed-
nio, w trudnych dla naszego spoleczenstwa okresach, patriotyczna postawa Pro-
fesora znajdowata swoj zewnetrzny wyraz. Na tajnym Uniwersytecie wykfadat
fizjologie cztowieka dla medykoéw, a gdy po Powstaniu Warszawskim znalazt sie
w powiecie skierniewickim, przystgpit do organizowania na tym terenie tajnego
nauczania. Jeszcze przed zakonczeniem dziatan wojennych, w kwietniu 1945 ro-
ku, prof. Bogucki reaktywowal w Gdyni dziatalno$¢ morskiej placéwki pod
nazwa Morskiego Laboratorium Rybackiego.

W roku 1951, na skutek nieporozumien natury politycznej, zostaje zmuszo-
ny do zaprzestania swej pracy na Wybrzezu i korzystajac z propozycji prof. De-
mbowskiego powraca ponownie do Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. Mar-
celego Nenckiego jako samodzielny pracownik naukowy. Prof. Bogucki w roku
1954 otrzymuje tytut profesora nadzwyczajnego, w roku 1959 profesora zwy-
czajnego. Od roku 1963 do $mierci, tzn. do roku 1965, przewodniczy Radzie
Naukowej Instytutu.

Jak z przedstawionych wyzej danych wynika, dziatalno$¢ badawczg roz-
poczat prof. Bogucki ponad 70 lat temu. Jego pierwsza publikacja dotyczyita re-
generacji meskiego gruczotu rozrodczego u salamandry. Stwierdzona wéwczas
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zostata zdolIno$¢ regeneratu do osiggniecia petnej dojrzatosci niezaleznie od sta-
dium, w jakim nastapita resekcja. Kolejne prace dotyczyty dzieworddztwa do-
Swiadczalnego u ptazéw i szkartupni. Przyczynity sie one w sposéb bardzo istot-
ny do wyjasnienia roli bodZcdw mechanicznych jako inicjatorow partenogenezy
traumatycznej, a takze kontaktowego oddziatywania czynnych fizjologicznie
komdrek pochodzacych z roznych organéw na rozwoj jaj niezaptodnionych.

Od 1930 roku prof. Bogucki skierowat swoje zainteresowania badawcze ku
fizjologii ekologicznej, a w szczegdlnosSci ku zagadnieniom przystosowan
zwierzat do zycia w wodach stonawych. Badania regulacji cisnienia osmotycz-
nego i skfadu mineralnego hemolimfy podwoja i raka rzecznego pozwolity wy-
jasni¢, ze cisnienie osmotyczne hemolimfy podwoja battyckiego jest przeszto
dwukrotnie wyzsze niz wody w jego naturalnym biotopie, a stezenie i proporcje
elektrolitéw w hemolimfie sg odmienne niz w wodzie morskiej oraz ze zwierze-
ta te posiadajg zdolno$¢ adaptacji do szerokiej skali zasolerh wody i wykazujg
znaczny stopien osmoregulacji w wodzie wysledzonej. Wyniki tych prac nalezg
do klasycznej literatury Swiatowej dotyczacej zagadniefh osmoregulacji. Uzupet-
niaja ten zakres osiagnie¢ prof. Boguckiego prace o biologii rozrodu i rozwoju
meduzy Aureha aurita i przeprowadzone juz po wojnie - podobne badania nad
podwojem.

Po wojnie prof. Bogucki kontynuowat i rozwijat prace nad biologig zwierzat
stonawowodnych, skupiajgc uwage i wysitki badawcze na wieloszczecie Nereis
diversicolor, a zwlaszcza jego ekologii, rozwoju i adaptacji do rozcienczonej
wody morskiej i wody stodkiej. Zasadnicze znaczenie posiada praca o rozwoju
nereidy w rozcieniczonej wodzie morskiej i wodzie stodkiej, stanowigc zarazem
wz0r pracy doswiadczalnej, potaczonej z obserwacjami w srodowisku natural-
nym, a zastosowana metodyka i cierpliwo$¢ w powtarzaniu zmudnych doswiad-
czen idg w parze z ostroznoscia i precyzjg w wycigganiu wnioskow. Z pracy tej
wynikato, ze Nereis diversicolor moze przenika¢ do wéd wystodzonych i stod-
kich i zy¢ w nich jedynie jako osobniki starsze, ale rozrod i rozwdj pierwszych
stadiow moze odbywac sie jedynie w wodzie o znacznym zasoleniu.

Ostatnie prace prof. Boguckiego, czesciowo wykonywane wspélnie z dr. An-
tonim Wojtczakiem, dotyczg fizjologicznych mechanizmoéw adaptacji nereid do
zmian osmotycznych s$rodowiska. Dojrzewanie produktow piciowych nereidy
okazato sie niezalezne od stezenia $rodowiska zewnetrznego i przebiegato nor-
malnie nawet u zwierzat adaptowanych do wody stodkiej. Nereidy pochodzace
z okolic Gdyni wykazywaty znacznie wyzszg zdolno$¢ adaptacji do wygtadza-
nia sie Srodowiska niz zwierzeta z woéd o wyzszym zasoleniu, co objawia si¢
miedzy innymi wyzszg odpornoscig wyizolowanych miesni na hipotonie Srodo-
wiska oraz niewielkim wzrostem uwodnienia tkanek u nieuszkodzonych
zwierzat umieszczonych w rozcieniczonym $rodowisku.
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Bogaty dorobek naukowy prof. Boguckiego uzupetniajg dwie monografie:
0 nereidzie i podwoju oraz popularna ksigzka o morskich stacjach badawczych.
Obecnie, gdy wodom stodkim Polski grozi w najblizszych juz latach przemia-
na w wody stonawe, prace prof. Boguckiego staja sie podwaling najnowszych,
intensywnie rozwijanych badan hydrobiologicznych nie tylko u nas w kraju, ale
1w catej Europie.

Smiato dzi$§ mozna powiedzieé, ze u podstaw wszystkiego, co zostato doko-
nane w dziedzinie badan biologii morza w Polsce lezy dziatalno$¢ prof. Boguc-
kiego. Szczegdlnie ostatnio, gdy intensywno$¢ morskich badan biologicznych
wzrosta, a Prezydium Polskiej Akademii Nauk powotato do zycia nowg pla-
cowke w Gdyni - Centrum Biologii Morza, badania profesora Boguckiego, Je-
go dziatalno$é dydaktyczna, organizacyjna, ukazata sie ponownie bardzo wyra-
ziscie. Jemu zawdzieczamy zardwno stworzenie bazy materialnej obecnego
Morskiego Instytutu Rybackiego, jak i wyksztatcenie znacznej jego kadry nau-
kowej. Ludzie, ktdrzy przeszli pod opieka prof. Boguckiego twardg szkote pra-
cy naukowej stanowili i czesciowo stanowig czotowke kadry naukowej bio-
logéw morza.

Prof. Bogucki nie zajmowat sie wytacznie sprawami biologii morza, réwniez
odbudowa organizacyjna hydrobiologii polskiej po ostatniej wojnie jest w du-
zym stopniu jego dzietem. W latach 1955-1960 przewodniczyt Komitetowi
Hydrobiologicznemu PAN oraz brat czynny udziat w organizacji Polskiego To-
warzystwa Hydrobiologicznego.

Od roku 1953 az do konca byt redaktorem ,,Polskiego Archiwum Hydrobio-
logii”, a od roku 1956 rowniez drugiego czasopisma wydawanego przez Insty-
tut Nenckiego ,,Acta Biologiae Experimentalis”, w latach 1955-1957 byt redak-
torem dziatu biologii w ,,Polskiej Bibliografii Analitycznej PAN”.

Szczegdlnie wiele zawdziecza prof. Boguckiemu nasze pokolenie hydrobio-
logbw, startujagcych do pracy w latach pieédziesigtych w Zaktadzie Hydrobiolo-
gii Eksperymentalnej, bedgcym w tamtych czasach w Instytucie Biologii Do-
Swiadczalnej. Prof. Bogucki zawsze hojnie darzyt nas pomoca, rada, krytyka -
krytyka serdeczng i przyjazng, a zawsze stuszna.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Renata Gtowacka

PROFESSOR DR. MIECZYStAW BOGUCKI*

n 8th February 1965 died one of our most senior Polish hydrobiologists,

Professor Mieczystaw Bogucki. Polish science has thus lost one of its
outstanding founders and organisers, and our hydrobiological community, a spi-
ritual and moral guide, a wise, patient and very indulgent guardian.

Professor Bogucki was born in £6dz in 1884. In this town he attended gym-
nasium from which he was dismissed for participating in the preparation of
a school strike against the russification of Polish education. After taking his ma-
triculation, he studied in Krakow from 1905 to 1907. During this period, he
spend more than half a year in a Warsaw prison in connection with his revolu-
tionary-activities in the Polish Socialist Party, after which he was forced to lea-
ve the country and he finished his studies on natural sciences in Paris in 1911.
On his return to Poland, he was appointed to an assistantship in the Department
of Biology and Embryology in the Jagiellonian University of Krakéw in 1912.
In August 1914, patriotic feelings led Professor Bogucki to volunteer to the Po-
lish Legions; after one and a halfyears of service, he returned to the Jagiellonian
University, gained his doctorate in 1916 and left for Warsaw to work as assistant
in the Department of Histology and Embryology in the University during the
years 1917 to 1919 and, until 1932, in the Department of Physiology in the
Nencki Institute, where he also acted as the Institute’s secretary. In 1920, ano-
ther interruption of the Professor’s scientific work occurred due to war service.

*Przedruk z: ,,Polskie Archiwum Hydrobiologii”, 14 (27) 1967 nr 1s. 1-6.
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However, he soon re-assumed his duties and during the years 1920-21, lectured
in embryology in the University ,,Wolna Wszechnica” and later, in the Medical
Faculty of the Stefan Batory University in Wilno. He was qualified as decent of
the University of Warsaw in 1928.

In 1932, Professor Bogucki started to organise the Marine Station at Hel near
Gdynia. Later, his travels abroad in order to become acquainted with the organi-
sation and equipment ofvarious European marine stations facilitated his work of
planning a new laboratory at Gdynia, which was subsequently built and now
houses the Marine Fisheries Institute. Professor Bogucki directed the scientific
activity of this station until the eruption of the Second World War and, from
1934, he was also director of the Nencki Institute in Warsaw. In 1938 the title of
Titular Professor was conferred upon him.

During the nazist occupation Professor Bogucki was in Warsaw. And again,
as before, during this difficult period for our nation, the Professor found means
of expressing his patriotism. He lectured on the physiology of man to medical
students in the secret underground university and later after the Warsaw Insur-
rection of 1944, when he found himself in the district of Skierniewice he again
joined in the local underground organisation for tuition of students. Already be-
fore all war activity had stopped, in April 1945, Professor Bogucki re-establis-
hed active marine research in Gdynia in the same laboratory but called the Ma-
rine Laboratory of Fisheries and later he also directed the work in the
Department of Ichthyology in this laboratory, later re-named the Marine Fishe-
ries Institute. In 1951, as a result ofthe infamous tendency of this period, he was
displaced as director of Marine Fisheries Institute (in 1957 this decision was re-
versed). From this period, he worked in the Nencki Institute first as a self-depen-
dent scientific worker, then as an extraordinary professor (from 1954) and later
as an fully established ordinary professor (from 1959); from 1963 he was chair-
man of the Scientific Council of the Institute.

The scientific activity of Professor Bogucki begins more than fifty years ago.
His first published paper concerning the regeneration of the male genital glands
in salamander appeared in 1914; he found that these glands had the capacity to
regenerate completely and to attain the maturity independently on the stage they
were extirpated. He then worked on the influence of castration on cyclic struc-
tural changes in the ovaries of frogs. Then appears a whole series of papers con-
cerning experimental parthenogenesis in amphibians and echinoderms. These
contributed considerably to the role of mechanical stimuli in the initiation of
traumatic parthenogenesis and also of the influence of physiologically active
cells coming from different organs on the development of unfertilised eggs.

From 1930, Professor Bogucki directed his interest towards problems of ad-
aptive mechanisms and, in particular, towards the problem of adaptation of ani-
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mals to life in brackish waters. His work on the osmoregulation of salmon eggs
augmented existing information on the permeability of egg membranes to elec-
trolytes and colloids, on the changes in internal osmotic pressure and on the in-
hibition of development of peri-vitelline cavity under the influence of a hypoto-
nic external medium. Studies on the regulation of osmotic pressure and the
mineral composition of the haemolymph of the idoteid (Mesidothea entomon)
and the crayfish (Astacusfluviatilis) were the continuation of his work on osmo-
regulation. He showed that the osmotic pressure of the haemolymph of the Bal-
tic idoteid was hot only more than twice as high as in its normal biotope but al-
so both the concentration and proportion of electrolytes ofthe haemolymph were
different from Baltic sea water. Both these animals were able to adapt to a wide
range of salinities and could osmoregulate to a considerable extent in diluted sea
water. Although, on transfer to sea water, the crayfish responded with an increa-
se in its haemolymph electrolyte concentration, up to a certain limit, the relative
proportions of the blood electrolytes remained unchanged. These results belong
to the world’s classical literature on the problem of osmoregulation.

A widening of the range of Professor Bogucki’s achievements was his work
on the reproductive and developmental biology of the meduse Aurelia aurita
and, carried outjust after the last war, his similar research on Mesidothea. Aure-
lia aurita is a permanent member of the Baltic fauna and there it goes through
its whole life cycle.

After the war, Professor Bogucki continued and developed investigations on
the biology of brackish water animals, particularly concentrated on the poly-
chaete Nereis diversicolor, on its ecology, development and adaptation to dilu-
ted sea water and fresh water. The results from this work are manifold, concer-
ning the structure of tunnels, behaviour, sensitivity to stimulation, the period and
mechanism of reproduction, the rate of development in waters of different salini-
ty, sexual maturation and the life span of this polychaete. The work on nereid de-
velopment in diluted sea water and fresh water is fundamental and may be trea-
ted as a model of excellent experimental work, where laboratory investigations
are based upon field observations, the applied experimental methods are elegant,
very delicate, and the patient repetition of experiments went hand in hand with
care and precision in drawing conclusions. This work showed that Nereis diver-
sicolor can penetrate and live to an old age both in brackish and fresh water but
it is able to reproduce only in brackish water of a fairly high salinity, because its
trochophores and 1-3-segmented larvae do not survive in fresh water.

Elucidation ofthe physiological mechanisms of nereid adaptation to changes
in the osmotic properties of its environment was the subject of the last studies of
Professor Bogucki, usually in collaboration with Dr. A. Wojtczak. Maturation of
the nereids sexual products revealed to be independent on the concentration of
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the external medium and was normal even in animals adapted to fresh water. Ne-
reids from around Gdynia revealed a considerably higher adaptive capacity to
survive in diluted medium than those from waters of higher salinity. Their isola-
ted muscles have a greater resistance against the hypotonity of external medium
and tissues of undamaged worms, when placed in diluted environment, reveal a
very low increase of hydratation.

The rich, diverse but uniform scientific achievement of Professor Bogucki is
completed with two monographic sections on nereids and on idoteids, as well as
a popular book on marine biological stations.

So great was the activity of Professor Bogucki in initianing and leading in
Polish hydrobiology and so natural but discrete his influence on, at least, two ge-
nerations of water biologists that we do not always remember just how much he
contributed to the organisation of this sphere of science of Poland. A great part
of that what has been carried out in marine biological research is based on Pro-
fessor Bogucki’s efforts; we owe a debt of gratitude to him not only for creating
the material basis for the present Marine Fisheries Institute but also for impro-
vement of its today leading scientists. To the very end, he acted as intercessor in
the development of marine biological research in Poland and did not cease in his
efforts to founding the marine biological station in which would be carried out
the fundamental research which is the basis of good economic management.

The organisational reconstruction of Polish hydrobiology after the last war
greatly occupied Professor Bogucki. Between the years 1955 and 1960 he was
chairman ofthe Hydrobiological Committee ofthe Polish Academy of Sciences
and also was active in the establishing of the Polish Hydrobiological Society;
from 1953 until the end he was editor of the ,,Polskie Archiwum Hydrobiologii”
(Polish Archives of Hydrobiology) and from 1956 he was not only the editor of
the isecond journal published by the Nencki Institute, ,,Acta Biologiae Experi-
mentalis” but also from 1955 to 1957 he edited the biological section of the Po-
lish Analytical Bibliography ofthe Polish Academy of Sciences. The generation
of young hydrobiologists starting scientific work during the last twenty years
owe a particularly great debt of gratitude to Professor Bogucki. He was greatly
concerned with creating the best possible conditions of work by supporting the
establishment ofthe existing posts, by making possible abroad studies and by or-
ganising of congresses and symposia which facilitated wide scientific contacts
and the exchange of scientific information. His work as editor of the ,,Polskie
Archiwum Hydrobiologii” was much harder than normal duty of this kind, but
he always found time for friendly help and advice to young authors.

All acknowledged the learning and worth of Professor Bogucki and this
acknowledgement has already been expressed in public. The Scientific Associa-
tions from Warszawa, £0dz, and Gdansk, Polish Zoological Society, Polish Phy-
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siological Society and the International Association of Limnology (Societas
International Limnologiae) nominated him as one of their members. The Po-
lish Hydrobiological Society ceremoniously bestowed honorary membership
upon him. Already before the war and for many years after the war, Professor
Bogucki represented Poland at the International Council for Marine Research.
The Ministry of Navigation, the Marine Fisheries Institute and the Laboratory of
Water Biology of the Polish Academy of Science all nominated him as member
of their Scientific Councils. The Communal Council of Gdansk bestowed upon
him the town prize for scientific work and the Association for the Development
of Western Territories dignified his activities as meritorious. The Polish Go-
vernment distinguished Professor Bogucki with the Cross of Independence and
the Cross of Polonia Restituta.

The death ofthe Professor is felt particulary by those who were in daily con-
tact with him over many years. We sadly feel the loss of a man who to the last
days of his life openhandedly and with all his heart gave help, counsel and
friendship.
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IN MEMORY OF JAN DEMBOWSKI*

n September 22, 1963, Professor Jan Dembowski, an eminent Polish biolo-

gist, died in Warsaw. His life and scientific activities were closely connec-
ted with the history of the Nencki Institute of Experimental Biology. During half
a century of his scientific career, Jan Dembowski worked in this Institute over a
period of 30 years and it was precisely in its laboratories that most of his expe-
rimental investigations were carried out.

He was working at the Nencki Institute since 1918, that is, from its very foun-
dation, successively holding the posts of an assistant, department chief, and, af-
terwards, also a director of basic research of the Institute. As a director
(1947-1960), he rendered great services in the reconstruction of the Institute,
completely destroyed during World War 1l and, subsequently, in its development.

Professor J. Dembowski was also one of the founders ofthe ACTA BIOLO-
GIAE EXPERIMENTALIS (vol. 1 appeared in 1928) and, until his last days, a
member of the Editorial Board of this journal.

Jan Dembowski, a son of Kazimierz Dembowski, an engineer-technologist,
and Jozefa Dembowska nee Mazurkiewicz, was born in Petrograd, Russia, on
December 26, 1889. It was also in the then capital of Russia that, after comple-
ting his zoological studies in 1912, he started his scientific career under the gui-
dance of V. A. Dogel at the Department of the Invertebrates Zoology, Petrograd
University. His two publications, one, dealing with the eye anatomy of the crab,

* Przedruk z: ,,Acta Biol. Exp.” 1964 s. 183-194.
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Ocypoda ceratophthalma, the other, dedi-

cated to the interpretation of the motion

mechanism of gregarines come from that

period. In 1914, Dembowski, sent by the

Petrograd University, continued his spe-

cialization at the Biologische WVer-

suchsanstalt in Vienna. Upon the outbreak

ofthe World War I, Dembowski, then a Rus-

sian citizen, was committed to the inter-

nment camp where he spent two years. Af-

ter his release, he under took his work

anew and, together with H. Przibram, inve-

stigated the bonds between chemical pro-

perties ofthe tyrosinase and animals’ adap-

tive coloration, as well as a relationship of

Jan Dembowski 1952 the coloration of young salamanders with

the coloration ofthe background. It was also

in Vienna that Dembowski ‘s first monograph was elaborated (Das Kontinui-

tatsprinzip und seine Bedeutung in der Biologie, 1919), which constituted a criti-

cism of some concepts in the field ofthe evolutionism, genetics and embryology,
then accepted.

In 1918, Dembowski arrived in Warsaw and undertook scientific work at the
Nencki Institute which was then founded. The same year, he married Wiktoria
Stanistawa Dembowska nee Swiniarska. Professor W. S. Dembowska
(1891-1962), a well-known and appreciated (particularly for her classical stu-
dies on the regeneration of the Stylonychia metilus and maritime Hypotricha)
biologist, was throughout her life her husband’s nearest friend and closest scien-
tific associate.

During a period ofthe first two years of his work at the Nencki Institute, two
fundamental trends in his experimental interests were developed, to which he
kept faith for the rest of his scientific research work, that is, (1) animal psycho-
logy (ethology) and (2) physiology of protozoa.

In the former trend, the ciliate Paramaecium caudatum, the crabs Dromia
vulgaris and Ucapugilator, as well as the larva ofthe caddis fly Molanna angu-
stata and in the latter - exclusively Paramaecium caudatum were his experi-
mental objects.

In 1920, Dembowski obtained his doctor’s degree at the Warsaw Uni versi-
ty and, in 1922, for his investigations on the Paramaecium caudatum$ food pre-
ference, he became a Docent. Professor Konstanty Janicki, an eminent zoologist
and parasitologist, was his supervisor. Over 1924 and 1925, Dembowski, as a
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scholarship holder of the Rockefeller Foundation worked, together with his wi-
fe, at the maritime stations Villefranche, France, and, Woods Hole, Mass., USA,
where he experi mentally investigated the behavior of the crabs Dromia vulga-
ris and Uca pugilator. Up to 1927, Dembowski was employed as a senior re-
search associate at the Department of General Biology. Between 1927 and 1934,
he was in charge of the Experimental Morphology Department and, over the pe-
riod of 1933-1934, he also hold the office of the President of the Nencki Insti-
tute. His studies on the geotaxis of the P. caudatum and on the plasticity of the
instinct of the Molanna angustata larva come from that period.

In 1934, Dembowski was appointed a professor at the Department of Biolo-
gy, Stefan Batory University in Wilno and occupied this post up to the World War
Il. In Wilno, he organized a very well equipped laboratory where he employed his
numerous disciples and wrote a book, ,,Animal Psychology” which was about to
be ready for press in 1939. Most of those achievements were destroyed after the
outbreak of World War Il. Some of his associates perished, the remaining ones
were scattered all over the world. Dembowski survived the Nazi occupation in
Wilno where he made his living by selling books and writing, for other people,
applications and petitions.

After Wilno was liberated in 1944, he went to Moscow where, up to 1947,
he held the office of a scientific attache of the Polish Embassy and, at the same
time, worked scientifically at the Medical Academy Institute of Experimental
Biology. During his stay in Moscow, Dembowski revised and submitted for pub-
lication in Poland his book, Animal Psychology, and worked on another book,
Psychology ofApes.

Animal Psychology (published by the Czytelnik Press in 1946) was a pro-
found and, in Polish literature, quite a new elaboration of this extensive branch
ofknowledge in the development of which the author and his associates took ac-
tive part. Psychology ofApes (published by the Ksigzka Press in 1946), consti-
tuting the continuation and conclusion of the former work, presents a compre-
hensive experimental and theoretical material.

In 1947, after his return from Moscow, Dembowski was in charge of the
Nencki Institute, temporarily reestablished in £odZ, (Lodz), and, at the same ti-
me, he managed in person its Department of General Biology. In addition, he
was the head of the Experimental Biology Chair at the Univeristy of £odZ
(1947-1952).

In 1952, he took the sponsorship over the construction of a new building of
the Nencki Institute in Warsaw to which finally all its departments were trans-
ferred from £odzZ in 1955.

Professor Dembowski was a scientist with a versatile biological education
and extensive horizons of knowledge and interests. Besides the psychology of
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animals and physiology of protozoa, the sphere of his interests covered such pro-
blems as, morphogenesis, regeneration, genetics and evolutionism, as well as
methodology and organization of the science. He published several reports and
theoretical articles in these fields.

Dembowski did not restrict himself to the specialistic scientific work only.
He published many popular science books and brochures, among others, a clas-
sical work in Polish literature of this subject, entitled, The Natural History ofa
Protozoan. In general, Jan Dembowski’s bibliography consists of over 120 tit-
les, in this number 28 experimental papers and 9 books ‘some of which were
published in five editions and translated into foreign languages. Thus, for instance,
Animal Psychology appeared in two Polish editions (in 1946 and 1950), one Ger-
man (in 1955) and one Russian (1959). Psychology o fApes was twice issued in Po-
lish (1946, 1951) and once in Italian (1950), German (1956) and Russian (1963).

Many times, Professor Dembowski revised and extended these two books. It
was still at the beginning of 1963 that new paragraphs were added by him to the
Russian translation of the Psychology ofApes.

Besides his own scientific creative work, Professor Dembowski’s attention
was paid to a considerable extent to the pedagogical activity.

Before the last war, Dembowski’s disciples published over 30 experimental
papers ofwhich 6 were doctor dissertations. When he returned to Poland, his de-
partment was organized anew and his associates were mostly students who gra-
duated only about 1952. During a period of recent 11 years, Dembowski’s dis-
ciples published over a hundred experimental papers and 11 of them made the
doctor’s degrees.

Jan Dembowski’s contribution to the organization of the scientific activities
in Poland was of a particularly creative character. He prepared and presided over
the First Congress of Polish Science (1951). On the basis of this Congress’ re-
solution, the Polish Academy of Sciences was founded and Dembowski was
elected its first President (1952-1957).

During that period, Jan Dembowski held high state offices. He was the Pre-
sident of the Polish Parliament (Sejm) and the Vice-president of the State Coun-
cil (1952-1957).

Jan Dembowski’s scientific and civic activities were highly appreciated by
Polish society and by the scientific world. He was an ordinary member ofthe Po-
lish Academy of Sciences, honorary fellow of the Academy of Sciences of the
USSR, foreign member of the Hungarian Academy of Sciences and of the Na-
tional Academy of Science in New York. Two times, he was awarded the State
Prize ofthe 1 st degree (in 1949 and 1955). He was also an owner of highest Po-
lish distinctions.
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The work was the main activity of Professor Dembowski’s life. Its intensivi-
ty was not diminished either by his retirement (in 1960), or the loneliness after
the death ofhis wife, Professor W. S. Dembowska (1962), or even by an ever mo-
re intensified illness. Until the last months of his life, Professor Dembowski pa-
tronized the doctor and decent dissertations prepared by his pupils, supplemented
the texts of new editions of his books and presided over the Scientific Council of
the Nencki Institute. He also was never tired with experimenting and with ever
new investigations, particularly those, dedicated to the animal psychology.

Dembowski’s experimental investigations on the animal psychology were al-
ways focused on the behavior of Paramaecium caudatum and on animals’ in-
stinctive actions. As to the latter problem, the larva of the caddis fly, Molanna
angustata, as well, as the crabs Uca pugilator and Dromia vulgaris were his fun-
damental experimental objects.

The behavior of ciliates was first investigated by Dembowski when he stu-
died food preference in P. caudatum (1922a, 1922b, 1922c). By the application
of an original method of diluting the food suspensions, he showed that food in-
take is two-phasic and that it consists of (1) the automatic and rhythmic actions
of swallowing and (2) the ingestion of suspended particles. Furthermore, he
found that a considerable concentration of dyes, contained in a fluid, can occur
in the course of its intake. These facts threw a new light on the physiology of
food intake in Protozoa and served as a starting point for subsequent investiga-
tions, conducted by other protozoologists.

It was also shown by Dembowski that, despite the fact that ciliates have the
capability of the food preference, the refusal to ingest some suspensions by P.
caudatum, even after a few days of staying in them, cannot be considered a sym-
ptom of memory - as believed by Metalnikov - but only the result of a non-spe-
cific injury of the ciliate cell body. Likewise, no conditioned response to the
boundary of light and shadow could be established in P. caudatum (1950). At the
same time, on the basis of ingeneous experiments, Dembowski succeeded in
showing the nature of the error, committed by authors who, in such cases, obtai-
ned positive results.

Another range of problems of the ciliates’ behavior was dealt with by papers
concerned with the regularities of motion and geotaxis in P. caudatum. A new
law of the ciliate motion, formulated by Dembowski, consisted in the fixity of
the angle ofreflection (about 70°) from a solid obstacle, which allows one to en-
visage the path of the ciliate as it moves in a vessel of any shape. The changes
in the motion response were explained by Dembowski from the standpoint of
normal living conditions of the ciliate and supported by special experiments.

On the basis of a series of experiments, Dembowski showed (1929a, 1929b,
1931) that the theory ofthe statocyst is unconvincing. At the same time, by means
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of accurate methods, he found that the center of gravity of P. caudatum Sbody is
shifted posteriorly and that the posterior, heavier half of the ciliate’s body consti-
tutes a subtle means of its orientation, replacing the sense of equilibrium. Conse-
quently, Dembowski developed a theory of geotaxis according to which the taxis
is not a compulsory response but a response of a ciliate to external stimuli and
a response in which a considerable degree of plasticity is manifested.

Simultaneously with the investigations on the behavior and physiology of ci-
liates, Dembowski analyzed the invertebrates’ instinctive actions. In fact, he was
one of the first zoopsychologists who started experimental research in this field.
A series of investigations in this respect was initiated by his work (1923), devo-
ted to the behavior of the larva of the caddis fly, Molanna angustata. The same
caddis fly served as an object of further investigation (1933a, 1933b, 1937,
1950b) which showed an unusual plasticity in the behavior of an animal which
manages to adapt its actions to the changes in the environment and responds pur-
posely even under many circumstances with which it never had anything to do
before. This work allowed Dembowski to carry out a keen and profound analy-
sis of the instinct and provided much new valuable experimental material in the
field of the ciliates’ behavior. Similarly to Molanna angustata, a conspicuous
plasticity in the behavior was discovered by Dembowski in the crabs Dromia
vulgaris and Ucapugilator (1925a, 1925b, 1925c, 1925d, 1926).

The problem of the instinct and its plasticity constituted a subject of one of
the last articles (1960!) by Professor Dembowski which was written on the ba-
sis of his lecture, delivered at the Congress of Polish Anatomists and Zoologists
in Krakow (Cracow) in September, 1959. At the beginning of this article, De-
mbowski’s fundamental theses are precisely and unequivocally formulated:

»Inthe present lecture, | shall defend my thesis that the order of animal’s mo-
vements, aimed at some adaptive effect, is always controlled by its system which
examines given situations and correlates its behavior with the results of these
examinations. This is a typical example of a reciprocal coupling so characteri-
stic of the cybernetics. This modern way of the presentation of animal’s beha-
vior becomes an important ally of an ethologist. A common objection that, do-
ing so, we examine the behavior under artificial conditions, often considerably
departing from ethological standards, seems to be immaterial because we never
act at will but we always try to follow the direction, pointed out by animal’s or-
ganism. Ifwe face field problems, resulting from the behavior, we investigate it
under field conditions. At the same time, we remember that any more profound
analysis of factors, responsible for an animal’s behavior, is possible only at the
laboratory where appropriate conditions are available. Let us consider, from the
standpoint, indicated above, some instances of an animal’s instinctive action, fo-
cusing our attention on the motoric aspect of the phenomenon™.
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The instances selected came from Professor Dembowski’s and his disciples
own investigations: ,,When the caddis fly Molanna angustata larva constructs its
case, it applies a definite succession of movements. Broken and sieved eggshells
were mostly used as building materials for this purpose. (1) The larva quickly
sorts particular grains with its legs before it is ready to seize one of them. Not
all the grains are fit to be used for construction and, therefore, the material must
be carefully checked; (2) The larva seizes a grain and holds it in its fore extre-
mities; (3) The larva turns it over and, at the same time, palpates its edges with
mandibles; (4) The larva tries the grain, applying it in various positions to the
edges of other grains, already stuck in, thus manifesting a clear intention to find
such a position in which the Igrain can be best and most tightly attached to them;
(5) Now, there begins the operation of ,,sewing“. The larva tightly presses the ed-
ge of the new grain to the a edges of the grains, previously stuck in, connecting
them firmly by means of a sticky thread which fastens the edge of the new grain
to the edge of an adjoining grain or grains. This connecting thread forms a zig-
zag line which we call ,,a seam“.

,»The operations described form a single, consistent and purposeful process,
caused by an animal’s need to hide its body inside atube and, at the same time,
depending on the construction technique. | have described here, however, only
the most commonplace, routine and repeated movements. The problem becomes
mare complex owing to the fact that the case of our caddis fly is specific. Thus,
for instance, the tube of a natural case is dorsally arched, hence the necessity of
adding each new grain by applying it at a definite angle to the previous ones.
Since it is a tube that is to be built, the grains must be accurately orientated.
Next, the grains, forming the dorsal part of the case, its roof and side wings, are
much larger than those in the ventral part and, therefore, the acceptance or rejec-
tion of each grain depends on the degree of the progress of the entire structure
or, on the place which a particular grain will take in the future structure. Once
more, we have to do with a reciprocal coupling, with a control of each move-
ment and it is only this important operation that allows to build a case with a
morphologically typical shape.

,» This problem must be, however, more accurately examined. In a natural ca-
se, we observe a regular anteroposterior lessening of the size of grains. The idea
is that with the growth of the larva and lengthening of its body the case tube be-
comes too tight. The larva manages this situation’ by gradual forward extension
ofthe tube and by cutting off and rejecting its posterior parts. In other words, the
size of grains is correlated with the larva’s dimensions. In a case, built at the la-
boratory we can observe grains of, roughly speaking, two sizes: (a) larger in the
dorsal part and in the side wings together with the roof and (b) much finer in the
ventral part. The grains in the ventral wall of the tube are, however, of auniform
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size. In the laboratory, the case was built in a few hours and, therefore, the fac-
tor of the larva’s growth does not occur at all.

A characteristic feature of an instinctive action was revealed by the control
experiment. We supplied the larva with a building material in the form of discs
and triangles, punched out of a celluloid film. Discs were 1 mm in diameter, tri-
angles were equal in area with discs. There were equal numbers of both kinds of
grains. This experiment was carried out by Rasza Szlep. Individual larvae built
their cases in fairly different manners. There were specimens, however, with ve-
ry distinct preference considerably exceeding all statistical criteria. Thus, in a
few instances the entire case, consisting of several scores of grains, individually
stuck in, contained only discs.

,» This experiment can be also considered from another point of view. As we
have already mentioned above, the larva turns many times particular grains, try-
ing to fit it at several points of the case edge. It might be presumed that, doing
so, it wants to find such a place where this new grain can tightly adhere to the
ones previously stuck in. Let us, however, check it by a control experiment. We
supply the larva with a building material consisting exclusively of discs 1 mm in
diameter. The larva palpates the edge of each grain ,,examined“ as described ab-
ove, turns it over and over and looks for the best position for it in which it should
be placed in the entire structure. This time, discs are identical and could be stuck
in without any examination. The animal takes, however, certain movements,
purposeful and adaptive under usual conditions that is, in the case of a mixed
material, and thus it proceeds in a routine manner under artificial conditions
which do not require the selection of grains.

,» The substitution of the larva’s extremities in case of various kinds of ampu-
tations belongs to the same category of phenomena. These problems were dealt
with in this country by Grbecki, Kuznicki and Kinastowski. After the removal
of a certain number of extremities, the larva was given its building material. In
most instances, larvae were able to build quite normally looking cases. It was
only when the larva was compelled to build by means of one leg only that very
irregular cases were made. It is possible that in such events, mechanical reasons
are decisive of the results. It should be born in mind that the third pair of legs
does not take part in building operations and, therefore, our experiments must
deal with only the anterior and middle legs. Under normal conditions, an unin-
jured larva can hold any grain in a rigid position and to stuck it in at any neces-
sary angle. The amputation of one ofthe four legs does not change these condi-
tions. Operating with three legs in any arrangement, the larva builds its case that
does not differ from a normal one. If a larva has two extremities only, it can still
keep the grain in a motionless position and at proper angle to the other ones. This
time, it is also kept at three points which are not situated along a straight line:
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the grain touches the edge of the tube in construction and is held by two legs.
But, when a larva has one leg only, it can make use of two immobile points on-
ly, that is, the edge of a tube and this single sound leg. These two points form an
axis around which the grain revolves as on a hinge which makes difficult any
kind of a rigid coupling. This is the reason why the case of a onelegged larva is
irregular and has only tube in which the larva can hide but it is deprived of the
side wings and the roof. Such a case, without its specific structure, retains only
minimum properties, allowing larva for hiding in it when attacked. Instead of
closely fitting grains, the walls of such a case contain grains, irregularly stuck in,
the surface of the tube is uneven and some grains are stuck in on end. In short,
the entire tube is structure, hurriedly stuck together, meeting only the most rudi-
mentary needs of its dweller and nothing more.

,»The description of the behavior of young garden spiders (Aranea diadema)
when building their nets is another example that | would like to discuss. The gar-
den spider’s cocoons, collected in autumn, were put in an unheated room which
allowed us to keep them for several months. When such a cocoon is moved to
another, heated room, the development process, stopped before, is resumed and-
about January - young spiders are hatched from the eggs. After they consume
all their supply of the embryonal yolk, which takes place approximately after
two weeks, they are ready to be experimented on. Such spiders we put by ones
on vertical, square wire frames with mesh size 10 x 10 cm. The order of the mo-
vement of a spider, which spins the net for the first time in its life, is as follows:
(1) Not satisfied with the net prepared, the spider builds its own net, made of the
silk; (2) the spider draws the beam of a future net which takes place in a definite
and settled manner; (3) in the center ofthe net formed a small platform is built by
the spider of a dense silk on which it rests motionlessly after completing its work;
(4) by means of a few threads of the spiral, situated very near to each other, the
spider strengthens the center of the net; (5) it draws the auxiliary spiral, serving
as a sort of a scaffolding and which will be broken during the subsequent period
of its work; (6) it builds a final ,,hunting* spiral, consisting of sticky threads.

,»The work of such a spider is a very typical example of a behavior which we
tend to interpret as a chain reaction. It is a very important fact, first discowered
in our Department by Eliza Petrusewicz, that the order of the spider’s move-
ments specified can be subject to considerable changes which do not affect the
final structure ofthe net built. In other words, the normal circular net can be for-
med with its typical shape despite the existence of considerable differences in
the quality and order of particular movements.

,» This can be proven by the following facts. Single spiders were placed on
vertical frames. At first, such a spider crept ,,aimlessly* all over the frame with
a ,,safety thread“, always dragged behind. After some time, almost, the entire
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opening of the wire net was spun around with a dense, dry and entangled silk.
Instead of speculations upon sudden changes in the manner of the animal’s work,
it is much simpler to assume that during this initial period, the spider does not
build the net at all and that its entangled silk has nothing to do with a proper hun-
ting net. But after passing through one or two exuviae, the spider begins, directly
and without any preliminaries, to build its hunting net. The formation of such net
was described many times and, therefore, there is no need to do it once more. A
young spider supplies us, however with important indications. It needs about 20
minutes to complete its building work. It may sit still on the frame for hours and
hours, but once its work is started, the spider does not interrupt it until it is
completed. The following experiment was carried out by Eliza Petrusewicz. Ten
wire frames were placed vertically next to each other. At 2-minute intervals, in-
dividual spiders were placed on single nets. After 20 minutes, there were seve-
ral nets in various stages of completeness, from those barely started to comple-
te nets. Now, spiders were transferred from one net to another in various
combinations. For instance, a spider which just started its work, was transplan-
ted into the frame with almost finished net and the producer of it took the for-
mer’s place or vice-versa, that is, a spider of phase 4 is taken to phase 1and that
from phase 1- to phase 4. There can be many combinations but the experiments
always consisted in transferring spiders to nets of a different phase of finishing
than their own nets. These investigations, made by Eliza Petrusewicz and, much
later, confirmed by Rasza Szlep, did not yield uniform results. It can be, howe-
ver, stated in a quite general form that a spider can adapt itself to new cir-
cumstances and conditions it finds in a new place, that it can skip certain phases
of its work, repeat the work already done or, even take at once the place in the
center (where it ,lies in wait”) of a net, fully constructed by some other insect.

,» The things, described above, cannot be in conformity with the hypothesis of
chain reflexes. Although it is only the behavior of spiders that we have descri-
bed which cannot be accepted as a rule for other animals, the possibility of knoc-
king the bottom out ofthe principle itself of the chain reflexes establishes a pre-
cedent which we can always refer to“.

In the next part of his lecture, Dembowski presents a critical review of both
older and modern literature, dealing with the instinctive behavior, with a parti-
cular consideration of such authors as, Lorenz, Tinbergen, Thorpe and Pro-
mptov. An estimate of the contemporary state of research in this respect, as well
as investigation trends, promising a further progress, are thus discussed in the
conclusion of his lecture:

,, 10 recapitulate our considerations of the instinct, it should be emphasized
that many valuable and interesting facts, pertaining mostly to the behavior of
birds have been discovered over the recent decades. The theoretical aspect of
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these facts, however, has admittedly been insufficiently made use of. Indeed, we
lack a satisfactory theory of instinct.

»In the light of this statement, many an argument and view become irrele-
vant, in particular a debate whether the instinct is or is not a form of a reflex.
Mostly, it is a matter of convention and it will remain so until exact definitions
of both the reflex and the instinct are formulated. The controversy over the in-
stinct being inborn or acquired is also purely verbal. It is an indisputable fact
that, without exception, each character of a living organism must be derived
from something to which it does bear no resemblance and it appears as a result
of a very complex process of individual development during which it is impos-
sible to distinguish the inborn from acquired elements. From this point of view
we can hardly agree with either Lorenz or Promptov who point out the possibi-
lity of distinguishing the inborn element in the ontogenesis but they fail to indi-
cate how it is to be done in practice.

»Eventually, biology must turn to more modern ways of reasoning in which
it will be effectively helped by the already powerful cybernetics“.

AN INCOMPLETE LIST
OF DEMBOWSKI’S ORIGINAL PUBLICATIONS
ON ANIMAL BEHAVIOUR

I. ORIGINAL PAPERS BOTH EXPERIMENTAL AND THEORETICAL

1922a - Uber die Nahrungswahl und die sog. Gedéachtniserscheinungen bei Pa-
ramaecium caudatum (in Polish with German summary), ,,Trav. Laborat.
Biol. Gener. L’Inst. Nencki”, 1 (1) 1

1922b - Weitere Studien tber Nahrungswahl bei Paramaecium caudatum (in
Polish with German summary), ,,Trav. Laborat. Biol. Gener. L’Inst.
Nencki” 1(2), L

1922¢ - Uber den Einfluss der Suspensionskonzentration aufdie Anzahl der ge-
bildeten Nahrungsvakuolen bei Paramaecium caudatum (in Polish with
German summary), ,, Trav. Laborat. Biol. Gener. L’Inst. Nencki”, 1 (5), 1

1923 - Experimentell-biologische Studien Uber die Larve der Kécherfliege Mo-
lanna (in Polish with German summary), ,, Trav. L’Inst. Nencki”, 2 (31), 1

1924 - Uber die Bewegungen von Paramaecium caudatum, ,Arch. f. Proti-
stenk.”, 47, 25.
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1925a - Experimentelle Untersuchungen Uber das Verhalten von Dromia vulga-
ris M. Edw. I. Das Abstreifen der Schlinge (in Polish with German sum-
mary), ,,Trav. L’Inst. Nencki” 3 (40), 1

1925b - Experimentelle Untersuchungen tber das Verhalten von Dromia vulgaris
M. Edw. Il. Versuch einer Deutung der Bewegungen eines gefesselten Kreb-
ses (in Polish with German summary), ,, Trav. L’Inst. Nencki” 3 (42), 1

1925c - Experimentelle Untersuchungen tber das Verhalten von Dromia vulga-
ris M. E. 1ll. Uber die Reaktion des Umdrehens (in Polish with German
summary), ,,Trav. L’Inst. Nencki”, 3, (45), L

1925d - On the ,,Speech* of the Fiddler Crab, Uca pugilator, , Trav. L’Inst.
Nencki”, 3 (48), L

1926 - Notes on the behavior ofthe Fiddler Crab, ,,Biol. Bull.”, 50, 179.

1929a - Die Vertikalbewegungen von Paramaecium caudatum. I. Die Lage des
Gleichgewichtszentrums im Kdérper des Infusoriens, ,Arch. f. Proti-
stenk.”, 66, 104.

1929b - Die Vertikalbewegungen von Paramaecium caudatum. Il, Einfluss eini-
ger Aussenfaktoren, ,,Arch. f. Protistenk.”, 68, 215.

1931 - Die Vertikalbewegungen von Paramaecium caudatum. Ill. Polemisches
und Experimentelles, ,,Arch. f. Protistenk.”, 74, 153.

1933a - Die Kocherreperation bei der Larve von Molanna (in Polish with Ger-
man summary), ,,Acta Biol. Exp.” (Warsaw), 8, 9.

1933b - Uber die Pléastizitat der tierischen Handlungen. Beobachtungen und
Versuche an Molanna-Larven, ,,Zool. Jahrb.”, 53, 261.

1937 - Beitrage zum Instinktproblem, ,,Bull, de 1’Acad. Polon. de Sci. et de
Lett.”, Ser. B., 71.

1949 - Behavior ofanimals and their ontogeny (in Polish with English summa-
ry), ,,Soc. Scient. Lodziensis”, £6dz, LTN, No. 3, 18.

1950a - On conditioned reactions o fParamecium caudatum towards light, ,,Ac-
ta Biol. Exp.” (Warsaw), 15, 5.

1950b - (together with Sulimata, Staropolska). An attempt ofanalysing the va-
riability in the bahavior ofthe caddisfly larva Molanna angustata, ,,Acta
Biol. Exp.” (Warsaw), 15, 37.

1955 - The problem offunctional compensation in animals (in Polish) , ,,Zesz.
Probl. Nauki Polskiej”, 5, 6.

1957 - On the compensation oflocomotoryfunction in invertebrata (in Russian
with English summary), ,,Trudy Leningrad. Obsc. Estestvoisp.”, 73, 218.
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1960 - The problem ofinstinct in the animal kingdom (in Polish with English
summary), ,,Przegl. Zool.”, 4, 90.

II. BOOKS
1946 - Psychologia zwierzat (Animal psychology). 1st ed., Warszawa, Czytel-
nik, pp. 365.
1946 - Psychologia malp (Ape psychology). 1st ed. Warszawa-t0dz, Ksigzka,
pp. 270.
1950 - Psychologia zwierzat (Animal psychology). 2nd ed. Warszawa, Czytel-
nik, pp. 367.

1950 - Psichologia delle scimmie (ltalian translation of ,,Psychologia malp*).
Milano, Universale Economica. Vol. I, pp. 155, Vol. I, pp. 147.

1951 - Psychologia malp (Ape psychology), 2nd ed. Warszawa, Ksigzka i Wie-
dza, pp. 277.

1955 - Tierepsychologie (German translation of the 2nd ed. of Psychologia
zwierzat). Berlin, Akademie-Verlag, pp. 397.

1956 - Psychologic der Affen (German translation ofthe 2nd ed. ofPsycholo-
gia malp). Berlin, Akademie-Verlag, pp. 260.

1959 - Psikhologia zhivotnykh (Russian translation ofthe 2nd ed. ofPsycholo-
gia zwierzat). Moskva: Izd. Inost. Lit., pp. 385.

1963 - Psikhologia obezyan (Russian translation of the 2nd ed. Psychologia
malp). Moskva, lzd. Inost. Lit., pp. 329.
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JAN DEMBOWSKI - MIGAWKI Z ZYCIA?*

rofesora Dembowskiego poznatem w czerwcu 1950 roku na terenie Insty-

tutu Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego, ktéry wowczas miescit
sie w £odzi przy ul. Potudniowej 66. Przyszedtem, aby uméwic sie z nim na eg-
zamin z biologu ogo6lnej, chociaz nie uczeszczatem przedtem najego wykiady”.
Aby fakt ten nie byt zenujacy, musze zrobi¢ matg dygresje osobista.

Wiosng 1950 roku rozpoczatem studia na Uniwersytecie £6dzkim. Jako ab-
solwentowi WSGW, zaliczono mi dwa lata nauki, pod warunkiem uzupetnienia
niektérych éwiczen i zdania kilku egzamindw, miedzy innymi z biologii ogdlne;j.

»Na umoéwiong rozmowe udatem sie wraz z Wiodkiem Kinastowskim”,
ktory znalazt sie w identycznej sytuacji.

,P0 krotkim oczekiwaniu Profesor poprosit nas do gabinetu. Byt wysokiego
wzrostu, o szczuptej sylwetce, lekko przygarbiony. Wiosy miat kruczoczarne,
bez $ladu siwizny, oczy ciemne, nos wydatny. Z postawy i spokojnego gtosu bi-
ta powaga, a nawet surowosc - spotegowane prawie catkowitym brakiem mimi-
ki twarzy. Takie wrazenie odniostem z pierwszego spotkania. Pokrywato sie ono
z opinig innych oséb, ktdre spotykaty sie z Dembowskim tylko na gruncie ofi-
cjalnym. Jak sie pozniej mogtem przekonaé, Profesor byt raczej cztowiekiem
matomoéwnym i powsciggliwym, ale w towarzystwie umiat czarowaé¢ dowcipem
i elokwencja. Potrafit tez by¢ ,,zasadniczy” w wypowiedziach i decyzjach, lecz
nie cechowala go bezwzgledno$¢ w postepowaniu z ludzmi. ,,Maskowato$¢”

* Przedruk fragmentéw z: ,,Okiem biologa" - ze spuscizny Jana Dembowskiego, opracowat Le-
szek Kuznicki, Warszawa 1968
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twarzy Dembowskiego, budzaca u niektérych nawet lek, nie byta przejawem po-
stawy, lecz objawem choroby (choroba Parkinsona), na ktdra cierpiat.

Na wyktady Profesora w okresie studiow
nie uczeszczatem, natomiast wystuchatem ich
jako asystent. Profesor przygotowywat do wy-
ktadu zawsze mate kartki, wielkosci % arkusza
i zapisywat na nich w punktach zagadnienia,
ktére zamierzat porusza¢. Nigdy natomiast nie
korzystat z jakich$ drukowanych czy pisanych
tekstow w catosci. Mowit pltynnie, tak jakby
czytat. Gtos miat dZwieczny, najczesciej jednak
nie réznicowat jego natezenia i nie zmieniat
wysokosci, co sprawiato wrazenie pewnej mo-
notonii. Wyklady za$ odznaczaly sie wielkg
kulturg stowa, strona logiczna byta wrecz wzo-
rowa, dobry ich stenogram praktycznie nie wy-
magat poprawek i uzupetnied. Podobne walory
miaty réwniez inne publiczne wystapienia Pro-

Karykiatara Jana Dembows]dego ~ fesora. Dembowski chetnie podejmowat dysku-

sje i byt przeciwnikiem trudnym do pokonania

w starciach polemicznych. Trzeba zresztg powiedzieé, ze w dyskusjach na og6t
nie oszczedzat swych adwersarzy.

Jako egzaminator starat sie by¢ maksymalnie obiektywny. Nie przywigzywat
wagi do tego, czy studenci uczeszczajg na jego wyktady. Byta mu obojetna ptec,
kolor wioséw, sposob ubrania egzaminowanego. Indeks otwierat dopiero wtedy,
gdy miat wpisac¢ stopien. Natomiast nie dawat pytan naprowadzajacych. Nigdy
z gtosu ani z wyrazu twarzy nie mozna byto wyczytaé, czy odpowiedz spotkata sie
Z uznaniem, czy tez z dezaprobatg. Silnie réznicowat stopnie, lecz mato ,,oblewat”.

Dembowski byt rzecznikiem zespolowego rozwigzywania probleméw nau-
kowych. W okresie najbardziej tworczych lat nie miat jednak mozliwosci zrea-
lizowania tej idei. Prawie wszystkie swoje prace doswiadczalne wykonywat
sam. Jako eksperymentator odznaczat sie duzg pomystowoscia i umiejetnoscia-
mi manualnymi. Uwazat, ze najstuszniej jest postugiwac sie narzedziami najpro-
stszymi. W ostatnich jednak latach swego zycia doszedt do wniosku, iz w nau-
kach przyrodniczych niewiele mozna dokonac bez stosowania coraz nowszej
i doskonalszej aparatury. Charakterystyczna dla jego postawy jako badacza by-
ta teza: ,Zadna praca naukowa nie jest nigdy zakonczona, zawsze chodzi o ma-
ty wycinek wielkiego zagadnienia, ktore jednak powinno sie widzie¢ w perspek-
tywie”. Kierujac sie ta zasadg uwazat, ze do podjecia badan konieczna jest
hipoteza wstepna, bez ktdrej prowadzenie doswiadczen jest bezcelowe. Ale hi-
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potezajest rowniez narzedziem, ktdre niekiedy juz w czasie pracy lub po jej za-
koriczeniu moze okazac sie bezuzytecznym.

Profesor Dembowski byt w okresie miedzywojennym bardzo wymagajacy
wobec swoich asystentéw, ktérymi kKierowat sposobem ,,prowadzenia za reke”.
Trudno jest mi w to wprost uwierzy¢, gdyz sam poznatem go jako nauczyciela,
ktory zostawiat swoim uczniom duza swobode wyboru tematéw i metod pracy,
jako kierownika raczej pobtazliwego niz surowego, ktéry niczego nie narzucat,
ajedynie skfaniat do krytycyzmu i myslenia.

Wydaje mi sie, ze warto wskazac¢ na jeszcze jedng ceche charakterystyczna
dla Dembowskiego. Byt fanatykiem pracy, ale jednoczes$nie duzg wage przypi-
sywat wypoczynkowi. Pamietam w todzi, kiedy Instytut byt jeszcze niewielkg
placdwka, Profesor po godzinie 16 zwotywal chetnych na siatkdwke, bedac
oczywiscie sam aktywnym graczem.

* * *

Wydawnictwo ,,Ksigzka i Wiedza”, podejmujgc swego czasu inicjatywe opraco-
wania stownika biograficznego zwrocito sie w 1958 roku miedzy innymi do De-
mbowskiego z prosha o wypetnienie nadestanego kwestionariusza.

Jedno z pytan ankietowych brzmiato: ,,Zamitowania osobiste”. Odpowiedz
Dembowskiego byta: Muzyka, polowanie, rybotowstwo.

Ze wszystkich trzech wymienionych, muzyka byta zamitowaniem najstar-
szym i przez najdtuzszy okres dominujgcym. Aby co$ o nim powiedzieé, musze
sie jednak odwotaé do obserwacji i opowiadarn innych oséb.

O miodosci Dembowskiego dowiedziatem sie najwiecej odjego starszej o pare
lat, przyrodniej siostry Julii Millerowej, z domu Wyhockiej, zmartej w 1965 ro-
ku. Matkg ich obojga byta Wiadystawa z Mazurkiewiczéw, ktora po $mierci
swego pierwszego meza, Wyhockiego, wyszta ponownie za maz za inzyniera
technologa Kazimierza Dembowskiego.

Dziecinstwo i mtodo$¢ rodzenstwo spedzito razem, mieszkajac wraz z rodzi-
cami w Tambowie. Miasto to lezy w Srodkowej Rosji, w dolinie ocko-donskiej.

We wspomnieniach Julii Millerowej Dembowski byt chtopcem zréwnowa-
zonym, lecz jednoczesnie niesmiatym, raczej samotnikiem. Od wczesnej mio-
dosci odznaczat sie wszechstronnymi zdolnosciami. Lubit matematyke i w ogole
nauki Sciste, tadnie sie wystawiat i pisat, z tatwoscig opanowywat jezyki obce.
Miat wybitny talent muzyczny. Systematycznie doskonalit swa gre na fortepia-
nie i doszedt w tej dziedzinie do duzej doskonatosci. Ostatnie lata szkoty $red-
niej byty okresem rozterki - miody Dembowski zastanawiat sie bowiem czy
wstgpi¢ do konserwatorium, czy tez ksztatci¢ sie w zakresie biologii. Zwyciezy-
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Jan i Stanistawa Dembowscy, wrzesien 1952

fo to drugie, ale muzyka byta dla Dembowskiego przez dlugie lata Zrédiem
gtebokich przezyc.

W okresie miedzywojennym w Warszawie, a potem w Wilnie, na spotka-
niach towarzyskich u Dembowskich, Profesor nieraz dawat si¢ naméwic i siadat
do fortepianu. Najchetniej jednak grywat w samotnosci. Muzyka byta dlan naj-
lepszym sposobem odpoczynku i odprezenia. W czasie nalotow na Wilno nie
opuszczat mieszkania, grajac w czasie najwiekszego nasilenia bombardowania.

Po wojnie rozwijajaca sie choroba ograniczyla Dembowskiemu sprawnos¢
prawej reki. Nie miatem juz okazji widzie¢ Profesora przy fortepianie i stysze¢
muzyki w jego wykonaniu.

* * *

W koncu maja 1958 roku Dembowscy, Andrzej Grebecki ija wyjechalismy do
Jugostawii. Po jednodniowym pobycie w Belgradzie i zwiedzeniu tamtejszego
Instytutu Biologicznego, udaliSmy sie do Splitu. Celem podrézy byt Instytut
Oceanografii i Rybactwa, pieknie potozony nad samym morzem, ok. 6 km od
centrum miasta. W czasie pobytu w Splicie Dembowski interesowat sie przede
wszystkim realizacjg programu naukowego. Chodzito o przeprowadzenie pe-

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Jan Dembowski - migawki z zycia 105

wnych obserwacji nad zachowaniem sie wezowidet, rozgwiazd, jezowcdw oraz
0 zorientowanie sie, czy interesujacy nas materiat zwierzecy jest fatwo dostepny
1czy wystepuje w dostatecznie duzych iloSciach. W tym celu przez 6 dni doko-
nywalismy potowdw w najblizszych okolicach, uzywajgc todzi wiostowej bgdz
motorowej. Dalsze cztery dni spedziliSmy na statku badawczym Instytutu o dzwiecz-
nej nazwie ,,BIOS”, ktory wiasnie odbywat planowy rejs w promieniu 150 km
od Splitu. Pisze o tym wszystkim nie po to, by przedstawi¢ pobyt w Jugostawii,
ktdry byt zreszta peten urokdw, lecz aby w sposob plastyczny podkresli¢ jeden
z ryséw charakteru Dembowskiego.

Dzien przyjazdu do Splitu zszedt na rozpakowywaniu aparatury, urzadzania
sie i omawiania zasad organizacji pracy. Dembowscy zamieszkali w domu ,,se-
kretarza”, tzn. kierownika administracyjnego instytutu. Ja z Andrzejem po dru-
giej stronie ulicy, raczej szosy, w budynku hotelowo-internatowym. Wszystkie
positki miata nam przygotowywac zona sekretarza instytutu. Takie rozwigzanie,
aczkolwiek kosztowne, bylo dla nas bardzo wygodne. Dembowski uwazat, ze
wyptywaé w morze nalezy jak najwcze$niej, i zaproponowat pigtg rano jako
pore $niadania. Na szczescie personel techniczny instytutu rozpoczynat prace
dopiero o godzinie siédmej, a nikt wczesniej nie méogt wydaé todzi i sprzetu do
potowoOw. Staneto wiec ostatecznie, ze bedziemy jada¢ $niadania o szostej.

Nieznane, pelne uroku miejsce, wiele wrazen i wreszcie przyjemna ciepta
noc, spowodowaty, ze zasneliSmy z Andrzejem dopiero okoto drugiej. W efek-
cie obudzilisSmy sie za pie¢ szésta. Gorgczkowe, pospieszne mycie, ubieranie sie
i trzy po széstej jesteSmy juz gotowi do wyjscia. Niestety - za pdzno, na scho-
dach styszymy charakterystyczne ,,szuranie” nogami ,,Jasia”, tak miedzy sobg
nazywalismy Profesora. Spotkanie na korytarzu byto dramatyczne. ,,Prosze
Pandéw, nie nalezy sie kompromitowaé, szczeg6lnie za granica. Ustalona pora
positkéw wszystkich nas obowiazuje”. Na dobrg sprawe kompromitowac sie nie
byto przed kim, jedyna osobg obcg byta sympatyczna zona sekretarza, ktéra
przygotowywata i podawata nam jedzenie, i to nie zawsze punktualnie. Po $nia-
daniu przynajmniej przez p6t godziny nie mieliSmy co robi¢. Dembowski skar-
cit nas wiec nie z jakich$ powoddéw, lecz po prostu dla zasady. Byt fanatykiem
punktualnosci!

Czy dotyczylo to spraw waznych czy btahych, stuzbowych czy prywatnych,
z niestychang pedanterig przestrzegat ustalonych godzin i terminéw. W tej dzie-
dzinie zawsze go podziwiatlem, tym bardziej, ze nie pamigtam, aby czego$ nie
zdazyt zrobic na czas. Taki byt zawsze.
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* * *

W felietonie Idgc ulicg SzpitalnglJan Parandowski wspomina poczatki swego
statego pobytu w Warszawie. Byty to pierwsze miesigce roku 1930.

Miejscem spotkan, a nawet wielu prac redakcyjnych byta wowczas dla Pa-
randowskiego kawiarnia Szwajcarska, okreslajac $cislej - stolik pod oknem, wy-
chodzacy na ulice Bracka.

.1en stolik - pisze Parandowski - miat jeszcze inng historie. Wiagze sie ona
z profesorem Janem Dembowskim. W ,,Pamietniku Warszawskim”?2 zainicjowa-
tem obszerng debate o teorii ewolucji, do ktorej zaprositem uczonych z roznych
dziedzin, nie tylko przyrodnikéw, ale i antropologdw, historykdw literatury,
sztuki, religii, filozofdw, bo teoria ewolucji weszta wszedzie i celem mojej ankiety
bylo przekonac¢ sig, jakie ona dzi$ zajmuje miejsce w nauce i filozofii. Dembow-
ski miat dac pierwszy esej i whasnie tu, w cukierni Szwajcarskiej, naznaczalis-
my sobie spotkania, by rzecz oméwié. Znatem juz wyborne prace Dembowskie-
go - Historie naturalng jednego pierwotniaka, O istocie ewolucji - i bytem
pewny, Ze to, co napisze, bedzie Swiethym zagajeniem ankiety. Profesor praco-
wat wtedy w Instytucie im. Nenckiego na Sniadeckich, a wiec miedzy patacem
Raczynskich ajego instytutem cukiernia Szwajcarska byta w potowie drogi dla
nas obu. Tu wiec przyniost mi swoj esej o teorii ewolucji, w istocie znakomity”.

Ciekaw jestem, czy Dembowski trafitby do wspomnieri Parandowskiego,
gdyby zwyczajem wspotczesnych autoréw nie dotrzymat ustalonego terminu
ztozenia maszynopisu?

* * *

Gdyby zapytano mnie, ile znatem naprawde dobrych matzenstw, to nie bytbym
w zbyt wielkim ktopocie. W kazdym razie najednym z pierwszych miejsc wy-
mienitbym Dembowskich. W tym wypadku nie opieram si¢ tylko na osobistych
wrazeniach, lecz na zgodnym sadzie osob, ktére Sledzity ich wspdlne zycie od
dnia $lubu.

Uroczystos¢ ta odbyta sie 17 pazdziernika 1918 roku w Warszawie, poprze-
dzity ja wydarzenia przypominajgce historie jakby wyjetg z romansu.

Wiktoria Stanistawa ze Swiniarskich Dembowska urodzita sie w Moskwie
w roku 1891. Jej rodzicami byli Stanistaw Swiniarski, z zawodu inzynier tech-
nolog, i Nadzieja z Wiodzimierskich. Do szkoty $redniej chodzita réwniez w Mo-
skwie, ktérg ukonczyta w roku 1908. Nastepnie studiowata na Wydziale Fizyko-
Matematycznym Wyzszych Kurséw Zeriskich (przemianowanych pdzniej na Il

1,,Stolica”, 1964, nr 8.
2 Periodyk wydawany w okresie miedzywojennym.
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Moskiewski Uniwersytet Panstwowy). Specjalizowata sie w dziedzinie zoologii
bezkregowcow i w zwigzku z tym wyjechata w roku 1913 na specjalny kurs do
morskiej stacji biologicznej w Aleksandrowsku (obecnie Polarnyj) koto Mur-
manska. W tym samym czasie przyjechat tam na okresowe badania Dembowski,
delegowany przez Uniwersytet Petersburski. Surowy klimat p6tnocy sprzyjat
rozkwitowi ich wzajemnych uczué. Zapada decyzja o pobraniu sie. Termin $lu-
bu zostat wyznaczony na koniec roku 1914. Przedtem Dembowski wyjezdza na
kilkumiesieczny staz naukowy do Wiednia. Wybucha | wojna $wiatowa. Wiadze
austriackie osadzajg Dembowskiego w obozie dla internowanych. Cierpi strasz-
liwe ubdstwo, zapada na tyfus gtodowy. Kontakt miedzy narzeczonymi, znaj-
dujacymi sie w dwoch walczgcych ze sobg krajach, zostaje zerwany. Przez blis-
ko cztery lata nic nie wiedzg o sobie. Dopiero na poczatku roku 1918 zostaje
z wielkim trudem nawigzana wymiana listow.

W gasnacej pozodze wojennej ukazuje sie perspektywa powstania wolnej
Polski. Dembowski kieruje sie do kraju i w sierpniu udaje mu sie przyjechac do
Warszawy. W dwa miesigce pozniej przybywa do niej Swiniarska. Narzeczeni,
po blisko pieciu latach roztgki, biorg Slub i przez dalsze 42 lata wspdlnego zycia
pozostajg najblizszymi przyjaciotmi i wspotpracownikami.

Podobnie jak mgz, Dembowska juz w roku 1918 rozpoczeta prace w Insty-
tucie Nenckiego, a od roku 1928 jednoczesnie wyktadata na Wolnej Wszechni-
cy Polskiej w Warszawie. W roku 1934 przeniosta sie do Wilna na Uniwersytet
Stefana Batorego. Po powrocie do kraju w 1947 rozpoczeta prace w Instytucie
Nenckiego. W dwa lata p6zniej habilitowata sie jako docent zoologii. W roku
1954 otrzymata tytut profesora nadzwyczajnego. W latach piecdziesigtych pro-
wadzita wyktady z biologii ogdlnej na Uniwersytecie £.6dzkim, a nastepnie War-
szawskim.

Dembowska byta autorka szeregu artykutéw i prac eksperymentalnych. Jej
badania nad regeneracjg pierwotniakow zostaty uznane za klasyczne i sg przyta-
czane po dzien dzisiejszy w monografiach i podrecznikach.

Juz na wstepie wspomniatem, ze Dembowscy byli przyktadem dobranego
matzenstwa. Sam nigdy nie widziatem i nie styszatem, aby istniaty miedzy nimi
jakie$ powazne konflikty. Jesli Dembowski miat czasami do zony o co$ pre-
tensje, to najczesciej o zbytnig fatwowierno$é w stosunku do ludzi lub tatwosé
pozbywania sie pieniedzy. W tych kwestiach ich charaktery roznity sie zasadni-
czo. Dembowska byta osobg zywego usposobienia, otwartg i hojng. Profesor,
przeciwnie, cztowiekiem raczej powsciagliwym, matomoéwnym i nie lubiacym
wydawac pieniedzy. Potrafit jednak zdoby¢ sie na wspaniatomysine gesty. Ta-
kim np. byto przekazanie w roku 1955 Nagrody Panstwowej | stopnia na rzecz
Zaktadowej Organizacji Zwigzkowej w Instytucie Nenckiego, z jednoczesng
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prosbg o dyskrecje. Niewiele byto rzeczy wywotujgcych wiekszg rado$¢ u Dem-
bowskiej niz tego rodzaju decyzja.

W ostatnich latach zycia profesor Dembowska bardzo cierpiata z powodu
pogarszajacego sie z dnia na dzien stanu zdrowia. Byto co$ heroicznego w Jej
zmaganiach z chorobg. Mimo dwdéch wylewow krwi do mdzgu, ktdre pozosta-
wity trwate $lady, nie przerwata pracy, az dopiero na trzy tygodnie przed $Smier-
cig. Zmarta 16 stycznia 1962 roku.

Smier¢ Stasi (tak jg nazywat Profesor) z pozoru nic nie zmienita w trybie zy-
cia Dembowskiego. Z tg samg co zawsze regularnos$cig przyjezdzat do Instytu-
tu, pracowat w okreslonych godzinach, spotykat sie z ludzmi, chodzit na space-
ry. W istocie z miesigca na miesigc przybywato mu lat. Zatrwazajaco szybko
gast. Przezyt swa zone o niewiele ponad péttora roku.
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oswiecam te prace** pamieci Stefana Millera; bliska wspotpraca z nim w cig-
Pgu dawno minionych lat zadecydowata o osiggnieciach opisanych na tych
kartach; poswiecam jg takze wszystkim moim przyjaciolom w Ameryce, dla
ktorych zywie gtebokg wdzieczno$¢. Nalezg do nich przede wszystkim: Robert
Livingston, Neal Miller, Mortimer Mishkin, Hal Rosvold, Richard Solomon,
Eliot Stellar i Lucille Turner.

PIERWSZE KROKI (1927-1931)

Czytelnik, zainteresowany zyciorysem uczonego, bedzie ciekaw kiedy i gdzie uro-
dzit sie on ijak to sie stato, ze zostat uczonym. Czynigc zadosS¢ tej ciekawosci
wspomneg, ze urodzitem sie | grudnia 1903 roku w £.odzi, miescie przemystowym,
liczagcym obecnie p6t miliona mieszkaficowl, w owej epoce nalezato ono do car-

*Przedruk z: ,,Kwartalnik Historii Nauki i Techniki” XXII, 1977 nr 2 s. 215-250.

**Z oryginatu angielskiego ttumaczyta dr Aniela Szwejcerowa przy wspétpracy doc. dra Wacta-
wy tawickiej. Autobiografia profesora Jerzego Konorskiego zostata po raz pierwszy opubli-
kowana w: History of Psychology in Autobiography. Ed. Gardner Lindzey. New Jersey 1974.
Ttumaczenie drukowane w naszym czasopismie, dokonane za zgodg amerykarnskiego wydaw-
cy, jest pierwsza polska wersja autobiografii Jerzego Konorskiego. Portret Jerzego Konorskie-
go wg fotografii M. Holzmanna. Ze zbioréw Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. M.
Nenckiego w Warszawie.

1Dane liczbowe o £odzi odnoszg sie do lat 40-tych.
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skiej Rosji. Ojciec moj byt prawnikiem, sposréd czworga jego dzieci bytem naj-
mitodszy. W roku 1910 zostatem uczniem polskiego gimnazjum, ktore faczyto
w sobie cechy szkoty podstawowej i szkoty wyzszego stopnia. W tym czasie w pol-
skich miastach2rzadowe gimnazja byty rosyjskie, istniaty takze polskie, ale te by-
ty prywatne lub potprywatne. Uchodzito jednakze za czyn skrajnie niepatriotycz-
ny posytac dzieci do rosyjskiej szkoty, bojkotowanej przez spoteczenstwo.

W 1921 roku ukoriczytem gimnazjum, stato sie to juz w Polsce Niepodlegtej.
Jak daleko siegam pamiecig pragngtem zawsze by¢ uczonym, aczkolwiek moje
zainteresowania byty liczne i nieokreslone. Bedac jeszcze uczniem zagtebiatem
sie w lekturze ksigzek z dziedziny socjologii. Odkad znéw zaczatem interesowac
sie takze matematyka, marzytem o jakims$ potgczeniu tych dwdch gatezi wiedzy.

Chwiejnos¢ decyzji w wyborze specjalno$ci sktonita mnie wreszcie do tego, ze
rozpoczatem studia matematyczne w Uniwersytecie Warszawskim, rychto jednak
zdatem sobie sprawe z braku zdolno$ci w tym kierunku. Wtedy zainteresowatem
sie czynnosciami ludzkiego mézgu i doszedtem do wniosku, ze studiujac psycho-
logie znajde odpowiedz na wszystkie dreczace mnie wowczas pytania. Niestety,
po roku tych studiéw ogarneta mnie ostateczna nuda i zniechecenie, nie znalaztem
wyjasnien ani w klasycznych podrecznikach psychologii, ani w uczelnianych wy-
ktadach psychologii cztowieka. Mimo to w ciggu tego roku skorzystatem wiele,
jednak nie na Wydziale Psychologii, lecz na Wydziale Prawa. Wyktadat tam wte-
dy znakomity profesor teorii prawa (Leon) Petrazycki, przybyty z Petersburga do
Polski. Rozwingt on wiasny system, psychologii, catkowicie oryginalny jak na
owe czasy. Zgodnie z jego pogladami zasadnicze procesy umystowe sg natury
emocjonalnej: strachu, gtodu, pragnienia, ciekawosci i wielu innych. Uwazat, ze
sa to procesy jednocze$nie aferentne i eferentne; to znaczy, ze sktadaty sie one za-
rowno z doznanych doswiadczen, jak i z impulsu reagowania na nie w szczegol-
ny sposob. Uwazat, ze percepcje i uczucia, z jednej strony, a akty woli z drugiej,
pochodzity z emocji. Jego dzieto pt.: Podstawy psychologii emocjonalnej, wyda-
ne w oryginale po rosyjsku (1908), ttumaczone najezyk polski w 1959 roku, uleg-
o obecnie catkowitemu zapomnieniu, aczkolwiek jego poglady byty postepowe
i, prawde méwiac, wiele z nich mozna uzna¢ za zupetnie nowoczesne. Mozliwie,
ze byto to pierwsze dzieto naukowe, ktore wywarto wptyw na moje mysli i po-
mogto mi uksztattowac moje poglady. Ostatecznie zdecydowatem sie na studia le-
karskie, miatem nadzieje, ze neurologia i psychiatria nauczg mnie, jak dziata
mozg. Nie wiedziatem, nic o fizjologii mézgu, précz niewielu matoznacznych fak-
tow omowionych w polskich podrecznikach fizjologii.

Studia medyczne zndw zawiodty moje nadzieje. Nauka anatomii polegata na
pamieciowym opanowaniu nazw wielkiej liczby szczegdtoéw, ktdre dla mnie by-

2 Chodzi o ziemie b. Krélestwa Polskiego.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Autobiografia 111

ty catkiem nieprzydatne, zwlaszcza, ze anatomia czaszki i mdzgu zawierata nie-
zliczone czesci, trudne do zapamietania, ajednocze$nie catkowicie pozbawione
jakiegokolwiek znaczenia czynnosciowego. Zniechecito mnie, iz obowigzany
do nauki poteznego zasobu faktéw, dotyczacych anatomii, fizjologii i patologii
cztowieka, ciggle nie, mogtem posigé¢ wiedzy o czynno$ciach mézgu.

Catkiem niespodziewanie znalazto sie wyjscie z tej niepokojacej i zgota, jak
sie wydawalo, beznadziejnej sytuacji. Stato sie to w 1927 roku na trzecim roku
moich studiow medycznych. £aczyty mnie wowczas wiezy bliskiej przyjazni
z kolegg Stefanem Millerem, obydwaj mieliSmy identyczne zainteresowania na-
ukowe. Wrecz przez przypadek natrafiliSmy na dwa, $wiezo opublikowane dzie-
fa [lwana] Pawtowa (1925, 1926) o odruchach warunkowych. Ksigzki te ukaza-
ty sie po rosyjsku, ale Miller, ktdry spedzit dziecinne lata w Rosji znat jezyk
doskonale. Z tych publikacji dowiedzieliSmy sie po raz pierwszy czego$ o odru-
chach warunkowych; zorientowali$my sie natychmiast, ze to byta wasnie ta, po-
szukiwana przez nas dziedzina nauki.

Trudno opisaé podniecenie, jakie nas ogarneto po tym odkryciu. Pograzylismy
sie w studiach nad dzietami Pawtowa tak dalece, Ze jedynie cudem - sam zresztg
nie zdaje sobie sprawy, jak to sie stato - udato sie nam otrzymac dyplomy lekarzy.

Obowigzkowym zajeciom i wykladom z medycyny poswiecaliSmy tylko
Sciste minimum czasu i przystepowalismy do egzamindw po Kilkutygodniowej,
pospiesznej nauce. To wihasnie dlatego moja wiedza z zakresu przedmiotow kli-
nicznych jest tak dalece znikoma. Po prostu byfa to sprawa mojej przemijajacej
pamieci, natychmiast po egzaminie zapominatem zupetnie wszystko, czego sie
nauczytem. Zamiast studiowac¢ dzieta medyczne, SleczeliSmy nad Pawtowem,
czytajac go i odczytujgc ponownie, roztrzasajac kazdy szczego6t doswiadczal-
nych prac jego wspotpracownikéw. Ponadto w bibliotece Instytutu Biologii Do-
$wiadczalnej im. M. Nenckiego znalezliSmy rosyjskie czasopisma, w ktorych
publikowane byty prace o odruchach warunkowych.

Po pewnym czasie - poswigeconym tym studiom - zaczeliSmy sobie uprzy-
tamniac, ze pawtowowskie odruchy warunkowe nie wystarczajg do wyjasnienia
wszystkich form nabytego zachowania zwierzat i ludzi, jak to utrzymywat Paw-
tow. Uswiadomiliémy sobie zwiaszcza, ze zachowania ruchowe wytwarzane
drogg stosowania nagrody i kary nie moga by¢ sprowadzone do wzorca tych od-
ruchow. Stosownie do tego zaczeliSmy zastanawiac sie nad mozliwos$cig wigcze-
nia naszych doswiadczen, dotyczacych czynnosci ruchowych w ogoélny schemat
pawtowowskiego eksperymentowania.

Po wielu rozwazaniach doszlismy do wniosku, ze wiasciwy model do$wiad-
czen, odpowiadajacy temu celowi, powinien wyglada¢ nastepujaco: Jesli jaki$
obojetny bodziec, powiedzmy dzwiek metronomu stosowany jest tacznie z okres-
lonym ruchem np. biernym uniesieniem tapy, a nastepnie wzmacniany przez po-
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karm, natomiast bodziec stosowany oddzielnie nie jest wzmacniany (stowem,
jesli ruch jest koniecznym warunkiem otrzymania pokarmu) wowczas (po pe-
wnej liczbie takich préb) zwierze zacznie wykonywac czynnie dany ruch pod-
czas dziatania tego bodZca (dzwiek metronomu). Przeciwnie, jesli ruch wywo-
fany przez dany bodziec jest wzmacniany przez czynnik szkodliwy, natomiast
bodziec stosowany oddzielnie nie jest wzmacniany, wowczas (po pewnej liczbie
takich préb) zwierze bedzie sie przeciwstawia¢ wykonaniu tego ruchu.

Poniewaz uznalismy, ze tego rodzaju odruchy ré6znig sie zasadniczo od paw-
towowskich, zdecydowalismy sie nazywaé je odruchami warunkowymi dru-
giego typu (Il typu), natomiast pawtowowskie odruchy warunkowe - odrucha-
mi pierwszego typu (I typu).

Po ustaleniu planu pracy doswiadczalnej, zaczelisSmy poszukiwa¢ odpowied-
niej pracowni. ZwrociliSmy sie przeto do kilku profesoréw medycyny, proszac
ich o udostepnienie nam pomieszczen i umozliwienie rozpoczecia doswiadczen.
Jednakze nasze poszukiwania byly bezowocne. Przyczyny tych niepowodzen
byly oczywiste, i nie sadze, aby nalezato wini¢ za to profesoréw. Ostatecznie,
dwdch miodych studentéw usitowato przekona¢ znakomitego profesora, ze za-
mierzajg oni wykona¢ doswiadczenia, polegajace na zasadniczym dopetnieniu
badawczych prac Pawtowa; profesor (nie bedac specjalistg w tej dziedzinie) byt
raczej nieufny w stosunku do petentéw i pragnat pozby¢ sie ich co predzej. Dla-
tego chodziliSmy od jednej znakomito$ci do drugiej opowiadajgc o naszych pla-
nach, lecz wszedzie grzecznie nam odmawiano.

Nie moge sobie przypomnieé, kto podsungt nam mysl, aby zwrocié sie do
profesora Jakuba Segala, zajmujgcego katedre psychologii w Wolnej Wszechni-
cy, instytucji zblizonej do College de France w Paryzu. Profesor Segal nieocze-
kiwanie dla nas doskonale zrozumiat nasze poglady, zainteresowat sie nimi i za-
ofiarowat nam maty pokoik w swoim zaktadzie, zlokalizowanym na trzecim
pietrze budynku, ktéry byt wéwczas domem mieszkalnym. Nie otrzymaliSmy
pomocy pienieznej, lecz pozwolono nam korzysta¢ ze skromnego zakfadowego
wyposazenia, przeznaczonego przede wszystkim do zaje¢ dydaktycznych.
Woprowadzenie sie do naszej pierwszej pracowni miato miejsce | lutego 1928 ro-
ku, dzien ten SwieciliSmy pdZniej uroczyscie w kazda rocznice.

Pierwszg sprawa, jakg mieliSmy do zatatwienia, byt zakup psa. W tym celu
udali$my sie na targ, znalezliSmy tam miejsce, gdzie sprzedawano psy, i po dtu-
gich deliberacjach wybraliSmy mtodego i mitego buldoga, ktory kosztowat dzie-
sie¢ ztotych. Nazwalismy go Bobek. Zaprzyjaznit sie z nami natychmiast, za-
wiezliSmy go do naszej pracowni. Dozorczyni domu zgodzita sie, aby
pozostawat w jej mieszkaniu.

Nastepnym zadaniem byto zorganizowanie w wyznaczonym pomieszczeniu
pracowni odruchéw warunkowych. Z potgczonych dwdch kwadratowych stotkw
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zrobilismy ,,stojak pawtowowski”, a ekran wykonalismy z tektury. Cynowa miska

zostata zamocowana w przedniej czesci stojaka. Kawaltki pokarmu wrzucane byty

przez eksperymentatora przez niewiel-

ki otwor w ekranie. Nie pamietam, w

jaki spos6b umocowalismy deske, utat-

wiajgcg utrzymanie zwierzecia w lej-

cach w czasie doswiadczen. Poniewaz

Zaktad Psychologii posiadat kimograf

wyposazony w diugg tasme, uzywalis-

my go do zapisu ruchow psa. Przez

czas dtuzszy postugiwalismy sie paska-

mi papieru toaletowego, ktory byt tani i

wygodny w uzyciu, dobieraliSmy go

tak, zeby byt wzglednie gtadki i nie po-

siadat poprzecznej perforacji. Mozna

sobie wyobrazi¢ zabawny widok

dwdch powaznych, miodych ludzi, bie-

gajacych po sklepach papierniczych,

zadajacych aby im pokazano wszystkie

_ Instytut Kotogii Do$wiadczalnej mozliwe gatunki papieru toaletowego,
im. M. Nenckiego (wyposazenie wspotczesne). S e e e

Spos6h umieszczenia psa na stojaku w czasie  przygladajacyeh sie rm dokkadnie i de-

do$wiadczenia. Fot. H. Nowicki. cydujacych sie na kupno takich, ktore

spetniaty wymienione wyzej warunki.

ZapisywaliSmy ruchy psa, postugujgc sie niestychanie prymitywnym urzadzeniem

sporzadzonym gtéwnie z kawatkow drutu.

Pierwsze doswiadczenie zostato wykonane w nastepujacy sposéb: na tylng
noge psa zatozona byta opaska z elektrodami, potgczonymi z cewkg indukcyjna;
podawalismy ton z fisharmonii (szczesliwym trafem znalezionej w laborato-
rium) i po Kilku sekundach stosowalismy lekkie draznienie nogi pragdem elek-
trycznym. Kiedy tylko pies unosit noge, do miski wpadat kawatek kietbasy. Nie-
kiedy stosowaliSmy sam ton bez draznienia elektrycznego i bez wzmocnienia,.

UznalisSmy za wielki sukces, kiedy po kilku dniach takiego postepowania
Bobek zaczat podnosi¢ tylng noge bez zastosowania draznienia elektrycznego
i natychmiast przy tym odwracat sie w strone miski, oczekujac podania pokar-
mu. Poczatkowo wykonywat to zarbwno w czasie trwania tonu, jak i w przer-
wach, ale bardzo szybko ruchy wystepujgce pomiedzy probami stopniowo zani-
katy. W ten sposéb udato sie nam po raz pierwszy w warunkach
doswiadczalnych uzyska¢ odruch warunkowy |1 typu.

Nastepnym krokiem w naszych doswiadczeniach byta préba wytworzenia
odruchu warunkowego Il typu postugujgc sie biernym unoszeniem nogi psa.
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Uzasadnieniem dla tego doswiadczenia byto zatozenie, ze niezbedny warunek
wytworzenia odruchu warunkowego |l typu stanowito to, aby propriocepcja tego
ruchu stata sie bodZzcem warunkowym | typu, sygnalizujagcym otrzymanie pokar-
mu. WigczaliSmy lampke elektryczng, umieszczong na przedzie stojaka i wow-
czas, pociagajac za sznurek przywigzany do nogi psa, unosiliSmy lewa, przednig
fape Bobka. Zespdét ten byt wzmacniany przez podanie pokarmu, natomiast sa-
mo wigczenie Swiatta lampki bez biernego ruchu nie byto wzmacniane. Po
krotkim czasie Bobek zaczat czynnie podnosic tape. Poczatkowo robit to w cia-
gu catego doswiadczenia, ale potem tylko w odpowiedzi na $wiatto.

Witedy to przez zwykty przypadek ustaliliSmy nastepujacy fakt. W czasie
kiedy opaska do zapisywania ruchu byta przytroczona do lewej tylnej nogi, Bo-
bek wykonywat ruch tg noga w odpowiedzi zaréwno na dzwiek, jak i na Swiat-
fo; jesli opaska byta przymocowana do lewej przedniej tapy, pies unosit jg tak-
ze pod wptywem obu bodzcow warunkowych. Gdy opaska byta umieszczona na
jednej z prawych koriczyn, pies nie wykonywat zadnego ruchu. Nazwalismy to
zjawisko generalizacja ruchowsg i to niespodziewane odkrycie zrobito na nas
wielkie wrazenie.

Nie bede opisywat wszystkich doswiadczen, wykonanych w ciggu pierw-
szych kilku miesiecy naszej pracy. MieliSmy doprawdy szczescie posiadajac
psa, ktory okazat sie zdumiewajaco inteligentny i ktéry bardzo szybko uczyt sie
wszystkich zadah odruchowo-warunkowych.

W celu przyspieszenia naszej pracy doswiadczalnej zdecydowalismy sie tre-
nowac¢ psa w dwoch zadaniach jednoczes$nie; jedno dotyczyto odruchéw warun-
kowych pokarmowych i byto przeprowadzane rano, drugie dotyczgce odruchéw
warunkowych obronnych, odbywato sie po potudniu. Pies dawat sobie rade ze
wszystkimi trudno$ciami, jakie stawialiSmy przed nim i wygladat na catkiem za-
dowolonego. Raz tylko jeden, kiedy usitowalismy go nauczy¢ prostowania tyl-
nej nogi w odpowiedzi na pewien bodziec w celu unikniecia draznienia elek-
trycznego, oraz podnoszenia tej samej koriczyny w odpowiedzi na inny bodziec,
aby otrzymac pokarm - odmdwit wykonania tych czynnosci.

Rownoczesnie wytworzyla sie u niego ciekawa nerwica doswiadczalna;
umieszczony na stojaku przyjmowat katatoniczng pozycje z tylng noga stale
uniesiong do gory i z na wpot przymknietymi oczami. Po zaniechaniu tego typu
doswiadczen pies rychto powr6cit do normy.

Poniewaz w tym czasie nie uwazaliSmy za konieczne uzycie wiekszej liczby
pséw do doswiadczen - w istocie bowiem wyniki uzyskane na Bobku byty zu-
petnie pewne i préby powtarzane wielokrotnie - mogliSmy zatem w ciggu nie-
wielu miesiecy dokona¢ licznych interesujagcych odkryé dotyczacych wiasci-
wosci poszczegélnych rodzajow odruchow warunkowych Il typu. Doznalismy
gtebokiego wrazenia, kiedy natkneliSmy sie na zjawisko nazywane obecnie wa-
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runkowaniem unikania. Zgodnie z naszg koncepcjg zastosowalismy nastepujaca
procedure: wigczaliSmy bodziec stuchowy (gwizd), ktéremu towarzyszyto
dmuchniecie powietrza do ucha (co powodowato gwattowng reakcje obronng),
natomiast bodziec stuchowy tgczony z biernym ruchem uniesienia przedniej
konczyny stosowany byt bez dmuchania. W wyniku Bobek zaczat podnosi¢ tape
na dzwiek gwizdka i podnosit jg stale pomimo, ze bodziec nie byt wzmacniany.

Po uzyskaniu tych pierwszych wynikow zdecydowalismy sie na dwa posu-
nigcia. Jedno - to przedtozy¢ sprawozdanie Warszawskiemu Oddziatowi Fran-
cuskiego Towarzystwa Biologicznego w Paryzu, drugie - napisac list do Pawlo-
wa, donoszac mu o naszych osiggnieciach.

Dwa pierwsze doniesienia, omawiajace odruchy warunkowe, Il typu i ich
transfer, wygtosiliSmy w lecie 1928 roku. Przypominam sobie, ze reakcja audy-
torium byta catkowicie przychylna, a po kilku miesigcach obydwie prace ukaza-
ty sie na tamach ,,Comptes Rendus de la Société de Biologie et de ses Filiales”.
(Miller i Konorski, 1928a, 1928b).

Mniej wiecej w tym wiasnie czasie, ku naszej wielkiej radosci, otrzymalismy
odpowiedz od Pawtowa. Gratulowat nam wynikéw, uwazat je za wazne i prosit
0 szczegOty. Tak wiec nasz pierwszy sezon doswiadczalny, trwajacy zaledwie
pie¢ miesiecy, uznalisSmy za catkiem udany. Stato sie to akurat wtedy, gdy kon-
czylismy czwarty rok naszych studidéw lekarskich, niemniej byliSmy mocno nie-
zadowoleni, ze czekat nas jeszcze caly, petny rok nauki.

Kiedy zaczat sie nowy rok akademicki, nasza pozycja powaznie zyskata na
znaczeniu. ChetpiliSmy sie listami otrzymanymi od Pawlowa, a takze popisywa-
liSmy sie z duma przed kazdym odbitkami naszych prac. W rezultacie profesor
[Franciszek] Czubalski, kierownik Katedry Fizjologii Cztowieka na Wydziale
Lekarskim Uniwersytetu Warszawskiego, pozwolit nam kontynuowac prace w je-
go laboratorium. Byt to, oczywiscie, wielki krok naprzéd. Zaktad Fizjologii po-
siadat niezbedng aparature, tak, ze nie byto trudnosci w wykonywaniu przetok
Slinowych i zapisywaniu nie tylko czynnosci ruchowych, lecz takze wydzielania
§liny. Ponadto wszystkie wydatki zwigzane z pracami, ktére poprzednio obcig-
zaty naszg kieszen, byty obecnie pokrywane przez Uniwersytet. Doswiadczenia
wykonywane na Bobku powtarzaliSmy na innych psach z przetoka $linowa, na-
zywajac stosowang przez nas technike metodg $linowo-ruchowa. Poza tym za-
angazowali$my sie w studia nad zalezno$ciami pomiedzy odruchami warunko-
wymi | i Il typu. Wykrylismy, ze klasyczny, dodatni bodziec warunkowy hamuje
reakcje Il typu, podczas gdy ujemny bodziec nie czyni tego. Byto to woéwczas
catkiem nieoczekiwane odkrycie. W rezultacie opublikowaliSmy nowe dwie
prace w ,,Comptes Rendus de la Société de Biologie et de ses Filiales”. (Konor-
ski i Miller, 1930a, 1930b).
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Poniewaz wszystko ma swoj kres, jesienig 1929 roku otrzymalismy dyplomy
lekarskie i staneliSmy wobec problemu znalezienia zajecia. W owym czasie w Pol-
sce nie bylo to tatwe, niewiele byto stanowisk uniwersyteckich, a my postano-
wilismy przyjac¢ jedynie takie posady, ktdre umozliwiatyby kontynuacje naszych
prac. Poniewaz w Zaktadzie Fizjologii profesora Czubalskiego nie byto wolnych
etatow, zdecydowalismy sie zaja¢ dziedzing psychiatrii, w przekonaniu, ze ta
specjalnosé nie jest zbyt r6zna od naszych zasadniczych zainteresowan. Wobec
tego zwrocilismy sie do profesora [Jozefa] tuniewskiego, dyrektora Szpitala
Psychiatrycznego w Pruszkowie, koto Warszawy. Profesor £.uniewski zareago-
wat przychylnie. Styszatjuz o nas i popart nasz zamiar umieszczenia pracowni
w jego szpitalu. Tak wiec nasze problemy bytowe zostaty rozwigzane. Otrzyma-
liSmy zno$ne uposazenie i mieszkanie w szpitalu. Pozwolono nam zorganizowac
pracownie odruchow warunkowych (trzecig w naszej karierze naukowej) i rze-
czywiscie pomagano nam w tym.

Jednakze nasze prace w tej dziedzinie nie posuwaty sie naprzod, poniewaz
byliSmy w tym czasie niezmiernie zajeci psychiatrig- dziedzingdla nas catkiem
nowg - i dlatego w praktyce prowadzenie doswiadczen nad odruchami warun-
kowymi bylo niemozliwe. Ale i tak wiedza psychiatryczna, ktérej nabyiem
wolwczas, pozostata mi i stuzyta niezwyktg pomoca w wielu sytuacjach w zyciu
i pracy naukowej.

Podczas pobytu w Pruszkowie przygotowaliSmy w jezyku polskim monogra-
fie, w ktdrej przedstawiliSmy wyniki wszystkich naszych doswiadczen dotycza-
cych odruchéw warunkowych 1l typu (Konorski i Miller, 1933). Utrzymywalis-
my, ze odruchy te reprezentujg fizjologiczny model dowolnego zachowania oraz
byliSmy przekonani, ze odruchy te majg catkiem inny mechanizm niz pawto-
wowskie odruchy warunkowe | typu.

Tymczasem nasze kontakty z Pawtowem nie ustawaty. W jednym z listow
zaproponowat nam przyjazd do Leningradu, aby przedyskutowac otrzymane
przez nas wyniki i by¢ moze wykonac¢ pewne prace. Teraz, kiedy mielismy juz
dyplomy, byto to mozliwie.

W owych latach dzielita Polske od Zwigzku Radzieckiego prawdziwa zelaz-
na kurtyna, w zasadzie obydwa kraje nie utrzymywaty ze sobg blizszych kon-
taktow, totez nasz zamiar wyjazdu do Leningradu wydawat sie kolegom catkiem
nierealny. To, ze projekt ten urzeczywistnit sie, zawdzieczaliSmy przede wszy-
stkim Pawtowowi - jego autorytet zardwno w Rosji, jak i w Polsce, byt tak wiel-
ki, ze profesorowie Czubalski i tuniewski pomagali nam w otrzymaniu pasz-
portéw do Zwigzku Radzieckiego, a poza tym bez trudu otrzymali$my wize.

PozZnajesienig 1931 roku, w mglisty poranek listopadowy wsiedliSmy do po-
ciggu, jadgcego w strone granicy ZSRR, nastepnie przesiedliSmy sie do rosyj-
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skiego pociggu i dotarliSmy do Moskwy, skad nastepnego dnia przybylismy do
Leningradu. Tak sie zaczeta nasza wielka przygoda.

W LENINGRADZIE (1931-1933)

Bytoby nieracjonalne i niemozliwe chronologicznie zobrazowaé¢ moj pobytw Le-
ningradzie, jak réwniez opowiedzie¢ o tym, jak stopniowo przystosowatem sie
do trudnych i niezwyktych warunkdw zycia, jak zaczatem rozumieé jezyk rosyj-
ski ijak go w koncu opanowatem, wreszcie jak poznatem miasto i zaprzyjazni-
tem sie z otaczajagcymi mnie ludzmi. Okres mojego pobytu w Leningradzie wy-
ryt sie w mojej pamieci jako zwarta cato$¢ o zupetnie okreslonych wymiarach
przestrzennych, ale bez zadnego porzadku czasowego. Nie moge sobie przy-
pomnie¢, jaki byt tok wydarzen i w jaki sposob nabywatem doswiadczenia. Dla-
tego musze raczej opisa¢ atmosfere Instytutu, w ktorym pracowatem, mdj wias-
ny trud, a moze rzecz najwazniejsza, opowiedzie¢ o Pawtowie takim, jakim go
pamietam z tamtych dni.

Po przybyciu do Leningradu Miller i ja nie wiedzielismy, jak dtugo w nim
pozostaniemy. Miller ozenit sie na krotko przed naszg podrdéza i dlatego nie
magt pozosta¢ w Leningradzie dtuzej niz kilka miesiecy. Jesli chodzi o mnie, by-
tem kawalerem i mogtem robié, co mi sie podoba, nie majac przy tym zadnych
okre$lonych planéw na przyszto$¢. Juz na poczatku naszego pobytu - po Kilku
rozmowach z Pawtowem - stato sie jasne, ze bytoby najlepiej, gdybym ja pozo-
stat dluzej w Leningradzie i rozpoczat systematyczne badania doswiadczalne.
Przeto zostatem przyjety przez Pawtowa jako pracownik jego laboratorium i dla-
tego - stajac sie jednym z uczniéw Pawitowa - dzielitem przywileje tego mate-
go klanu, ponoszgc wszystkie dodatnie i ujemne konsekwencje tego wydarzenia.

W tym czasie Pawtow byt kierownikiem dwaéch wielkich laboratoriéw, poto-
zonych w odrebnych dzielnicach Leningradu. Jednym z nich byt Zaktad Fizjo-
logii Instytutu Medycyny Doswiadczalnej. Instytut ten, znajdujacy sie na kran-
cach miasta, powstat w koncu XIX wieku w duzej mierze dzieki staraniom
Pawlowa. W Zaktadzie tego Instytutu zostaty przeprowadzone stynne badania
Pawtowa z fizjologii gruczotéw trawiennych, za ktdre to badania uczony otrzy-
mat nagrode Nobla. W 1910 roku Pawtow za pienigdze ofiarowane przez mos-
kiewskiego kupca zdotat wybudowaé specjalne laboratorium z dZzwigkoszczel-
nymi kamerami do badan nad odruchami warunkowymi. Byla to stynna Wieza
Milczenia. Budynek posiadat bardzo grube mury, przez ktére nie przenikaty
Z zewnatrz zadne hatasy ani drgania. Na czas mego pobytu w Leningradzie przy-
dzielono mi, do wspdlnego uzytku z kolega, jedng z kamer dZzwigkoszczelnych
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w Wiezy Milczenia. Drugie pawlowowskie laboratorium znajdowato sie w cen-
trum miasta - nalezato ono do Akademii Nauk ZSRR. Pomimo, ze kazde z nich
posiadato odrebng administracje, taczytje wspélny personel naukowy i wspélne
badania. Pracowato w nich okoto 40 os6b. W kazdym laboratorium Pawtdw na
przemian spedzat co drugi dzien. W $rody - wolne od prac do$wiadczalnych -
odbywalty sie przed potudniem posiedzenia pracownikéw naukowych obydwu
laboratoriow w celu przedyskutowania biezacych prac do$wiadczalnych; po po-
tudniu tego dnia organizowano zebrania w jednej z klinik: psychoneurologicz-
nej. lub psychiatrycznej, kierowanych przez wspotpracownikow Pawlowa. Dys-
kutowano tam nad szczegdlnie interesujgcymi przypadkami z dziedziny
psychiatrii oraz nad nerwicami, analizowano je z punktu widzenia pogladdw
Pawlowa na patofizjologie mozgu.

Zazwyczaj na porannych spotkaniach jedynie Pawtow zabierat gtos. Dosko-
nale zorientowany w pracach swoich wspotpracownikéw omawiat materiat do-
Swiadczalny nie postugujac sie notatkami. Istotnie, stynat ze wspaniatej pamie-
ci i chociaz w okresie mego pobytu Pawtow liczyt 82 lata - nie ulegta ona
ostabieniu. Zwykle, po dwudziestominutowej przemowie Pawiow zwracat sie
do zebranych - czekajac na pytania lub na komentarze. Na ogot jednakze dys-
kusja nie rozwijata sie ijedynie od czasu do czasu omawiano szerzej jaki$ temat.

Pawtowowi przeciwstawiano sie rzadko. Ostrozna krytyka wyrazata sie w ta-
ki np. sposéb: ,Jak pan, Iwanie Piotrowiczu, wyjasnia ten czy inny fakt?”
Ogolnie bioragc otwarte przeciwstawienie sie Pawtowowi wymagato pewnej od-
wagi i uchodzito za niestosowne. Po pierwsze sam Pawtow byt niezwykle sta-
nowczym dyskutantem, napastliwym i nie zawsze uprzejmym w dyskusji. Poza
tym, jesli kto$ nawet odwazyt sie krytykowa¢ Pawtowa, caly zespdt stawat po
jego stronie. Nic dziwnego, ze w takiej sytuacji Pawtdw zawsze byt gora. Jed-
nakze naprawde cenit on ludzi, ktérzy byli odmiennego zdania i szanowat nie-
zaleznos$¢ czyjegos pogladu, pod warunkiem, ze uwazat go za sensowny. Zazwy-
czaj po ostrym sporze i obronie wiasnego punktu widzenia, gdy w korcu
ochtonat, bardzo czesto zgadzat sie ze zdaniem swego oponenta i przyznawat
szczerze, ze sie pomylit.

Rano, po przybyciu do laboratorium, Pawtow zasiadat w duzym, otwartym
na osciez, gabinecie, gdzie kazdy miat wolny dostep do niego. Najczesciej
przedktadano mu sprawozdania o nowych wynikach doswiadczen. Pawtow kaz-
dego stuchat uwaznie, nastepnie komentowat i objasniat otrzymane wyniki. Tu-
taj pracownicy byli znacznie bardziej swobodni niz na srodowych spotkaniach,
ustawicznie wybuchaty goragce spory wokét réznych problemoéw. Dysputy te by-
ty oczywiscie nadzwyczaj interesujgce ze wzgledu na ich nieoficjalny charakter
i dlatego zawsze po zakonczeniu moich codziennych do$wiadczen przytgczatem
sie do nich.
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W ogdle Pawtdw byt spiritus movens prac prowadzonych w jego laborato-
riach. On wyznaczat kazdemu ze wspdtpracownikdw zagadnienia do rozwigza-
nia i sam kontrolowat wszystkie etapy badan. Tylko wyjatkowo zdarzato sie, ze
badacz pracowat na wiasng reke, wedtug wiasnego programu, ale wdéwczas ra-
czej trudno byto pozyskaé zainteresowanie Pawtowa ijego ocene.

Z opisu tego widac jasno, jak bardzo intensywne byto naukowe i intelektual-
nie zycie w pawtowowskich laboratoriach, i ze koncentrowato sie ono catkowi-
cie wokot osoby Pawlowa. Gdy byt nieobecny, to zwykle rozmawialiS$my o nim,
przytaczaliSmy jego wypowiedzi, komentowalismy jego zachowanie itd. Ponad-
to czuto sie tam jawng zazdro$¢ o wzgledy Pawlowa. Przechwalano sie tym, ze
Pawtow rozmawiat z kim$ dtuzej niz z innymi, aprawde moéwigc stosunek Paw-
towa do poszczegélnej osoby byt zasadniczym czynnikiem okreslajacym jej
miejsce w hierarchii zespotu. Inng charakterystyczng cechg,,uczniow Pawtowa”
bylo to, iz mimo skiécenia miedzy soba, stali murem, wobec innych zespotow
naukowych, mieli bowiem poczucie wyzszosci i waznosci. Oczywiscie w petni
podzielatem te uczucia. Rekapitulujac, atmosfera panujgca w zespole przypomi-
nata klimat dworu krélewskiego, z Pawtowem jako prawdziwym krélem.

Poniewaz og6lny charakter wykonywanej pracy doswiadczalnej w pawto-
wowskich laboratoriach nie jest zbyt doktadnie znany, oméwie go krétko:

Kazdy cztonek laboratorium miat do dyspozycji kilka pséw (od 3 do 8), na
ktérych wykonywat doswiadczenia. Zazwyczaj psy pozostawaty w laboratorium
przez wiele lat i byty poddawane wielkiej liczbie zadan doswiadczalnych, do-
tyczacych z zasady klasycznych, slinowych odruchéw warunkowych.

Procedura doswiadczalna obowigzywata surowo i zasadniczo byta jednako-
wa w catym laboratorium. Kazdego dnia, z wyjatkiem niedziel i kazdej Srody,
dokfadnie o tej samej godzinie przyprowadzano psy ze zwierzetarni do kamer.
Wszystkie one miaty wykonang przetoke $linowa z jednej ze $linianek przyusz-
nych, co pozwalato na pomiar reakcji $linowej. Na og6t po przyprowadzeniu psa
do kamery wskakiwat on na stojak a eksperymentator przytwierdzat mu do po-
liczka szklany pojemniczek przy pomocy specjalnie spreparowanego wosku do
przytwierdzania (ktérego recepture ustalit wielki Mendelejew) tak zwanej za-
mazki Mendelejewa. Pojemniczek byt potgczony z cienka szklang rurka, wypet-
niong zabarwiong cieczg i umieszczong poziomo przed eksperymentatorem.
Kiedy pies wydzielat $ling, menisk ptynu przesuwat sie i w ten sposéb zapisy-
wano wydzielanie $liny w odpowiedzi zaréwno na bodzce warunkowe jak i na
bodziec bezwarunkowy. Wzmocnienie, uzywane we wszystkich doswiadcze-
niach byto przygotowywane dla catego laboratorium. Skladato sie ono ze
sproszkowanych sucharéw i siekanego, gotowanego miesa. Przed sesja do-
Swiadczania eksperymentator mieszat te dwa proszki w réwnych proporcjach,
dodajac odpowiednig ilos¢ wody. W ten sposdb proszek uzyskiwat konsystencije
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wilgotnego piasku i magt by¢ tatwo przezuty i potkniety przez zwierze, wywo-
tujac obfite Slinienie. State porcje tego sucharowo-miesnego proszku byty roz-
dzielane w réwnych ilosciach do misek umieszczonych na obwodzie okraglej
tarczy zamocowanej w karmiku z jednym otworem, znajdujagcym sie na wprost
psa. Za pomocg pneumatycznego urzadzenia eksperymentator przesuwat miske
z pokarmem do pozycji, w ktorej pokarm stawat sie dostepny dla zwierzecia.
Czynnos$¢ jedzenia trwata okoto 20 do 30 sekund.

Na jedng sesje doswiadczalng przypadato 6-10 prdb, po kazdej z nich na-
stepowata okoto pieciominutowa przerwa. W wiekszos$ci doswiadczer wykony-
wanych w tym czasie przerwy miedzy probami byly zawsze takie same dla da-
nej serii doswiadczen.

Stosowano bodzce warunkowe stuchowe (dZwiek metronomu, tony, bulgota-
nie, gwizdy, szum itp.), wzrokowe (ciagte lub pulsujace Swiatto, obracajace sie
lub wahajace sie przedmioty itp.), oraz dotykowe (maty przyrzad byt przymoco-
wany do skory w taki sposéb, ze eksperymentator wigczajagc go przy pomocy
urzadzenia pneumatycznego magt wywotywaé bodzce dotykowe). U dobrze
wycéwiczonego zwierzecia, dziatanie bodZca warunkowego poprzedzato podanie
pokarmu o 20-30 sekund, tak ze eksperymentator mogt rejestrowaé przez
wzglednie dlugi przeciag czasu szybko$¢ warunkowego wydzielania $liny u zwie-
rzecia. Oprocz dodatnich bodzcéw warunkowych stosowano takze ujemne. By-
ty one podobne do bodZcéw dodatnich, ale nie byty wzmacniane przez podanie
pokarmu: na przykfad, dzwiek metronomu o innej czestotliwosci, bodziec doty-
kowy zastosowany na inng cze$¢ ciala, czy tez Swiatto o innej intensywnosci -
nalezaty do stosowanych bodzcédw ujemnych. Réznicowaniem nazywano tre-
ning, polegajacy na stosowaniu bodzcédw dodatnich (wzmacnianych) i ujemnych
(nie wzmacnianych). Zazwyczaj w do$wiadczeniach z kazdym psem stosowano
rézne bodzce warunkowe, tak dodatnie, jak i ujemne. Nalezy zaznaczy¢, ze -
zgodnie ze zwyczajami laboratorium - bodzce negatywne byly, stosowane raz
lub dwa razy w czasie jednej sesji doSwiadczalnej, poniewaz stwierdzono, ze
jesli je stosowano zbyt czesto - wielko$¢ dodatnich odruchéw warunkowych
stawata sie mniej regularna.

Kazda sesja doswiadczalna, trwata na og6t 30-45 minut. Przy koncu sesji po-
jawiat sie laborant, zabierat psa i przyprowadzat do kamery nastepnego. W zwie-
rzetarni psy byty karmione o okres$lonej godzinie ustalong mieszanka z kaszy i z ko$-
ci. Tenwysoce stereotypowy sposob prowadzenia doswiadczen przyczyniat sie do
zadziwiajgco jednakowych i statych odpowiedzi na kazdy z bodzcow warunko-
wych oraz niestychanie stereotypowego zachowania sie zwierzat w czasie sesji.

Kiedy Miller ija zaczeliSmy w laboratorium Pawlowa badania nad odrucha-
mi warunkowymi Il typu, musieliSmy zmodyfikowac utrwalong rutyne. Nalezato
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poczyni¢ wiele przygotowan, aby nauczy¢ zwierzeta podnoszenia konczyn w od-
powiedzi na bodzce warunkowe; aby rejestrowac ich odpowiedzi ruchowe itd.

MieliSmy do naszej dyspozycji pie¢ pséw, ktore poprzednio stuzyty do wielu
badan do$wiadczalnych. OtrzymaliSmy ich dokfadne zyciorysy, informacje o ich
wieku, dane o ich przybyciu do laboratorium oraz historie ich kariery odrucho-
wo-warunkowej, poza tym listy wszystkich dodatnich i ujemnych bodzcéw wa-
runkowych stosowanych podczas treningéw. Stosownie do naszego zadania
mieliSmy wprowadzié jakie$ nowe bodzZce i trenowaé zwierzeta w warunkowa-
niu 1l typu.

Praca w pawlowowskich laboratoriach byta dla mnie sprawg ogromnej wagi
i z pewnoscig zdeterminowata catg moja przysztos¢. Podczas gdy nasze badania
nad warunkowaniem byty w Warszawie wykonywane nieco po amatorsku tu mog-
liSmy korzystac z tradycji i doSwiadczenia tego znakomitego o$rodka naukowego.
Ponadto poniewaz dostalismy psy z dobrze wytworzonymi, klasycznymi odrucha-
mi warunkowymi dodatnimi i ujemnymi, mieliSmy Swietne tto dla wprowadzenia
odruchéw warunkowych Il typu i badan nad zaleznoscig pomiedzy obydwoma ty-
pami odruchéw. Poza tym jedynie w laboratorium pawtowowskim byty dobrze
rozwiniete metody $linowych odruchéw warunkowych i mogty byé badane zalez-
nosci pomiedzy reakcjami Slinowymi - a reakcjami instrumentalnymi.

Oprocz tego miatem sposobnos$¢ doktadnego zapoznania sie z catoscig da-
whniejszych i obecnych prac nad odruchami warunkowymi, dzieki czemu mog-
tem staé sie wytrawnym specjalista w tej dziedzinie.

Jakiez byty najpowazniejsze osiggniecia z czaséw mego pobytu w Leningra-
dzie? Po pierwsze: uzyskanie, i to w rygorystycznych warunkach do$wiadczal-
nych, potwierdzenia wynikow otrzymanych w Warszawie, polegajacych tez na
tym, ze dodatnie (klasyczne) bodzce pokarmowe | typu catkowicie hamujg
reakcje Il typu, podczas gdy ujemne bodZce warunkowe | typu moga nawet wy-
wotaé wzmozenie tej reakcji. Po wtére przeprowadzilismy wazne doswiadcze-
nia, w ktérych dany bodziec byt wzmacniany przez podanie pokarmu, natomiast
jesli ten bodziec stosowany byt tgcznie z biernym uniesieniem nogi, wtedy nie
byt wzmacniany. W wyniku tego pies uczyt sie czynnie wyprostowywac noge
w odpowiedzi na bodziec warunkowy, przeciwstawiajgc sie w ten sposob bier-
nemu zginaniu. Po trzecie, stosujgc jako bezwarunkowy bodziec wprowadzenie
kwasu do pyska psa, wytworzyliSmy warunkowy odruch unikania i moglismy
badac¢ stosunki miedzy ruchowymi i $linowymi reakcjami w tych raczej nie-
zwyktych warunkach. Wszystkie te wyniki zostaty opublikowane w obszernym,
artykule, ktéry ukazat sie w ,Trudach Fizjotogiczeskich Lab. I. P. Pawtowa”
(Konorski i Miller, 1936), i staty sie one podstawg dla dalszego rozwoju moich
pogladdw, dotyczacych mechanizmu warunkowania Il typu.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

122 Jerzy Konorski

Konczac ten opis mego prawie dwuletniego pobytu w Leningradzie, pragne
jeszcze wspomnie¢ w kilku stowach o moich zwigzkach z Pawlowem. Prawde
mowiacy byty one dosy¢ skomplikowane. Niewatpliwie Pawtow oceniat wyso-
ko wage naszego wkitadu na polu badan nad odruchami warunkowymi, ktére to
badania wedtug jego wiasnych stéw prowadzity do fizjologicznego zrozumie-
nia ruchéw dowolnych. Niemniej jednak przeciwstawiat sie ostro naszej tezie,
gloszacej istnienie dwdch typdéw warunkowania i nie zdotat dojrzeé jakiejkol-
wiek réznicy pomiedzy nimi. Byt tak dalece wrazliwy pod tym wzgledem, ze
zgtaszajgc wyzej wspomniany artykut do jego pisma, nie oSmieliliSmy sie stoso-
wac naszej wiasnej terminologii i nazywaliSmy odruchy warunkowe Il typu ,,ru-
chowymi odruchami warunkowymi” albo odruchami warunkowymi analiza-
tora ruchowego. Obydwa terminy prowadzity na manowce.

Nalezy, zauwazy¢, ze ta negatywna postawa Pawtowa w stosunku do specyfi-
ki 1l typu odruchéw warunkowych wplyneta ujemnie na rozwdj badan nad tymi
odruchami w Zwigzku Radzieckim. Istotnie, gdyby Pawtow uznat te odrebnosé,
sytuacja wyjasnitaby sie i prace badawcze nad tego typu warunkowaniem, nie-
watpliwie rozwinetyby sie w Rosji, tak jak to miato miejsce, i to catkiem nieza-
leznie od naszych prac, w Stanach Zjednoczonych, gdzie odruchy warunkowe Il
typu zostaty nazwane reakcjami instrumentalnymi lub zachowaniem opera-
cyjnym. Jednak, gdy najwyzszy autorytet na tym polu uznat, ze odruchy warun-
kowe Il typu po prostu nie istnieja, stato sie to obowigzujace i sprawito, ze dalsze
badania w tym kierunku, poza matymi wyjatkami, nie zostaty podjete w Zwigzku
Radzieckim. Ponadto, gdy w 1949 roku; zaczat tam obowigzywaé ortodoksyjny
pawtowizm, termin warunkowanie Il typu zostat uznany za zawierajacy rewiz-
jonistyczne tendencje i potepiony.

Z POWROTEM W WARSZAWIE (1933-1939)

W czerwcu 1933 zaczatem pakowaé swoje rzeczy, przede wszystkim ksigzki,
czasopisma i materiat doswiadczalny, nadszedt bowiem wreszcie dzien wyjazdu
do kraju. W Warszawie musiatem od razu zastanowi¢ sie nad dalszg przysztos-
cig. Oczywiscie najtatwiej byto podja¢ ponownie prace w psychiatrycznym szpi-
talu w Pruszkowie, gdzie Stefan Miller pozostawat nadal na dawnym stanowi-
sku i gdzie miatem wielu przyjaciot, lecz stanowczo zdecydowatem poswiecic
sie nauce. Z doswiadczenia za$ wiedziatlem, ze nie moge tego pogodzi¢ z za-
jeciami szpitalnymi.

W dos$¢ dziwny sposéb problem przysztosci zostat rozwigzany nazajutrz po
moim przybyciu do Warszawy. Poniewaz znana byta data mojego powrotu, je-
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den z czotowych biologéw polskich, profesor Jan Dembowski zorganizowat mi
odczyt o mojej pracy z Pawtowem. Wsrdd stuchaczy znalazta sie mtoda kobie-
ta, ktora po zakoriczeniu odczytu zwrdcita sie do mnie z kilkoma fachowymi py-
taniami, dotyczacymi poglagdow Pawitowa, na zagadnienia proceséw hamowa-
nia, oraz réznic pomiedzy pojeciami [Charlesa] Sherringtona i Pawtowa w tym
przedmiocie. Byta to dr Liliana Lubinska; szes¢ miesiecy przed moim powrotem
z Leningradu, wrocita wiasnie z Paryza, gdzie spedzita osiem lat. Studiowata tam
biologie w Sorbonie, byta uczennicg gtosnego neurofizjologa Louis Lapicquea,
tam tez otrzymata stopien doktora. W tym czasie w Warszawie nie znajdowato sie
zbyt wielu neurofizjologdw, byt to wiec szczeSliwy traf, ze spotkaliSmy sie,
zwiaszcza, ze akurat ja bylem specjalista w dziedzinie wyzszych czynnosci ner-
wowych, a pani Lubiniska - nizszych osrodkéw uktadu nerwowego.

Z pierwszej rozmowy dowiedzialem, sie, ze po powrocie z Paryza dr Lubin-
ska otrzymata stanowisko pracownika naukowego w Instytucie Biologii Do-
$wiadczalnej im. Nenckiego, w Zaktadzie Fizjologii, ktorym kierowat profesor
Kazimierz Biataszewicz. Aczkolwiek jego specjalnoscig byta fizjologia i bio-
chemia owadéw, przyjat on ja bardzo chetnie jako cztonka zespotu naukowego
Zaktadu. Pozatym zgodzit sie, aby dr Lubiriska zajmowata sie nadal pracgw dzie-
dzinie neurofizjologii. W ten sposéb przyczynit sie w znacznym stopniu do zai-
nicjowania badan w tej dziedzinie wiedzy na terenie Warszawy.

W kilka dni pdzniej dr Lubinska zaprowadzita mnie i Millera do profesora
Bialaszewicza, z ktorym omowilisSmy mozliwosci zorganizowania w jego Zakta-
dzie niewielkiego laboratorium odruchéw warunkowych. Profesor wyrazit
zgode i zaofiarowat nam pokoj, nadajacy sie do przeprowadzania w nim do-
Swiadczen. Tak wiec w koncu 1933 roku zaszty dwa wazne wydarzenia w mo-
im zyciu: zorganizowatem laboratorium odruchéw warunkowych w Instytucie
Nenckiego i pojatem za zone dr Lubinska.

Z punktu widzenia naukowego wspotpraca z dr Lubiriskg byta dla mnie nad-
zwyczaj cenng. W praktyce od samego poczatku mojej kariery naukowej pos-
wiecitem sie studiom nad odruchami warunkowymi. Jednakze moja ogdélna wie-
dza z zakresu neurofizjologii byta raczej skromna. Natomiast dr Lubiriska
posiadata doskonatg znajomos¢ tej dziedziny, pracujac przez kilka lat w jednym
z najbardziej znanych osrodkéw neurofizjologii w Europie. Przeto nauczyta
mnie wiele wprowadzajgc w tajniki teorii i metod neurofizjologii. Okolicznosci
te zadecydowaty o dalszym rozwoju moich naukowych pogladéw. W czasie pra-
cy w laboratorium Pawtowa pozostawatem pod przemoznym urokiem jego mys-
li ijego osobowosci, pomimo réznic naszych pogladéw dotyczacych odruchdw
warunkowych Il typu pod kazdym innym wzgledem popieratem jego zapatrywa-
nia i bylem Swiecie przekonany o trafnosci Jego pogladéw o czynnosSciach kory
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mozgowej. Po powrocie do Warszawy propagowatem je szeroko w licznych od-
czytach, seminariach i artykutach.

Jednakze w miare, jak poznawatem sherringtonowska neurofizjologie, zro-
zumiatem, ze nie mozna pogodzi¢ pogladéw tych dwdéch uczonych.

Zgodnie z koncepcja Pawtowa ogdélny obraz czynnos$ci kory mézgowej byt
w przyblizeniu nastepujacy: przyjmowano, ze procesy pobudzenia i hamowania
powstajgw poszczegdlnych punktach kory w wyniku dziatania pobudzeniowych
i hamulcowych bodZcéw warunkowych. Obydwa te procesy rozprzestrzeniajg
sie po korze, podobnie do fal obejmujac wieksze lub mniejsze jej obszary i wza-
jemnie sie ograniczajac. Im wieksze sg pola objete procesami pobudzeniowymi,
tym wieksza jest przewaga pobudzenia nad hamowaniem. Im sg wieksze obsza-
ry zajete przez procesy hamulcowe, tym silniejsza przewaga hamowania. Jesli
hamowanie rozprzestrzenia sie na catg kore i osrodki podkorowe, wywotuje to
zjawisko snu. Czesto obszar objety pobudzeniem, otoczony jest obszarem hamo-
wania, zjawisko to zostato nazwane przez Pawtowa ujemng indukcja; vice-ver-
sa, jesli ognisko hamowania otoczone jest obszarem pobudzenia, zjawisko to oz-
naczato indukcje dodatnig. Pawtow wyobrazat sobie, ze to nieustanne wzajemne
oddziatywanie na siebie procesdw pobudzenia i hamowania stanowito istote
normalnej czynnosci mézgu - inaczej méwigc - umystowych proceséw danego
osobnika. Jesli zatem zachodzi konflikt miedzy procesami pobudzenia i hamo-
wania, dazacymi do opanowania tego samego punktu na korze, wtedy pojawia
sie patologiczny stan zwany nerwicg. Wszystkie wyniki doSwiadczen na psach
otrzymywane w pawtowowskim laboratoriach, jak réwniez obserwacje pa-
cjentow w klinikach psychoneurologicznych i psychiatrycznych, kierowanych
przez Pawtowa, wyjasniano powotujgc sie ha wspomniang teorie.

Poglady Sherringtona na czynnosci procesow nerwowych byty catkiem od-
mienne. Opieraty sie one na neuronalnej teorii budowy os$rodkowego uktadu
nerwowego, rozwinietej przez Ramon y Cajala w jego monumentalnym dziele.
Stosownie do tej teorii przewodnictwo proceséw nerwowych jest zawsze jedno-
kierunkowe, prowadzace od ciata komorki poprzez akson do innych neuronéw.
Sherington wykazat, ze impulsy nerwowe przebiegajgce wzdtuz aksonu do inne-
go neuronu moga albo pobudzaé ten inny neuron i spowodowac jego wytadowa-
nie, albo tez zahamowac go, to znaczy zablokowac energie doprowadzong do
niego poprzez inne aksony. Przeto kazdy neuron jest punktem konwergencji za-
rowno wptywow pobudzeniowych jak i hamulcowych, ktére determinujg inten-
sywno$¢ wytadowan, wytworzonych przez neuron i ktére z kolei sg przekazy-
wane poprzez aksony do innych neuronéw.

Byto wiec dla mnie catkiem jasne, ze nie mozna pogodzi¢ ze soba koncepcji
Pawlowa i Sherringtona, dotyczacych funkcjonowania uktadu nerwowego i ze
nawet bytoby niemozliwe utozy¢ stownik [odpowiednich termindw], ktdry po-

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Autobiografia 125

zwolitby przetozy¢ jeden zesp6t pojec na drugi. Po prostu jedna z dwaoch teorii
winna byta by¢ odrzucona in toto, a fakty wyjasniane dotychczas przez odrzu-
cong teorie, winny ulec ponownej interpretacji w ramach teorii przeciwstawnej.

Juz wowczas nie miatem watpliwosci, ze nalezato odrzucic¢ teorie Pawtowa.
Im bardziej zastanawiatem sie nad jego wyjasnieniami réznych faktow z dzie-
dziny odruchéw warunkowych i probowatem je analizowaé, tym czeSciej wy-
krywatem niekonsekwencje i sprzecznosci w pawtowowskiej interpretacji tych
faktéw. Tak wiec powzigtem mysl, aby sprobowaé wyjasni¢ caty ogrom prac do-
Swiadczalnych szkoly Pawlowa stosujac sherringtonowskie zasady funkcjono-
wania centralnego ukfadu nerwowego.

Poza tymi teoretycznymi rozwazaniami podjetymi w tym okresie pograzy-
tem sie wspdlnie z dr Lubifska i Millerem w pracy doswiadczalnej nad odrucha-
mi warunkowymi. Niestety - wieksza cze$¢ tych prac zostata wykonana przed
wojng, pozniej materiat doSwiadczalny zaginagt. Sadze, ze najwazniejsza publi-
kacja z tego czasu dotyczyta problemu wzajemnych zalezno$ci pomiedzy pokar-
mowymi a obronnymi odruchami warunkowymi Il typu. Procedura tych do-
$wiadczen, wykonywanych na psach, polegata na wytworzeniu pokarmowych
i obronnych odruchéw warunkowych Il typu. Podnoszenie przedniej konczyny
stanowito pokarmowa reakcje Il typu; a podnoszenie tylnej kohczyny - stanowi-
fo reakcje obronng Il typu (active avoidance). Wykazano, ze zwierzeta nigdy nie
myla obronnej odpowiedzi z odpowiedzig pokarmowg i vice-versa. Natomiast
kiedy zwierze bylo trenowane w wykonywaniu dwaéch réznych ruchéw w odpo-
wiedzi na dwa rézne bodzce, obydwa wzmacniane podawaniem pokarmu, za-
miana tych reakcji pojawiata sie dos$¢ czesto. Wyniki tych prac zostaty opubli-
kowane przed wojng po polsku w mato znanym czasopiSmie naukowym.
(Konorski, 1939).

Nalezatoby moze wspomnieé, ze w tym czasie Miller ija uwiktalisSmy sie
w interesujgcg dyskusje ze [Burrhusem] Skinnerem. W 1935 roku Skinner opub-
likowat artykut pt.: Two Types of Conditioned Reflex and a Pseudo-type. (Skin-
ner 1935). (Dwa typy odruchdéw warunkowych i pseudo-typ). W artykule tym
rozwingt poglady w pewnym sensie podobne do naszych, wykazujgc istnienie
dwdch typow reakcji warunkowych. Skinner oznaczytje nazwami: typ | i typ II;
przy czym typ | wedtug Skinnera byt tym, co my$my nazwali typem Il i na
odwrét. (Dopiero pozZniej wprowadzit on termin respondent behavior i operant
behavior, obecnie powszechnie uzywane). To wlasnie dlatego, ze nie zgadzalis-
my sie z jego podejsciem do problemu rozrézniania obydwdch typow reakcji
spowodowato wspomniang dyskusje. (Konorski i Miller, 1937b; Skinner, 1937;
Konorski i Miller 1937a).

Nie wydaje mi sig, aby ta dyskusja nie byta nadal aktualna. Skinner przepro-
wadzat dosSwiadczenia biorgc za podstawe obecnie dobrze znang metode (tzw.
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Skrzynka Skinnera). Do pudetka zawierajgcego dZzwignie wpuszczano Szczura;
wykonujac szereg rdéznych ruchéw zwierze naciskato takze dzwignie, a wtedy
podawano mu pokarm. W rezultacie zwierze uczyto sie naciska¢ dzwignie pow-
tarzajac ten ruch jak mogto najczesciej. Zatem Skinner sadzit, ze wytwarzanie
zachowania operacyjnego (operant responses) polegato na zwiekszeniu praw-
dopodobienstwa wykonania tego ruchu. Natomiast Miller i ja pracowalismy
stosujac wrecz odmienng technike. Polegata ona na tym, ze wywotywalismy
okreslony ruch zwierzecia badz przez bierne zginanie fapy, badz przez elektrycz-
ne jej podraznienie. Wobec powyzszego dowodziliSmy, ze wyjasnienia Skinne-
ra nie mogty sie utrzymac, a to z tego powodu, iz w naszych warunkach do-
Swiadczalnych prawdopodobiefnstwo wykonania ruchu przez zwierze bez
treningu, po prostu réwnato sie zeru.

Tak wyglada moja zasadnicza dziatalno$¢ naukowa w latach trzydziestych.
Zostata ona nagle i brutalnie przerwana, | wrze$nia 1939 roku, kiedy Niemcy
wtargneli do Polski. W niewiele tygodni pdzniej kraj nasz zostat podbity, co spo-
wodowato kompletng zmiane naszego sposobu zycia oraz dtugi okres niebezpie-
czenstw i niedostatku.

WOJINA (1939-1945)

Sadze, ze bytoby zbyteczne, gdybym usitowat opisywac tu pierwsze dni wojny,
ktore pamietam tak zywo i tak szczeg6towo. Panika ludnosci, dymy i widok po-
zaréw, szybki pochdd armii niemieckiej na Warszawe - w ciggu pieciu dni zna-
lezli sie oni nieomal na przedmiesciach miasta3 - artyleryjskie bombardowanie
Instytutu Nenckiego; potozony na zachodnich krancach Warszawy zostat mylnie
wziety za znajdujacy sie w poblizu obiekt wojskowy. Stopniowy upadek War-
szawy, kiedy przerwano doptyw wody i elektrycznosci, zniszczono komunikacje
i odcieto telefony - wszystko to jest w zasadzie poza zakresem tego opowiada-
nia, ktére winno by¢ autobiografig uczonego. Nasze zajecia naukowe w tym cza-
sie polegaty gtéwnie na przenoszeniu ksigzek, odbitek i materiatu doswiadczal-
nego z jednego miejsca w drugie, ktore z jakich$ wzgledéw wydawato sie nam
bardziej bezpieczne.

Po trzech tygodniach oblezenia Warszawy, trzech tygodniach bohaterskiego
oporu, mimo olbrzymiej przewagi Niemcow w powietrzu i na ladzie, wladze
miasta uznaly, ze dalsza walka byta daremna i poddaty miasto. W ciggu pierw-
szych miesiecy okupacji za najwazniejsze zadanie uwazaliSmy uporzadkowanie
naszego dorobku naukowego. Poniewaz mialem wiasnie napisane kilka roz-

3Na przedpolach Warszawy armia niemiecka faktycznie znalazta si¢ 8 dnia wojny.
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dziatbw mojej ksigzki o odruchach warunkowych, usitowali$my (zona i ja) prze-
pisac je namaszynie w Kilku egzemplarzach, aby uchroni¢je od zagtady. PaZzdzier-
nikowe i listopadowe dni byty krétkie, nie byto elektrycznosci, przynieslismy
wiec do domu akumulatory z laboratorium - stanowity one Zrodto Swiata, naleza-
to je oczywiscie jak najbardziej oszczedzac.

Rowniez w pazdzierniku albo w listopadzie otrzymaliSmy z Anglii przez
Belgie (ktora wowczas nie byta jeszcze w stanie wojny) wiadomos¢, iz jeden
z naszych kolegow w Cambridge przestat pewng sume pieniedzy do Rygi (sto-
licy Lotwy), pragngc w ten sposdb pomo6c nam w przyjezdzie do Londynu przez
Skandynawie. Wiele os6b korzystato wowczas z tej drogi, nie byto to szczegél-
nie trudne. Nieopisany chaos na granicach sprawiat, iz podréz z jednego do dru-
giego kraju nie byta niebezpieczna. ZdecydowaliSmy sie zatem uda¢ na wschod,
aby dotrze¢ do Rygi. Jednakze w kilka dni po naszym przybyciu do Biategosto-
ku (znajdowat sie w tym okresie w rekach armii radzieckiej), granica miedzy
ZSRR i Lotwa zostata zamknieta, za$ przekroczenie jej byto mozliwe jedynie
z narazeniem sie na wielkie niebezpieczenstwo.

Poniewaz pozostaliSmy w Biatymstoku, zaczatem pracowa¢ w duzym szpi-
talu psychiatrycznym w poblizu miastad. Nawigzatem wtedy tgcznos$¢ z kolega-
mi z laboratorium Pawtowa w Leningradzie i oni to podali nam pomocng dfon.
Otrzymatem oficjalne zaproszenie do Leningradu, aby wzig¢ udziat w naukowej
sesji poswieconej odruchom warunkowym i wygtosi¢ tam referat. Zaproszenie
zobowigzywato whadze radzieckie do utatwienia nam podrézy, tak wiec w maju
1940 roku wraz z zong przybyliSmy do Leningradu, gdzie zostaliSmy otoczeni
troskliwg opieka i pomocg ze strony pawtowowskich kolegébw. Moéwiac nawia-
sem, wskazuje to na wielka solidarnos¢ pracownikow nauki w catym Swiecie.
Wysitki naszych kolegéw w Anglii, aby nas sprowadzi¢ do tego kraju, troska o nas
kolegow z pawtowowskich laboratoriow - oto dwa doskonate przyktady tej so-
lidarnosci.

Wydatna pomoc moich kolegéw w ZSRR posunefa sie jeszcze dalej, wy-
stapili oni z wnioskiem, aby przyznano mi stanowisko kierownika Zaktadu Fi-
zjologii w Podzwrotnikowej Biologicznej Stacji w Suchumi na Kaukazie, styn-
nego osrodka Badawczego Naczelnych. Zostalo to zalatwione nadzwyczaj
szybko, tak, ze juz na poczatku czerwca 1940 roku oboje z zong znalezlisSmy sie
w przepieknej podgorskiej okolicy, potozonej na wybrzezu Morza Czarnego.
Wojna byta tak daleko, ze mozna tu byto nieomal nie pamieta¢ o niej, co oczy-
wiscie byto nie do pomyslenia w naszej sytuacji. Dr Lubinska ija otrzymalismy
nadzwyczaj przyjemne laboratorium (jego szef przeniost sie na inne stanowis-
ko), mieliSmy przy tym catkowita swobode kontynuowania pracy naukowej
wedtug naszych zamierzen i planéw.

4 Chodzi o szpital psychiatryczny w Choroszczy.
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Najwazniejszym zadaniem Biologicznej Stacji Naczelnych w Suchumi byta
hodowla matp, stuzyty one do badar naukowych w laboratoriach Stacji, badz tez
przesytano je do innych instytutéw doswiadczalnych. W zwigzku z tym Stacja
w Suchumi dysponowata laboratoriami do badan nad Naczelnymi w dziedzinie
biologii, psychologii, fizjologii wyzszych czynno$ci nerwowych, immunologii
oraz badan nad rakiem.

W Suchumi zdecydowatem sie kontynuowaé prace nad Il typem odruchéw
warunkowych, uzywajac do tego celu matp. Miatem do dyspozycji dwie dosko-
nale dzwiekoszczelne kamery, zaopatrzone w wiele urzadzen, ktore stuzyty do
manipulowania (manipulanda). Znajdowaly sie tam dzwignie do naciskania, tan-
cuchy do pociggania i rozne przyciski. Zwierzeta uczono wykonywania réznych
reakcji na rozne bodzce warunkowe, lub wytwarzano u nich tancuchowe odru-
chy warunkowe, w ktorych reakcje powinny by¢ wykonywane w okreslonej ko-
lejnosci.

Nasze wzglednie spokojne zycie, ktore macita jedynie troska o losy przyja-
ciét, skonczylo sie nagle 22 czerwca 1941 roku, kiedy radio podato, ze armia
niemiecka wkroczyta do ZSRR i ze rozpoczeta sie wojna.

Zrozumielismy od razu, ze kontynuacja naszych prac byfaby catkiem niesto-
sowna w zaistniatych warunkach i ze nalezy podja¢ badania w dziedzinie, ktdra
by mogta mie¢ pewne zastosowanie praktyczne w medycynie wojskowej. Zgod-
nie z tymi nowymi planami badarn rozpoczeli$my studia nad nerwicami poura-
zowymi i ich leczeniem, nad regeneracja nerwOw po ich przecieciu; badania te
prowadzili$my na psach i na matpach. Pracujgc nad tym ostatnim zagadnieniem
ustalilismy, iz regeneracja nerwéw zachodzi o wiele szybciej niz sie przypusz-
czato dotychczas (3 do 4 mm/na dobeg, nie I mm); i ze z tatwos$cig mozna wykry¢
zakonczenia regenerujacych wiokien, z powodu ich silnie wzmozonej pobudli-
wosci na bodzce mechaniczne (reakcja na bardzo lekkie uderzenia).

Jesli na poczatku wojny nie zaszty wyrazne zmiany w naszym zyciu, to z bie-
giem czasu sytuacja stawata sie coraz bardziej dreczaca. Szybkie zwyciestwa
niemieckiego Blitzkriegu wptywaty coraz bardziej deprymujaco; wielu mtodych
ludzi sposrod pracownikdw Stacji zmobilizowano, a sytuacja ekonomiczna w za-
wrotnym tempie stawala sie coraz gorsza. W okresie, kiedy armia niemiecka
znajdowata sie catkiem blisko Suchumi, zapadta decyzja o ewakuacji Instytutu
czesciowo do Srodkowej Azji, czesciowo do Thilisi, stolicy Gruzji. Z tego wias-
nie powodu spedzitem tam kilka miesiecy, gdzie pracowatem w oddziatach neu-
rologicznych wojskowego szpitala. Poniewaz w owym czasie front byt bardzo
blisko Thilisi spotykato sie tam wiele przypadkéw pourazowych wstrzagsow
mozgu, ktdrych objawy badatem szczegotowo.

Zaniecham ponownie opisu moich réznorodnych doswiadczen zyciowych
w tym trudnym okresie, gdy w gre wchodzity losy ZSRR i catego Swiata. Musze
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natomiast podkresli¢ nadzwyczaj godng postawe ludnosci rosyjskiej i armii ra-
dzieckiej w czasie tych wydarzeA. W obliczu niezwykle niebezpiecznej sytuacji
panowat spokoj, cierpliwos$é ludnosci byta niewyczerpana. Styszatem wiele hi-
storii o wytrzymatos$ci zotnierzy radzieckich i moge potwierdzi¢ to na podstawie
moich szpitalnych kontaktow z nimi. Zdumiewat sposéb, w jaki naréd radziec-
ki - zdawatoby sie u progu kleski - zdotat znalez¢ dosy¢ sity moralnej, azeby
zamieni¢ grozaca kleske w zwyciestwo. Sadze, ze tylko Swiadkowie tej przemia-
ny moga to wiasciwie ocenic i da¢ temu wiare i Swiadectwo.

Pierwszg iskierkg nadziei stat sie zgota nieoczekiwany przez nas wszystkich
fakt, kiedy to po licznych kleskach armii radzieckiej rozpoczeta sie potezna
ofensywa na froncie pod Stalingradem. Po kilku miesigcach zacietych walk za-
konczyta sie ona Swietnym zwyciestwem. Jednakze jeszcze wtedy, na poczatku
1943 roku, sytuacja zgota nie byla jasna i wynik wojny ciagle nie byt pewny.
Dopiero w lecie 1943 roku, kiedy ofensywa Niemiec na Moskwe zatamala si¢ i ar-
mie radzieckie rozpoczelty swdéj wspaniaty marsz naprzod, stalo sie jasne, ze
wojna zostata wygrana i ze ostateczne zwyciestwo jest bliskie. Jednakze okres
ten byt wyjatkowo ciezki. W Zwigzku Radzieckim panowat gtod, ale mozna by-
o by¢ pewnym, ze zblizat sie kres cierpien.

Wiosng 1945 roku zdecydowalismy sie zakonczy¢ nasz pobyt w Suchumi
i udac sie do Moskwy, aby mac jak najrychlej powrdcic¢ do Polski. Juz wtedy za-
czeliSmy mysleé o nowym zyciu w naszym kraju, o odbudowie polskich uniwer-
sytetow i odrodzeniu polskiej nauki. W Moskwie spotkali$my naszego dobrego
przyjaciela - profesora Dembowskiego, jednego z dawnych dyrektorow Instytutu
Nenckiego. Po wielu rozwazaniach postanowili$my odbudowac Instytut. W ko-
cu sierpnia pociggiem radzieckim przez Brze$¢ dotarliSmy do Warszawy.

PIERWSZY OKRES PO WOJNIE (1945-1955): W £ODZI

Powrdt do Warszawy po szescioletniej wedrowce wzbudzat w nas uczucia pod-
niecenia, radosci, smutku i nadziei. Dopiero wowczas dowiedzielismy sie, ilu
naszych najblizszych przyjaciét zgineto w czasie wojny. W$rod nich znajdowat
sie Stefan Miller ijego zona. W okresie hitlerowskiej eksterminacji Zydow obo-
je popetnili samobgjstwo.

Warszawa byta zburzona. Jedynie przedmiescie Warszawy - Praga, potozo-
na na prawym brzegu Wisty nie zostata zniszczona, wyzwolona wczesniej przez
zoknierzy radzieckich. Tak wiec nieomal cata ludno$¢ mieszkata na Pradze, tam
tez znajdowata sie siedziba rzadu. Podziw i nadzieje wzbudzato szybkie ukon-
stytuowanie sie wiadz i urzedéw oraz energia, z jakg zaczeto dziatac.
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Pierwszymi osobami, ktore spotkaliSmy byli dr Wtodzimierz Niemierko ije-
go zona - [Stella Niemierko]. Po wspdlnych naradach, co robi¢ dalej, postano-
wilismy reaktywowac Instytut Nenckiego. Z tym projektem zwrociliSmy sie do
Ministerstwa OS$wiaty, tam z kolei spotkaliSmy dyrektora nowopowstatego Wy-
dziatu Nauki, profesora [Stanistawa] Arnolda, znanego polskiego historyka,
ktéremu przedtozyliSmy nasze zamierzenia. W przeciggu pét godziny sprawa
zostata omowiona i zaakceptowana, dwie zaprzyjaznione pary matzenskie, mo-
ja zona ija oraz dr Niemierko z zong utworzyliSmy Komitet Organizacyjny In-
stytutu Nenckiego. Przewodniczagcym Komitetu zostat dr Niemierko. Powziete
przez nas decyzje zostaty niezwtocznie zaaprobowane przez Ministra O$wiaty -
[Czestawa] Wycecha, ktéry z miejsca podpisat odpowiednie dokumenty. Intere-
sujgce jest, iz w tym czasie mozna byto tak szybko realizowa¢ nowe pomysty,
nie istniata woéwczas biurokracja, ktéra w najlepszym razie mogtaby opdzniaé
i hamowaé wykonanie jakiegokolwiek projektu, w najgorszym - unicestwic go.

Warszawa byta zburzona, przedwojenny Instytut catkowicie zniszczony, sta-
fo sie zatem jasne, ze, przynajmniej najaki$ czas, nalezato przenies¢ Instytut do
innego miasta. Po pewnych wahaniach postanowilismy, ze bedzie to £6dz; mia-
sto nie bylo zniszczone, Niemcy wycofali sie stamtagd w pos$piechu, bez bitwy.
WSrod innych motywdw, ktore zdeterminowaty naszg decyzje byt takze fakt po-
wotania nowego uniwersytetu w todzi, ktdrego rektorem zostat nasz bliski
przyjaciel - profesor [Tadeusz] Kotarbinski, znakomity filozof i uczony. Raz
jeszcze sprawa zostata rozstrzygnieta w przeciggu pieciu minut: profesor Kotar-
binski zaofiarowat profesorowi Niemierce i mnie katedry fizjologii i neurofizjo-
logii. Ustalono takze, ze bedziemy mogli zajmowaé dwa stanowiska - jedno
w Uniwersytecie, drugie - w Instytucie Nenckiego.

Niebawem ztozyliSmy wizyte prezydentowi Miasta, ktory byt niezwykle za-
dowolony, iz szeroko znany instytut naukowy bedzie miat swoja siedzibe w to-
dzi. Przed wojna bylo to tylko przemystowe miasto, istny Kopciuszek, jesli cho-
dzito o zycie kulturalne. Nowe wiadze t odzi zywity niezwykle ambitne zamiary,
aby zatozy¢ tam kilka szkdt wyzszych - Uniwersytet, Politechnike i inne. Prezy-
dent Lodzi zaofiarowat nam tymczasem maty budynek, gdzie Niemierkowie, ija
z zong moglismy zaja¢ skromne mieszkania i gdzie mogt powstaé zalgzek Insty-
tutu. Po roku wiadze miasta dotrzymaty obietnicy i przydzielity nam bardziej do-
godny budynek, w ktérym mozna bylo zorganizowac¢ prawdziwe laboratoria.

W 1947 roku Instytut moégt juz podjac prace doswiadczalne. Posiadat wtedy
trzy zaklady: Zaktad Biologii, ktérego kierownikiem byt profesor Jan Dembow-
ski - po swym powrocie z Moskwy; Zaktad Biochemii kierowany przez profe-
sora Niemierko i Zaktad Neurofizjologii, ktérego zostatem kierownikiem. Dy-
rektorem Instytutu byt profesor Dembowski.
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Pomijam opis zdawatoby sie nieprzezwyciezonych trudnosci, zwigzanych
z organizacjg Instytutu, Zaczynalismy pracowa¢ w kompletnej prozni, nie mie-
liSmy zadnego wyposazenia, wykwalifikowany personel nie istniat, brak byto
nawet zwyktych mebli. Jakkolwiek do dnia dzisiejszego 6wczesna nasza dzia-
falno$¢ wydaje mi sie czym$ nadzwyczajnym, wtedy byta ona zgota zwyczajng
i charakterystyczng dla tego okresu. Nikt nie moze, sobie wyobrazi¢ entuzjaz-
mu, jaki w tym czasie ozywiat polskg inteligencje. Nie istniaty biurokratyczne
przeszkody i ograniczenia, dzieki energii i poswieceniu mozna byto urzeczy-
wistni¢ wszelkie zamierzenia. Sytuacja nasza byta o tyle trudna, iz istniata réznica
w pokoleniach: miedzy nasza generacjg (ludzi 45-60 letnich) a mtodziezg (20-
letnig), poniewaz pokolenie trzydziestolatkow zgineto w czasie wojny lub w Po-
wstaniu Warszawskim. Trzeba wiec bylo - tworzac zespdt naukowy - przyjmo-
wac studentéw pierwszych lat studiéw. ByliSmy jednoczes$nie ich nauczycielami
w Uniwersytecie i ich przetozonymi w Instytucie. Wprawdzie nie nalezato do
zwyczaju, aby zaczyna¢ tak wczes$nie kariere naukows, lecz nie bylo innego
wyjscia. Tak bardzo pragneliSmy rozpocza¢ prace, ze musieliSmy narazi¢ na-
szych mtodych kolegéw na niezupetnie prawidtowy tok edukacji.

Nalezy jednak dodac, ze ci mtodzi ludzie pokonali z powodzeniem nieko-
rzystne warunki i stali sie wysoko kwalifikowanymi pracownikami naukowymi.
Wielu z nich pozostato w Instytucie i pracuje w nim nadal. Wkrétce potem przy-
faczyli sie do nas dawni pracownicy Instytutu i ten wihasnie zespdt stworzyt
rdzen reaktywowanej placowki.

Moje wiasne losy potoczyty sie natomiast nastepujgco: po powrocie z ZSRR -
w 1945 roku - dojrzat we mnie zamyst napisania ksigzki o catosci studiéw nad od-
ruchami warunkowymi, przetozonych na jezyk wspoétczesnej neurofizjologii.
W 1946 roku nie bylo jeszcze wiele pracy w Instytucie, podjeto jg na szerszg skale
dopiero w roku 1947; zdecydowatem sie wiec poswieci¢ czas przede wszystkim na
pisanie ksigzki. Bedac w Moskwie spedzatem cate dni w Bibliotece Lenina, stu-
diujac wszelkie prace traktujgce o badaniach doswiadczalnych nad odruchami wa-
runkowymi. Majac pod reka zebrane materialy oraz w petni skrystalizowane
poglady, nie sprawiato mi trudnosci, aby je uporzadkowaé (redakcyjnie), w nieca-
ty rok p6zniej polska wersja ksigzki byta gotowa Nawigzatem korespondencje z do-
ktorem [Conradem] Waddingtonem w Anglii, wydawcg Cambridge Biological Se-
ries, proponujac wydanie ksigzki. Wyrazit chetnie zgode i sugerowat, abym znalazt
sobie w Anglii odpowiedniego ttumacza, z ktérym zyczytbym sobie wspotpraco-
waé. Z Ministerstwa w kraju otrzymatem niewielki fundusz, na pobyt w Anglii, po-
droz optacato British Council. Tak wiec wczesnym latem 1946 roku pojechatem do
Londynu. Spotkatem tam wielu moich dawnych przyjaciol, wérdd nich mego star-
szeqo brata, ktory wyemigrowat z Polski w 1939 roku. Brat bardzo mi pomégt w
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Tymczasowa siedziba Instytutu w .odzi. Zwierzetarnia.
Ze zbioréw Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego.

urzadzeniu sie, poza tym szcze$liwym trafem znalaztem doskonatego ttumacza w
osobie pana Stefana Garry.

Poniewaz pan Garry nie byt specjalista w omawianej dziedzinie, techniczna
strona thtumaczenia spadta na mnie, podczas gdy jego zadanie polegato na popra-
wnym opracowaniu literackim tekstu. Musiatem zatem spedzac wiele czasu w bib-
liotekach, aby poznaé techniczne stownictwo z angielskich dziet traktujgcych o od-
ruchach warunkowych. Dzieki temu poznatem tak dokfadnie terminologie oraz
idiomy uzywane w tej dziedzinie, ze odtad mogtem pisaé moje prace naukowe
bezposrednio w jezyku angielskim, by¢ moze nie catkiem poprawnie, lecz bez
wiekszego wysitku.

Po czterech miesigcach wytezonej pracy ttumaczenie byto gotowe i przedto-
zone doktorowi Waddingtonowi. Wydaje sie, ze byto ono catkiem dobre, specja-
lisci angielscy, ktdrzy uprzejmie przejrzeli maszynopis, dokonali w nim niewie-
lu tylko poprawek.

Ksigzka pt.: Conditioned Reflexes and Neuron Organization ukazala sie
w 1948 roku w Cambridge Univensity Press. (Konorski 1948). Krytyka byfa na
ogot przychylna, aczkolwiek, mieszkajagc w Polsce i nie majac bezposrednich
stosunkdw z uczonymi Zachodu, nie docieraty do mnie echa, jak zostata ona
przyjeta przez ogot. Miatem wrazenie, ze podczas gdy ksigzka stata sie nieomal
popularna i dobrze znana w Anglii, w Ameryce nieomalze jej nie zauwazono,
sadzac z bardzo skapych wzmianek o niej w artykutach i w monografiach, trak-
tujgcych o problemach warunkowania. Ttumacze to sobie tym, ze w tym czasie
(1948) psychologia doswiadczalna nosita wyrazne pietno pogladéw Skinnera
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i Bulla, natomiast fizjologiczne wyjasnienie mechanizméw odruchéw warunko-
wych bylo zupelnie niepopularne. Podejrzewam, ze wiele 0séb nie czytato
ksigzki ze wzgledu na jej mato pociagajacy tytut, ktéry mnie wydawat sie bar-
dzo atrakcyjny, badZ tez - jesli nawet miato jg w reku - to jg porzucito.

Zupetnie inny byt stosunek do mojej ksigzki w ZSRR. Po wielkim kongresie
w Moskwie w 1949 roku, w ktérym uczestniczyli wszyscy najznakomitsi ucze-
ni radzieccy zajmujacy sie badaniami wyzszych czynno$ci nerwowych, koncep-
cje Pawiowa zostaty uznane za obowigzujgce i zadne odchylenia nie mogty by¢
tolerowane. W rezultacie wielu wybitnych uczonych, takich jak Orbeli, Beritow
i Anochin, zostato skrytykowanych. Nie mozna sie zatem dziwi¢, ze gdy pozna-
no mojga ksigzke, poddano jg ostrej krytyce, co powaznie odbito sie na mojej po-
zycji rowniez w kraju. Pomimo trudnej sytuacji, w jakiej sie z tego powodu zna-
lazto nasze laboratorium, praca badawcza rozwijata si¢ w nim normalnie i nie
uleglismy zadnym zadaniom, jakie nam stawiano.

Laboratorium w todzi zatrudniato okoto dwunastu pracownikéw naukowych,
ktorzy rozpoczynali swoj staz jeszcze jako studenci, a dyplomy otrzymali dopie-
ro w kilka lat p6zniej. W tym czasie moim gtéwnym zadaniem stato sie przepro-
wadzanie badar doswiadczalnych bezposrednio zwigzanych z hipotezami, jakie
wysuwatem w mojej ksigzce. Innym dgzeniem byto ponowne podjecie, przerwa-
nych w czasie wojny, badan nad odruchami warunkowymi drugiego typu.

By¢ moze najwazniejszym osiggnieciem we wspomnianej wyzej dziedzinie
badan stata sie radykalna zmiana moich pogladéw na hamowanie wewnegtrzne,
spowodowane przez zupetnie nieoczekiwane wyniki podjetych przez nas do-
Swiadczen. (Konorski i Szwejkowska, 1950, 1956). Koncepcja wysunigta w mo-
jej monografii z 1948 roku zaktada, ze hamowanie wewnetrzne, powstajace w trak-
cie wygaszania lub réznicowania odruchéw warunkowych, bylo procesem

Jerzy Konorski z Antonim Stonimskim i lordem Adrianem w Londynie w 1948 r.
w okresie wydawania swojej ksigzki. [Od prawej: J. Konorski, lord Adrian, A. Stonimski].
Ze zbioréw Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego.
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synaptycznym; ze hamulcowe odruchy warunkowe powstawaty dzieki synapsom
hamulcowym, tworzgcym sie miedzy osrodkiem bodzca warunkowego a o$rod-
kiem bodzca bezwarunkowego. Przyjmowano, ze synapsy hamulcowe wytwarza-
ty sie obok catkowicie zachowanych synaps pobudzeniowych. Wynikato z tego,
ze odruch hamulcowy byt w istocie odruchem pobudzeniowo-hamulcowym, po-
niewaz pofaczenia miedzy tymi dwoma osrodkami byty zaréwno pobudzeniowe
jak hamulcowe. Skoro potgczenia hamulcowe tworzyty sie na skutek uprzednie-
go istnienia potgczen pobudzeniowych, sita hamulcowego odruchu warunkowe-
go winna by¢ proporcjonalna do sity odruchu pobudzeniowego, z ktérego dany
odruch hamulcowy powstat. Jednakze ku wielkiemu mojemu zdziwieniu wyni-
ki naszych nowych doswiadczen wskazywaty na co$ wrecz przeciwnego: okaza-
fo sie, ze im silniejszy byt poczatkowy odruch pobudzeniowy, wytworzony na
dany bodziec warunkowy, tym stabszy byt hamulcowy odruch wywotywany na-
stepnie przez ten bodziec, jesli nie byt on wzmacniany. Innymi stowy, polacze-
nia hamulcowe nie bylty silniejsze, gdyz ich powstawaniu przeszkadzaty wytwo-
rzone tam wczesniej polaczenia pobudzeniowe. Na odwr6t, najsilniejszy
hamulcowy odruch, sadzac z trudnosci przeksztatcenia go na odruch pobudze-
niowy, wytwarzat sie woweczas, jezeli dany bodziec juz od poczatku stosowania
nie byl wzmacniany przez bodziec bezwarunkowy. Oczywiscie, odkrycie to
zmusito mnie do catkowitej zmiany mych pogladéw na hamowanie wewnegtrzne.

Drugim kierunkiem badan, nie mniej waznym niz pierwszy, bylo badanie
mechanizméw warunkowania instrumentalnego (Il typu). Pierwszym osiggnie-
ciem w tej dziedzinie stato sie zaproponowanie przez [Wande] Wyrwicka (1952)
nowego modelu asocjacyjnego powyzszego warunkowania. Na podstawie
swych prac doswiadczalnych doszta ona do wniosku, ze istniejg podwojne
potaczenia fgczace osrodek bodZca warunkowego z osrodkiem instrumentalnej
reakcji ruchowej. Z jednej strony, sgto potgczenia posrednie biegnace przez osro-
dek bodzca bezwarunkowego - w przypadku warunkowania pokarmowego,
przez osrodek pokarmowy. Z drugiej strony, istniejg bezposrednie potaczenia
miedzy tymi dwoma osrodkami. tacznia czynno$¢ obydwu tych rodzajow
potgczen prowadzi do wykonania instrumentalnej reakcji ruchowej. Wykazano,
ze model taki dobrze ttumaczy wiele faktow doswiadczalnych z dziedziny in-
strumentalnego warunkowania.

W tym czasie rozpoczeliSmy w naszym laboratorium nowe badania. Uwaza-
tem, ze nalezy rozszerzy¢ nasze prace - prowadzac badania nad funkcjonalng or-
ganizacjg kory mézgowej, stosujac technike usuwania kory u zwierzat, u ktérych
wytworzono rézne rodzaje odruchéw warunkowych. Niestety, nigdy nie miatem
okazji nauczy¢ sie neurochirurgii. Ale znowu dopisato nam szczescie, poniewaz
wybitny polski neurochirurg - dr Lucjan Stepien - wykazat duze zainteresowa-
nie naszg pracg i przytgczyt sie do nas. Trzeba stwierdzié, ze dr Stepieh nauczyt
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chirurgii mézgu caty zespét i ze dzieki niemu technika operacyjna w naszym la-
boratorium staneta na wysokim poziomie.

Pierwsze badania w tej dziedzinie zwigzane byty z usuwaniem kory okolicy
przedczotowej mdzgu. Zasadniczy powdd rozpoczecia tych badan okazat sie
catkowicie btedny. Bylem zaskoczony faktem, ze nasze psy stawaly sie zbyt
madre i nie chciaty zachowywac sie jak maszyny do odruchéw odpowiadajace
automatycznie na nasze bodzce w regularny i dajacy sie przewidzie¢ sposoéb.
W przeciwienstwie do tego nader czesto reagowaty one niezupetnie wiasciwie,
lub catkowicie niezgodnie z rzeczywistym znaczeniem bodZzca. W zamian za to
kierowaty sie bodzcami bardziej wyszukanymi, wynikajacymi z catego stereo-
typu sesji odruchowo-warunkowych, ktéry umozliwiat im okreslenie, czy na-
stepny bodziec bedzie dodatni czy ujemny. Sadzitem wiec, ze wiasnie okolica
przedczotowa moze by¢ odpowiedzialna za to zachowanie wyzszego rzedu i ze
po usunieciu tej okolicy zwierze stanie sie automatem odruchowo warunkowym
podobnym do automatu odruchéw rdzeniowych otrzymywanych po odmoézdze-
niu w doswiadczeniach Sherringtona.

Hipoteza ta nie zostata potwierdzona. Natomiast stwierdzilismy fakt, ze po
usunieciu okolicy przedczotowej hamulcowe odruchy warunkowe ulegajg silne-
mu rozhamowaniu, podczas gdy odruchy pobudzeniowe pozostajg nie zmienio-
ne. Zostato to pdzniej bardzo szczegdtowo przebadane i wykonano wiele prac
dosdwiadczalnych w celu wyjasnienia mechanizmu tego zjawiska. (Brutkowski
i inni, 1956).

Inny plan badan - powstaty w tym okresie - zwigzany byt ze znaczeniem
okolicy ruchowej dla instrumentalnych aktow ruchowych. Hipoteza robocza za-
kfadata, ze okolica ta byta siedzibg reakcji instrumentalnych i ze po jej usunie-
ciu ruchy te powinny zostac zniesione.

Przewidywania te znowu okazaty sie btedne, poniewaz po operacji reakcje
instrumentalne byty zazwyczaj zaburzone, lub nawet zniesione, zawsze jednak
po jakim$ czasie powracaty bez zadnego dodatkowego treningu. Wobec tego
uwazaliSmy, ze to samoistne przywracanie wspomnianej reakcji powstato z po-
wodu matego obszaru lezji. Na kazdym osobniku dokonaliS§my zatem Kilku ko-
lejnych operacji. Na ogot wszystkie te zabiegli zaburzaty w mniejszym lub
wiekszym stopniu wykonanie (wyuczonego) ruchu, ale nie znosity tego ruchu
jako aktu behawioralnego. Mo6wiac potocznie zwierze wiedziato, co ma robic,
pomimo upos$ledzenia sprawnosci ruchowej. (Stepien i in. 1961).

W tym okresie zaczatem takze interesowac sie skutkami uszkodzen kory
moézgowej u ludzi. | tu wspdtpraca z profesorem Stepniem okazata sie nadzwy-
czaj owocna. ZainteresowaliSmy sie szczegélnie zagadnieniami afazji i podjelis-
my prébe ustalenia klasyfikacji zaburzen mowy na podstawie lokalizacji uszko-
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dzen kory mozgowej. Pdzniej, juz po naszym powrocie do Warszawy, rozszerzy-
lisSmy i rozwijaliSmy nadal te badania.

DRUGI POWOJENNY OKRES (1956-1970):
PONOWNIE W WARSZAWIE

Istniejg co najmniej dwa powody, dla ktérych moge podzieli¢ moje powojenne
zycie na dwa wyrazne okresy z cezurg przypadajaca na rok 1955. Po pierwsze
rok 1955 stanowit date, w ktérym, w dwa lata po $mierci Stalina, rozpoczeta sie
tzw. ,,odwilz”. Odbito sie to natychmiast na zyciu kulturalnym w Zwigzku Ra-
dzieckim. W uprawianej przeze mnie dziedzinie pseudo-pawtowowskie szkole-
nie zanikto catkowicie, aja przestatem by¢ uwazany za rewizjoniste. Przeciwnie
- statem sie bardziej popularny niz przedtem, poniewaz moi poprzedni zwolen-
nicy mogli obecnie jawnie stanag¢ po mojej stronie, podczas gdy przeciwnicy
zwyczajnie wstydzili sie swego poprzedniego zachowania i prébowali mnie
przeprosié. Po raz pierwszy dano wyraz tej radykalnej zmianie postaw wtedy,
gdy profesor Dembowski, prezes Polskiej Akademia Nauk, zlecit mi organizacje
sympozjum na temat: ,Mo6zg i zachowanie sie”, na ktorym mialem zostaé
gtdbwnym mowca. Wielkg sale odczytowg Patacu Kultury i Nauki wypetnito
szczegolnie liczne audytorium, ktore powitato mnie entuzjastyczng owacja. Zo-
statem wybrany na cztonka Polskiej Akademii Nauk, to jest doznatem zaszczy-
tu, ktérego uprzednio odmawiano mi uparcie.

Nawiasem mdwigc, zmiana, ktora, wowczas nastgpita utrwalita sig; nie by-
liSmy juz pouczani i instruowani przez osoby niekompetentne, co byto prawid-
towe - a co nie bylo - w naszym sposobie myslenia, atmosfera naukowa stawa-
fa sie catkiem normalna. Podczas gdy uprzednio byliSmy kompletnie odcieci od
uczonych na Zachodzie, teraz bariera ta zostata zniesiona.

Nastepna, wielka zmiana, ktora wydarzyta sie w 1955 roku byto przeniesie-
nie Instytutu Nenckiego z £.odzi do Warszawy, gdzie zbudowano dlan nowy, spe-
cjalnie przystosowany gmach. Po wojnie Instytut zlokalizowano w todzi, bo-
wiem przedwojenny budynek warszawski zostat zburzony przez hitlerowcow,
lecz konieczno$¢ powrotu do Warszawy wydawata sie nam wszystkim oczywi-
sta. Decyzje rzadu w tej sprawie zawdziecza¢ nalezato dyrektorowi Instytutu -
profesorowi Dembowskiemu, ktdéry w tym czasie odgrywat wazng role w powo-
jennej organizacji nauki w Polsce i byt pierwszym prezesem Polskiej Akademii
Nauk. Poza tym wysoka pozycja naukowa Instytutu i fakt, ze istniat on od dawna,
byty waznymi czynnikami utatwiajgcymi te decyzje w okresie, gdy tendencja do
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odbudowy przesztosci i powrotu do da-
wnych tradycji dominowala we wszy-
stkich dziedzinach kultury.

Aczkolwiek powrét Instytutu do
Warszawy nalezato zawdziecza¢ profe-
sorowi Dembowskiemu, zasadniczy trud
sporzadzenia doktadnego planu przenie-
sienia spadt na Niemierkéw, na mojg
zone i na mnie. Zadanie bylo tym trud-
niejsze, ze typ budynku najlepiej przy-
stosowanego do naszych potrzeb byt nie
znany naszym inzynierom, ktérzy nie
potrafili go ani zaprojektowaé ani witas-
ciwie zbudowac. Ponadto, poniewaz
prace nad wzniesieniem Instytutu roz-
poczely sie juz dawniej, kiedy nie mog-
lisSmy udac sie za granice, aby tam zba-
da¢, jak byly budowane podobne

Instytut Biologii Do$wiadczalnej gmachy, musielismy wiec polega¢ wy-
im. M. Nenckiego. Sala operacyjna. facznie na wiasnych i to raczej skrom-
Fot. H. Nowicki.

nych, przestarzatych koncepcjach.

Biorgc ogdlnie nowo wybudowany Instytut bytjednak pod wieloma wzgleda-
mi imponujacy. Miedzy innymi méj Zaktad posiadat az dziesie¢ dzwiekoszczel-
nych kamer dla doswiadczen nad warunkowaniem na psach, sale operacyjne dla
neurochirurgii (zaplanowane przez profesora Stepnia) oraz obszerng zwierzetarnie
dla zwierzat doswiadczalnych. Uwazam, iz wszystkie te szczegdty stanowig czes¢
mojego zyciorysu, poniewaz istotnie kazdy drobiazg zostat zaplanowany i akcep-
towany przeze mnie. Moge by¢é dumny, sadzac, ze Zaktad Neurofizjologii, ze
wszystkimi jego dodatnimi i ujemnymi stronami, jest moim wiasnym dzieckiem.

Innym waznym wydarzeniem, zaréwno dla mnie jak i dla Zaktadu stat sie
fakt, iz w bardzo niedtugim czasie zostatem przez Polskg Akademie Nauk wy-
stany na kilkumiesieczny pobyt do Stanéw Zjednoczonych, aby sie tam zapoz-
nac¢ z naukowymi osrodkami badan nad mozgiem.

Wreszcie w koncu 1957 roku wybratem sie z tg wizyta, a fakt, ze udata sie ona
nadzwyczajnie zawdzieczani cztowiekowi, ktéremu pozostane wdzieczny przez
cate moje zycie. Byt nim Robert (Bob) Livingston. Nie przypominam sobie, kie-
dy go spotkatem, lecz pamietam, ze to on finansowat te wizyte i ze zorganizowat
ja w sposob doskonaty. W tym czasie byt dyrektorem Basic Research on Neurolo-
gical Sciences and Psychiatry National Institutes of Health (Podstawowych badan
Neurologicznych i Psychiatrycznych Narodowych Instytutow Zdrowia). Kwatera
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gtéwna, planujaca mojg wizyte znajdowata sie w osrodku naukowym - w mia-
steczku Bethesda. Dr Livingston organizowat moje, podroze, ustalat itinerarium,
wybierat miejsca o ktérych sadzit, ze bedg mnie specjalnie interesowaé. Poniewaz
przedtozytem mu liste tytutow dziesieciu wyktaddw o pracach Zaktadu w Warsza-
wie, w kazdym miejscu, w ktorym sktadatem wizyte, zgodnie z ustalonym planem
miatem wygtosi¢ jeden lub kilka wykfadow.

Z Warszawy wyruszytem w grudniu 1957 roku, w Ameryce pozostatem
przez trzy miesigce. Najpierw zwiedzitem o$rodek Bethesda i poznatem wszy-
stkie laboratoria, ktére mnie interesowaty. Nastepnie przemierzytem Stany Zjed-
noczone, zwiedzajac wszystkie powazne osrodki, gdzie zajmowano sie psycho-
fizjologia. Zwiedzitem oba wybrzeza Wschodnie (Bethesda, New York, New
Haven), i Zachodnie (Los Angeles, Stanford, Berkeley), jak réwniez stany Srodko-
we (Ann Arbor, Bloomington, Chicago, Madison, Rochester, Urbana).

Pomimo, iz pdzZniej czesto odwiedzatem Ameryke, wrazenia z tej pierwszej wi-
zyty szczegdlnie utkwity w mej pamieci.

Uderzyta mnie przede wszystkim doskonata organizacja moich wedréwek i wiel-
ka goscinno$¢ gospodarzy. W kazdej miejscowosci miatem opiekuna, ktéry spoty-
kat mnie na lotnisku, troszczyt sie 0 mnie w ciggu mego pobytu. W zasadzie by-
fem pierwszym uczonym, zajmujacym sie badaniami nad mézgiem przybytym
z Polski, aby¢ moze pierwszym uczonym ze Wschodniej Europy, ktory sktadat wi-
zyte w tym Kraju.

By¢ moze, iz whadnie to przyczynito sie do ogdlnego zainteresowania mojg 0so-
ba; gdziekolwiek przybytem, wszedzie spotykatem najbardziej zyczliwe przyjecie.
Po wtore zdziwitem sie przyjemnie, dowiadujac sie o tym, ze nie bylem nieznany
w Stanach Zjednoczonych. Poniewaz prawie wszystkie moje prace byly publiko-
wane po polsku lub po rosyjsku (z wyjatkiem monografii z 1948 roku), sadzitem,
ze nie tylko o mnie nie styszano, lecz nawet nic nie wiedziano o0 moim istnieniu.
Czasami tak byto istotnie, lecz nie zdarzato sie to zbyt czesto.

Po trzecie sgadzitem, ze na ogo6t osoby, z ktérymi miatem sie spotkac, byty
zwolennikami Skinnera, a co zatem idzie, ze nie znajde z nimi wspolnego jezy-
ka naukowego. Spodziewatem sie, ze moi rozméwcy podejma ze mnga ostrg dys-
kusje i nie zgodzg sie z moim stanowiskiem w sprawie fizjologicznego trakto-
wania zjawisk zachowania sie. Ale to takze okazato sie nie stuszne. Nie
zdawatem sobie sprawy z wielkich zmian, jakie zaszty w Ameryce w ubiegtych
latach ijak bardzo przychylnie potraktowano moje podejscie do tego problemu.
Zrozumiatem, ze w Ameryce rozpoczeta sie nowe era, era $cislejszych studidéw
nad wzajemnymi zwigzkami miedzy badaniami nad fizjologig mézgu a nauka-
mi behawiorystycznymi. Wskutek tego wszedzie tam - gdzie sie znajdowatem -
napotykatem przyjaciot zamiast, jak sie tego spodziewatem, przeciwnikow i an-
tagonistow naukowych.
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Instytut Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego (wyposazenie wspotczesne).
Kamera do przeprowadzania doSwiadczer zawierajaca nowoczesna aparature utatwiajaca zapis
wyniku doswiadczenia. Fot. H. Nowicki.

Uczestnicy spotkania w Instytucie Medycyny Eksperymentalnej w Leningradzie.
Filiaw Kottuszach. Ze zbiorow Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego.
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Nie byto wiec w tym nic dziwnego, ze w czasie wizyt w réznych miejsco-
wosciach, niemal natychmiast nawigzywatem bliskie (najpierw naukowe,
pozniej takze osobiste) przyjaznie. Kontakty te przetrwaly az do czasow obec-
nych, a mozna powiedzie¢, ze sie nawet zacie$nity.

Z radoScig stwierdzitem takze, iz pomimo wielkiego oddalenia naszych kra-
jow i braku bezposrednich stosunkéw, orientowatem sie niezle w nowych
osiggnieciach amerykanskich; gdziekolwiek sie udawatem, wiedziatem z gory,
jakie badania byty tam prowadzone. Zawdzieczani to temu, ze zatozyliSmy w In-
stytucie Nenckiego doskonatg biblioteke i mieliSmy do naszej dyspozycji wszy-
stkie najwazniejsze czasopisma z tej dziedziny.

Moja pierwsza wizyta w Ameryce miata wielkie znaczenie dla dalszego roz-
woju naszych badan w Instytucie i ich powigzania z badaniami prowadzonymi
w Stanach Zjednoczonych.

Wskutek moich koneksji z amerykarnskimi uczonymi nieomal kazdy z cztonkéw
naszego Zaktadu miat mozno$¢ wyjazdu do Standéw Zjednoczonych na rok lub
na dwa, co stwarzato mu dogodng sposobno$¢ bezposredniego zapoznania sie
z badaniami amerykanskimi; poszerzyto to w sposéb istotny naukowe horyzon-
ty moich wspdtpracownikéw. W konsekwencji amerykaniscy uczeni zorientowa-
li sie réwniez doktadniej niz dotychczas w naszych pracach.

Jezeli wymiana naukowych informacji moze by¢ poczytywana za pewien ro-
dzaj naukowego rynku, na ktérym intelektualne dobro reprezentowane jest przez
wyniki badan i podlega ono prawu popytu i podazy, to nasz Zaktad - ku wiel-
kiemu mojemu zadowoleniu - zostat wigczony do tego rynku. A wiec koriczyt
sie dtugi okres izolacji.

Oczywiscie, gdy rozpoczat sie nowy okres polityki, w ktorym zakonczyla sie
tzw. zimna wojna, pozwolito to nawigza¢ naukowe stosunki zaréwno ze Stana-
mi Zjednoczonymi, jak i z wieloma innymi krajami zachodniej Europy. Réwniez
nawigzaty sie ponownie stosunki miedzy zespotem naszego Zaktadu a uczony-
mi innych krajéw socjalistycznych.

Zmienito sie takze - ito z dnia na dzien - stanowisko radzieckich uczonych
w stosunku do mnie. Uwazajac - ze to co bylo, to bylo - stali sie oni przyjaciel-
scy i dazyli do naprawy stosunkéw.

W wyniku tych przemian w atmosferze naukowej trzy zaktady, prowadzace
badania nad fizjologig osrodkowego uktadu nerwowego a mianowicie: Instytu-
tu Wyzszych Czynnosci Nerwowych i Neurofizjologii Akademii Nauk ZSRR
pod kierownictwem profesora (Ezrasa A.) Asratiana, Instytutu Fizjologii Cze-
chostowackiej Akademii Nauk, reprezentowany przez dr [Ernesta] Gutmanna
oraz nasz, warszawski Zaktad Neurofizjologji Instytutu im. M. Nenckiego, kie-
rowany przeze mnie - podjety decyzje, aby zorganizowaé wspdlne sympozjum,
ktore odbyto sie w Polsce w 1959 roku.
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Sympozjum to byto niezwykle udane pod wzgledem naukowym i towarzys-
kim, przekonali$my sie, ze w Instytutach radzieckim i czeskim byto wielu mi-
tych i wartoSciowych pracownikdéw nauki. Zostata zawarta stata przyjazn
faczaca Zaklady, organizowaliSmy pdzniej podobne sympozja co trzy lub co
cztery lata.

Powracajgc do naszych zwigzkdw z Ameryka, ustality sie bardzo bliskie sto-
sunki miedzy naszym Zaktadem a Sekcjg Neuropsychologii NIMHS5, kierowa-
nym przez doktora H. E. Rosvolda. W tym czasie zostata takze wysunigte nie-
zwykle rozsadna propozycja, aby polskie dtugi w Ameryce, ktore miaty by¢
regulowane w ztotych polskich, zostaty zuzytkowane na cele naukowe. Urze-
czywistniono to w ten sposob, ze pewne polskie projekty badan, ktore intereso-
waty amerykanskich uczonych mogty by¢ finansowane ze wspomnianych fun-
duszéw, zgodnie z prawem publicznym 480. W 1962 roku podpisalismy taki
uktad z Sekcjg Neuropsychologii NIMH. Bylo to dla nas niezwykle korzystne
pod wzgledem finansowym, pozwolito réwniez na zadzierzgniecie bliskich kon-
taktow naukowych i osobistych pomiedzy uczonymi obydwaoch grup. Umowa ta
obowigzuje nadal, ajej zakres zostal nawet rozszerzony.

Powdd, dla ktérego tak wiele opowiadam o zyciu naszego Zaktadu thtumacze
tym, ze wszystkie wspomniane wydarzenia stanowig integralng, nieodigczng
czes¢ mojej autobiografii.

Dzieki moim czestym pobytom w Stanach Zjednoczonych i odwiedzinom
w Warszawie wielu amerykanskich badaczy mozgu, moja popularno$¢ w Sta-
nach Zjednoczonych stale wzrastata. Uczelni zdali sobie wreszcie sprawe, ze my
(tj. Stefan Miller ija) byliSmy pierwszymi badaczami, ktorzy zainicjowali wpro-
wadzenie reakcji instrumentalnych do doswiadczer nad warunkowaniem. By¢
moze stato sie to gtdownym powodem wybrania mnie w 1965 roku na cztonka za-
granicznego amerykanskiej Narodowej Akademii Nauk (National Academy of
Sciences). Istotnie - z obiektywnego punktu widzenia nie jest wazne, kto doko-
nat danego odkrycia, niemniej jednak jest to wazne dla osoby, ktéra tego doko-
nata. Aczkolwiek dla uczonego szacunek i uznanie kolegdw nie powinny miec
zasadniczego znaczenia w jego dgzeniach naukowych, to jednak nie nalezy tego
ignorowaé. Doznaje zawodu ten, kto dokonuje odkrycia - o ktérym sadzi, ze jest
ono duzej wagi, a ktdre inni uczeni pomijaja milczeniem. Lecz staje sie jeszcze
nieszcze$liwszy wowczas, gdy to on pierwszy dokonat odkrycia, natomiast
przypisuje sie je komu innemu. Sadze, ze uczucia te s w nas zakorzenione
gteboko i dziwitbym sie mocno, gdybym stwierdzit, iz kto$ jest ich pozbawiony.
Kiedy Stefan Miller ija odkrylismy, ze nasze odruchy warunkowe Il typu rézni-
ty sie od pawtowowskich odruchow warunkowych, zdawalismy sobie w petni

5NIMH - National Institute of Mental Health.
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sprawe, ze byto to wazne odkrycie i widzieliSmy jasno rozlegte perspektywy,
ktore otwieraty sie przez wprowadzenie tych zjawisk do badan nad odruchami
warunkowymi. Poniewaz nie znajdowalismy sie w centrum rynku naukowego,
lecz jedynie najego peryferiach, oraz wobec faktu ze w okresie przedwojennym
opublikowalismy zaledwie kilka prac po francusku i po angielsku, uwazalismy
za sprawe catkowicie naturalng, ze pozostaliSmy nieznani. Nastepnie wybuchta
wojna i nasze oryginalne prace musiaty ulec jeszcze glebszemu zapomnieniu.
Faktem jest jednak, ze tak sie nie stato, i ze moja monografia pt.: Conditioned
Reflexes and Neuron Organization znalazta uznanie wsrdd uczonych amerykan-
skich, co sprawito mi rzetelng satysfakcje. Zatowatem jedynie, ze Stefan Miller
zmart przedwczesnie i nie doczekat sie tej oceny.

Po przeniesieniu Instytutu im. Nenckiego z todzi do Warszawy nasze moz-
liwosci naukowe wzrosty niepomiernie. Jak juz wspomniatem wyzej w nowym
gmachu w Warszawie znajdowaty sie doskonate kamery dzwiekoszczelne dla
badan nad odruchami warunkowymi, psy przebywaty w doskonatych warun-
kach, za$ chirurgia stata na wysokim poziomie. Ukazujacy sie przed wojng or-
gan Instytutu im. Nenckiego pt.: ,,Acta Biologiae Experimentalis” zostat prze-
jety przez nasz Zaktad i poswiecony badaniom médzgu i zachowaniu sie
(behavior). Czasopismo ukazuje sie obecnie w jezyku angielskim i nosi tytut
»Acta Neurobiologiae Experimentalis”, aby okre$li¢ zakres problemoéw, ktdrym
pismo jest poswiecone.

Zasieg badan Zaktadu zostat powaznie rozszerzony w poréwnaniu do okre-
su poprzedniego. Na tym miejscu przedstawie pokrétce tylko te kierunki badan,
w ktore bylem osobiscie zaangazowany i ktére przyczynity sie do dalszego roz-
woju moich wiasnych koncepciji.

W badaniach, dotyczacych mechanizméw warunkowania instrumentalnego,
waznego odkrycia dokonaty [Teresa] Goérska i [Elzbieta] Jankowska (1961),
ktore wykazaty, ze deaferentacja konczyny, bioracej udziat w odruchu warunko-
wym, nie znosita wyuczonego ruchu: znaczy to, ze prioprioceptywne sprzezenie
zwrotne z konczyny wykonywujacej wyuczony ruch nie jest niezbedne do wy-
konania tego ruchu. Przeczy to wyraziscie teorii warunkowania Il typu, wysu-
nietej pierwotnie przez Millera i przeze mnie, zaktadajacej, ze ten typ warunko-
wania jest w petni zalezny od prioprioceptywnego sprzezenia zwrotnego.

Innego waznego odkrycia dokonat [Remigiusz] Tarnecki (1962), ktéry wyka-
zal, ze ruch tylnej nogi uzyskany przez draznienie kory ruchowej, po ktorym na-
stepuje wzmocnienie pokarmowe, nie moze by¢ przeksztatcony w ruch instru-
mentalny, natomiast ruch wywolany przez draznienie kory czuciowej moze ulec
takiej transformacji. Analiza tego zjawiska w potgczeniu z innymi danymi dopro-
wadzita do wniosku, ze tylko ruchy wywotywane na drodze aferentnej (wigczajac
w to draznienie kory czuciowej) moga by¢ warunkowane instrumentalnie.
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Wreszcie doswiadczenia G. Ellisona i J. Konorskiego (1965) ujawnity, ze po-
karmowe ruchowe odruchy warunkowe (lub raczej ich kinestezja) nie musza by¢
zwigzane z wytworzeniem sie reakcji | typu w postaci wydzielania $liny, jak to
byto postulowane w naszej pierwotnej teorii odruchéw warunkowych Il typu.

Fakty te w znacznym stopniu wptynety na moje poglady odnosnie mecha-
nizmow instrumentalnego warunkowania. Inna grupa odkry¢ pozwolita mi lepiej
zrozumie¢ strukture osrodkowych mechanizméw odruchéw warunkowych w ogoé-
le. Nalezg do niej wyniki doSwiadczer na podwzgdrzu i ciele migdatowatym otrzy-
mane przez [Wande] Wyrwicka (Wyrwicka i in. 1960) i [Elzbiete] Fonberg (1967,
1969), ktdre pozwolity mi wyrdzni¢ dwa réwnolegte systemy okre$lajagce zachowa-
nie zwierzat. Sgto: system wzgorzowo-korowy i system podwzgérzowo-migdato-
waty.

Na tym miejscu nie moge poming¢ $miatych pogladéw [Stefana] Sottysika.
Wykazywat on, ze konsumacyjne, pokarmowe odruchy warunkowe (zachodzgce
za posrednictwem uktadu wzgorzowo-korowego) hamujg reakcje instrumental-
ne, wywotywane przez naped gtodowy (zwigzany z systemem podwzgorzowo-
migdatowatym) - wszystkie wspomniane wyzej fakty, tgcznie z poglagdami Sot-
tysika - prowadzg do nowego spojrzenia na mechanizmy warunkowania. Takie
ujecie réznito sie znacznie zaréwno od moich poprzednich koncepciji, jak i od
koncepcji wysuwanych przez innych badaczy.

Inny kierunek dociekan rozpoczetych w poprzednim okresie, konkretnie -
badania struktury czynnosciowej réznych okolic kory mozgowej, takze nabrat
rozmachu. Najistotniejsza byfa analiza wptywu czesciowych uszkodzen okolicy
przedczotowej na zachowanie sie zwierzat. Wykryto, ze rozhamowanie ujem-
nych odruchéw warunkowych i zaburzenia reakcji odroczonych (te ostatnie ba-
dane szczeg6towo przez Wactawe tawicka) zalezg od roznych pdl okolicy
przedczotowej. (Brutkowski i Dgbrowska 1966; tawicka i in. 1966).

W zakonczeniu tego bardzo zwieztego sprawozdania z postepdw niektorych
naszych badan w ciggu minionych pietnastu lat musze powiedzie¢ o kontynua-
cji naszych studiéw nad wptywem ogniskowego uszkodzenia moézgu na zacho-
wanie pacjentéw. PodjeliSmy je z profesorem Stepniem ijego zespotem w klini-
ce neurochirurgicznej. Skoncentrowali$my sie na zagadnieniach zaburzerh mowy
i doszliSmy do okre$lonych wnioskéw, dotyczacych patofizjologii r6znych form
afazji. Czytelnik zainteresowany tym problemem moze siegng¢ do mojej Swie-
Z0 opublikowanej pracy na ten temat (Konorski, 1970).

Na podstawie tych wszystkich oczywistych danych zaczat sie formowaé
zwarty obraz integracyjnej dziatalnosci mdzgu; obraz ten pozwolit mi zrozumieé
wielkg ilo$¢ faktéw z dziedziny badarn behawiorystycznych na zwierzetach, jak
réwniez badan nad psychologig cztowieka. Zasada, wiazaca te wiedze i dostar-
czajgca podstaw organizacji dziatalnosci korowej, zostata wydedukowana, czy
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raczej wypracowana metodg ekstrapolacji z istotnych odkry¢é dokonanych w os-
tatnich latach w dziedzinie fizjologii percepcji Nalezg do nich w pierwszym
rzedzie badania Hubla i Wiesla, dotyczace percepcji wzrokowej. Zgodnie z ty-
mi badaniami wzrokowe wzorce bodzcowe reprezentowane sg nie przez ztozo-
ne zespoty komorkowe, jak postulowat wczesniej Hebb, ale przez pojedyncze
neurony, ktdre reagujg wybiorczo na dany wzorzec. Wybiorczos¢ ta osiggana
jest przez zasade konwergencji, dzieki ktorej elementy danego wzorca przeka-
zywane sg do danego neuronu, jak réwniez dzieki hamowaniu obocznemu, przez
ktore obce elementy wzorca sg eliminowane. Stad juz tylko jeden krok do hipote-
zy mowiacej, ze wszystkie percepcje jednostkowe naturalnych bodzcow rdznej
modalnosci (znane przedmioty wzrokowe, dzwieki, zapachy, itd.) reprezentowane
sg przez, oddzielne jednostki w asocjacyjnych, czyli gnostycznych okolicach ko-
rowych. W ten sposéb otrzymujemy og6lny model proceséw percepcyjnych, pod-
czas, gdy wzajemne potgczenia miedzy jednostkami r6znych okolic gnostycznych
stanowig podstawe dla proceséw asocjacyjnych miedzy réznymi doznaniami.

Gdy, doszedtem do tych wszystkich pogladdw uznatem, ze najrozsadniej by-
toby przedstawié je w specjalnej monografii. Decyzja w powyzszej sprawie me
byta jednak tatwa. Z jednej strony kusito mnie, zeby postapi¢ zgodnie z utom-
noscig ludzka, tak dobrze okreslong przez Bernarda Shaw, ktéry powiedziat:
,Jesli cztowiek ma cokolwiek do powiedzenia na tym Swiecie, nie trudno skio-
ni¢ go do tego aby to powiedziat, ale trudno przeszkodzi¢ mu, aby nie powtarzat
tego zbyt czesto (Cezar i Kleopatra). Z drugiej strony, od kiedy przekroczytem
sze$édziesiatke, zaczatem bac sie, ze nie podotam tak trudnemu zadaniu, wyma-
gajgcemu ogromnego wysitku pamieci (ktéra u mnie ulegta wczesnie pogorsze-
niu) i duzego skupienia. Postanowienie to bylo tym trudniejsze do zrealizowa-
nia, ze musiatem wzig¢ pod uwage mnogo$¢ moich obowigzkéw zaréwno
naukowych, jak i administracyjnych, zwigzanych z kierowaniem Instytutem im.
Nenckiego i mojego whasnego Zaktadu. Gdy sie tak wahatem, zgota niespodzie-
wanie otrzymatem z uniwersyteckiego wydawnictwa w Chicago (University of
Chicago Press) list, w ktorym pytano mnie, czy nie zamierzam napisa¢ mono-
grafii z zakresu moich badan, ajezeli tak, proponowano mi jej wydanie. Nie
wiem w jaki sposob zrodzit sie ten pomyst, lecz stato sie to waznym czynnikiem
pobudzajacym i utatwiajacym mojg pozytywna decyzje. W lecie 1963 roku - w cza-
sie Miedzynarodowego Kongresu Psychologéw w. Waszyngtonie - spotkatem
pana Richtera, zastepce dyrektora University of Chicago Press i po wszechstron-
nej dyskusji sprawa zostata ubita.

Pracowatem nad ta ksigzka trzy i pot roku, ulegajac przy tym wzlotom i upad-
kom ducha; istniato wiele momentéw, kiedy bytem uniesiony radosScig i peten
entuzjazmu, pozniej nastepowaty chwile, w ktorych czutem sie kompletnie za-
famany i surowo potepiatem sam siebie za to, ze zdecydowatem sie podjaé ten
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trud. Z pewnoscig ta praca byfa dla mnie zbyt ucigzliwa i byty okresy kiedy czu-
tem sie kompletnie wyczerpany. Trudnos$¢ byta tym wieksza, iz ksigzke pisatem
od razu po angielsku i czesto wiasciwe sformutowanie moich pogladéw szto mi
jak po grudzie. Lecz zdawalem sobie takze jasno sprawe z tego, ze napisanie
dzieta po polsku i przettumaczenie go najezyk angielski bytoby jeszcze bardziej
skomplikowane i niezadawalajace ze wzgledu na wielkie rozbieznosci jezyko-
wych idiomow polskiego i angielskiego.

Wreszcie w lecie 1966 roku praca byta gotowa i maszynopis przestany do
University of Chicago Press. W niespetna rok pdzniej ksigzka ukazata sie w dru-
ku (Konorski, 1967).

Whbrew moim oczekiwaniom, zainteresowanie nig byto raczej stabe. Wyda-
wato mi sie, ze po prostu nie podobata sie moim przyjaciotom i kolegom, albo
tez wcale jej nie czytali, by¢ moze nawet - z braku dostatecznej reklamy - nic
0 niej nie wiedzieli. Odniostem wrazenie, ze z wyjatkiem nielicznych przychyl-
nych reakcji ksigzka zostata przyjeta chtodno, a nawet wrogo.

A oto, co mysle o ksigzce. Uwazam, podobnie jak sadzitem w czasie jej pi-
sania, ze ksiazka jest dobra i wazna. Niektore z moich hipotez okazaty sie nie-
jasne albo nawet mylne, lecz to wskazuje na to, ze byty one dobrym punktem
startu dla dalszych doswiadczen. Odnosito sie to np. do losu mojej hipotezy, do-
tyczacej mechanizmu czynnosci mézdzku, przedstawionej w mojej ksigzce.
Biorac te hipoteze za podstawe, rozpoczgtem z [Remigiuszem] Tarneckim do-
Swiadczenia nad mdézdzkiem, wykazaty one, ze moja koncepcja byta bledna,
lecz doSwiadczenia te prowadzity do rozwigzania zagadnienia, ktore wydaje sie
prawidtowe. (zob. Konorski i Tarnecki, 1970).

Poza tym inne hipotezy, ktére wéwczas mogty uchodzi¢ za nieomal $miate,
obecnie, jak sie wydaje, znalazty potwierdzenie. Mozna to zwlaszcza zastoso-
waé do moich pogladéw na gnostyczne jednostki (Charles Gross, osobiste kon-
takty) lub moje poglady na dwa typy jednostek bocznego podwzgérza, odpowie-
dzialnych za g6d i smak pokarmow (Gallistel, et al., 1969).

Wielkim mankamentem ksigzki byta jej zwiezto$¢, skoncentrowatem jej tresé
w jednym tomie, gdy winna ona byta by¢ wydana w dwdch tomach. Sprawito to,
ze ksigzkajest trudna i wymaga bardzo uwaznego czytania i ponownego jej odczy-
tywania. Koledzy méwili mi takze, ze niektdre rozdziaty nie sg dostatecznie jasne.

Ciekawi mnie niezmiernie dalszy los ksigzki, czy ewentualnie zdobedzie ona
ogolne uznanie, na ktére - jak sadze - zastuzyta pomimo jej brakéw, czy tez nie
bedzie miata powaznego wptywu na dalszy rozw6j nauk behawiorystycznych.
Obawiam sig, ze zisci sie raczej to drugie przypuszczenie, poniewaz badania do-
tyczace mechanizméw warunkowania sg ciggle jeszcze w rekach psychologow
eksperymentalnych, ktérzy nie dbajg o fizjologiczng interpretacje zachowania
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sie zwierzat oraz uzywaja zgota innych punktéw odniesienia niz te, ktore stoso-
watem w mojej ksigzce.

Zblizam sie do zakonczenia mojej naukowej biografii. Jak widac, zaczela sie
ona piecdziesiat lat temu, kiedy to po raz pierwszy zadatem sobie pytanie: jak
dziata mézg? Pytanie byto ogdlne, poniewaz moja wiedza byta zadna, lecz nie
byto ono naiwne, doskonale zdawatem sobie sprawe z tego, co miatem na mysli.

Z poczatku btadzitem w ciemnosciach, poniewaz nie udato mi sie dotrze¢ do
zrédet, ktére oswiecityby mnie. Pierwszy promienn $wiatta dotart do mnie po-
przez prace Pawtowa - wiasnie one pobudzity mnie do rozpoczecia samodziel-
nych studiow w bliskiej wspotpracy ze Stefanem Millerem. SadziliSmy w tym
czasie, ze sporzadzajgc wykaz i definiujgc wszystkie typy odruchéw warunko-
wych; znajdziemy odpowiedZ na nasze pytanie. To wiasnie dlatego nazwaliSmy
Il typem badane przez nas odruchy warunkowe, mieliSmy nadzieje, ze odkryje-
my pézniej odruchy warunkowe Il typu, IV typu itd.

Poznana przeze mnie dzieki dr Lubinskiej Sherringtonowska fizjologia uktadu
nerwowego, oparta na anatomicznej organizacji tego uktadu, opisanej przez Ra-
mon y Cajala, umozliwita Sciste powigzanie badan nad odruchami warunkowymi
Z istotng znajomoscig struktury mézgu. Wykonatem to zadanie - piszagc mojgpier-
wszg monografie (Konorski, 1948). Nadszed} pdzniej dwudziestopiecioletni okres
badan w naszym powojennym Zakladzie, w ktorym to czasie zakres pracy rozsze-
rzyt sie ogromnie, aja zaczatem poznawac¢ skutki uszkodzen maézgu nie tylko
u zwierzat, ale takze u cztowieka. To pozwolito mi posuna¢ sie naprzdd w zrozu-
mieniu czynnos$ci mozgu, poniewaz mogtem rozszerzy¢ podstawy moich poglagdow
- wigczajac do nich pojecia percepcji, asocjacji, ruchéw manipulacyjnych, aktéw
behawioralnych i napedow (drives). W rezultacie miatem mozno$¢ przedstawic
nowa synteze integracyjnej dziatalnosci mézgu (Konorski, 1967), oparta na no-
wych faktach i nowych pojeciach ogélnych. Poniewaz w moich doswiadczeniach
petny cykl odnowy moich pogladéw naukowych trwa okoto dwdéch dziesiecioleci,
prawdopodobnie bedzie to ostatnia wersja moich rozwazah o czynno$ci mézgu.
Tak wiec wydaje sig, ze moj zyciorys naukowy istotnie dobiega korca.
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JERZY KONORSKI 1903-1973*

n 14 September 1973 Professor Jerzy Konorski died. He was Director ofthe

Nencki Institute of Experimental Biology and Head of its Department of
Neurophysiology, member of the Polish Academy of Sciences and member of
many other Academies and scientific societies, one of the most distinguished
scientists devoted to brain and behavioral research.

Jerzy Konorski was born on 1 March, 1903, in £6dZ, the youngest of four
children of a lawyer Maurycy Konorski and his wife Stanistawa. He finished the
well-known Copernicus secondary school in £6dz and was noted as a pupil for
his aptitudes for mathematics and sociology, two sciences in which he longed to
work later. For this reason his first studies at Warsaw University were mathema-
tics, and later psychology. Very soon, influenced by Professor Leon Petrazycki’s
lectures, he became deeply interested in problems of brain physiology. Because
at that time only medical studies could ensure adequate preparation for research
in that field, Jerzy Konorski transferred to the Medical Faculty of Warsaw Uni-
versity from which he graduated in 1929.

The further scientific development of Jerzy Konorski was decisively influen-
ced by two fundamental works of I. P. Pavlov, published in Russian in 1926 and
1927 on conditioned reflex activity in animals and man. The reading in common
of Pavlov’s works and long discussions became the basis of the friendship bet-
ween Jerzy Konorski and Stefan Miller, a student of medicine with identical

*Przedruk za: ,,Acta Neurobiologiae Experimentalis”, 1974, nr 34, p. 645-653.
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scientific interests. By that time they both had already contacted the Nencki In-
stitute, in whose library could be found scientific journals with articles by Pav-
lov and his pupils. As a result of these intensive studies, Konorski and Miller
realized that the facts discovered by Pavlov did not entirely solve the complexi-
ty ofthe acquired behavior of animals and humans, namely, that they did not in-
clude the changes in behavior which developed as a result of the rewarding of
certain movements and the punishing of others.

Aid provided by Professor Jakub Segal enabled the two students to confirm
experimentally the generality of their hypothesis in the Department of Psycho-
logy ofthe Free Polish University in Warsaw. Later on, these experiments were
carried out in the Department of Physiology of Warsaw University headed by
Professor Franciszek Czubalski. Those conditioned reflexes in which a change
in behavior was an indispensable condition for obtaining a reward (or avoiding
punishment) Konorski and Miller called conditioned reflexes of the second ty-
pe, in contradistinction to those discovered by Pavlov in which a conditioned
reaction did not produce an effect on the sequence: conditioned stimulus-uncon-
ditioned stimulus (conditioned reflexes of type I).

Their first results, published in 1928, confirmed the hypothesis of the exi-
stence of differences in the methods of producing conditioned reflexes of the
first and second type (at present they are called also classical and instrumental
conditioned reflexes). Various properties of instrumental reflexes were also dis-
covered, as for example the astonishing resistance of the avoidance reflex to ex-
tinction.

Owing to these discoveries, made when they still were students, Konorski
and Miller initiated a new trend in research on conditioned reflex activity, which
preceded that of other scientists by several years. This is even more important to
stress because investigations of higher nervous activity were a novelty in Poland.
It was only after they graduated that Konorski and Miller started to realize a la-
boratory of research on the behavior of animals and humans in the Psychiatric
Hospital at Pruszkow where they worked. Their discoveries were soon known to
the scientific world. This was confirmed by an invitation to the two young scien-
tists from Pavlov to visit his laboratories.

They left for Leningrad in the fall of 1931, and for the next two years Kon-
orski performed his investigations in the perfectly equipped (for the time) ,to-
wer of silence” of Pavlov’s laboratory. These investigations first concerned the
relationship between conditioned reflexes of the first and second type. Experi-
ments on alimentary reflexes revealed that classical (i.e., type 1) conditioned sti-
muli inhibit the performance of instrumental conditioned reflexes; whereas clas-
sical inhibitory conditioned stimuli frequently intensify the performance of
instrumental conditioned reflexes. This discovery was valuable proof of the exi-
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stence of essential differences between classical and instrumental conditioned
reflexes. At the same time it threw new light on the problem of ,internal inhibi-
tion”, one of the most complex problems of brain physiology.

A summary of this early period of research work was presented in two pub-
lications of Konorski and Miller. The monograph Foundations of the physiolo-
gical theory ofacquired movements published in 1933 presents the results of ex-
periments carried out by the authors between 1928 and 1930 in Warsaw and
contains a detailed analysis of the accomplishment of Pavlov’s school. It is dif-
ficult to appraise adequately the significance of that book for the propagation of
Pavlov’s ideas in Poland. At the same time, it presents in a remarkably clear way
the opinions of the authors on the physiological mechanisms of conditioned ref-
lex activity of the brain and gives the reasons for the need of studying conditio-
ned reflexes of type | and Il as two different elements of reflex mechanisms of
the brain.

A series of new and important results of experiments confirming this thesis
were presented in a publication, printed in 1936 in Trudy Fiziologicheskikh La-
boratorii im. I. P. Pavlova, preceded by a preface written by Pavlov. This intro-
duction was witness to the fact that, in spite of the rich experimental material
collected by Konorski and Miller, Pavlov was not entirely convinced of the exi-
stence of differences in the physiological mechanisms responsible for the lear-
ning and performance of conditioned reflexes of type I and Il. This opinion ofa
learned man of tremendous scientific authority interfered with the acceptance of
the ideas of Konorski and Miller. It was only later that these ideas were confir-
med by investigations of American scientists, those of the team guided by Kon-
orski, and investigations simultaneously carried out in Soviet Laboratories.

The significance of the discovery of conditioned reflexes of type Il is shown
by the fact that already in the thirties an explosive controversy between J. Kon-
orski and B. F. Skinner filled the columns of American psychological journals
on the subject of the methodology of investigations of instrumental reflexes.

Professor Konorski, as a physiologist, was decidely against the nonbiologi-
cal approach of many behaviorists, who in describing changes in the behavior of
animals induced by changes in controlled parameters of the experimental situa-
tion, denied the necessity for analysis of physiological mechanisms, underlying
reflex activity. The investigations of Jerzy Konorski on the physiological mecha-
nisms of instrumental reflexes aggravated the old controversy between the
school of Pavlov and traditional psychology. The point of view of Professor
Konorski in that regard could not be doubted, as shown by his scientific ac-
complishments and point of view presented in numerous publications. Here
should be mentioned his long, passionate pointed article on this matter publis-
hed in 1942, in the Soviet journal Uspekhi Sovremennoi Biologii.
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After his return from Leningrad in 1933, a long period of financial difficul-
ties ensued for him. The financial aid granted at the time to scientific workers
for investigations was scanty, they mostly had to have other sources of income
in order to carry on scientific investigation as ,,volunteers” in the existing scien-
tific centers. After a period of time, Konorski got a possibility to work in the De-
partment of Physiology of the Nencki Tnstitute of Experimental Biology, headed
by Professor K. Biataszewicz in order to investigate conditioned reflexes. Ththe
meantime, Konorski took part in investigations, carried out by Liliana Lubinska
on the excitability of peripheral nerves and nervous-muscular transmission. This
latter field of investigation required a good knowledge of the physiology of lo-
wer levels of the nervous system, owing to which Konorski became acquainted
with the already extensive practical and theoretical knowledge of Sherrington’s
neurophysiology. And this again had an important effect on the future direction
of J. Konorski in his study of the physiology of higher nervous activity. All la-
ter Konorski’s concepts concerning the physiological mechanisms of inborn and
acquired conditioned activity of animals and humans were based on the concept
of a neuronal structure of the nervous system.

Gradually there developed the idea of analyzing all of the factual material
collected by the school of Pavlov in terms of the principles of functioning of the
nervous system discovered by Sherrington. However, this work was interrupted
by the war. Tnthe first days of the siege of Warsaw, the buildings of the Nencki
Tnstitute had already been destroyed, and the newly installed laboratory ceased
to exist. At the end of 1939, J. Konorski was able to reach the area occupied by
the Soviet Army, and he began to work at the Biatystok hospital. An invitation
to take part in scientific conference in Leningrad was given him there. Tn the
middle of 1940 Konorski was offered the post of Director of the Physiological
Department at the Division of the Institute of Experimental Medicine in Suchu-
mi, where he went on with investigations on conditioned reflexes in monkeys.
But the requirements ofthe war period induced Jerzy Konorski to concentrate on
problems of more direct significance to clinical work, on neuroses and regene-
ration of peripheral nerves. At the time of the attacks by the Nazi army on the
Caucasus, Konorski worked at the military hospital, simultaneously investiga-
ting the symptoms of brain injury.

Tnthe last months ofthe war Professor Konorski started on his way back ho-
me. Tn Moscow he discussed the possibilities of reactivation of the Nencki Insti-
tute of Experimental Biology with Professor Jan Dembowski. Owing to the ef-
forts of a group of pre-war workers, especially those of Jan and Stanistawa
Dembowski, Wiodzimierz and Stella Niemierko, Jerzy Konorski and Liliana Lu-
binska, the Tnstitute was reactivated, first in £6dz, and then (since 1954) in War-
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Ivan Pavlov and his pupils. Sitting, from the left: A G. Ivanov-Smolenskij, K M Bykov, A D.
Speranskij, M. K. Petrova, 1. P. Paviov, L. N. Fedorov, 1. S. Rozental, V. V. Rikman. Second row:
S. V. Kleshchov, M A Usievich, A M Nikitina, A. A Lindoerg, F. P. Maiorov, E. Z. Strogaya,
N. N. Nikitin, N. V. Vinogradov, V. P. Golovina, I. O. Narbutovich, I. I. Filatov,K. S. Abuladze, V.
K Fedorov, S. I. Galperin. Third row. L. S. Grigorovich, L. O. Zevald, E A Asratyan, V. I. Pav-
lova, V. V. Yakovleva, S. |. Lebedinskaya, J. Konorski. 1932 Leningrad. (From Maiorov

F. P. 1948, Istoriya ucheniya ob uslovnakh refleksakh, 1zdat. AMN SSSR, Moscow).

Jerzy Konorski and Mortimer Mishkin. 1959.
Conditioned-reflex chamber in the Department of Neurophysiology, Warsaw.
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saw. Jerzy Konorski organized in the Institute a Department of Neurophysiolo-
gy, of which he was the Head to the end of his life.

The period of activity of the Institute in £6dZ was not merely a period of for-
mation of research posts, equipping laboratories or restoring library collections.
An immense effort of cadre education and training of both scientific workers and
auxiliary personel was undertaken. At first research work was done by a small
group of pre-war Institute workers and students. An unusually favorable cir-
cumstance proved to be the fact that Jerzy Konorski was also the Head of the Fa-
culty of Neurophysiology at £.6dZ University and in 1947, a Professor at that sa-
me University. His contacts with young people, participation in University life,
and the possibility of securing the most gifted students for investigational and or-
ganizational work, all resulted in the first post-war years in the development of
the presently acknowledged Polish Neurophysiological School. This School was
definitely formed at the moment when the Institute was transferred to Warsaw.

It is not enough to be an eminent researcher to create a scientific school. Pro-
fessor Konorski possessed all the features of personality which predisposed him
to fulfill this role. Beside the strong motivation and power of inquiry of an inve-
stigator, his main features were a boundless energy and industry, great facility in
contacting other scientists, and a gift for concentrating the attention of partici-
pants in discussion. His main gift was an ability for penetrating analysis of inve-
stigational results, as well ofhis own as of other scientists, and a capacity to for-
mulate new, sometimes unexpectedly bold, hypotheses. As a result of this, the
team around him, in spite of its inner differentiation had to be continually intel-
lectually active and carry on investigations in order to support or to refute a par-
ticular hypothesis. But even in the case of the greatest controversy, the metho-
dology of investigation was common to all.

It so happened that in the first period of the organization of the Department
of Neurophysiology in 1948, an extensive monograph by Professor Konorski
was published, entitled Conditioned reflexes and neuron organization. A two-
year period of work with Pavlov, studies of the literature, and work in Suchumi
resulted in Professor Konorski’ becoming an eminentjudge of the achievements
of the Pavlov School. By taking part in research on the physiology of lower le-
vels of the nervous system he acquired a complete knowledge of classical neu-
rophysiology. All of this enabled him to accomplish a creative reinterpretation
ofthe results of investigation on conditioned reflexes, based on the mechanisms
discovered by Sherrington. It was an extremely difficult task, and its aim was
clearly defined in the dedication to the monograph of 1948: ,Dedicated to I. P.
Pavlov and C. S. Sherrington in the hope that this work will do something to
bridge the gap between their respective achievements”.
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Looking at it today from a distant perspective it is not difficult to see thatjust
such a reinterpretation of the results of investigations on conditioned reflexes,
based on the concept of the neuronal structure of the nervous system was indi-
spensable for the maintenance of the most essential of Pavlov’s theory: a resul-
tant materialistic understanding of the behavior of .animals and humans. That
work, for which Professor Konorski was universally acknowledged as one of the
main creators of contemporary brain physiology, was at the begining unfavou-
rably criticized by numerous investigators in various countries. This criticism of
other scientists consolidated the group of young scientists working with Profes-
sor Konorski. It is well known that nothing so rapidly enforces the selfdetermi-
nation of a research team as the tendency to establish the justification of an ori-
ginal methodology of research and the resulting working hypotheses.

The investigations carried out by Professor Konorski and his team became
more and more complex as new and more precise methods of investigations we-
re introduced. The results of investigation often lead to a revision of first con-
cepts. This happened, for instance, with the formulation in the thirties, by Kon-
orski and Miller of the role of proprioception in physiological mechanisms of
conditioned reflexes oftype Il. It was later shown that sensory input was not ne-
cessary for performance of type Il conditioned reflexes. This is only a proof of
creative development of the trend of investigation taken up at the beginning of
his scientific work by Professor Konorski. New facts were acquired, essential for
the theory of conditioning. In particular, Konorski formulated the theory of
transformation of conditioned reflexes and theory of internal inhibition. Investi-
gations were begun on the functional organization of the brain. In the range of
investigation on the functional significance of the frontal part of the cortex, the
team guided by Professor Konorski obtained results of world-wide renown.
Equally high appraisal was given to investigations on the functional organization
of the limbic system. Investigations were carried out on the brain structures
which take part in programming and performing of instrumental reactions, the
result of which may contribute significantly to the elucidation of the physiologi-
cal mechanisms of voluntary movements. Investigations were also undertaken
on the problem of perception of stimuli of various modalities.

In all of these investigations Professor Konorski took an active part, initiated
or inspired them. In recent years he engaged in research on memory phenome-
na, carried out experiments on the functions of the cerebellum, modelled ner-
vous networks, planned experiments to examine biochemical changes in the
brain according to its functional state.

Such a wide range of problems required the participation of many investiga-
tors, also from a wider circle than that of his collaborators. This became possib-
le because Professor Konorski remained in direct contact with all neurophysio-
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logists in Poland and with many scientific centers in other countries. It should be
stressed that he cooperated directly with other research teams, in particular with
a series of clinics studying the problems of neurosurgery, aphasia, rehabilitation,
perception. He returned to the tradition of ,,Pavliovian Wednesdays”, referring to
the traditional Wednesday seminars in Leningrad; and at weekly seminars of the
Department of Neurophysiology scientific discussions on the results of investi-
gations in various branches of neurophysiology were held. A whole group of
eminent neurophysiologists and investigators of animal and human behavior
from many countries reported their results at these gatherings. Many foreign
scientists carried out research work at the Institute, and some youngest of them
were granted at the Nencki Institute of Experimental Biology their doctor’s de-
gree, which was highly praised in educational circles.

Professor Konorski always had time for scientific discussions; he had a pas-
sion for them. Both at the Department and during his travels abroad he always
devoted a great part of his time to discussions with young scientists. It is not an
exageration to say that almost every investigation initiated in neurophysiology
taken up in the last years in Poland was discussed with Professor Konorski.
Though he did not adore administrative duties, he performed many ofthem, both
at the Nencki Institute of which he had been in the Board of Directors since 1946
and in other posts. He was chairman or member of scientific councils of many
centers and an active member of many scientific societies, committees and com-
missions ofthe Polish Academy of Sciences. He was first Chairman of the Phy-
siological Committee of Polish Academy of Sciences in 1961. He aimed at crea-
ting conditions for integration of neurophysiological research in Poland. His
position as editor of ,,Acta Neurobiologiae Experimentalis” enabled him to rea-
lize his dreams. This journal, a continuation of the pre-war journal ,,Acta Biolo-
giae Experimentalis”, acquired under his guidance an international range.

The apex of these efforts was his decision to undertake research on one ofthe
main projects of the Polish Academy of Sciences: ,,Structure and functions of
the nervous system”. The plan and the initiative for it came from Professor Kon-
orski, who until his last moments was directing the team work of the coordina-
tion plan of the problem.

Professor Konorski was also a leader in the cooperation of Polish neurophy-
siologists with scientists of other countries. Among many ventures undertaken
by Professor Konorski, some should be mentioned here. He was, together with
Professor E. A. Asratian and Professor E. Gutmann the organizer of a sympo-
sium of three Institutes, the Nencki Institute, the Institute of Neurophysiology
and Higher Nervous Activity of the USSR Academy of Sciences and the Insti-
tute of Physiology of the Czechoslovak Academy of Sciences. This symposium,
which took place in Poland in 1959, was the beginning of a long-lasting coope-
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ration among the scientists working in those three centers. This was expressed
not only by the organizing every 3-4 years of additional conferences, but also in
the exchange ofworkers and ofthe carrying out common investigations. The po-
sitive experiences of cooperation lies at the basis of the Problem Commission
called in 1972, for Neurophysiology and Higher Nervous Functions ,Inter-
mozg”, within the frame work of an agreement on Multilateral Cooperation of
the Academies of Socialist Countries. Also, at the time of his first trip to the
USA at the end of 1957, Konorski established close contacts with the Neurop-
hysiological Section, headed by Professor H. E. Rosvold, of the National Insti-
tute of Mental Health in Bethesda. This cooperation contributed to great pro-
gress in research on the functional organization ofthe frontal region of the cortex
in both these centers. More recently, Professor Konorski had been invited seve-
ral times to visit the Institute of Neurological Sciences at Pennsylvania Univer-
sity in Philadelphia by its Director, Professor E. Stellar. There he performed in-
vestigations on cerebellar physiology with Professor W. W. Chambers. As aresult
ofthese contacts, an agreement was signed for a long-lasting scientific coopera-
tion between that Institute and the Nencki Institute. It should be remembered as
well, that Professor Konorski took part in the work of the Organizational Com-
mittee and next on the Board of IBRO, formed in 1958 under the patronage of
UNESCO.

But the main influence of Professor Konorski on the trends of research in
brain physiology and behavior was his participation in numerous symposia and
international conferences. He always was a central personality at any conferen-
ce in which he participated, and nobody could be his equal in a discussion. Ma-
ny of his publications are reports, presented at conferences, describing the re-
sults of investigations of the Polish School of Neurophysiology he created.

The amount of experimental data acquired by means of various methods and
the achievements of the team at the Institute in the range of methodology and
theory of investigation of brain physiology needed generalization. Professor
Konorski took up the labor of preparating for the third time in his life a great
synthesis of the investigations he accomplished. A monograph, entitled Integra-
tive activity of the brain, of which the successive editions appeared in 1967 (in
English), in 1969 (in Polish), in 1970 (in Russian), and a Spanish edition is in
preparation, presented the original concept of the integrative activity ofthe brain
as a complex cybernetic system, managing the activities of the organism as a
whole. Beside many important generalizations, e.g., the model explaining per-
ceptional processes, his monograph contains a series of new hypotheses. And, as
earlier, Professor Konorski, almost simultaneously with the preparation of that
work, undertook new experiments, which were meant to confirm or to upset the
hypotheses put forward. In spite of his ill-health he did not reduce his intense in-
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vestigational and organizational activity. The last work he took part in was the
preparation to the Second Congress of Polish Science, but he could no longer ta-
ke part in the debates.

Professor Konorski united talent with industry, intelectual courage with re-
sponsibility. As a result, he enjoyed universal respect, and his creative powers
had a significant effect on research in the range of brain physiology and of hig-
her nervous function. The state authorities as well as the scientific circles recog-
nized his achievements for Polish Science. Twice he was granted State prizes, of
the Second (1949) and First degree (1964). He was distinguished with the Offi-
cer’s Cross (1946) and the Commander’s Cross of Polonia Restituta (1959) as
well as with the Banner of Labor of the Second Class (1969) and the First Class
(posthumously). He was named Honorary Member of the Polish Physiological
Society, the Polish Psychiatric Society and the Polish Psychological Society. For
his scientific achievements and merit in developing cooperation with foreign
scientists, Professor Konorski was granted with many foreign honors. In 1964 he
was elected a foreign member of the National Academy of Sciences in USA,
and, in 1965, a foreign member of the Rumanian Academy of Sciences. In 1970
he was granted the title of Doctor Honoris Causa of the University of Pennsyl-
vania in Philadelphia and a Honorary Member of the American Academy of Arts
and Sciences. He was foreign or honorable member of many learned Societies,
the I. P. Pavlov Soviet Physiological Society, the American Pavlov Society, the
French Psychological Society, the Czechoslovak Purkynie Medical Society, the
Indian Physiological Society, and Uruguay Neurological Society. The scientific
community acknowledged with deep pain and regret the death of Professor Kon-
orski. From all countries still flows a stream of messages and letters to the
Nencki Institute, bearing expressions of condolence of the authors and stressing
the great loss incurred by the Institute, our country and world science with the
death of one of the most eminent leaders in research on brain physiology.
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PROFESSOR JERZY KONORSKI*

n 14 September 1973, Professor Jerzy Konorski, founder of the Polish
Oschool of neurophysiology, author of over a hundred and fifty of scientific
papers and monographs, died at the age of seventy.

Konorski’s life was a vivid example of both an overwhelming creative pas-
sion and a complete devotion to science. Pavlov once told his students that
»science requires one’s whole life, and even if somebody would have another li-
fe to offer, it would still not be enough”. Konorski, who was a great admirer of
Pavlov, either took these words to heart or simply couldn’t accept any other way
of life. Science was his job, his hobby, his greatest and only true love.

Jerzy Konorski was born in 1903 in the industrial city oft6dz. After gradua-
ting from high school, he was not yet certain about the direction of his future stu-
dies. He took courses in mathematics for a short time and then in psychology,
during which time he attended the lectures of Dr Leon Petrazycki, a well-known
lawyer, philosopher and sociologist who developed new psychological concepts.
These lecture were in Konorski’s opinion the only worthwhile aspect of his stu-
dies in psychology, which otherwise, as it was set up at that time, did not appear
directly relevant to the problem that was soon to become the major preoccupa-
tion ofhis life, i.e., the functioning of the brain. Finally, Konorski decided on the
study of medicine even though its practical application never fully satisfied his
theoretically-oriented mind. In 1927 he became acquainted with the Russian edi-

*Przedruk za: ,,Acta Neurobiologiae Experimentalis”, 1974, nr 34, p. 655-664.
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tion of Pavlov’s famous Lectures on the higher activities ofthe brain. Together
with his friend and colleague from medical school, Stefan Miller, who through
his knowledge of Russian was helpful in the book’s translation, Konorski beca-
me deeply involved in Pavlov’s work. From that time on their medical studies
assumed only a marginal importance in their professional life. Konorski and
Miller’s involvement with a problem quite distant from the normal direction ta-
ken in the study of medicine, as well as the effort involved in mastering a foreign
language was no ordinary fare among students at that time, but it went further
than that. They had decided to test for themselves the ideas suggested by Pav-
lov’s theories. They were not yet ,,scientists”, but only first year medical stu-
dents, and thus had neither the experience nor the facilities necessary for their
investigations. Fortunately, the two young researchers were helped by Professor
Segal, who found them aroom where they could set up their experiments. They
purchased a dog at their own expense, fed him out of their own meager funds
and built their own equipment; for example, they used toilet paper bought in a
drugstore as recording tape.

While reading Pavlov’s papers Konorski and Miller developed the hypothe-
sis that the voluntary activity of animals has properties which cannot be fully
explained by the laws of classical conditioned reflexes. Now, almost. 40 years la-
ter, this idea has become so common that it is difficult to appreciate its impor-
tance. But at that time nobody had yet thought to divide conditioned reflexes in-
to two categories. Konorski and Miller were the first to directly investigate this
problem. After only few months of experimenting they were able to present their
results at a meeting of the Warsaw Division of the French Biological Society. It
took the form of a paper entitled Sur uneforme particuliere des réflexes condi-
tionnels, which was published in 1928 in the Comptes Rendus des Seances de la
Societe de Biologie. Their results attracted the interest of Professor Czubalski
who offered them space in his laboratory at the Department of Physiology, of
Warsaw University. Here Konorski and Miller initiated a new series of experi-
ments dealing with the salivary-motor reflexes. In 1929 Konorski graduated
from Medical School and began work at the psychiatric clinic in Tworki (direc-
ted at that time by Professor Luniewski). His career in psychiatry, however, was
soon interrupted by a letter from Professor I. P. Pavlov responding to the publi-
cation of Konorski and Miller’s abstract. Pavlov was one of the first to un-
derstand the importance of their experiments and, in consequence, he invited
both the young scientists to come to Leningrad and work in his laboratory. The
two years spent at the Koltushi Laboratory were crucial for Konorski. His con-
tact with Pavlov was an immeasurable experience. For the first time he was in
touch with people who were interested in the same problems that he was. He had
the opportunity to engage in discussion with Pavlov, and to work hand in hand
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with a whole team of physiologists trained in the methodology of conditioned
reflexes. At Pavlov’s famous ,,Wednesday meetings” Konorski very often took
part in the discussion. Unlike most of Pavlov’s disciples who from the very start
had formed a tightly-knit group and were strongly influenced by the imposing
personality oftheir leader, Konorski did not always stand in agreement with Pav-
lov. He had the ability to discuss and develop his own ideas with self-confiden-
ce despite their differing from Pavlov’s theories. Some people interpreted this as
antagonism on Konorski’s part. Pavlov, however, from the very beginning was
aware of some discrepancies between his views and those of Konorski and Mil-
ler. In fact, this may have been Pavlov’s main reason for inviting the two young
scientists to come to Koltushi. In spite of his reported dictatorial attitude in run-
ning the laboratory, Pavlov was fond of debate and controversy. Although he of-
ten tried to impose his own point of view, he was equally ready to admit the evi-
dence and experimental conclusions of an opponent. Pavlov was aware that
science is not a dogma and that its development often requires the repudiation of
previously accepted theories. A true educator will certainly have more pride in
pupils who have developed an ability to think independently and creatively, even
if this requires an outright rejection of the master’s own ideas, than in those who
faithfully repeat his opinions fearing lest they might have to risk their own.

In Pavlov’s laboratory Konorski and Miller repeated all the experiments that
they had carried out earlier in an ,,amateurish” fashion (as Konorski hismelf
expressed it). The results of these experiments were later published in 1936 in
the laboratory’s journal with an introduction and comments by Pavlov. Konorski
and Miller also summarized their findings in a monograph entitled: Physiologi-
cal basesfor the theory ofacquired movements, published in 1933 (in Polish). It
was here that they developed the theory of voluntary motor reaction mecha-
nisms; in addition, they divided the conditioned reflexes into two categories: ty-
pe | (classical) and type Il (instrumental). It should be noted that the unusual im-
portance ofthis discovery went unrecognized for a long time. There were several
reasons for this. First, the two young scientists were virtually unknown outside
oftheir country, behavioral brain research in Poland at that time being only in its
very elementary stages of development. The second cause was the fact that their
papers were not yet published in English. In 1935 the American scientist B. F.
Skinner proposed a similar division of conditioned reactions into two categories
(naming them, however, in the opposite way). The fact that Skinner was working
in a country where many scientists were interested in such problems, as well the
fact that he published in English, gave him a distinct advantage over the young
Polish investigators.

Upon returning to Poland, Konorski reassumed his position at the Tworki
Psychiatric Clinic. Such work, however, was extremely demanding on Konorski
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leaving him little, if any, time for experimental work. Fortunately in 1933 Kon-
orski was able to transfer as a volunteer researcher to the Nencki Institute in
Warsaw. Here he met Professor Biataszewicz, the noted biochemist and director
of the Institute, and Dr Liliana Lubifnska who had just recently returned from
France where she had worked in the laboratory of the Professor Lapicque at the
Sorbonne. Lubinska’s scientific views, influenced by the theories ofboth Lapic-
que and Sherrington, made a great impression on Konorski. Together they began
to conduct research aimed at linking Pavlov’s and Sherrington’s methods. Un-
fortunately, the war in 1939 interrupted their experiments, while most of their
findings were lost during the forthcoming German occupation. Konorski himself
escaped to the Soviet Union, where through his Russian colleagues he was ap-
pointed acting director of the Physiology Laboratory at the Institute of Experi-
mental Medicine in Suchumi, Georgian SSR. There he worked; on problems of
the conditioned reflexes in primates, on nerve regeneration following war inju-
ries, and on other problems connected with war effects.

In 1945 Konorski returned to Poland and went through a period facing great
difficulties. The Nencki Institute had been completely destroyed during the bom-
bardment of Warsaw. Stefan Miller, his colleague and close friend commited sui-
cide after Nazi’s invasion. Jerzy Konorski, Liliana Lubiriska, Genowefa Szwej-
kowska, Jan and Stanistawa Dembowski, and Witodzimierz and Stella
Niemierko decided to reestablish the Nencki Institute in £.6dz. Professor Konor-
ski was appointed head of the Department of Neurophysiology at both the Insti-
tute and the University of £6dZ. The Nencki Institute at first consisted of a few
rooms in a small apartment building. The rooms also had to serve as the living-
quarters for Konorski, Lubinska, Szwejkowska and the Niemierkos, as well as a
guest residence for visiting scientists - for example, Professor Geblewicz, Pro-
fessor Missiuro and others. Somebody at the time informed the housing authori-
ties that the group had too much space for families without children. The official
sent to investigate the matter was astonished to discover how little space there
actually was, considering the fact that the inhabitants shared middle-sized rooms
with all the equipment, materials and animals necessary to carry out their scien-
tific research. The official, interested in all he saw, listened to an explanation as
to what was being done here and its importance; finally, both fascinated and
flabbergasted he cried out: ,,Such a big science in such a small space” - and left
the people in peace.

Fortunately, shortly thereafter the Institute was moved to a house on Potud-
niowa street. The house, although larger than the previous apartment, was by no
means designed for scientific work. Therefore, all of the scientists were obliged
to use their hands as well as their minds - building conditioned-reflex chambers,
soldering conductors, connecting rubber tubes to serve as simple contact makers

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Professor Jerzy Konorski 163

Discussion in the conference room of the Department of Neurophysiology.
From left: C. Pfafmann, N. E Miller, J. Konorski and H. Schlosberg. 1960. Warsaw.

Jerzy Konorski. 1960. Experimental room in the Department of Neurophysiology, \\arsaw.
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for applied stimuli, etc. Wtodzimierz Kozak was the most ingenious of all in this
aspect. At that time the atmosphere in our team was very cordial and warm. The
continuous contact required by the common effort of ,,building from scratch”, as
well as the cramped space, gave rise to lively discussions during the coffee
breaks and other such occasions. We also attended professor Konorski’s lectures
at the University. He spoke in a particularly animated and dynamic way, never
simply reading his lectures. It was as if he wanted to share unusual and exciting
adventure with us. We, in turn, also regarded our research as a great adventure.

The team at that time was young and made up mostly of students from the
first year biology courses. Only Dr Szwejkowska and Dr Lubinska were left
from the scientists who had been at the Nencki Institute before the war. Among
the new staff members only Wanda Wyrwicka already had Ph.D., while A. Zbro-
zyna and | had just recently graduated from Medical School. Professor Konor-
ski inspired us all with an enthusiasm and love for our work. Thus, for example,
although arigid work schedule - very strictly observed in other institutes in Po-
land at that time - was not obligatory in our department, it seldom happened that
anyone starting at 8 a.m. left before 7 p.m. Konorski’s opinion was that strict dis-
cipline and fixed hours are not the way to stimulate scientific research. He felt
that either research work is the main aim and passion of a scientist, or that man
was simply not predestinated to become a scientist. | remember being rather
astonished in one of my first assignments when, after having agreed to write a
paper, Professor Konorski said that he expected it on Monday (it being Saturday
at the time). ,,You have the whole oftomorrow to work on it”, he told me. | stood
there a bit taken aback since | had a small child to take care of and was not used
to working on Sunday - atime which | normally reserved for my family. But |
wrote the article anyhow.

Professor Konorski’s was always full of new ideas; he could have kept hun-
dreds of scientists busy with his experiments. In the first period most of our team
began working under his direction on various problems connected with the me-
chanisms of conditioned reflexes - type Il. Although he attached great importan-
ce to the investigation of his own ideas, he was able to understand the differing
attitudes of his co-workers. When | started work in the department, | told Pro-
fessor Konorski with youthful certainty that | was not interested in the physiolo-
gical mechanisms of conditioned reflexes and that I would like to concentrate on
the problems of pathology connected with experimental neuroses. | was still he-
sitating between research work and medical practice in a neurological or psy-
chiatric clinic. Konorski allowed me to go ahead with my own projects, although
they were not directly related to the major line of research of the laboratory at
that time. He always showed a lively interest in my experiments and their re-
sults, although frequently he disagreed with my point of view.
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Konorski was in this period working on a book that was later published in
Cambridge (in 1948) under the title Conditioned reflexes and neuron organiza-
tion. Some people considered the work to be a refutation of Pavlov. Such an
interpretation is, however, most certainly an oversimplification. Despite the fact
that some of the book’s reviewers placed great emphasis on the more controver-
sial points, the opposite, in fact, should be stressed; namely that Konorski’s book
was making Pavlov’s theories more accessible to a wider range of readers. Pav-
lov’s rather esoteric nomenclature made him scarcely comprehensible to We-
stern scientists who were at that time accustomed to Sherrington’s terminology
and conceptual framework. Konorski’s book acted like a bridge between the
Pavlovian theories of conditioned-reflex and the Western neurophysiological
school of Sherrington. Konorski expressed this very sentiment in the foreword
to his book: ,,Dedicated to I. P. Pavlov and C. S. Sherrington in the hope that this
work will do something to bridge the gap between their respective achieve-
ment”. In essence, this is what finally happened. Conditioned-reflex methods are
now widely used almost every-where, Pavlov’s theories are generally acknow-
ledged in the United States, and electrophysiological research is being carried
out in the Soviet Union.

Further research in our department followed along this line, i.e., that of lin-
king neurophysiological knowledge (basic neurophysiological processes) with
the theory of conditioned reflexes. Through the cooperation of Professor Stepien
(a neurosurgeon), who organized a surgical team in our laboratory, we were able
undertake research on the relation between structure and function of the brain. At
first, Professor Konorski concentrated his interest on the function of frontal lobes,
an area which was at that time the subject of intense study throughout the world.
Among the most important discoveries of Professor Konorski and his team was
that of the inhibitory role of the prefrontal lobes. Stefan Brutkowski continued
this line of research up until his death in 1966; at present it is being conducted by
one of Konorski’s closest and most devoted co-workers Wactawa tawicka and
some of the other scientists in the Department of Neurophysiology.

The research section headed by Konorski became more and more dynamic.
Every new experiment and every new contact was for Konorski a new source of
problems and scientific ideas. Though it often happened that Konorski seemed
to show less interest in the experiments which developed in a direction different
from his own, he allowed the creative initiative of his coworkers. He felt that
,weeds” should be allowed to grow freely, rather than taking the risk of uproo-
ting even one valuable plant. If at times he was opposed to expanding research
in too many directions, for so much ,,could still be accomplished using the old
methods”, he was, nevertheless, happy to see achievements in new areas.
Though strongly convinced of the correctness of his own views, and thus appea-
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ring sometimes self-directed and even dictatorial, Konorski never persisted stu-
bbornly in his own opinion simply because he had once said so. He was always
ready to listen to another man’s arguments and, most importantly, to reason.

One of the feature of Konorski’s personality was his youthful enthusiasm
which he preserved throughout his whole life. Every new discovery was for him
a tremendous joy. His hearty laughter could often be heard in the corridors, the
enthusiastic joy over some unexpected resulted in one of his experiments.

Professor Konorski maintained wide ranging contacts with many scientists
outside his laboratory. He often served as an advisor to other scientific institu-
tions in our country, in addition to acting as a source of knowledge and inspira-
tion for research projects in many foreign countries. The interest and enthusiasm
he displayed when told of the achievements of another scientist was truly remar-
kable. During lectures he would was always vividly interested in what was be-
ing said; he had the ability to come quickly to the heart of the matter even if the
area was new to him. Konorski was quite courageous and even daring in his thin-
king. The famous Polish arctic explorer and pedagogue A. B. Dobrowolski on-
ce compared science to mountain climbing, saying that both require immense
courage and risk, as well as a certain amount of prudence. Konorski, who in his
youth was a climber himself, kept a similar attitude toward science throughout
his life.

Professor Konorski led an unusually modest private life, being satisfied with
basic necessities that would assure him the chance to work peacefully. He travel-
led abroad only in the interest of science, never owned a car of his own, and had
no hobbies or outside interests other than science. Occasionaly he would enjoy
the theatre, a good film, or a book, though only those with a high intellectual va-
lue containing ideas he considered useful for his work. He was very fond of the
writings of Marcel Proust, for instance, regarding them to be perfect psycholo-
gical studies of the working of the mind. In Konorski’s life vacations were a ti-
me in which he would have the chance to work quietly on new concepts and pro-
blems that were always crowding his imaginative mind. He never accepted the
concept of ,,time off” from science. And he couldn’t imagine why other people
didn’t feel the same way.

For example, | remember the ,,round table” discussion we held on the lake
during the International Symposium in Osieczna, Poland in 1958. We had one
Sunday morning free off from the work sessions. The sunny September day was
a perfect invitation for rowing out on the lake. Everybody took canoes and pro-
mptly disappeared in different directions; my colleagues from Czechoslovakia
and | had planned on paddling to the river on the distant side of the lake. On the
way somebody in one of the other canoes caught up to us, informing us that Pro-
fessor Konorski had organized a symposium on the water. All the boats had col-
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lected in a peaceful little bay surrounded by reeds; there Konorski lead an unfor-
getable discussion involving us all.

In 1955 the Nencki Institute was moved from £.6dz to Warsaw, to a special-
ly constructed building. For the first time, we had conditions favorable for deve-
lopment of diverse and complex scientific research. Professor Konorski paid a
great deal of attention to the design of the building, taking part in its planning
from the very beginning. He considered it to be ,,his own child”.

A few years ago the Department of Neurophysiology was divided into sepa-
rate laboratories, each directed by pupils of Konorski specializing in a particular
field of brain research. The achievements of the ,,Konorski School” are well-
known and valued highly both in Poland and abroad.

Professor Konorski maintained contacts with his former colleagues from the
Pavlov laboratories, and with other scientists in the Soviet Union, as well as with
many scientists in the West. Almost every week the Institute was host to visiting
scientists from abroad, who were attracted by the research we were conducting.
Many researchers from various countries came to work in our Department for
periods of several months up to a whole year. A number of world-famous scien-
tists, visiting our Institute, delivered lectures to the staff. The Wednesday mee-
tings were often the scene of endless discussions during which time young scien-
tists had the chance to hear conflicting view points and theories from some of
the highest authorities in neurophysiology.

Professor Konorski’s energy seemed to be inexhaustible. For instance, upon
returning from his first visit to the United States he landed in Warsaw on a Sa-
turday afternoon; most of the staff at the Institute was already preparing to lea-
ve for home. Konorski, however, went straight from the airport to his laborato-
ry; he had a cup of tea in his study, washed his hands and then proceeded to
organize a meeting. He wanted to tell everyone about the interesting research be-
ing carried out in the United States and went on lecturing till 9 o’clock in the
evening. After the strain of a trans-Atlantic flight, the change of climate and the
time lag, Konorski was still radiating with energy, so fervently did he want to
share with us his scientific ,,adventures” in the USA.

The results of scientific research leading to a better understanding of higher
nervous activity in human beings had always fascinated Professor Konorski. He
kept in continual contact with the neurological and neurosurgical clinics. He was
particularly interested in research on the various mechanisms of aphasia that was
being conducted in collaboration with Jadwiga Szumska.

In recent years, Konorski devoted his attention to a new branch of science
that had just recently begun to develop in Poland - cybernetics. In collaboration
with R. Gawronski, he formulated a cybernetics model of the function of the ner-
vous system. It was characteristic of Professor Konorski that even at an advan-
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ced age, after many outstanding achievements in various fields ofbrain research,
he was able to turn his attention to an entirely new field and come up with an
original concept.

His last book Integrative activity of the brain, first published in the United
States (1967), in Poland (1969) and then in the Soviet Union (1970), is a theo-
retical synthesis of all his ideas based on research carried out by himself and his
coworkers, as well as other relevant work in the field. It would be impossible in
the space permitted to summarize all his theories, many of which are new and
original in the area of physiological psychology. One of the most important of
his later ideas, however, is his theory of ,,gnostic units” which in his view func-
tion as the basis of perception and memory. During the last few years of his life
Konorski initiated research on the mechanisms of visual and acoustic perception
in animals and humans, now conducted in the laboratories of Bogustaw Zernic-
ki and Wanda Budohoska.

It is a difficult job to write about Professor Jerzy Konorski. One could not
fairly appraise his vast contribution in the field of neurophysiology. Thus it
would be necessary to fill many more pages in order to present an adequate syn-
thesis of all his ideas on the mechanisms of voluntary movements, the organiza-
tion of frontal lobes and the sensory-motor system, the functions of the cerebel-
lum, perception mechanisms, the concepts of drive and anti-drive, consumatory
and drive reflexes, gnostic units, the cybernetic model of brain functions, apha-
sia and a number of other problems to which Konorski turned his attention.

It is even more difficult to write about the man himselfwith his death still so
near. | have worked in his laboratory for twenty five years, and thus many events
of our daily contact make it impossible for me to view him in an objective light.
I would like to stress once more, however, that what made Konorski a truly re-
markable man in my estimation was his extraordinary devotion to science, one
which involved his whole being and his whole life from the beginning to the end.
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JERZY KONORSKI*

MEETING AT KOPERNIKA STREET

With my heart pounding, I am on my way to my first interview about a perma-
nentjob. A sophomore student of biology, | have just arrived in unknown £.6dz
from my native Warsaw for this interview sponsored by Mrs Irena Morsztynkie-
wicz, a long-time family friend who knew Professor Konorski. It is October,
1946.

Kopernika Street leads through an industrial section of the city towards the
Kaliski Railroad Station. On the left side, | pass a large veterinary hospital with
a giant figure of a metal horse standing above its entrance. Several gray textile
factory buildings are on my right and left, and in the middle of the street there is
a narrow-gauge street-car line. Finally, there is a row of pre-war three-story
apartment houses. | enter the gate numbered 65. On the first floor, on my left,
| see a large glass door. A small piece of cardboard with ,,Nencki Institute” writ-
ten on it in longhand is attached to the door with a thumb-tack. The door opens,
and Stawek Kurowski tilts his head invitingly and lets me into a corridor. The
first room on the left houses the Department of Physiology (in fact, as | learned
later, they did only biochemistry), headed by Professor Wtodzimierz Niemierko.
The second room on the left is the Department of Neurophysiology, without any
label on the door. Straight ahead, the tworoom apartment of Professor Konorski

*Przedruk z: ,,Acta Neurobiologiae Experimentalis”, 1974, nr 34, p. 665-671.
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and Dr Lubinska. On the right, a kitchen, in which, as | learnt later, one prepa-
red for experiments.

A short, balding, bespectacled, middle-aged man enters the Neurophysiolo-
gy Department. He wants to know what have | read about brain physiology. | am
not prepared for this question. I tell him, however, about a pre-war publication
by the ,,Polish Mathesis” entitled, The brain and its mechanism: Pavlov, Adrian
and Sherrington, without even remembering that Konorski (with Stefan Miller)
compiled the book and translated the articles of these three physiologists.

I then begin questioning Konorski about various biological problems, among
them cancer; | had recently read a book on it and become very excited about the
subject. | do not realize at this time how far apart different areas of physiology
and pathology are. For me, all these things are very close, within the all-embra-
cing science of biology which Professor Jan Dembowski has taught me in his
books. Konorski stops me from going any further and continues his questions
about my knowledge of brain physiology. | am struck right away by his matter-
of-fact way of talking to people, by his lack of desire to chat or to learn what the
other man is thinking, his kind of curtness. Twenty-seven years later, during our
last conversation, the problem of cancer was again omitted.

In spite of my relative ignorance about neurophysiology, | got the job, as | learnt
later, of a ,,deputy junior assistant”, the lowliest position imaginable. Thus a scien-
tific association started, which was to last till his death.

I came to work in December, 1946. As one of my first tasks, Professor Kon-
orski gave me a copy of Pavlov’s Lectures on the functions of the brain he-
mispheres to read and presented me with a copy of his paper with Miller, An at-
tempt at a physiological explanation of acquired animal behavior (motor
conditioned reflexes). In other words, | immediately entered in medias res. In ad-
dition to these readings, he asked me to start construction of an experimental
chamber for the study of salivary conditioned reflexes in dogs. This chamber
was to be located on the third floor of the building, in a room adjacent to the Lib-
rary and secretary’s office headed by Mrs Aniela Szwejcerowa. On the door lea-
ding to these two small rooms there was a paper card with ,,Library” handwrit-
ten on it.

One of my first specific tasks was to prepare the ,,zamazka of Mendeleyev”
for gluing the so-called ,,salivary baloon” on to the dog’s cheek around the fistu-
la of the salivary gland. This and everything else in my work was influenced by
Pavlov’s laboratory experience with conditioned reflexes. Konorski had worked
with Pavlov, and he had brought from the USSR many laboratory implements
such as glass tubes calibrated in ,,drops of saliva” and ,,tenths of a drop”, ,,sali-
vary baloons”, ,touchies” (gadgets for mechanical touching of dog’s skin), and
others. These names sounded very strange; the system was a whole new world
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to me. The terminology was Russian. Some of the terms, such as ,,touchie” (Po-
lish ,,dotykalka™), were translation from Russian (,,kasalka), but not all of them
could be properly translated. For example, the term ,,zamazka” remained in its
unchanged form in spite of my efforts to introduce a Polish equivalent, ,,sealing
wax” (,,lak”). Similarly, ,,salivary baloon” had not been properly translated, al-
though these metal tubes with a round plate did not look like a ,,baloon” (,,balo-
nik™) at all. Fortunately, by self-teaching and with the help of my uncle, | alrea-
dy knew the Russian language a little.

Professor Konorski then gave me Pavlov’s Letter to the young in the form of
a poster with Pavlov’s portrait on it and asked me to translate it into Polish.
| translated it enthusiastically. Later | understood that Konorski wanted to imbue
my mind with the principles of scientific work as Pavlov saw them:

,,Be passionate in your work and in your quest”.

»Be modest. Never consider that you know everything”.

,.Be consistent in your research and work”.

»Science requires from a man his whole life. And if you had two lives, even
this wouldn’t be enough”.

»Even the most perfect wing could not lift a bird upwards without the sup-
port of air. Facts are the air of a scientist. And your theories are like soap bub-
bles; they will collapse and nothing will be left for you except embarrassment”.

Konorski’s attitude towards Pavlov was a mixed one. He was full of adora-
tion for Pavlov and sometimes would repeat: ,there is a lot of truth in Pavlov’s
teaching, and what profound wisdom!”. At the same time, Konorski was very
critical of some of Pavlov’s ideas. He would sarcastically comment on Pavlov’s
belief that there is a ,,Metronome point” (,,Metronomnaya tochka”) in the dog’s
brain into which converge all the excitations elicited by the sound and sight of ame-
tronome. (The metronome was used as a stimulus in Pavlov’s laboratories).

But still... In the last years of his life Konorski arrived at a similar idea of
»gnostic units”, or neurons specialized in recognizing a certain object.

At the time | started to work for Konorski, he was writing his book, Condi-
tioned reflexes and neuron organization for the Cambridge University Press, al-
though | did not know it at that time. In his book he related Sherrington’s disco-
veries about spinal reflexes to Pavlov’s work on conditioned reflexes. Later on,
after 1948, Konorski received a heavy beating for this book. He had dared not to
take all of Pavlov’s assertions literally, but to explain Pavlov’s discoveries in the
light of modern English physiology. All I knew at that time was that from the ve-
ry start Konorski required from us a good knowledge of English. We had to read
the works of Sherrington, Adrian, and later Hodgkin and Eccles in the original
and to discuss them during the weekly seminars. At his insistence, the journal of
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the Nencki Institute entitled Acta Biologiae Experimentalis has been published
exclusively in English.

SPINAL SOUL

Professor Konorski gave a course in neurophysiology for a small group of stu-
dents ofbiology at £.6dZ University, in aroom at Kopernika 65. Zofia Afelt, Ste-
fan Brutkowski and myself attended. Konorski had the gift to infect his students
with his enthusiasm for the physiology of the nervous system. There was somet-
hing like a sect formed, with the members considering physiology superior to
everything else. Professor Dembowski, on the other hand, led a biological
»sect”, and was often ironical about physiology. The greatest offense against
science was to be ,,unphysiological” in the first sect, and ,,unbiological” in the
other. The biochemistry group, under Professor Niemierko, cherished a deep
conviction about their own superiority, boasting about the accuracy of their met-
hods and measurements.

Professor Konorski surrounded himself with disciples initiated into the arca-
ne knowledge of brain physiology. Although they were only inexperienced stu-
dents, he indoctrinated them to believe that ,they are the greatest specialists in
this field in the whole world”, to use his own expression. On their part, they pro-
udly bore the burden of knowledge as they silently moved along the corridors in
their white laboratory coats, with struggling dogs on leashes.

To a bystander they seemed to be a sect because they used an arcane ,,lingo”
composed of Pavlovian terms, carefully translated into Polish and supplemented
with the terminology of the Motor Conditioned Reflexes discovered by Miller
and Konorski. All kinds of inhibitions, excitations, first and second type refle-
xes, first and second order signals and various classes of stimuli were meticu-
lously defined and named. Certain kinds of stimuli were called ,,inhibitors”, and
qualified by terms such as ,,conditioned” or ,,delaying”. Whoever used the term
»conditional” instead of ,,conditioned” was immediately recognized as a foreign,
unfriendly guy, pitifully unfamiliar with the true science of physiology.

When the fashion for Pavlovism came in, the clinicians and scientists from
Warsaw started arriving in £6dz in flocks in order to learn something about it
from Konorski during specially organized seminars. In no time at all they had
mastered the new trade and language so well that when the word came down that
Konorski was a revisionist of Pavlovian thinking, they were the first to write ar-
ticles in which they mercilessly branded his deviations. According to Pavlovian
theory, there were two systems of signals and human speech was actually com-
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Jerzy Konorski and some his pupils during visit of H. Enger Rosvold. Sitting, from the left: H.
Enger Rosvold, Jerzy Konorski and Zofia Afelt, Standing from the left: Elzbieta Jankowska,
Czestaw Dobrzecka, Elzbieta Fonberg, Irena tukaszewska, Kazimierz Zielinski, Bogustaw Zer-
nicki, Teresa Gorska, Jadwiga Dabrowska and Wactawa tawicka. 1961. Conference room of the
Nencki Institute, Warsaw.

Jerzy Konorski. 1961. In conference room of the Department of Neurophysiology, Warsaw.
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posed of signals of the second order. In one article Konorski was criticized for
his ,,separation” of the second from the first system of signals and, at the same
time, for his ,,obliteration of the difference” between the two signal systems,
which would be the sin of implying that there is no difference between man and
animal.

Professor Konorski did not give in, and he did not produce the ,,selfcriticism”
which was expected of him. When the Pavlovian fashion was over the same
people quietly returned to their real fields of interest, and Konorski remained in
his.

It was characteristic of the whole atmosphere of those days that Professor
Dembowski, Konorski’s superior at the Nencki Institute and at that time also
president of the Pavlovian Committee, told me once quite frankly, ,,Dear collea-
gue, you should not take it all so seriously; Pavlovism is a fossilized branch of
science”.

What Konorski was really interested in was the soul, the mechanism of hu-
man thought and intelligence. When, during the first post-war £6dzZ years, he
taught us the physiology of the spinal cord, he once used the expression ,,spinal
soul”. He then had in mind phenomena such as the washing-offreflex in the spi-
nal frog, by which the hind foot removes a drop of acid placed on the back; the
postural reflexes and reflex patterns in the spinalized frogs; and scratch reflexes,
stepping, hopping, withdrawal (flexion) and extension thrust reflexes in spinal
cats and dogs. He thought that this ,,spinal soul” is of a poorer quality, so to
speak, that it is automatized, un-plastic, and that all higher functions of the soul
should be, as Pavlov also thought, attributed to the cerebral cortex. Konorski
professed not to believe in a spinal memory or associations, and called these
phenomena ,,physiological artifacts” and ,,modifications of excitability”.

I have preserved in my memory two ofhis remarks from the period when | was
his undergraduate student. When, amazed by the descriptions of various com-
plex reflex patterns and their obvious purposes, | asked him whether the nervous
system also makes mistakes, he laughed and cited the example of the moth
which flies into the flame of a candle.

Another time, during his lecture to a class at £ 6dZ University’s Narutowicza
Street building, he dwelled for some time on the eternal dualistic mind-brain
problem. He concluded confidently that this problem will be solved in the not-
so-distant future. He certainly had in mind that he would solve it himself.

Professor Konorski liked to meditate and to produce mental constructs, to
elaborate self-consistent systems concerning the function and structure of the
brain. He liked to build far-reaching conclusions on a modest factual basis. He
loved to quote anecdotes and examples rather than general rules. Once, as if an-
ticipating criticisms from an English audience about his schematic diagrams of
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the brain, he prepared a slide showing London’s underground system in an ex-
tremely schematic way. He showed this drawing and said: ,,does this in any way
resemble London as we know it from geography? Of course not, but it truly de-
picts the functional relationships between the various underground routes. So it
is with my schematic representations of the brain reflex structure”.

He tried to explain away every consecutive movement of a dog during an ex-
periment using the terms and categories which he himself created or specified.
Sometimes he made his pupils and collaborators nervous when he forcibly tried
to fit the behavior of the animal into his theoretical assertions and to downgrade
certain observations and facts to the contrary. As far as a scientific prediction of
the result of an experiment was concerned, he always admitted two or three pos-
sibilities, and strangely enough, all these possible outcomes of an experiment
supported, to some extent, his theoretical assumptions. In his physiological con-
siderations he frequently tried to understand the dog’s motives. For example, he
would say, ,,He (the dog) thinks, ‘After this metronome they don’t give food, so
why should I raise my paw?”.

In his quest for understanding the workings of the brain he was tireless, and
his enthusiasm infected others. His success in this was by no means due to his
oratory. He was not a good speaker at the seminars, and frequently Interrupted
his talk with time-marking sentences which conveyed zero bits of information.
»We know, you know, that the situation is such, that this is just this!“ he would
say with deep conviction in his voice. Everybody would nod in agreement.

Konorski was a man of flesh and blood. He was interested in many things
apart from neurophysiology. In his youth he was a fan of mountain climbing in
the Tatra Mountains, and he liked to tell about a fall he had experienced during
one of these trips. Needless to say, he described the fall in terms of mutual exci-
tations and inhibitions of his brain centers. When | was in Australia, | met Mrs Pe-
pi Rosleigh, his companion during these mountain adventures. She was at a loss
of words to describe his sincere and friendly character. Konorski had a strong
sense of comradeship and fairness. He considered it wrong, for example, to lay
the blame on somebody else for one’s own faults, or to devolve one’s duties on
others.

He could embarras the culprit very easily, as a priest would. Konorski him-
self served as an example of devotion to science. He regularly spent the salary
he received as a member of the Polish Academy of Sciences entirely for the
needs of his Department. He distributed his own scientific awards among his
collaborators.

We met for the last time in Philadelphia, in 1970. He was then in frail health,
complaining of certain discomforts which | thought related to his liver problems.
He was very friendly, and for the first time since the beginning of our acquain-
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tance, he embraced me and called me ,,beloved”. He confessed that he had sent
me to work with Professor J. C. Eccles (in 1959, in Australia) because he always
desired that | should get involved in ,,true physiology”. This sounded as if he felt
disappointed with conditioned reflexes. He stressed meaningfully, ,,when we
part now, it may be for a long time”. It was only later that | understood what he
meant.
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PROFESSOR JERZY KONORSKI - MY TEACHER*
This short recollection is only a fragmentary aspect
of Professor Konorski as a person, such as it appears
from the standpoint of our mutual scientific relations

tODZ

In the year 1949, a few days after being graduated from secondary school | read
in one gulp a book entitled The brain and its mechanism, containing lectures of
Adrian, Sherrington and Pavlov. | was particularly impressed by those of the last
author, they contained just what | wanted to study. | did not know, however, that
such experiments were already being conducted in Poland. The name of Jerzy
Konorski, one of the translators of the lectures, was then new to me.

Towards the end of my second year of medical studies | met my friend, Jan
Burner, who told me of his work in a splendid place, which was the Department
of Neurophysiology of the Nencki Institute. He spoke about the Department’s
seminars, the experiments and particularly about Professor Konorski, saying that
all this is here, in £6dzZ. Shortly after, the new Polish edition of Pavlov’s Lectu-
res on brain activity became available (prepared under the supervision of Jerzy
Konorski), and | studied this book with enthusiasm.

In September of the same year | arrived at the Nencki Institute, wishing to
know when | might talk to Professor Konorski. But in a moment | was already

*Przedruk z ,,Acta Neurobiologiae Experimentalis”, 1974, nr 34, p. 673-680.
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in his study, we spoke for about an hour; and I left happy - ,,I will work in the
Department!”. At that time the Department of Neurophysiology was placed in an
old building and occupied two of its floors, a high basement and a ground-floor,
which made together about ten rooms. In half of the ground-floor there were
three conditioned-reflex chambers and the Professor’s study, joined by a narrow
corridor. In one of the chambers | assisted Jan Bruner in experiments on a ,,sali-
vary” dog, named Brytan. He was a good dog, which means he had regular con-
ditioned reflexes. We studied the mechanism of acute extinction. We extinguis-
hed in turn the salivary reflex and introduced a control interval, the duration of
which corresponded to the extinction procedure. It appeared that after the inter-
val itself the conditioned reflex was considerably diminished. The experiments
were exciting indeed-acute extinction. Besides recording the secretion of saliva,
we observed every movement of the animal. Professor Konorski was easily ac-
cessible. We saw him almost, every day, calling him often to the chamber in or-
der to show him a dog’s ,,unusual” behavior.

Every Wednesday at 4 p.m. the Department had meetings, they used to take
place in the largest room of the basement part, which was also the study room
for half of the workers. Before each conference we had to bring in a blackboard
and a number of chairs. The room hardly held some fifteen attendants, but the
cramped space favored lively discussion.

Most of the seminars were concerned with the Department’s current affairs.
During the first which | attended, Wanda Wyrwicka, the Professor’s oldest stu-
dent, presented her important results showing that center for the instrumental
movement is excited not only from the center for the conditioned stimulus but
also from the drive center (see 3, Chapter IX). Lectures were often interrupted
by questions. | noticed then that our Professor perceived every word said in his
presence He a ways widely commented upon the lecture. We listened breath-
lessly to his words. Everything that had been previously discussed became now
far more interesting and more important.

Some of our meetings varied from the typical line. During one of them Pro-
fessor Konorski gave us a summary of the recent book by Eccles Basis ofmind,
and read us his letter to Eccles, in which he criticized the last chapter ofthe book
devoted to voluntary movements. Another time it may have been before
Christmas, Professor Konorski related his initial experiments on instrumental
conditioned reflexes (5), which he had studied together with Stefan Miller (they
were then both medicine students), and told us about his early correspondence
with Pavlov, which resulted in his stay in Leningrad.

Grasping the problems associated with the Department’s research interests
proved to be relatively easy. | become acquainted with the problem of instru-
mental conditioned reflexes, studying Professor’s pre-war monograph (4) and
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his paper on transfer of conditioned reflexes (1). | had also read his new mono-
graph, Conditioned reflexes and neuron organization (2), which he explained all
of the facts acquired in Pavlov’s School on the basis of the well established laws
of the physiology of spinal cord obtained in Sherrington’s School. Dr Lucjan
Stepien, a neurosurgeon coming in afternoons to our Department, used to train
us all in neurosurgical techniques.

After a period of a year | obtained a dog of my own. His name was Dudek
and he had already served scientific aims. Without giving me a specific subject
for experimentation, Professor Konorski recommended that | observe the dog
closely. I soon noticed that Dudek’s salivary conditioned reflexes decreased con-
siderably within a session. This phenomenon had been described in Pavlov’s
,Laboratories” as ,,extinction with reinforcement”, and explained by Pavlov as
the effect of fatigue of conditioned connections. Professor Konorski was glad to
hear about my observation; for he considered the event to be important and still
far from being understood. As | had discovered it on my own accord, he expec-
ted me to be passionately engaged in solving the problem, which was indeed the
case for | immediately started to multiply the number of conditioned stimuli. My
next dog’s name was Bekas. He had been for several years one of the best in the
Department, serving Dr Genowefa Szwejkowska and Professor Konorski in
their experiments on the extinction and restoration of salivary conditioned refle-
xes (see 3, Chapter VII). One day Dr Szwejkowska applied electric shock to the
dog. Bekas never ,forgave” her that. From that time on he was restless in the
chamber, and his salivary reflexes became irregular. Professor Konorski suppo-
sed that giving the dog into my hands (change of experimenter) might perhaps
heal the neurotic symptoms, which, however, did not appear to be a case. Pro-
fessor Konorski was in the chamber almost every day, and we discussed further
treatment. The dog behaved, however, worse every day. Starved in the animal
house, he refused even meat in the chamber. Finally we had an idea. Instead of
food | began to serve acid to Bekas (by means of a cannula located in his mouth),
and - Eureka!-his conditioned reflexes be- came regular again. Using acid sol-
ved at the same time the problem of ,,extinction with reinforcement”. Acid con-
ditioned reflexes did not diminish during the sessions and thus ready fatigabili-
ty of conditioned connections proved to be a myth (7). | began to feel unjustly
treated, having to deal only with salivary reflexes, and said so to my Professor.
This is what he answered: - ,,Knowing well the problems of the Department in
the field of instrumental reflexes, find a subject for yourself”. | gathered a num-
ber of the reprints, read and meditated, and finally found a suitable subject! -
,»The conditioned stimulus of an instrumental reflex will neither be a sporadic
stimulus, nor a background stimulus, but the animal’s hunger or thirst itself”.
| obtained four naive dogs that eventually mastered the task (see 3, Chapter X).
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The year 1956. A new, fine building in Warsaw, spacious animal house, a
complete suite of operating rooms. The period of the ,,cult” of Pavlov’s theory
is over. Professor Konorski is recognized and honoured.

Our working methods undergo significant alterations. Papers based exclusi-
vely on conditioned-reflex technique are becoming rare; ablation methods are
involved in a greater number. Stefan Brutkowski organizes a neuroanatomical
laboratory, and electrophysiological methods develop and become important.

The international contacts become more easy. Almost all eminent brain phy-
siologists from western countries come in turn to visit our Department. We are
glad to see our Professor’s outstanding position among the most illustrious
scientists. The year 1958. After his return from a few months’ stay in America
Professor Konorski proposes to me the following theme: examining the effects
of removal of the gustatory area of the cerebral cortex on alimentary conditio-
ned reflexes. We are working together on one part of the problem, which is on
the localization ofthe gustatory area in dog by recording cortical potentials evo-
ked by stimulation of the chorda tympani.

The first dog deprived of the gustatory cortex (Kudfatek) confirmed our sup-
positon, his conditioned and unconditioned salivary reflexes decreased conside-
rably (8). After several weeks, however, they assumed again their initial size. On
the day before leaving for summer holidays | began to suspect that they might be-
come hypernormal. | postpone my departure several times, the dog’s reflexes
grow incessantly. This release phenomenon was observed to the late autumn.

In 1958 Konorski participates in the famous Moscow colloquium, attended
also by Professors Brazier, Magoun and Moruzzi, who direct their steps to War-
saw on their way back in order to visit our Department. Professor Moruzzi deli-
vers a lecture on the pretrigeminal cat. The lecture provides matter for delibera-
tion: to what extent is the waking cerebrum of the pretrigeminal cat normal.
Konorski and Moruzzi suppose that establishing conditioned connections will be
possible in it.

Two years later, as | was working in Pisa, the correctness of that hypothesis
proved to be sound (see 6). After my return to Poland | continue studying the
properties of isolated cerebrum ofthe pretrigeminal cat. Professor Konorski has,
however, lost interest in that subject.

In 1967 Professor’s last monograph appears, Integrative activity ofthe brain
(3). It consists principally of three parts: (i) the theory explaining all major con-
ditioned-reflex data, (ii) exhaustive analysis ofthe problem of instrumental con-
ditioned reflexes, (iii) the concept of mechanisms of perception and association.
The last part was mainly the result of Professor’s activity in the Neurosurgical
Clinic.
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Ivan Divac, Lucjan Stepien, Wactawa tawicka, Jerzy Konorski
and Vachtang Mosidze in front of the Nencki Institute. 1967. Warsaw.
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In 1970 Professor Konorski proposes undertaking joint research on visual
perception. We start a fresh period of close scientific contact. A colony of cats
bred in a controlled visual environment is established in the Institute. Cats,
which saw only definite objects, are examined behaviorally (Konorski directs
these investigations closely himself) and electrophysiologically. We analyze in
their visual cortex the responses of single nerve cells to these objects. Both ty-
pes of research indicate the importance of the initial visual training.

At the same time Konorski organizes a psychophysiological laboratory in
collaboration with Wanda Budohoska, and they start research on visual and au-
ditory perception in humans.

Vacation 1971. We are staying with Professor Konorski in Zakopane in the
Polish Academy of Sciences rest house and have the pleasure of welcoming Pro-
fessor Stellar and Lucy Turner from Philadelphia. Elzbieta Fonberg is our fre-
quent guest. We enjoy everyday walks in the mountains and pursue lively scien-
tific discussions. After some weeks only the two ofus remain. For the first time
in my life I am the Professor’s only companion; and, moreover, | feel that | am
not only his pupil and co-worker, but also his friend.

THE ULTIMATE PERIOD

Spring 1973. Relapse of disease that had apparently been mastered a few years
before. We are, however, not very depressed by Professor’s first stay in the ho-
spital. Every day, before 8 a.m., | have a telephone call from him, and we brief-
ly discuss current affairs. | may see him in the hospital every few days. He be-
lieves in the chance of recovery. We have scientific conversations and succeed
once in performing a little experiment. Konorski has double vision owing to pa-
ralysis of the abducens nerve in the right eye; so this in an ,,opportunity” to at-
tempt a psycho-physical experiment.

Professor Konorski is back at home for a short time. Having some troubleso-
me matter in the Department, we ask to consult him, and we come to his place
- agroup of six people. | experience again a delightful feeling of relaxation; our
Professor makes unfailingly the absolutely right, although difficult, decision.

Hospital again, and some more very sad visits. During one of them Konorski
shows me an article in the newspaper, saying that a questionnaire addressed to
Polish scientists resulted in the acknowledgment of his work, performed with his
co-workers, to be one of the ten most important Polish scientific ac-
complishments in the post-war period. There is to be an article on every one of

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Professor Jerzy Konorski - my teacher 183

them; Konorski deliberates on the contents of the article and put forward some
suggestions.

The last visit and a last long conversation. It happened exactly 22 years after
the day when | first saw my Professor.

THE DEPARTMENT OF NEUROPHYSIOLOGY

It is certainly to be assumed that the most important inheritance left by Profes-
sor Konorski is the Department of Neurophysiology, which he had created and
directed to the last days of his life. What is the Department’s character today?
Out ofthe older generation of scientific workers, those who survived World War
Il when Polish scientists were systematically destroyed, only Professor Liliana
Lubinska is working in the Department.

The middle-age people are chiefly those who came in numbers to the newly
opened Department in the first post-war years; they are now about 40-50 years
old and represent the generation of Professor’s pupils. Today there are about 15
of them in the Department. Some of Professor’s pupils are working abroad, ha-
ving chosen institutions better provided with scientific equipment. We note, ho-
wever, that their scientific production has not increased in these more favorable
conditions, which do not manage to overweigh the unique scientific atmosphere
created by our Professor in the Department.

Finally, the third generation-young scientific workers-who are about 25.
Most of them came to the Department in very recent years- the period of ,,pros-
perity” for Polish science.

We have a perfect staff of technical assistants. Many of them have been wor-
king here over twenty years and are entirely devoted to the work of the De-
partment.

Some of the Department’s research problems have a very long tradition. Our
specialities are instrumental conditioned reflexes and the frontal cortex problem.
Numerous investigations concern the motor system, the limbic system, recent
memory and the visual system (see Table I). Altogether the Department is now
a large center ofbrain research. It is in deep sorrow due to the painful loss it has
undergone.
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TABLE |
Current Research of Senior:
Workers in the Department of Neurophysiology, Nencki Institute

AFELT, Zofia: Coordination of locomotor movements after lesions of the spinal
cord.

BUDOHOSKA, Wanda: Visual and auditory perception. Psycho-physiological
investigations.

CHMURZYNSKI, Jerzy: Spatial orientation and sexual behavior in insects.

DABROWSKA, Jadwiga: Prefrontal cortex. Go-no go differentiation with sym-
metrical or asymmetrical reinforcement.

DEC, Krystyna: Visual perception. Electrophysiological investigations of the
tecto-pretectal region.

DOBRZANSKA, Janina: Ethology of ants.
DOBRZANSKI, Jan: Ethology of ants. Learning in ants.
DOBRZECKA, Czestawa: Instrumental conditioned reflexes. Split brain.

FONBERG, Elzbieta: Limbic system. The role of amygdala and hypothalamus
in alimentary behavior.

GORSKA, Teresa: Ontogenetic development of the motor system. Functional
organization of the cortical motor areas.

KORDA, Piotr: Maternal behavior in dogs.

KOSMAL, Hanna: Neuroanatomical investigations of the amygdala.

LAWICKA, Wactawa: Prefrontal cortex. Delayed responses and reversal lear-
ning.

LUBINSKA, Liliana: Axoplasmic flow. Wallerian degeneration.

LUKASZEWSKA, Irena: Short-term memory. Behavioral investigations in rats.

STEPIEN, Irena: Prefrontal cortex and caudate nucleus. Go left-go right diffe-
rentiation.

TARNECKI, Remigiusz: Cerebellum. Electrophysiological and behavioral inve-
stigations.

ZABLEOCKA, Teresa: Visual deprivation. Behavioral investigations.

ZERNICKI, Bogustaw: Visual perception. Electrophysiological investigations
of visual cortex. Pretrigeminal preparation.

ZIELINSKI, Kazimierz: Defensive conditioning. Stimulus intensity dynamism
in discrimination and reversal learning. Prefrontal cortex.
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SESJA NAUKOWA
POSWIECONA UCZCZENIU PAMIECI
JANA DEMBOWSKIEGO (1889-1963)

| JERZEGO KONORSKIEGO (1903-1973)*

OD REDAKCIJI

dniu 1 grudnia 1983 roku odbyla sie w Sali Lustrzanej Patacu Staszica w

Warszawie uroczysta sesja, zorganizowana przez Rade Naukowg i Dy-
rekcje Instytutu Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego PAN, poswiecona
uczczeniu pamieci zmartego przed 20 laty JANA DEMBOWSKIEGO i zmarte-
go przed 10 laty JERZEGO KONORSKIEGO.

Na sesje przybyli cztonkowie kierownictwa Polskiej Akademii Nauk i Wy-
dziatu Nauk Biologicznych PAN, przedstawiciele placowek naukowych oraz za-
proszeni goscie, wsrdd nich wspotpracownicy i uczniowie Zmartych Uczonych.

Wygloszone zostaty referaty naukowe oraz przeprowadzona dyskusja.

Profesor Stella Niemierko, przewodniczagca Rady Naukowej Instytutu
Nenckiego, w stowie wprowadzajacym okre$lita cel zorganizowania tej sesji:
.».... Chodzito nam o uczczenie pamieci profesora Dembowskiego i profesora
Konorskiego, ktérzy potozyli tak ogromne zastugi w powojennej reaktywacji
naszego Instytutu. Ponadto chcieliSmy przypomniec¢ ich sylwetki naukowe tym,
ktérzy ich nie znali w pracy laboratoryjnej, w dyskusjach naukowych, wreszcie

*Przedruk z: ,,Kosmos” 1984, nr 4, s. 405-509.
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w zyciu codziennym. ChcieliSmy zapozna¢é miodych kolegéw z niektorymi
przynajmniej aspektami ich dziatalno$ci badawczej i wskazac¢ na niektére trwa-
te osiggniecia naukowe. ChcieliSmy tez przedstawi¢ w wielkim skrdcie rozwoj
badan prowadzonych obecnie, a zainspirowanych ideami profesoréw Dembow-
skiego i Konorskiego”. | dalej: ,,ChcielibySmy, by dzisiejsze zebranie przyczy-
nito sie do uswiadomienia, dlaczego zaréwno profesor Dembowski jak i profe-
sor Konorski przeszli do historii nauki jako wybitni uczeni”.

Poswiecajac specjalny zeszyt ,, KOSMOSU” materiatom z tej sesji, Redakcja
pragnie przyczynic¢ sie do spetnienia zamierzen organizatorow tego waznego
wydarzenia w zyciu naukowym.
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OTWARCIE UROCZYSTEGO POSIEDZENIA RADY NAUKOWEJ
INSTYTUTU BIOLOGII DOSWIADCZALNEJ IM. M. NENCKIEGO PAN
PRZEZ PRZEWODNICZACA RADY

- PROFESOR STELLE NIEMIERKO

Otwieram uroczyste posiedzenie Rady Naukowej Instytutu Biologii DoSwiad-
czalnej im. M. Nenckiego PAN zwigzane z uczczeniem pamieci profesora Jana
Dembowskiego, zmartego przed 20 laty i profesora Jerzego Konorskiego zmar-
tego 10 lat temu.

Serdecznie witam wszystkich, ktdrzy przybyli na nasze posiedzenie! Witam
prof. dr. Aleksandra Gieysztora, Prezesa Polskiej Akademii Nauk, prof. dr. Leo-
narda Sosnowskiego, wiceprezesa PAN, prof. dr. Macieja Natecza, zastepce Se-
kretarza Naukowego PAN, prof. dr. Adama Urbanka, Sekretarza Wydziatu Il
PAN. Witam przedstawicieli placowek naukowych, wspdtpracownikdw i ucz-
nidéw profesora Dembowskiego i profesora Konorskiego. Witam wszystkich pra-
cownikéw naszego Instytutu, szczegolnie serdecznie witam naszg mtoda kadre
naukowg, ktora osobiscie juz nie znata ani profesora Konorskiego, ani tym bar-
dziej profesora Dembowskiego.

Mamy tu na sali przedstawicieli co najmniej trzech pokolen naukowych In-
stytutu. Stosunek wiec ich do profesora Dembowskiego i profesora Konorskie-
go musi by¢ sitg rzeczy bardzo zréznicowany. Dla najstarszego pokolenia (nie-
stety na dzisiejszym posiedzeniu tylko ja jedna je reprezentuje) profesor
Dembowski byt juz rowniez nauczycielem. Jako mtoda studentka stuchatam je-
go niezwykle ciekawych, Swietnie wygtaszanych wyktadow z biologii na Uni-
wersytecie Warszawskim chyba w latach 1926-1927. Po wojnie profesor De-
mbowski piastowal najwyzsze stanowiska naukowe i panstwowe, lecz nadal
pozostawat niezwykle skromny. Profesor Konorski byt dla nas przyjacielem i
bliskim kolega, tryskajgcym energia, entuzjazmem, biorgcym udziat we wszy-
stkich poczynaniach Instytutu. Pokolenie, kt6re obecnie stanowi kadre Kiero-
whniczg Instytutu - to w znacznej mierze uczniowie profesora Jana Dembowskie-
go i profesora Jerzego Konorskiego, ich bliscy wspétpracownicy w codziennych
badaniach naukowych. Cze$¢ uczniéw obydwaoch profesoréw rozproszyta sie po
catym Swiecie, czesto zajmujac wysokie stanowiska naukowe. Wreszcie miodzi
koledzy - dla ktorych profesor Konorski, a zwiaszcza profesor Dembowski - to
juz postacie historyczne.

Jaka mysl przy$wiecata nam w zorganizowaniu dzisiejszego zebrania?
W pierwszym rzedzie chodzito nam, jak juz wspomniatam, o uczczenie pamie-
ci profesora Dembowskiego i profesora Konorskiego, ktérzy potozyli tak
ogromne zastugi w powojennej reaktywacji naszego Instytutu. Ponadto chcielis-
my przypomnie¢ ich sylwetki tym, ktorzy znali ich w pracy laboratoryjnej, w
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dyskusjach naukowych, wreszcie w zyciu codziennym. ChcieliSmy zapoznac
mtodych kolegéw z niektorymi przynajmniej aspektami ich dziatalno$ci badaw-
czej i wskazac na niektdre trwate osiggniecia naukowe. ChcieliSmy tez przedsta-
wi¢ w wielkim skrdcie rozwoj badan prowadzonych obecnie, w zainspirowa-
nych ideami profesoréw Dembowskiego i Konorskiego.

Jestjuz sloganem stwierdzenie, ze postep nauk biologicznych wiaze sie $cis-
le z rozwojem wspoétczesnej techniki badawczej jak réwniez i to, ze najbardziej
nawet wspaniata i wyrafinowana aparatura nigdy nie wystarczy badaczom do
osiggniecia istotnych odkry¢ naukowych. Umiejetnos¢ stawiania pytan, na ktore
chce sie otrzymaé odpowiedz, dociekliwo$¢ naukowa, rzetelno$¢ w wyciaganiu
whnioskéw, poprawno$¢ rozumowania, intuicja naukowa i pasja badacza - to atry-
buty umystu ludzkiego nieodzowne dla prawdziwej, tworczej pracy naukowe;.

Chcielibysmy, by dzisiejsze zebranie przyczynito sie do uswiadomienia, dla-
czego zaréwno profesor Dembowski jak i profesor Konorski przeszli do historii
nauki jako wybitni uczeni.

Jak wszyscy wiemy, Instytut im. M. Nenckiego istnieje juz 65 lat. Jego tra-
dycje i klimat naukowy, jego osiggniecia i dalszy, miejmy nadzieje, ze jak naj-
lepszy rozwoj, zalezy nie tylko od tych, ktérzy obecnie stanowigjego trzon, ale
i od tych, ktérzy juz odeszli i ktérym zawdzieczamy bardzo wiele, czesto nie
zdajac sobie sprawy, w jakim stopniu korzystamy w naszej wilasnej pracy ba-
dawczej z ich spuscizny naukowej.

WYSTAPIENIE DYREKTORA
INSTYTUTU BIOLOGII DOSWIADCZALNEJ IM. M. NENCKIEGO
- PROFESORA KAZIMIERZA ZIELINSKIEGO

Dzisiejsze uroczyste posiedzenie Rady Naukowej Instytutu Biologii Doswiad-
czalnej PAN im. M. Nenckiego zbiega sie z kilkoma waznymi dla nas rocznica-
mi. Przed kilku dniami mineta 65. rocznica powstania Instytutu. Pierwszym je-
go dyrektorem byt profesor Kazimierz Biataszewicz, ktory zmart 19 stycznia
1943 roku, czterdziesci lat temu. Byt on jednym ze wspdtzatozycieli Instytutu,
tworcg Zaktadu Fizjologii i jego kierownikiem w latach 1916-1939. Wokoét pro-
fesora Biataszewicza i kierowanego przez niego Zaktadu skupita sie grupa wy-
bitnych uczonych i organizatoréw, ktorym Instytut zawdziecza powstanie i rozwdj
w latach miedzywojennych.

Instytut, catkowicie zniszczony podczas ostathiej wojny, swoje odrodzenie
zawdziecza przede wszystkim Kilku przedwojennym pracownikom Instytutu:
Janowi Dembowskiemu, Stanistawie Dembowskiej, Wtodzimierzowi Niemier-
ko, Stelli Niemierko, Jerzemu Konorskiemu i Lilianie Lubinskiej. Oddawali oni
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Instytutowi cate swoje zycie, niespozytg energie i umiejetnosci. Byli tworcami
trzech gtéwnych kierunkéw badawczych Instytutu, ktére p6zniej ulegty nie-
znacznym tylko modyfikacjom, mimo burzliwego naukowego, kadrowego i or-
ganizacyjnego rozwoju Instytutu w ciggu ostatnich dziesiecioleci.

Profesor Jan Dembowski, protozoolog i etolog, byt pracownikiem Instytutu
od chwilijego powstania, zmart 22 wrzes$nia 1963 roku. W latach miedzywojen-
nych kierowat Zaktadem Morfologii Doswiadczalnej. Po Il wojnie Swiatowej
stworzyt Zaktad Biologii, byt tez pierwszym dyrektorem Instytutu po jego odro-
dzeniu. Byt wybitnym dziataczem panstwowym, pierwszym Prezesem Polskigj
Akademii Nauk. Jest wcigz postacig zywaw Swiecie nauki i to nie tylko poprzez
swych uczniow, ale i dzieki swoim publikacjom.

Profesor Stanistawa Dembowska byta pracownikiem Instytutu od 1920 roku,
zmarta w 1961 roku. Byta wySmienitym eksperymentatorem, autorem klasycz-
nych prac w zakresie protozoologii doswiadczalnej. Prace te wcigz sg cytowane
w pisSmiennictwie naukowym, nie tylko przez pracownikow Zaktadu Biologii
Komorki naszego Instytutu, ale w kazdej powaznej pracy przeglagdowej dotycza-
cej regeneracji pierwotniakow.

Profesor Wtodzimierz Niemierko w biezacym roku obchodzi 60-lecie swo-
jej pracy w Instytucie. Byt jednym z najblizszych wspoétpracownikdw profesora
Biataszewicza. Po Il wojnie $wiatowej stworzyt w Instytucie Zaktad Biochemii.
W latach sze$c¢dziesigtych byt dyrektorem Instytutu, a nastepnie przewodnicza-
cym jego Rady Naukowej. Prowadzone przez niego badania biochemiczne za-
wsze miaty wyrazny aspekt fizjologiczny i poréwnawczy. Dlatego nie jest przy-
padkiem, ze jego uczniowie lub tez uczniowie jego ucznidbw pracujg we
wszystkich czterech zaktadach naukowych Instytutu. Ze wzgledu na stan zdro-
wia profesor Niemierko nie moze by¢ dzi$ z nami na tej sali. Pragne w imieniu
catego Instytutu wyrazi¢ mu naszag wdziecznos¢, szacunek i zyczenia szybkiego
powrotu do zdrowia.

Profesor Stella Niemierko, Przewodniczagca Rady Naukowej, jest pracowni-
kiem Instytutu od 1927 roku. Zorganizowata w naszym Instytucie Pracownie
Neurochemii, w ktorej prowadzone sg badania w niezwykle szybko rozwijajacej
sie dziedzinie wiedzy. Pracownia ta wyroznia sie aktywnoscig intelektualng i pra-
cowitoscig zespotu, a co za tym idzie, uznaniem miedzynarodowym. Nie umniej-
szajac zastug jej ucznidw, olbrzymia w tym zastuga samej Pani Profesor.

Profesor Jerzy Konorski byt pracownikiem Instytutu od 1934 roku, zmart 14
wrzesnia 1973 roku. Wsp6lnie ze Stefanem Millerem, ktdry w czasie wojny zo-
stat zamordowany przez hitlerowcow, wykryt odruchy warunkowe Il typu. Jego
badania nad instrumentalnymi odruchami warunkowymi, opublikowane w mo-
nografiach, stanowity przetlom w dziedzinie badan nad zachowaniem sie
zwierzat. Po Il wojnie Swiatowej stworzyt Zaktad Neurofizjologii. Stanowigcy
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gtéwny osrodek polskiej szkoty neurofizjologicznej, znanej i uznanej na catym
Swiecie. W latach 1968-1973 byt dyrektorem Instytutu.

Profesor Liliana Lubinska jest pracownikiem Instytutu od 1932 roku. Wpro-
wadzita do naszego Instytutu Sciste metody badan neurofizjologicznych. Naj-
wiekszajej zastugajest wykrycie i zbadanie dwukierunkowego ruchu aksoplazmy.
Zjawisko to zostato wykorzystane dla opracowania najbardziej nowoczesnych
metod badan potaczen nerwowych. Jej doskonate w kazdym szczegoéle publika-
cje znane sg na catym Swiecie.

Tym wiasnie uczonym zawdzieczamy odtworzenie Instytutu. Wiasnie kilka
dni temu uptyneta 35. rocznica oficjalnego otwarcia odrodzonego Instytutu,
ktory nosit wéwczas nazwe ,,Pafnstwowy Instytut Biologii Do$wiadczalnej im.
Marcelego Nenckiego”. Uroczysto$¢ ta miata miejsce w £odzi, w gmachu przy
ul. Potudniowej 66. Nieliczni z obecnych na tej sali pamietajg te chwile. Prze-
mowienie wygtosit wowczas profesor Jan Dembowski. Ci, ktorzy go znali pa-
mietaja, ze przemawiat trzymajac w reku matg kartke z tezami wystgpienia. Kar-
tki, ktére trzymat 28 listopada 1948 roku zachowaly sie. Pragnac przyblizy¢
atmosfere tamtych dni, mysli naszych nauczycieli, ktérym zawdzieczamy tak
wiele - odczytam tres¢ tej kartki.

»Pamieci zmartych
Zniszczenie Instytutu
Odrodzenie i tradycja
Czynniki:

Inicjatywa

Praca organizacyjna
Poparcie Panstwa
Stosunek wiadz miasta todzi
Dary

Podziekowanie

Jak odrodzit sie stan obecny
Pelny rynsztunek
Braki

Praca Zaktadow
Biblioteka
Wydawnictwo
Kontakty

Warsztat
Zwierzetarnia

Tylko poczatek
Nowe zaktady
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Pomieszczenie

Stacja hydrobiologiczna
Stacja morska

Realnos$¢ planu

Rola nauki w Swiecie
Poczucie odpowiedzialnosci
Wobec nauki

Wobec spoteczenstwa
Wobec Panstwa

Wobec ludzkosci
Zrozumienie Rzadu
Znaczenie demokracji
Zjednoczenie klasy robotniczej
Ufno$¢ i wiez z krajem
Zakonczenie”

WYSTAPIENIE PREZESA PAN
PROFESORA ALEKSANDRA GIEYSZTORA

Od historyka, ktdry jest przewodniczacym grona noszacego nazwe Polskigj
Akademii Nauk, zebrani w tej sali moga oczekiwac tylko paru zdan refleksji
0golne;j.

Pierwsza z nasuwajgcych sie mysli dotyczy historii nauki. Po co siejg upra-
wia, dlaczego jedna sobie tylu zwolennikéw i tylu ciekawych, zaréwno bardzo
dawnych korzeni wiedzy ludzkiej jak owocdw badarn prowadzonych przez ostat-
nie pokolenia? Skiadajg sie na to, jak sie zdaje, dwie warstwy zainteresowan.
Pierwsza wytwarza sie w poczuciu ciggtosci jako continuum wysitku badawcze-
go ijego akumulacji. W dwunastowiecznej szkole w Chartres powstat sugesty-
wny obraz stowny continuum: to prawda, ze wiecej wiemy od poprzednikow,
jak karty bowiem stajemy na barkach olbrzymdw, i stad szerszy niz oni mamy
widnokrag. Przebija z tych stdw przekonanie o nieustannym gromadzeniu wie-
dzy ijej ciggtym wykorzystywaniu, ale tez i swoisty relatywizm oceny jej przy-
sporzen. Dzi$ zdajemy sobie jednak lepiej, niz dawniej to bywato, sprawe ze
znaczenia tworczego skoku jakoSciowego w owych przysporzeniach, z tego, ze
sposrod kartdw wyrastajg nowe olbrzymy.

Innym powodem badania dziejow badan jest spostrzezenie, ze w nauce da-
wnej i zupetnie niedawnej lezg klucze metody i teorii poznania naukowego, a
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wiec, ze tam spoczywajg godne uwagi zapisy sposobéw badawczych i filozofii,
ktéra nimi Kieruje. Jest to szczegllny rodzaj doswiadczenia, o ktérym niegdy$
pisat takze Jan Dembowski.

Druga refleksja dotyczy obu twdrcéw szkét naukowych, ktdrych pamieé - i
tworcow i szkot - dzi$ czcimy. Wybudowali oni prawdziwie wysokie wieze, ale
w nich sie nie zamykali. Wyznawali czynem zasade harmonijnego dziatania w
badaniach, w dydaktyce, w upowszechnianiu, w organizowaniu nauki. Znacze-
nie tej sesji dzi$ ijutro ukaze sie w petni, gdy doczekamy sie publikacji jej tek-
stow, nadania im petnej nosnosci réwniez wsréd innych, ktérym nieobca jest
mys$l o jednosci postaw i zachowan cztowieka nauki.
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REFERATY

Leszek Kuznicki
Instytut Biologii Do$wiadczalnej
im. M. Nenckiego, Warszawa

FILOZOFIA BADAN NAUKOWYCH JANA DEMBOWSKIEGO

Charakterystycznym rysem osobowosci Jana Dembowskiego (1889-1963) byt
wyjatkowo szeroki zakres zainteresowan badawczych. Wychowanek Uniwersy-
tetu Petersburskiego, tamze rozpoczat swojg kariere naukowg jako morfologl
Nastepnie badat lokomocje gregarin2 - pasozytniczych pierwotniakéw, pozba-
wionych zewnetrznych organelli ruchu. Wynikiem pobytu w Wiedniu
(1914-1918) i pracy pod kierunkiem Hansa Przibrama w instytucie Biologische
Versuchsanstalt byty dwie obszerne publikacje, dotyczace ubarwienia ochronne-
go zwierzat3 i niektdrych proceséw chemicznych, zwigzanych z tym
zjawiskiem4. Po przyjezdzie do Warszawy w 1918 r. i objeciu stanowiska asy-
stenta w Instytucie Biologii Doswiadczalnej im. Marcelego Nenckiego, De-
mbowski rozpoczat badania fizjologiczne nad orzeskiem - Paramecium cauda-
tum. Przez nastepne 30 lat pierwotniak ten pozostaje jego ulubionym obiektem
doswiadczalnym.
Badania Dembowskiego rzucity nowe $wiatto na sposéb pobierania pokarmu
przez Paramecium i ruch wodniczek pokarmowych w jego cytoplazmie5. Sto-
1J. Dembowski, Uber den Bau der Augen von Ocypoda ceratophthalma Faber, ,,Zool. Jahrb.”
1913, nr 36, s. 513-524 + 1tab.
2J. Dembowski: Versuche tiber die Merotomie der Gregarinen, ,,Arch. Protistenk.” 1913, nr 29,
s. 1-21.
3J. Dembowski, H. Przibram, Der Einfluss gelber und schwarzer Umgebung der Larve aufdie
Fleckenzeichnung des Vollmolches von Salamandra maculosa Laur, forma typica, ,,Arch.
Entwicklunsm. Organ.” L, 1/2, 1922, s. 108-146 + Il tab.
4 ). Dembowski, H. Przibram, Konservierung der Tyrosinase durch Luftabschluss, ,,Arch.
Entwicklunsm. Organ.” 1919, nr XLV, 1/2, s. 260-272 + 1tabl.
5J. Dembowski, O wyborze pokarmu i tak zwanych zjawiskach pamieciowych u Paramecium
caudatum, ,,Prace Zakt. Biol. Og. Inst. Nenckiego” 1922, nr I, 1, s. 1-37.
J. Dembowski, Dalsze studia nad wyborem pokarmu u Paramecium caudatum, ,,Prace Zakt.
Biol. Og. Inst. Nenckiego” 1922, nr I, 2, s. 1-16.
J. Dembowski, Wptyw koncentracji zawiesiny na liczbe utworzonych wodniczkéw pokarmo-
wych u Paramecium caudatum, ,,Prace Zakt. Biol. Og. Inst. Nenckiego” 1922, nr I, 5, s. 1-16.

J. Dembowski, A. Lubocka, Circulation offood vacuole in Paramecium caudatum, ,Acta.
Biol. Exp.” 1950, nr XV, 2, s. 19-35.
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sujgc pomystowe metody dosSwiadczalne, Dembowski zaprzeczyt mozliwosci
wytwarzania u pierwotniakéw reakcji uwarunkowanych (odruchéw warunko-
wych)6. Najwieksze jednak znaczenie i oddzwiek w literaturze protozoo-
logicznej miaty prace o ruchach horyzontalnych i o geotaksji orzeskéw?7.
Réwnolegte z badaniami fizjologicznymi nad Paramecium - w obrebie za-
interesowan Jana Dembowskiego znalazta sig na state aktywnos¢ budowlana lar-
wy Molanna angustata - chruscika, popularnego w jeziorach suwalsko-mazur-
skich. W warunkach naturalnych larwa zyje w zbudowanym przez siebie domu
z piasku; w laboratorium natomiast budulcem moga by¢ najrdzniejsze materia-
ty. Na przyktadzie larwy Molanna, Dembowski starat sie zglebi¢ tajniki in-
stynktu zwierzecego, a w szczegdlnosci okresli¢ stopien jego plastycznosci8.
Molanna nie byfa jedynym obiektem doSwiadczen zoopsychologicznych. Duza
plastycznos$¢ behawioralng stwierdzit Dembowski réwniez u Dromia vulgaris
i Ucapugilator9, krabdw zasiedlajacych wybrzeza atlantyckie Ameryki P6tnocne;.

6J. Dembowski, On conditioned reactions o fParamecium caudatum towards light, ,,Acta Biol.
Exp.” 1950, nr XV, 1, s. 5-17.

7J. Dembowski, Uber die Bewegungen von Paramecium caudatum, ,,Arch. Protistenk.” 1924,
nr 47, s. 25-54.
J. Dembowski, Die Vertikalbewegungen von Paramecium caudatum. Die Lage des Gleichge-
wichtszentrums im Korper des Infusorien, ,,Arch. Protistenk.” 1929, nr 66, s. 104-132.
J. Dembowski, Die Vertikabewegungen von Paramecium caudatum. Il. Einfluss einiger Au-
ssenfaktoren, ,,Arch. Protistenk.” 1929, nr 68, s. 215-261.
J. Dembowski, Die Vertikalbewegungen von Paramecium caudatum. Ill. Polemisches und Ex-
perimentelles, ,,Arch. Protistenk.” 1931, nr 74, s. 153-187.

8J. Dembowski, Studia eksperymentalno-biologiczne nad larwg chruscika Molanna angustata
Curtis, ,,Prace Inst. Nenckiego” 1923, nr I, 31, s. 1-43 + 1tabl.
J. Dembowski, Reperacja domkéw uszkodzonych u larwy Molanna, ,,Acta Biol. Exp.” 1933,
nrVIII, 2, s. 9-22 + 1tabl.
J. Dembowski, Uber die Plastizitat der tierischen Handlungen. Beobachtungen und Versuche
an Molanna-Larven, ,,Zool. Jahrb.” 1933, nr 53, 2, s. 261-312 + |1l tabl.
J. Dembowski, Przyczynki do zagadnienia instynktu. Beitrage zum Instinktproblem, ,,Bull.
Acad. Polon. Sci. Letters.”, Ser. B., 1937, s. 71-90 + 1 tabl.
J. Dembowski, S. Staropolska, An attempt ofanalysing the variability in the behavior of the
caddis-fly larva Molanna angustata, ,,Acta. Biol. Exp.” 1950, nr XV, 3, s. 37-55.

9J. Dembowski, Badania doswiadczalne nad zachowaniem sie kraba Dromia vulgaris. |. Reak-
cje uwalniania sie z petli, ,,Prace Inst. Nenckiego” 1925, nr Ill, 40, s. 1-21, + 1tabl.
J. Dembowski, Badania doswiadczalne nad zachowaniem sie kraba Dromia vulgaris M. Edw.
Il. Préba interpretacji ruchow kraba zwiazanego, ,,Prace Inst. Nenckiego” 1925, nr Ill, 42, s.
1-35 + 1tabl.
J. Dembowski, Badania doswiadczalne nad zachowaniem sige kraba Dromia vulgaris M. E. IlI.
O reakcji odwracania sig, ,,Prace Inst. Nenckiego” 1925, nr Ill, 45, s. 1-20.
J. Dembowski, On the ,,Speech” ofthe Fiddler Crab. Ucapugilator, ,,Prace Inst. Nenckiego”
1925, nr 1ll, 48, s 1-7.
J. Dembowski, Notes on the behavior of the Fiddler Crab, ,,Biol. Bull. L.”, 1926, nr 3, s.
179-201.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego 197

Badania doswiadczalne stanowity jednak zawsze tylko fragment twdrczosci
Jana Dembowskiego. Wielkg wage przyktadat on do prac teoretycznych, arty-
kutow przegladowych i upowszechniania wiedzy10. Pierwsza publikacja, kt6rg
oglosit jeszcze podczas studiow w Petersburgu, nosita tytut ,,Gans Drisz kak
witalist” 11 Refleksja metodologiczna, krytyka filogenetycznej dywergencji jako
obrazu przebiegu ewolucji, dyskusja z teoriami dziedzicznosci Augusta Weis-
manna i Thomasa H. Morgana, poszukiwanie mechanizméw rozwoju osobni-
czego, a nade wszystko - proby rozwiktania psychiki zwierzat to sprawy,
ktorym poswiecit Jan Dembowski liczne ksigzki i artykuty w ciggu pot wieku
aktywnosci badawczej i pisarskiej.

Te r6znorodne problemy, poczynajgc od najbardziej ogdlnych, jak drogi poz-
nania naukowego, przebieg i czynniki ewolucji biologicznej i ontogenezy, az po
szczegOtowe - jak mechanizm orientacji Paramecium w polu grawitacyjnym,
czy wybdr materiatu budowlanego przez Molanna byty oparte na zatozeniach
jednolitego systemu metodologicznego, ktéry stworzony jeszcze w miodosci
stanowit dla Dembowskiego trwate podstawy we wszystkich pracach doswiad-
czalnych i teoretycznych. Podstawg tego systemu byt konsekwentny materia-
lizm, a ilustruje go doskonale parokrotnie powtarzany przez Dembowskiego
przyktad z ,,Panem X” ijego doktadng kopigl2 Kazdy z osobnikéw - pisat Dem-

10 Peten wykaz publikacji Jana Dembowskiego zostat zamieszczony w pracy: Leszek Kuznicki,
Dziatalno$¢ naukowa ispotecznaprof dra Jana Dembowskiego, ,,Kosmos” A, 1964, nr XIllI,
I, s. 4-19.

11J. Dembowski, Gans Drisz kak witalist, ,, Trud. stud. nauczn. kruzkow fiz.-mat. Imp. C. Peter-
burs. Univers.” 1911, nr 1V, s. 1-28.

12 ,,Na przetomie roku 1950/51 odbyta sie w Kuznicach pod Zakopanem konferencja biologéw,
agrobiologéw i medyk6éw poswiecona sprawom ideologicznym. W jednym z referatéw progra-
mowych wygtoszono teze, ze gdyby sie udato odtworzy¢ z calg doktadnoscia sktad chemiczny
i strukture fizyczngjakiego$ okreslonego osobnika ludzkiego, ktérego nazwiemy osobnikiem
X (na konferencji byt to Chopin), to stworzyliby$my go razem z jego najintymniejszymi cecha-
mi, przez nas wcale nie zamierzonymi. W dyskusji wystuchalismy ostrg krytyke. Powiedziano
nam, ze przyktad byt Zle dobrany, ze stworzyliby$my najwyzej takiego samego X, nie za$ tego
samego, ze nie tylko skfad materialny decyduje o podobienstwie, ze sztucznie stworzony X byt
by istotng ahistoryczng i dlatego niezdolng do zycia, ze stworzenie nowego X wymagatoby
powtdrzenia wszystkich zjawisk kosmicznych w skali wszech$wiatowej itd.

Nalezy przyznac, ze dyskusja byta bardzo pouczajgca. Przypusémy, ze stojg przed nami dwa
osobniki ludzkie: jeden z nich jest autentycznym X, drugi za$ zostat zbudowany wedtug wy-
czerpujacej dokumentacji. Zaktadamy, ze odtworzenie jest doktadne. Utworzy sie teraz orygi-
nalna sytuacja. Kazdy z naszych osobnikéw X bedzie twierdzit, ze on to jest prawdziwy X,
ten drugi zas jest tylko oszustem. Nie widzimy sposobu obiektywnego stwierdzenia, ktory z
nich ma stuszno$¢. Kazdy z nich poda, ze urodzit sie w tym samym miejscu i tego samego
dnia, kazdy doktadnie scharakteryzuje swoich rodzicéw i swoich towarzyszy zabaw dziecin-
nych, kazdy przytoczy te same szczegdty swojej kariery zyciowej, obaj bedg mieli te same
sympatie i antypatie, te same talenty i choroby. Dwa systemy o identycznych cechach mate-
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bowski - ten, ktéry sie urodzit i ten, kt6ry zostat stworzony sztucznie - bedzie
twierdzit, ze to on jest prawdziwy i nikt tego sporu nie bedzie mogt roz-
strzygna¢, gdyz dwa identyczne systemy materialne bedg miaty identyczne psy-
chiki - identyczng pamiec.

W dyskusji z Ludwikiem Wertensteinem pt. Dialog o indeterminizmiel3Dem-
bowski z ogromng sitg stwierdzit: ,,W Zzaden sposob nie moge pogodzié sie z
mysla, ze co$, czego chwilowo nie umiemy badac, jest z tego powodu niepozna-
walne. Nie wyobrazam sobie takze dobrowolnej zgody przyrodnika na indeter-
minizm w nauce, ktdrego konieczng konsekwencjajest dowolnosé w zachowa-
niu zjawisk. Nauka musi operowa¢ koniecznoscig, wszystko jedno, czy ma do
czynienia ze $wiatem mikro- czy makroskopowym. W przeciwnym razie wszy-
stko rozleci sie, rozwieje sie jak dym” 14

Swiat istot zywych jest materialny i poznawalny, gdyz kréluje w nim niepo-
dzielnie determinizm. Gtoszac te poglady, Dembowski jednocze$nie podkreslat
specyfike zjawisk biologicznych. ,,W stosunku do mechanizmu i witalizmu na-
sze stanowisko jest jasne. Wszystko, co sie w ustroju dzieje jest materialne. Nie
ma energii specyficznie zyciowej i pojecie materii zywej bytoby niedorzecznos-
cia. Ale istnieje substancja zywa, ktéra procz strony materialno-energetycznej
posiada jeszcze swojg wiasng, odmienngjako$¢. Procesy, dotyczace catosci us-
troju zywego, noszg na sobie pietno zycia, ktére nie jest ani fizyka ani chemia.
Czy poglad podobny jest witalizmem? Moze jest on zwyczajnie pogladem bio-
logicznym, obrong swoistosci tych zjawisk, z jakimi biolog codziennie ma do
czynienia” 15,

Wszystkie procesy zachodzace w systemach zywych majg podtoze material-
ne, ale metodologia i prawa nauk fizykalnych nie wystarczaja do badania i wy-
jasniania proceséw zyciowych, gdyz posiadajg one nowg jako$¢é w stosunku do

rialnych bedg z koniecznos$ci posiadaty identyczne cechy niematerialne. Zatozylismy przeciez,
ze odtworzenie bedzie doktadne.
W dyskusji podkreslono, ze historia obu X bedzie r6zna, gdyzjeden z nich urodzit si¢ normal-
nie przed trzydziestu laty i bedzie pamietat siebie i swoje otoczenie w ciggu tego okresu cza-
su, drugi za$ zostat zbudowany wczoraj i nie moze pamieta¢ tego, czego nie przezyt. Jest w
tym troche stusznosci. Trudnos¢ jednak polega na tym, ze nie wiemy, ktéry z dwoch urodzit
sie przed trzydziestu laty, a ktéry zaistniat dopiero wczoraj. Przesztos¢ obu jest rézna, ale te-
razniejszo$¢ jest jednakowa. Gorzej, bo oni sami nie wiedza, ktory jest wytworem syntezy fi-
zyko-chemicznej, a ktory pojawit sie w spos6b naturalny. Organizm kazdego z nich bedzie za-
wierat takie same cechy struktury i sktadu, ktére sa $ladami pamieciowymi, wiec pamie¢ obu
osobnikdéw X bedzie jednakowa” (J. Dembowski, Cybernetyka widziana okiem biologa,
,Kosmos” A, 1958, nr 3 (32), s. 282).

1B L. Wertenstein, J. Dembowski, Dialog o indeterminizmie, ,Wiedza i Zycie”, 1931, nr 6, s.
3-14.

l4tamze, s. 9.

15J. Dembowski, Zasady Biologii Ogolnej, Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 1927, s. 186.
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wszelkich zjawisk nieorganicznych. Fenomenem specyficznie zyciowym jest
catosciowy charakter organizmu, ktéry reaguje na wptywy zewnetrzne przysto-
sowawczo. ,,Organizm nie stanowi tylko sumy czesci, jest onjednostka wyzsze-
go rzedu, posiada w stosunku do czesci nowg i odmienngjako$¢. Badanie pra-
widtowosci w czynnosciach ustroju, pojetego jako cato$é, stanowi wiasnie
przedmiot nauki biologicznej” 16.

Do zjawisk specyficznie zyciowych nalezy: rozmnazanie, ontogeneza, regene-
racja, behawior. W ich ttumaczeniu powinnismy sie postugiwac pojeciami biolo-
gicznymi, a nie zaczerpnietymi z fizyki czy chemii. Obok woéwczas znanych po-
je¢ biologicznych Dembowski wprowadzit pojecie ,,substancji tworczej
organizmu” 17. Byto to pojecie wylgcznie teoretycznel8 Dembowski jednak zakta-
dat, ze substancja twdrcza organizmu pozbawiona jest korpuskularnych i zlokali-
zowanych zwigzkoéw czy wyznacznikéwl19. Stanowi ona jednostke catego orga-
nizmu20. Hipoteza ta odgrywata dominujacg role w pogladach Dembowskiego.

Teza o istnieniu substancji twérczej organizmu byta programowo przeciw-
stawna podstawowym zatozeniom genetyki - dziedzinie dynamicznie rozwi-
jajacej sie od poczatku XX wieku. Istotg mendelizmu byto stwierdzenie, ze pod-

l6tamze, s. 170.

17 ,,W tlumaczeniu zjawisk zyciowych powinnismy sie postugiwac jednostkami biologicznymi.
Do takich podstawowych jednostek nalezy w pierwszym rzedzie pojecie substancji twoérczej
organizmu. Zjawiska zmiennosci organicznej, ontogenezy, regeneracji, dziedzicznosci, ewo-
lucji, mozemy dzieki substancji twérczej sprowadzi¢ do jednego mianownika. Hipoteza sub-
stancji twoérczej stanowi poglad, ktory jednoczy zjawiska biologiczne i pozwala utozy¢ je w
jeden zwiezty system” (J. Dembowski, Zasady Biologii Ogoélnej, Wydawnictwo M. Arcta w
Warszawie, 1927, s. 184-185).

18,,Narazie, przyznajemy to otwarcie, substancja tworcza jest czystg dedukcjg. Olbrzymia masa
réznorodnych faktow biologicznych zgodnie wskazuje na istnienie ,,czego$” niezmiennego w
ustroju, co byloby odpowiedzialne za procesy ksztattowania. Bliskie i oczywiste pokrewien-
stwa wzajemne wielkich problemoéw biologicznych, jak problematéw ewolucji, ontogenezy,
rozrodu, regeneracji, dziedzicznosci, wskazuje wyraznie, ze ich podtoze musi by¢ jednolite.
Woyadzielenie, wyodrebnienie substancji twdérczej i zbadanie jej wiasciwosci jest podstawowym
zadaniem nauki biologicznej” (J. Dembowski, Zasady Biologii Ogélnej, Wydawnictwo M.
Arcta w Warszawie, 1927, s. 178-179).

19,,Cecha jest pojeciem wzglednym i dlatego nie mozna posiada¢ jakiegokolwiek okreslonego,
materialnego odpowiednika.

Substancja tworcza organizmu jest pozbawiona lokalizowanych zwigzkéw. Stanowi ona ra-
czej jednolity i prosty morfologicznie zwigzek catosci ustroju” (J. Dembowski, Zasady Biolo-
gii Ogolnej, Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 1927, s. 136).

2,,Substancja tworcza stanowi prawdziwgjednostke organizmu. Cho¢ niewytlumaczona samaw
sobie, moze ona stanowi¢ podwaling jednoczenia i ttumaczenia zjawisk biologicznych. Bedzie
tez najblizszym zadaniem biologii usystematyzowac zjawiska najej podstawie. Nie znaczy to,
aby sama substancja nie poddawata sie dalszej analizie, by¢ moze jednak na analize jeszcze
zawczesnie” (J. Dembowski, Zasady Biologii Ogdélnej, Wydawnictwo M. Arctaw Warszawie,
1927, s. 185).
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toze dziedziczne organizmu ma charakter korpuskularny i ze materialne wy-
znaczniki cech nie tracg swej indywidualnosci podczas rozrodu ptciowego. Zna-
czenie chromosomowej teorii dziedzicznosci polegato na tym, ze otwiera moz-
liwo$¢ badania gendéw jako jednostek fizycznych, zlokalizowanych w
chromosomach w sposob uporzadkowany. Jan Dembowski w dwdch obszernych
rozprawach teoretycznych - Das Kontinuitatsprinzip und seine Bedeutung in der
Biologie2l i Kritik der Faktorenund Chromosomenlehre22 - poddat krytyce teo-
rie atomizacji podtoza dziedzicznosci i cech fenotypowych osobnikdw. Pierwsza
rozprawa, wydana w 1919 roku, zostata napisana w Wiedniu, druga byta pokto-
siem pobytu w stynnej stacji biologicznej w Woods Hole i osobistych dyskusji z
Thomasem H. Morganem23. Dembowski w pracach tych nie tylko krytykowat
samg idee atomizacji, ale zajmowat sie (szczeg6lnie w drugiej rozprawie) kry-
tyka lokalizacji genow w chromosomach i koncepcjg ich sprzezenia (linkage)
oraz wymiany (crossing over).

Lata 1949-1951, kiedy to Dembowski wygtosit i opublikowat kilka refe-
ratow i artykutdw24, ktérych celem byto upowszechnienie w Polsce tysenkizmu,
rzucity ciefi na jego posta¢ i dziatalno$¢. Niezaleznie od tego, w jakim stopniu
epizod ten byt uwarunkowany przyczynami poza naukowymi, szereg zarzutdéw
tzw. genetyki miczurinowskiej wobec chromosomowej teorii dziedzicznosci po-
krywa sie z krytyka, z jakg wystapit Jan Dembowski w latach dwudziestych.
Trzeba tez pamieta¢, ze Dembowski nie tylko przez cate zycie zachowat kry-
tyczny stosunek do zatozen teoretycznych genetyki, ale swoja koncepcje ,,sub-
stancji tworczej organizmu” starat sie rozwija¢, co mozna wykazaé na przykia-
dzie jego badan zoopsychologicznych.

Poczawszy od pierwszej pracy doswiadczalnej, dotyczacej dziatalnosci bu-
dowlanej larwy Molanna, Dembowski dazyt do stworzenia teorii instynktu
zwierzecego. Celu tego przez czterdziesci lat nie udato mu sie zrealizowaé. Jed-
noczesnie z licznych jego publikacji o tematyce behawioralnej, tgcznie z najbar-
dziej znang w kraju i za granicg ksigzka pt. Psychologia zwierzgt25 wytania sie

21 Vortr. Aufsat. Entwicklungsmech. Organ, XXI, Julius Springer, Berlin 1919.

2 Zeitschrift ind. Abstam. Vererb. 1926, nr XLlI, 2, s. 216-247.

2 Thomas H. Morgan (1866-1945), tworca chromosomowej teorii dziedzicznosci, laureat Na-
grody Noblaw 1933 r. z zakresu fizjologii i medycyny.

24]). Dembowski, O nowej genetyce, ,,My$l Wspotcz.” 1949, nr 4 (35), s. 3-40.
J. Dembowski, O czynnym darwinizmie, ,,Biologia w szkole” 1949, nr Il, 4, (8), s. 12-27.
J. Dembowski, O nowym pojmowaniu dziedzicznosci, ,,Mys$l Wspétcz.” 1950, nr 3 (46), s.
361-373.

5 J. Dembowski, Psychologia zwierzat, Czytelnik, Warszawa 1946.
J. Dembowski: Psychologia zwierzat, Wyd. drugie uzupetnione, Czytelnik, Warszawa 1950.
J. Dembowski: Tierpsychologie, (Ttumaczenie 1l wyd. Psychologii zwierzat, uzupetnione
szczegbtowym wykazem pismiennictwa), Akademie-Verlag, Berlin 1955.
J. Dembowski, Psichologija ziwotnych, Moskwa 1959.
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program badan nad instynktem, wsparty kilkoma hipotezami, ktére stuzy¢ mia-
ty wyjasnieniu samego zjawiska.

Postugiwanie sie terminem ,,instynkt”, czy ,,reakcja instynktowa” nie moze w
zadnym przypadku by¢ uwazane za spos6b ttumaczenia, a nawet opisu okres$lonej
klasy zjawisk psychicznych - powtarzat wielokrotnie Dembowski. Pionierzy ba-
dan nad instynktem uwazali, ze wyrdznia sie go na podstawie trzech zasadniczych
cech: jest wrodzony, jest celowy, jest niezmienny. Zdaniem Dembowskiego jest to
powierzchowna i w wielu przypadkach mylaca charakterystyka. Domek Molanna,
czy struktura sieci pajaka krzyzaka (Aranea diadema) sg swoiste gatunkowo i fat-
wiejsze do rozpoznania niz cechy morfologiczne samych zwierzat. Ich dziatalnos¢
budowlana nie jest wyuczona i pojawia sie od razu w formie doskonatej bez zad-
nego doswiadczenia indywidualnego. Prace konstrukcyjne Molanna czy krzyzaka
nie sgjednak niezmienne: przeciwnie, w licznych doswiadczeniach wykazano, ze
podlegaja modyfikacjom w zaleznosci od warunkdw, atym samym nie majg cha-
rakteru stereotypowej reakcji tancuchowej. Zaréwno chruscik, jak i pajak, nieu-
stannie kontrolujg wyniki swojej pracy i w zaleznosci od kontroli jej przebiegu
uzalezniajg dalsze dziatanie. Ich zachowanie instynktowe ma wiec raczej charak-
ter przystosowawczy, a nie celowy.

Za najwieksze swoje osiggniecie na drodze ku stworzeniu teorii instynktu
zwierzecego uwazat Jan Dembowski wskazanie na istnienie paralelizmu pomie-
dzy akcjg budowlang a przebiegiem procesu rozwoju osobniczego2 oraz repe-
racji uszkodzonych domkdw, czy sieci a procesami regeneracji, zachodzacymi
u zwierzat po uszkodzeniu niektorych czesci ciata. Byt to w jego przekonaniu
szczegoblnie mocny dowdd, ze w przyrodzie z pokolenia w pokolenie nie zacho-
dzi dziedziczenie cech, ajedynie powtarzalno$¢ proceséw ontogenezy. Tok roz-
woju osobniczego moze by¢ modyfikowany przez Srodowisko, tym samym nie
mozna odrzuca¢ mozliwosci tworzenia sie i wystepowania cech psychicznych
w zaleznosci od warunkéw zewnetrznych.

Lamarck wierzyt w dziedziczenie cech nabytych w sensie powszechnym i to
byt powazny btad - twierdzit Dembowski. Zarazem Lamarck wykazywat wielka
przenikliwo$¢ mysli, kiedy zwracat uwage na role psychiki w ewolucji. Zdaniem
Dembowskiego darwinizm jest tylko wstepem do teorii rozwoju psychicznego.

2% ,Kazdy organizm rozwija sie i modyfikuje przez cate swoje zycie. Organizm nie jest tylko
forma, spetniajgca okreslone czynnosci. Jest czyms wiecej. Jest on w pierwszym rzedzie nig-
dy nie ustajgcym procesem rozwoju, a wraz z jego rozwojem rozwija sie i modyfikuje jego be-
hawior. Jakkolwiek daleko siegniemy wstecz w rozwoju ustroju, nigdy nie natrafimy na pocz-
atek behawioru, na jego punkt zerowy. Juz na sam poczatek rozwoju, pierwotne komarki
piciowe, posiadajg swoj behawior” (J. Dembowski, Zachowanie sie zwierzat a ich rozwoj,
,£0dz. Tow. Nauk.”, Odczyt nr 3, £6dz 1949, s. 16).
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podtoze materialne
PROCESY ZYCIOWE < procesy fizykochemiczne

zZwigzki przyczynowe

rozwoj osobniczy
ontogeneza

ORGANIZM reakcje catosciowe swoistos¢ biologiczna

plastycznosé

GATUNKI _— zmienno$¢ w czasie transformizm

Synteza poglagdéw Jana Dembowskiego na procesy zyciowe,
swoisto$¢ biologiczng organizmoéw i ewolucje.

Jan Dembowski napisat ksigzke pt. Darwin wydang pieciokrotnie w duzych
naktadach w latach 1936—96127. Stosunek autora do teorii powstawania ga-
tunkéw w wyniku doboru naturalnego byt powsciagliwy. W oczach Dembow-
skiego zastuga Darwina byto wykazanie ponad wszelkg watpliwos$¢, ze gatunki
ulegaty przeksztatceniom oraz wyjasnienie mechanizmu powstawania przystoso-
wan. Ta powsciaggliwos¢ miata glebsze podtoze metodologiczne. Dembowski nie
cenit teorii opartych na analizie wielkich zbiorowisk osobniczych i statystyce. W
rownym stopniu dotyczyto to darwinizmu, jak i mendelizmu. Byt przekonany, ze
najwiecej o zjawiskach zyciowych mozna sie dowiedzie¢ badajgc pojedyncze
osobniki; statystykajest zawodna, gdyz nie ma dwdéch jednakowych catosci.

Jednak gtdéwne ostrze krytyki Dembowskiego byto skierowane przeciwko
idei kierunkowosci ewolucji, hierarchii organizmoéw, ,prawu biogenetyczne-
mu”28, a w ogole filogenetyce. Tematyka ta nie byta poruszana w ksigzce Dar-

27J. Dembowski, Darwin, Nasza Ksiegarnia, Warszawa, 1936.
J. Dembowski, Darwin, PZWS, Warszawa, 1949 (wyd. II).
J. Dembowski, Darwin, PZWS, Warszawa, 1956 (wyd. IlI).
J. Dembowski, Darwin, PZWS, Warszawa, 1959 (wyd. 1V).
J. Dembowski, Darwin, PZWS, Warszawa, 1961 (wyd. V).

2BW czasie szybkiego i krotkiego przebiegu ontogenezy organizm powtarza wazniejsze sposrod
tych przemian, jakie przeszli jego przodkowie w wolnym i dtugim przebiegu ich rozwoju ro-
dowego (filogenezy) zgodnie z prawami dziedziczenia i przystosowania. E. Haeckel formu-
tujac to prawo w Die generdalle Morphologie der Organismen (1866), zastrzegt sie, ze ontoge-
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win, pomyslanej jako lektura pomocnicza dla uczniéw i studentow, lecz we
wczesniejszych publikacjach zwartych i artykutach. ldeg przewodnig ksigzek
Das Kontinuitdtsprinzip und seine Bedeutung in der Biologie29, O istocie
ewolucjid) oraz artykutu pt. Teoria ewolucyjna w naukach biologicznych3l byto
zakwestionowanie catosci badan filogenetycznych, wywodzacych sie z teorii
i prac Ernesta Haeckla32, aw szczegdlnosci z koncepcji ewolucji monofiletycz-
nej i mozliwosci zbudowania drzew rodowych organizmoéw. Zdaniem Dembow-
skiego, jest to gmach metafizyki ewolucyjnej, obcigzony starymi ideami prefor-
mizmu, ciaggtosci i doskonalenia sie przyrody, wyrazony dawniej w postaci
hierarchicznej drabiny istot zywych, a obecnie rozgalezionej genealogii. Drzewa
genealogiczne i wiekszo$¢ tzw. szeregdéw ewolucyjnych form powstata w wyni-
ku niedopuszczalnych uproszczen faktow z zakresu embriologii, anatomii
poréwnawczej i paleontologii. Zdaniem Dembowskiego, nie ma zadnych do-
woddw na ewolucje monofiletyczng i na jej kierunkowy przebieg. Skoro zmia-
ny zachodzace w przyrodzie zywej nie majg zadnego kierunku, nie mozna ich
nazywac¢ ewolucja, gdyz nie realizujg one zadnego celu.

»Ze wszystkich naszych rozwazan wynika niezbedno$¢ unikania wyrazu
»ewolucja”, jako opacznie odtwarzajgcego stosunki rzeczywiste. Ewolucja to
rozwoj, to komplikacja kierunkowa, ktora nie stanowi w przyrodzie zadnej zgo-
fa zasady powszechnej. Lepiej i pewniej jest uzywaé we wszystkich przypad-
kach wyrazu transformizm, ktory nic nie przesadza, a oddaje to co jest najistot-
niejsze, tj. zmienno$¢ organizmow”33. ldentyczne twierdzenie powtorzyt
Dembowski w 6 lat pdzniej34i nigdy w tej kwestii nie zmienit zdania.

Poglady Jana Dembowskiego na temat instynktu, dziedzicznosci, ontogenezy
czy ewolucji moga wydawac sie zaskakujgce tylko wéwczas, kiedy rozpatrywa-
ne saw oderwaniu od rodowodu naukowego. Jego umystowosc¢, jego warsztat ba-
dawczy zostat uksztattowany przede wszystkim przez tworcow kierunku, zwane-
go fizjologig rozwoju osobniczego lub po prostu mechanika rozwoju.

neza moze by¢ zaktdcona w wyniku wtérnych przystosowan zarodkéw i larw do warunkéw w
jakich przebiega ich rozw6j osobniczy.

2 Vortr. Aufsat. Entwicklungsmech. Organ. XXI, Berlin 1919, Julius Springer.

D Instytut Wydawniczy, Biblioteka Polska, Warszawa 1924.

3l ,,Pamietnik Warszawski”, 1931, nr 2 i 3, s. 46-55.

R Ernest Haeckel (1834-1919) - badacz radiolarii i gabek, obronca i popularyzator ewolucji, au-
tor pierwszych drzew rodowych i klasyfikacji filogenetycznych zwierzat, twérca filozofii mo-
nistyczne;j.

3BJ. Dembowski, O istocie ewolucji, Instytut Wydawniczy Biblioteka Polska, Warszawa 1924, s. 143.

34 ,,Ustroje zywe nie podlegaja prawu ewolucji lecz prawu transformizmu. W transformizmie nie
ma zadnego z gory wytknietego kierunku, jest raczej tysigc réznych kierunkéw, z ktérych kaz-
dy uzalezniony jest od okolicznos$ci” (J. Dembowski, Teoria ewolucyjna w naukach biologicz-
nych, ,,Pamietnik Warszawski” 1931, nr 2, 3, s. 77.
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Mechanika rozwoju wywodzita sie z koncepcji i prac Wilhelma Roux3 i
obok niego miata w Niemczech wybitnych przedstawicieli w osobach Hansa
Driescha3 i Hansa Spemanna37, a w Stanach Zjednoczonych jej propagatorami
byli Jacques Loeb i Charles Child38.

Jan Dembowski swoje umiejetnosci protozoologiczne zdobyt pod kierunkiem
Walentina Dogiela (1882-1959) w Uniwersytecie Petersburskim. Jednak w bada-
niach Paramecium wyraznie mozna dostrzec przede wszystkim wpltyw Maxa
Verworna39. Ostateczne uksztattowanie sie pogladoéw Jana Dembowskiego na-
stapito podczas czteroletniego pobytu w Wiedniu i pracy z Hansem Przibramem.
Jego Instytut - Biologische Versuchsanstalt byt ostojg lamarckizmu. Sam Dem-
bowski przez cate zycie byt przede wszystkim rzecznikiem fizjologii rozwoju, ale
w jego pogladach nie trudno dostrzec wptywy idei neolamarckowskich.

Fizjologia rozwoju osobniczego przezywata okres rozkwitu w pierwszym
¢wieréwieczu biezacego stulecia. W miare postepu genetyki i odradzania sie
ewolucjonizmu w postaci teorii syntetycznej40 gasto znaczenie og6lnobiologicz-

PHWilhelm von Roux (1850-1924), uczen C. Gegenbauura, W. Preyera, E. Haeckla i R. Vircho-
wa w 1889 r. opublikowat ksiazke pt. Die Entwickelungsmechanik der Organismen - eine
anatomische Wissenschaft der Zukunft, w ktorej przedstawit gtéwne zatozenia swojej mecha-
no-fizjologicznej teorii. Rok ukazania sie tej publikacji jest zblizony do roku urodzenia De-
mbowskiego. Roux proponowat zastapienie dotychczasowych morfologiczno-opisowych me-
tod badania przebiegu proceséw rozwoju osobniczego metodami nowoczesnymi
eksperymentalnymi, ktére by pozwolity opisywaé proces powstawania form i funkcji orga-
nizméw zywych w terminach przyczynowo-analitycznych. Roux reprezentowat poglady
skrajnie mechanicystyczne, tak w metodologii, jak i w interpretacji proceséw biologicznych.
Jej idee miaty na przetomie X1X i XX wieku réwnie wielu entuzjastow co oponentdw, ale ich
oddziatywanie byto ogromne.

FPHans Driesch (1867-1941), uczen A. Weismanna i E. Heackla bytjednym z najbardziej genial-
nych eksperymentatorow na polu embriologii doswiadczalnej. Sformutowat filozoficzne zasa-
dy neowitalizmu. Driesch na miejsce mechanicznie dziatajagcych determinantéw Roux, wpro-
wadzit pojecia samor6znicowania sie oraz prospektywnych potencji i prospektywnego
znaczenia plazmy zarodkowej.

37 Hans Spemann (1869-1941), tworca trzeciej, rownolegtej do Roux i Driescha, szkoty fizjolo-
gii rozwoju w Niemczech. Prébowat dokona¢ syntezy ifgczy¢ mechanicystyczne determinan-
ty Roux z koncepcjami catosciowymi Driescha.

B W USA powstaty dwie szkoly fizjologii rozwoju. Twdrca jednej byt Jacques Loeb
(1859-1924), a drugiej Charles Child (1869-1954). Teoria gradientéw Childa stanowita probe
wprowadzenia aspektéw biochemicznych do analizy rozwoju zjawisk osobniczych. Loeb, od-
krywca sztucznej partenogenezy i tworca teorii tropizmu, objasniat zachowanie sie zwierzat
maszynowo z ominieciem jakichkolwiek interpretacji psychicznych.

3 Max Verworn (1863-1921) zapoczatkowat nowoczesne badania z zakresu fizjologii komérki,
wiele tez czasu poswiecit poznaniu behawioru pierwotniakéw. Uwazat, ze zachowanie sie or-
ganizmow jednokomérkowych mozna wyjasni¢ w prostych terminach fizycznych bez kon-
iecznosci uciekania sie do interpretacji psychologicznych, czy nawet neurologicznych.

40 Syntetyczna teoria ewolucji - kierunek teoretyczny wspétczesnego ewolucjonizmu, ktory wy-
krystalizowat sie miedzy 1940 a 1950 rokiem w nastepstwie integracji genetycznej teorii do-
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JAN DEMBOWSKI 1889 - 1963
fizjologia pierwotniakdw eksperymentalna zoopsychologia
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Rodowdd naukowy Jana Dembowskiego.

1. Teoria - niezbedny element procesu naukowego
2. Instrumentalny charakter teorii
3. Teoria-dziecie czasu

4. NieciggtoSci w rozwoju nauk
historyczny - relatywizm poznawczy

5. Tozsamos$¢ funkcjonalna nauki i sztuki

Synteza zatozer metodologicznych Jana Dembowskiego.
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nych pogladdw, gtoszonych przez przedstawicieli kierunku, zapoczatkowanego
przez Wilhelma Roux. Jest rzecza zastanawiajaca, ze Dembowski, ktéry przez
cate zycie $ledzit rozwoj rozlegtych obszaréw nauk biologicznych, nie zmienit
swoich pogladow. Jest to ciekawy fenomen psychologiczny, stojacy w sprzecz-
nosci z twierdzeniami Dembowskiego na temat struktury i strategii badan nau-
kowych. W tym zakresie jego opinie byty catkowicie jednoznaczne.

Teoria, to konieczny instrument badawczy, bez ktérego niemozliwa jest pra-
ca naukowa. Rzeczywisty bieg tworczosci naukowej - szczegoOlnie jesli dotyczy
to wielkich odkry¢ - wskazuje wyraznie, ze najpierw formutuje sie prawa nau-
kowe, a dopiero potem zbiera sie popierajace jg fakty. Teoria stuzy do porzadko-
wania obrazu $wiata, ulatwia dostrzezenie okreslonych faktdw, jest instrukcjg
operacyjng dla doSwiadczen4l. Przy tworzeniu teorii szczeg6lng role odgrywa
wyobraznia - fantazja. Jest to plaszczyzna, w ktérej dochodzi do tozsamosci
funkcjonalnej miedzy naukg i sztuka.

Nauka, podobnie jak sztuka to wytwory dziatalnosci ludzkiej, zatem aspek-
ty socjologiczne majg decydujacy wptyw na rozwoj tak jednej, jak i drugiej dzie-
dziny. Jest to przyczyng braku historycznej jednosci i ciggtosci nauki. ,,Nie mo-
zemy pojmowac nauki jako ciggtego procesu gromadzenia wiedzy trwalej, niby
ciggtego wrzucania oszczednosci do skarbonki, ktdrej zawartos¢ stale wzrasta.
Skarbonka wiedzy jest raczej wielkim bankiem, ktory operuje powierzonymi mu
funduszami, czasem je pomnaza, czasem za$ trwoni w sposob karygodny. Nie
ma i nie moze by¢ ciggtego postepu wiedzy”42.

Tak wiec, na wiele lat przed ukazaniem sie ksigzki Thomasa S. Kuhna pt.
The structure o fscientific revolutions43 Jan Dembowski glosit zasade nieciggtos-
ci w rozwoju nauki. ,,Teoria” - jak napisat w Zasadach biologii og6lnej - jest
zawsze czyms$ chwilowym i zmiennym. Historycy mogliby wymieni¢ dziesiatki
pogladdw, ktore niegdys wzburzyty Swiat, a ktére obecnie uwazamy za naiwne.
Ten sam los czeka z czasem wszystkie poglady wspotczesne. Kazdy badacz

boru naturalnego, badan nad gatunkiem i jego zmiennos$cia (nowa systematyka) z prawidto-
wosciami obrazu rozwoju szczepow.

41, Rola teorii w nauce jest czesto niedoceniana. Obserwujac jakie$ zjawisko ,,obiektywnie”, bez
jakiegokolwiek pogladu z géry powzietego, dostrzezemy w nim jedynie chaos szczeg6tow, w
ktorych sie gubimy, jak gubi sie wiesniak na ulicach duzego miasta. Aby co$ znalez¢, trzeba
wiedzie¢, czego sie szuka. Teoria naukowa jest z gory powzietym pogladem, ktérego rola po-
lega na zaslepieniu badacza, na tym, iz czyni go ona niewrazliwym na szereg rzucajacych sie
w oczy zjawisk. Za to umozliwia ona dostrzezenie i poréwnanie pewnej waskiej grupy zja-
wisk, na ktérych moze oprzec sie synteza” (J. Dembowski, Zasady Biologii Ogdlnej, Wyda-
whnictwo M. Arcta w Warszawie, 1927, s. 6).

£). Dembowski, Zagadnienie podobiefistwa w nauce isztuce, ,,Wiedzai Zycie” 1937, nr 4-5, s, 227.

LBinternational Encyclopedia of Unified Science, Fundations of the Unity ofScience. 1962. nr
11/2, Chicago-London-Toronto.
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uwaza badaczy wczesniejszych za swoich poprzednikow, ale rzadko kto sie zgo-
dzi, iz on sam jest tylko poprzednikiem badaczy po6zniejszych. Teoria nie jest
wiedzg, ale stanowi ona potezne narzedzie w jej zdobywaniu. Trzeba tylko
umieé odtozy¢ narzedzie na bok, skoro spetnito ono swojg role, aby teoria nie
stata sie dogmatem i celem samym w sobie”44.

Mysli te prawie catkowicie pokrywaja sie z tezami radykalnego nurtu we
wspotczesnej filozofii nauki, gloszacego historyczny relatywizm poznawczy
oraz instrumentalne traktowanie nauki4b.

Dembowski wielokrotnie podkreslat, ze analiza procesu tworczego w nauce
bardzo wyraznie ukazuje wielko$¢ cztowieka, ale ijego stabosci. Dla badacza,
ktory wkiada wen wszystkie swoje sity intelektualne jest zrodtem wielkich
wzruszen: zataman przy niepowodzeniach i najwyzszego entuzjazmu, kiedy
udaje mu sie odstoni¢ chocby rabek tajemnicy natury. Istnieje poezja nauki zro-
zumiata tylko dla tych, ktérzy jg tworzg catg mocg swego ducha w celu pozna-
nia prawdy46.

Jan Dembowski w sposob niezwykle sugestywny pisat o poezji nauki - jak-
ze brak nam dzisiaj ksigzek biologicznych, w ktérych obok wspotczesnej wie-
dzy zawarta bytaby cho¢ odrobina poezji47.

44 ). Dembowski, Zasady Biologii Ogdlnej, Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie, 1927, s. 6-7.

45 A. Motycka, Relatywistyczne wizje nauki. Analiza krytyczna koncepcji T S. Kuhna i S. E. Toul-
mina, Ossolineum 1980.

46 J. Dembowski, O poezji nauki, [w:] Szkice biologiczne, Panstw. Wyd. Ksigzek Szkolnych,
Lwow 1928.

47W jego Integracyjnej dziatalnosci mézgu (PWN, Warszawa 1969, s. 8) czytamy: ,,Nalezy pamie-
ta¢, ze wystepowanie okreslonego przezycia subiektywnego, podobnie jak wystepowanie okres-
lonego, obiektywnie stwierdzonego aktu behawioralnego nie jest dla nas wyjasnieniem, lecz
przeciwnie, zjawiskiem wymagajacym wyjasnienia w terminach procesow fizjologicznych”.
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Stanistaw Dryl
Instytut Biologii Do$wiadczalnej
im. M. Nenckiego, Warszawa

JAN DEMBOWSKI
- TWORCA SZKOLY PROTOZOOLOGII DOSWIADCZALNEJ

Jan Dembowski miat rzadko spotykang zdolno$¢ syntezy wielu kierunkéw ba-
dan, a w jego bogatym dorobku naukowym nalezy wyrézni¢:

1) Prace o charakterze teoretycznym w dziedzinie biologii og6lnej, dotycza-
ce zwlaszcza zagadnien etologii, zoopsychologii, ewolucjonizmu, dziedzicznos-
ci i rozwoju ontogenetycznego.

2) Badania doswiadczalne z etologii i zoopsychologii, prowadzone gtéwnie
na bezkregowcach.

3) Badania w dziedzinie protozoologii do$wiadczalnej.

4) Prace o charakterze popularnonaukowym.

Trudno oceni¢, ktéry z wymienionych wyzej kierunkéw naukowych miat
najwieksze znaczenie, ale faktem jest, ze w zaistniatych warunkach rozwoj
protozoologicznych badan doswiadczalnych wykazat najwieksza dynamike i ba-
dania te sg do chwili obecnej kontynuowane z powodzeniem przez uczniéw Ja-
na Dembowskiego, jak i mtode pokolenie naukowcdw z nimi zwigzane.

Zainteresowania protozoologiczne Dembowskiego zrodzity sie prawdopo-
dobnie w okresie pelnienia przez niego w 1913 r. funkcji asystenta w Zaktadzie
Zoologii Bezkregowcow Uniwersytetu Petersburskiego pod kierunkiem
protozoologa o Swiatowej stawie W. A. Dogiela [1]. W roku 1914 Dembowski
byt delegowany do Instytutu Biologii prof. H. Przibrama w Wiedniu. Po wybu-
chu I Wojny Swiatowej byt przez okoto dwa lata internowany przez wiadze au-
striackie, co skrécito planowany staz naukowy. W roku 1918 przybyt do War-
szawy, gdzie niemal z miejsca podjat prace naukowg w nowopowstatym
Instytucie im. Marcelego Nenckiego. Jego najwczesniejsze prace doswiadczal-
ne w Instytucie dotyczyty wyboru pokarmu i wchianiania zawiesin barwnikéw
przez Paramecium.

Wykazat, ze orzeski majg zdolno$¢ do aktywnego wyboru zawiesin w proce-
sie tworzenia wodniczkow pokarmowych, przy czym istotng role odgrywajg tu
wiasnosci fizykochemiczne pobieranych czastek zawiesiny, a nie sugerowane
przez Metalnikowa istnienie zjawisk pamieci wzglednie odruchéw warunko-
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wych u organizmoéw jednokomérkowych [2, 3]. Dalsze badania wykazaty, ze
tworzenie wodniczkdw pokarmowych ma charakter rytmiczny, a waznym, towa-
rzyszacym zjawiskiem fizjologicznym jest zdolno$¢ koncentracji zawiesin bar-
wnikéw na dnie peristomu [4]. Duze znaczenie miaty réwniez badania Dem-
bowskiego i Lubockiej [15] nad zmianami przebiegu cyklozy wodniczka
pokarmowego w zaleznosci od rodzaju zawiesiny oraz sktadu jonowego Srodo-
wiska otaczajacego.

Wspomniany wyzej cykl badan z zakresu fizjologii pobierania pokarmu i za-
wiesin u Paramecium caudatum zadziwia pomystowosciag stosowanych technik
badawczych, jak i konsekwencjg stawianych pytan oraz uzyskiwanych wynikdw
doswiadczalnych.

W innej serii badan autor przeprowadzit interesujgcg analize czesto obserwo-
wanego zjawiska tzw. reakcji peryferycznej, polegajacej na poruszaniu sie (pty-
waniu) Paramecium w poblizu obwodu kropli wzglednie w poblizu $cianek na-
czynia, w ktérym orzeski byty umieszczone w $rodowisku wodnym [5, 6]. Te
zdawaltoby sie niepozorne, marginesowe doswiadczenia wykazaty wazny fakt
istnienia wzglednie statego kata odbicia orzeska od mechanicznej przeszkody,
co prowadzi do bardzo interesujgcych wnioskow odno$nie reagowania pierwot-
niakdw na bodZce mechaniczne.

Dalsze zainteresowanie behawiorem Paramecium znalazto swéj wyraz w inte-
resujacej serii prac doswiadczalnych nad mechanizmem tzw. negatywnej geo-
taksji, tj. gromadzenia sie pierwotniakow pod powierzchnig lustra wody w wyni-
ku kierunkowego ruchu pantofelkdéw do gory, wbrew sile grawitacji. Z bardzo
pomystowo zaplanowanych doswiadczen (zmiany sktadu jonowego Srodowiska,
karmienia orzeskéw ro6znego rodzaju zawiesinami etc.) udato sie uzyskaé wyniki,
ktore sktonity Dembowskiego do postawienia hipotezy, ze zjawisko negatywnej
geotaksji jest spowodowane polaryzacjg morfologiczng orzeska, u ktérego koniec
tylny jest szerszy, aw zwigzku z tym ciezszy od korca przedniego [7-11].

Zagadnienie mechanizmu geotaksji u Paramecium do dzi$ dnia nie jest roz-
strzygniete. Szczeg6lngtrudno$é w interpretacji zjawiska stanowi znany na ogot
badaczom fakt, ze zjawisko to czesto nieoczekiwanie zanika i to bez widocznych
powodow, ktére moghyby by¢ wyttumaczone wytgcznie ksztattem komérki. Dem-
bowski zdawat sobie sprawe z pewnej stabosci gtoszonych pogladow, podkres-
lat jednak, Ze przedstawit jedng z mozliwych hipotez, ktéra moze ulega¢ mody-
fikacjom w Swietle wynikéw nowych prac dos$wiadczalnych. Istotng, wazng
rzeczg bylo to, ze badania Jana Dembowskiego nad geotaksjg doprowadzity do
obalenia ,teorii statocystow” O. Koehler’a [12] co zostato dokonane w formie
bardzo interesujgcych, niekiedy ostrych i bezkompromisowych dyskusji, prze-
prowadzonych w oparciu o uzyskane dane doswiadczalne i z zelazng konsek-
wencjg logicznego myslenia przy interpretacji wynikdw. Mam odwage wyrazi¢
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w tym miejscu poglad, ze omdwiona wyzej w duzym skrocie seria prac Dem-
bowskiego moze by¢ doskonatym studium dla miodych badaczy pod katem jak
nalezy planowacé i dalej prowadzi¢ badania doswiadczalne dla zweryfikowania
stusznos$ci hipotez przedstawionych przez innych badaczy. Dokfadna analiza
uzyskanych wynikéw moze prowadzi¢ do sformutowania nowej hipotezy, co
jest chyba istotg postepu naukowego w naszym wysitkach, ktdre powinny pro-
wadzi¢ do poznania obiektywnej prawdy.

W zbiorowej pracy nad rytmicznosScig podziatdw komorkowych Parame-
cium Dembowski [1, 3] obala poglad badaczy, ktorzy usitowali udowodni¢, ze
w/w zjawisko zalezy od rytmu dobowego dzien-noc (lub Swiatto-ciert). Dem-
bowski wykazat, ze popetniono w tym przypadku btgd metodyczny, stosujac w do-
Swiadczeniach stale ten sam sposdb karmienia. Zmiana w ciggu doby godzin
karmienia badanych populacji pierwotniaczych catkowicie niwelowata rzekomg
zalezno$¢ rytmu podziatowego od pory dnia.

W jednej z ostatnich prac doswiadczalnych Dembowski potrafit obali¢
poglad grupy badaczy sugerujacych istnienie reakcji warunkowych na swiatto
u Paramecium [14]. Stosunkowo proste i tatwe do przeprowadzenia doswiad-
czenia wykazaly, ze czeste draznienie Paramecium zmiennym pradem elek-
trycznym na granicy $wiatto/ciemno$¢ powoduje wydzielenie do $Srodowiska
substancji ujemnych o ujemnym dziataniu chemotaktycznym, ktérych nagroma-
dzenie w okreslonym miejscu powoduje reakcje ucieczki w postaci rewersji ru-
chu rzeskowego i w konsekwencji zmiany kierunku ruchu pierwotniaka.

Zainteresowanie Jana Dembowskiego protozoologig doswiadczalng znalazto
swoj wyraz rowniez w opublikowanej ksigzce popularno-naukowej p.t. Historia
naturalna jednego pierwotniaka (pie¢ wydan w latach 1924-1962). Nalezy
obiektywnie stwierdzi¢, ze Jan Dembowski byt nie tylko bardzo wnikliwym eks-
perymentatorem, ale rowniez byt obdarzony wielkim talentem w popularyzacji
wiedzy. Wspomniana wyzej ksigzka [16] napisanajest w sposéb przystepny zro-
zumiaty jasnym jezykiem, przy czym autor ozywia naukowe wywody kapitalny-
mi poréwnaniami, a niekiedy okrasza je dowcipnymi komentarzami. Posz-
czego6lne rozdziaty tej popularno-naukowej monografii zaznajamiaja czytelnika
z morfologig i fizjologia orzeskow ze szczeg6lnym zwrdceniem uwagi na zja-
wisko ruchu i taksji, mechanizm pobierania pokarmu, oddychanie, wydalanie,
podziat komorkowy, proces koniugacji oraz zagadnienia zmiennosci i dziedzicz-
nosci. Tak wiec jest to popularnie opracowany wstep do doswiadczalnej proto-
zoologii wzglednie nawet biologii komérki, gdyz wiele poruszonych w ksigzce
zagadnien wykracza znacznie poza Swiatjednokomorkowcéw. Historia natural-
najednego pierwotniaka jestjedng z najbardziej znanych w kraju biologicznych
publikacji popularnonaukowych. Przyczynifa sie ona niewatpliwie wyjatkowo
pozytywnie do popularyzacji biologii w Polsce, stanowigc jednoczes$nie zachete
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dla mtodych adeptéw nauki do zainteresowania sie mozliwoscig podjecia badan
w dziedzinie biologii.

Na osobne podkres$lenie zastugujg badania Stanistawy Dembowskiej (zony
Jana Dembowskiego), ktéra w latach 1924-1926 przeprowadzifa interesujace
badania nad regeneracjg u stodkowodnych i morskich Hypotricha. W pracach
tych, uznanych za klasyczne i stale cytowanych w literaturze $wiatowej, autor-
ka wykazata, ze proces regeneracji u Stylonychia mytilus jest w istocie rzeczy
powtorzeniem zmian morfologicznych, obserwowanych w trakcie podziatu
komdrkowego - z tym, ze proces ten w przypadku regeneracji posttraumatycz-
nej zachodzi w obrebie pojedynczej, uszkodzonej komorki. Istniejagce dawniej
struktury w obydwu przypadkach ulegajg odréznicowaniu i resorpcji, przy czym
proces regeneracji odbywa sie wg zasady ,,wszystko albo nic”, gdyz odciecie na-
wet pojedynczej szczeci moze spowodowac catkowitg reorganizacje oraz rege-
neracje struktur komoérkowych orzeska.

Na zakonczenie nalezy podkresli¢, ze Jan Dembowski wyksztatcit liczne
grono ucznidw, ktérzy kontynuujg zapoczatkowane przez niego kierunki badan,
rozwijajac jednoczes$nie prace doswiadczalne w nowych, najczesciej pokre-
wnych dziedzinach [17]. Sprzyjajacg okolicznoscig dla rozwoju badan jest fakt,
ze w okresie ostatnich dwdch dziesiecioleci pierwotniaki uzyskaty szerokie uz-
nanie jako doskonaty obiekt do badania zjawiska pobudliwo$ci, ruchu oraz mor-
fogenezy na poziomie komérkowym i subkomérkowym, a niekiedy molekular-
nym. Ten wzrost znaczenia organizméw jednokomdrkowych jako modelu
doswiadczalnego wigze sie w duzym stopniu z mozliwosScig zastosowania no-
wych technik badawczych (metody szybkiego utrwalania przy uzyciu OsO4,
technika pomiaru potencjatow wewnatrzkomoérkowych za pomoca ulepszania
szklanych mikroelektrod kapilarnych, technika ,,voltage-clamp”, nowe techniki
rejestracji ruchu komérek i komoérkowych organelli ruchu oraz zastosowanie mi-
kroskopii elektronowej w badaniach nad mikrostrukturg rzesek, wici i pellikuli).
Pierwotniaki okazaty sie wyjatkowo przydatnym obiektem do badan fizjologicz-
nych, gdyz wykazujg one z jednej strony bogactwo sposobéw reagowania na
stosowane bodzce, a z drugiej strony sg znacznie bardziej odporne na czynniki
zewnetrzne w poréwnaniu z innymi komoérkami pobudliwymi (np. komérkami
uktadu nerwowego badz komarkami mieSniowymi zwierzat tkankowych). Stwa-
rzato szerokie mozliwos$ci w zakresie analizy samej reakcji komorkowej, jak i dzia-
fania niektérych czynnikéw Srodowiska, np. zmian pH, zmian stezen réznych
jonéw, zmian temperatury etc. W ostatnich dwudziestu latach w Zaktadzie Bio-
logii Komoérki Instytutu Nenckiego uzyskano cenne informacje, ktore pozwoli-
ty na odkrycie u orzeskdw potencjatéw czynnosciowych w postaci odpowiedzi
»wszystko albo nic” (iglic depolaryzacyjnych) jak i odpowiedzi stopniowanych
(graded responses) wykazanych w ramach badan przeprowadzonych wspélnie z
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badaczami japoniskimi. Duzy postep uzyskano réwniez w badaniach podtozajo-
nowego pobudliwosci oraz mechanizmu podstawowych form ruchu na poziomie
komoérkowym. Badania prowadzi sie obecnie nie tylko na orzeskach stodkowod-
nych, ale rowniez na orzeskach morskich, wiciowcach, amebach i $luzowcach.
Uzyskano interesujace dane w badaniach ultrastrukturalnych btony powierz-
chniowej (surface coat) jak i aparatu jadrowego orzeskéw. Kontynuowane sg
réwniez badania nad cyklozg wodniczka pokarmowego Paramecium, aw szcze-
gdlnosci nad okreznym przeptywem cytoplazmy przy uzyciu precyzyjnych tech-
nik immobilizacji aparatu ruchowego oraz technik filmowych. Z kolei badania
nad morfogenezg orzeskow prowadzone sg na kilku gatunkach z grupy Hypotri-
cha i Holotricha z zastosowaniem techniki mikroskopii elektronowej oraz no-
wych technik cytochemicznych.

Obecnie w Zaktadzie Biologii badania doswiadczalne na materiale pierwot-
niaczym prowadzone sg przez 23 pracownikéw naukowych (co stanowi okoto
90% ogo6tu pracownikéw). W ostatnim dwudziestoleciu (a wiec juz po $mierci
Jana Dembowskiego) ogtoszono drukiem ponad 180 prac doswiadczalnych, nie
liczac komunikatéw zjazdowych, konferencyjnych oraz artykutéw przeglado-
wych [17]. Dynamika badan protozoologicznych znalazta réwniez swéj wyraz
w dziatalno$ci organizacyjnej. W latach 1968, 1971 i 1978 zorganizowano trzy
miedzynarodowe sympozja na temat fizjologii ruchéw komérkowych, aw 1981
roku (5-11 lipca), w Warszawie - VI Miedzynarodowy Kongres Protozoologii.
Dodatkowym Swiadectwem pomys$inego rozwoju protozoologii doswiadczalnej
w Instytucie Nenckiego byto zatozenie miedzynarodowego czasopisma ,, ACTA
PROTOZOOLOGICA”, ktore - wydawane od 1963 roku - jest jednym z czte-
rech miedzynarodowych czasopism protozoologicznych w $Swiecie.

LITERATURA
(PRACE JANA DEMBOWSKIEGO)

[1] Versuche uber die Merotomie der Gregarinen, ,,Arch. Protistenk” 29, s. 1-21, 1913.

[2] O wyborze pokarmu i tak zwanych zjawiskach pamieciowych u Paramecium caudatum, ,,Pr.
Zakt. Biol. Og. Inst. Nenckiego” I, 1, s. 1-37, 1922.

[3] Dalsze studia nad wyborem pokarmu u Paramecium caudatum, ,,Prace Zakt. Biol. Og. Inst.
Nenckiego” I, 2, s. 1-16, 1922.

[4] Wptyw koncentracji zawiesiny na liczbe utworzonych wodniczkéw pokarmowych u Parame-
cium caudatum, ,,Pr. Zakt. Biol. Og. Inst. Nenckiego” I, 5, s. 1-16, 1922.

[5] Obserwacje nad ruchem Paramecium caudatum w kroplach réznego ksztattu geometryczne-
go, ,,Pr. Zakt. Biol. Og. Inst. Nenckiego” I, 8, s. 1-32, 1923.

[6] Uber die Bewegung von Paramecium caudatum, ,,Arch. Protistenk” 47, s. 25-54, 1924.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

214 Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego

[7] Ruchy pionowe Paramecium caudatum. I. Wzgledne potozenie $rodka ciezkosci w ciele wy-
moczka, ,,Acta Biol. Exp.” lll, 2, s. 19-47, 1928.

[8] Ruchy pionowe Paramecium caudatum. Il. Wptyw niektérych warunkéw zewnetrznych, ,,Ac-
ta. Biol. Exp.” Ill, 10, s. 195-240, 1929.

[9] Die Vertikalbewegungen von Paramecium caudatum. I. Die Lage des Gleichgewichtszen-
trams in KOrper des Infusorien, ,,Arch. Protistenk” 66, s. 104-132, 1929.

[10] Die Vertikalbewegungen von Paramecium caudatum. Il. Einfluss einiger Aussenfaktoren,
»Arch. Protistenk” 68, s. 215-261, 1929.

[11] Dalsze studia nad geotropizmem Paramecium, ,,Acta Biol. Exp.” VI, 6, s. 59-87, 1931.

[12] Die Vertikalbewegungen von Paramecium caudatum. Ill. Polemisches und Experimentelles,
JArch. Protistenk” 74, 1, s. 153-187, 1931.

[13] Uber die Rhythmik der Parameciumteilungen, ,,Acta Biol. Exp.” XII, 3, s. 22-23, 1938.

[14] On conditioned reactions o fParamecium caudatum towards light, ,,Acta Biol. Exp.” XV, 1,
s. 5-17, 1950.

[15] (i Lubocka Anna). Circulation offood vacuole in Paramecium caudatum, ,,Acta Biol. Exp.”
XV, 2, s. 19-35, 1950.

[16] Historia naturalna jednego pierwotniaka, wyd. V (zmienione), PZWS, Warszawa, s. 207,
1982.

[17] Kuznicki L., Protozoology in Poland - Past and Present. Progress in Protozoology, ,,Procee-
dings of VI International Congress of Protozoology. Special Congress VVolume of Acta Proto-
zoologica”, part I, s. 75-111, 1982.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego 215

Kazimierz Zielinski
Instytut Biologii Do$wiadczalnej
im. M. Nenckiego, Warszawa

TEORIA ODRUCHOW WARUNKOWYCH
JERZEGO KONORSKIEGO

Pierwszego grudnia 1983 roku minefa 80. rocznica urodzin Jerzego Konorskiego,
twarcy polskiej szkoty neurofizjologicznej. Byt on autorem ponad 180 prac nau-
kowych, pisanych i publikowanych w réznych jezykach: polskim, francuskim,
niemieckim, rosyjskim i angielskim. Prace te przez wiele lat animowaty badaczy
zachowania sie zwierzat i ludzi, budzity podziw jednych a napasci drugich.

ETAPY ROZWOJU KONCEPCJI KONORSKIEGO

Dzieki swej wiedzy i dociekliwosci, energii i pracowitosci Jerzy Konorski wy-
wart istotny wptyw na rozwdj nauk fizjologicznych i psychologii eksperymen-
talnej, zardbwno w Polsce jak i na Swiecie. Najwazniejsze jego osiggniecia do-
tyczatrzech zagadnien. Po pierwsze, juz w latach studenckich Konorski wraz ze
swym przyjacielem Stefanem Millerem odkryli instrumentalne odruchy warun-
kowe [20]. W serii pionierskich badan wykazali oni zasadnicze rdznice pomie-
dzy instrumentalnymi odruchami warunkowymi a klasycznymi odruchami wa-
runkowymi, odkrytymi i badanymi przez Pawtowa [14, 15]. Po drugie, dokonat
reinterpretacji wynikéw badan nad odruchami warunkowymi w oparciu o0 me-
chanizmy klasycznej sherringtonowskiej neurofizjologii, badajacej funkcjono-
wanie nizszych pieter uktadu nerwowego. Dzieki swojemu dzietu Conditioned
reflexes and neuron organization [10], ktora zostata wydana w 1948 roku w An-
glii, Konorski stat sie jednym z tworcow wspoétczesnej neurofizjologii mézgu.
Po trzecie, stworzyt og6lny model ttumaczacy procesy percepcji. Na tej podsta-
wie w dziele Integrative activity o fthe brain, wydanym w 1967 roku w Stanach
Zjednoczonych Ameryki Pdinocnej [11] i przettumaczonym w 1969 roku na
jezyk polski [12], dokonat analizy dziatalnosci mozgu jako ztozonego uktadu
cybernetycznego, kierujagcego czynnosciami organizmu jako catosci.

Wkrotce po $mierci Konorskiego ukazato sie wiele publikacji przedsta-
wiajacych go jako uczonego i jako cztowieka, analizujacych jego dorobek ba-
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Jerzy Konorski (1903-1973). Zdjecie zrobione w Mexico City w 1962 r.

dawczy oraz znaczenie tego dorobku dla badan nad mézgiem [22, 28, 29, 34].
Zorganizowano dwa miedzynarodowe sympozja poswiecone Konorskiemu i pro-
blematyce, ktorg sie zajmowat [5, 35], a na wielu innych konferencjach i zjaz-
dach naukowych odbywaly sie specjalne sesje poswiecone problematyce jego
badan. Na podstawie prowadzonych wdwczas dyskusji mozna sformutowaé
whniosek, ze teoria instrumentalnych odruchéw warunkowych jest w powszech-
nej Swiadomosci uczonych najwazniejszym wkitadem Konorskiego w rozwoj na-
uki 0 mozgu.

W ciagu 45 lat dziatalnosci naukowej Konorski kilkakrotnie zmieniat swe
poglady na mechanizmy odpowiedzialne za nabywanie i wykonywanie reakcji
instrumentalnych. Analiza danych doswiadczalnych, ktore byty gtéwnag przy-
czyng kolejnych modyfikacji koncepcji, przekracza jednak ramy tego artykutu.
Dlatego tez pragne ograniczy¢ sie jedynie do wskazania znaczenia teorii reakcji
instrumentalnych dla zmiany tresci jednego z podstawowych pojeé neurofizjo-
logii - pojecia odruchu.
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ROZWOJ POJECIA ODRUCHU

Jesli przeanalizowa¢ rozwdj pojecia odruchu (refleksu) na przestrzeni ostatnich
150 lat, to widoczna jest okre$lona prawidtowos¢. O ile poczatkowo odruchami
nazywano stosunkowo proste reakcje zwierzat, wykonywane za posrednictwem
uktadu nerwowego w sposdb niemal automatyczny, to nastepnie zakres tego poje-
cia ulegt stopniowo rozszerzeniu. Przyczynity sie do tego badania takich uczonych
jak Sieczenow, Goltz, Sherrington, Magnus i wielu innych. Wykazali oni, ze pro-
ste odruchy, ktorych osrodki zlokalizowane sg w nizszych pietrach uktadu nerwo-
wego, podlegajg zmianom pod wptywem pobudzert wywotanych w innych czes-
ciach uktadu nerwowego. Odkrycia te zmienity pierwotny poglad o niezmiennosci
odruchéw. Mimo ze badane wéwczas oddziatywania, pomiedzy r6znymi osrodka-
mi zachodzity za posrednictwem zakodowanych genetycznie potgczen nerwo-
wych, to wyniki te przygotowaty grunt do zastosowania pojecia odruchu w bada-
niach zachowania sie nabytego w rozwoju osobniczym zwierzat i ludzi.

Tego zasadniczego przetomu dokonat na poczatku XX wieku lwan P. Paw-
tow. Wykazat on, ze reakcja wydzielania $liny zachodzi nie tylko w odpowiedzi
na podraznienie receptoréw smakowych, ale réwniez przy stosowaniu innych
bodZcow systematycznie towarzyszacych podawaniu pokarmu. Pobudzenie o0$-
rodka odpowiedzialnego za wydzielanie $liny nastepuje wiec nie tylko za pos-
rednictwem zakodowanej genetycznie drogi nerwowej z receptora smakowego,
ale i z innych receptoréw: somestetycznego, wzrokowego, stuchowego, ktore u
nietrenowanych zwierzat nie wywotujg pobudzenia w o$rodku kierujgcym dzia-
talnoscig gruczotu Slinowego. Na podstawie tej obserwacji Pawtow wprowadzit
dwa nowe pojecia [24]. Zakodowana genetycznie reakcja gruczotu $linowego
wywotywana przez podanie pokarmu zostata nazwana odruchem bezwarunko-
wym, natomiast reakcje tego organu wywotane przez inne bodzce systematycz-
nie poprzedzajgce podawanie pokarmu - odruchami warunkowymi, bedacymi
wynikiem procesu uczenia sie. Analogicznie wyrézniono bodzce bezwarunkowe
i bodZce warunkowe. Aby bodziec obojetny (na przyktad okreslony dzwiek) stat
sie bodZzcem warunkowym niezbedne jest jedynie systematyczne jego kojarze-
nie w czasie z podawaniem bodzca bezwarunkowego. Je$li przestawano
»wzmacnia¢” dzwiek podawaniem pokarmu, to reakcja warunkowa zanikata,
odruch warunkowy podlegat wygaszeniu.

Opisane przez Pawtowa odruchy warunkowe zostaty uznane za uniwersalng
metode badania plastycznosci najwyzszego pietra ukfadu nerwowego, kory
mozgu.
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WYKRYCIE ODRUCHOW INSTRUMENTALNYCH

W tym wiasnie okresie szczytowej popularnosci Pawtowa dwaj zupetnie niezna-
ni studenci Wydziatu Lekarskiego Uniwersytetu Warszawskiego, zafascynowani
odkryciami Pawtowa, wykrywajg w jego rozumowaniu pewng luke. Dochodza
do wniosku, ze pawlowowski model odruchu warunkowego nie jest wystar-
czajacy do wyjasnienia nabytego ruchowego zachowania sie zwierzat i ludzi. Ko-
jarzenie w czasie bodzcéw warunkowego i bezwarunkowego nie zapewnia wyu-
czenia okres$lonej ruchowej reakcji warunkowej. Logiczna analiza warunkow
niezbednych do wytworzenia ruchowych odruchdéw warunkowych doprowadzita
do wykrycia czterech procedur do$wiadczalnych, znanych obecnie jako ¢éwicze-
nie za pomocg nagrody (rys. 1 C), ¢wiczenie za pomocg pozbawienia nagrody
(rys. 1 D), ¢wiczenie reakcji unikania (rys. 1 E) i ¢wiczenie za pomoca kar (rys.
1F). W jednej z pierwszych swoich prac, opublikowanej w 1928 roku, Konorski
i Miller przedstawili wyniki doswiadczen na psach, $wiadczace o efektywnosci
tych czterech metod wytwarzania ruchowych reakcji warunkowych [20].

Tak wiec w 25 lat po odkryciu przez Pawtowa odruchéw warunkowych nazy-
wanych obecnie klasycznymi, zostat w Warszawie odkryty inny rodzaj odruchéw
warunkowych nazywanych obecnie instrumentalnymi. W swoich pracach Konor-
ski i Miller nazywali je odruchami warunkowymi Il typu, w odrdznieniu od od-
krytych przez Pawtowa odruchéw warunkowych | typu.

Odkrycie instrumentalnych odruchéw warunkowych znacznie rozszerzyto za-
kres pojecia odruchu. Byli tego $wiadomi sami autorzy odkrycia, o czym $wiad-
czg ostatnie stowa monografii Konorskiego i Millera podsumowujacej wyniki
pierwszego okresu badan: ,,Przez wprowadzenie do fizjologii kory mézgowej od-
ruchu warunkowego typu Il-go, wigczamy w zakres badan fizjologicznych ob-
szerng dziedzine zachowania sie ruchowego (postepowania) organizmow,
dostepna dotychczas jedynie dla psychologii” [14, s. 161].

Odkrycie odruchéw instrumentalnych zapoczatkowato ditugotrwaty proces
przewartosciowywania teorii odruchéw warunkowych, proces daleki jeszcze od
zakonczenia. W procesie tym uczestnicza tysigce uczonych pracujgcych w setkach
laboratoriow. O wielkosci J. Konorskiego $wiadczy to, ze wiele istotnych dla tego
procesu odkry¢ zostato dokonanych przez niego osobiscie lub przezjego uczniéw,
a wiele waznych hipotez zostato sformutowanych w jego publikacjach.

Bezposrednim efektem wykrycia odruchéw instrumentalnych byta zmiana
tresci dwoch podstawowych poje¢ wprowadzonych przez Pawtowa: bodzca wa-
runkowego i bodzZca bezwarunkowego. Kojarzenie bodzca warunkowego z bez-
warunkowym prowadzi do wytworzenia sie miedzy nimi asocjacji. W jej wyni-
ku bodziec warunkowy staje sie, zgodnie ze stowami Pawlowa, ,,substytutem”
bodZca bezwarunkowego i wywotuje rekcje podobng do tej, jakg obserwuje sie
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Stosunki pomiedzy bodzcem warunkowym (Bw), reakcjg warunkowa (Rw) a bodzcem bezwa-
runkowym (Bbw) w réznych odmianach odruchéw warunkowych klasycznych i instrumental-
nych. Z lewej strony pokazane sg stosunki pomiedzy Bw a Bbw w przypadku wykonania reakcji
warunkowej, prawa strona ilustruje wspétzaleznosci pomiedzy Bw a Bbw w przypadku niewy-
konania reakcji warunkowej. Przebieg czasu - z lewej strony kazdego wykresu na prawa. A -
klasyczny pobudzeniowy odruch warunkowy, B - klasyczny hamulcowy odruch warunkowy, C -
¢wiczenie za pomocg nagrody, D - ¢éwiczenie za pomocg pozbawienia nagrody,

E - ¢wiczenie reakcji unikania, F - ¢wiczenie za pomoca Kar.
przy zastosowaniu samego bodzca bezwarunkowego [23]. Natomiast w warun-
kowaniu instrumentalnym reakcja warunkowa z reguty rézni sie od reakcji wy-
wotanej przez bodziec bezwarunkowy. Bodziec warunkowy jest przede wszy-
stkim sygnatem mozliwosci uzyskania pokarmu, czy tez mozliwosci unikniecia
bodZca bélowego. Pokarm, lub inny apetytywny bodziec warunkowy, odgrywa w
warunkowaniu instrumentalnym przede wszystkim role nagrody za wykonanie
okreslonego aktu ruchowego, a nie podanie pokarmu - stanowi kare za wykona-
nie nieprawidtowej reakcji instrumentalnej. O ile klasyczne reakcje warunkowe
ulegajg wzmocnieniu jedynie przy kojarzeniu bodZca warunkowego z bodzcem
bezwarunkowym, to wzmocnienie reakcji instrumentalnych zachodzi zgodnie z
bardziej ztozong reguta, zarébwno przy zastosowaniu jak i przy niezastosowaniu
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bodzca bezwarunkowego. Analogiczne stosunki wystepujg przy stosowaniu
bodZca bélowego czy tez innych awersyjnych bodZcéw bezwarunkowych.

W zwigzku z inng rolg bodZcéw bezwarunkowych powstata konieczno$é
wprowadzenia do teorii odruchéw warunkowych pojecia napedu (motywacji).
Asocjacje pomiedzy bodZcami powstajgw czuwajgcym mozgu niezaleznie od wy-
konywania czy tez niewykonywania reakcji warunkowych. Wedtug teorii Pawto-
wa poziom gtodu miat wptyw jedynie na wielko$¢ reakcji warunkowej. Natomiast
dla wytworzenia pokarmowej reakcji instrumentalnej okreslony poziom wzbudze-
nia o$rodka napedu gtodowego jest warunkiem niezbednym. W pierwszym okre-
sie treningu naped gtodowy motywuje zwierze do wykonywania réznych aktéw
ruchowych, z ktérych jeden, prawidtowy, zostaje nastepnie utrwalony przez poda-
nie pokarmu, a inne, nieprawidtowe, nie prowadzace do uzyskania pokarmu, zo-
stajg wygaszone. Z tego wzgledu odruchy instrumentalne czesto nazywane byty
odruchami napedowymi.

W pierwotnej koncepcji Pawtowa anatomiczno-fizjologicznym substratem
odruchdw warunkowych byto wytworzenie sie potgczenia miedzy korowa repre-
zentacjg bodzca warunkowego i korowa reprezentacjg bodzca bezwarunkowego.
Wedtug koncepcji Konorskiego najprostszy schemat tuku odruchu instrumental-
nego musi obejmowac takze osrodek napedu. A poniewaz anatomiczno-fizjolo-
gicznym podtozem napeddw sg przede wszystkim struktury podkorowe, to w pro-
ces nabywania i realizacji reakcji warunkowych nalezy wigczy¢ oprdécz kory
mozgowej rowniez i te struktury. Szybki rozwoj badan nad uktadem limbicznym,
ktorego Swiadkami jesteSmy w ostatnich dziesiecioleciach, w znacznej mierze
zwigzany jest z wykryciem odruchéw instrumentalnych i zastosowaniem meto-
dyki reakcji instrumentalnych do badan zagadnier naped6w i emocji. Teoria od-
ruchdéw warunkowych, nazywana za zycia Pawlowa teorig proceséw korowych,
stata sie teorig dziatalnosci catego mézgu.

Ta zmiana anatomiczno-fizjologicznego substratu wytwarzania odruchow
warunkowych musiata mie¢ daleko idace konsekwencje. Konieczne byto przy-
jecie wspolnych dla kory mézgu i struktur podkorowych mechanizméw fizjolo-
gicznych odpowiedzialnych za nabywanie, wykonywanie i zanikanie reakcji
warunkowych. Zadanie to zostato podjete przez Konorskiego. Proces warunko-
wania zostat przedstawiony jako zjawisko oparte na integracji komaérek nerwo-
wych za pomocg synaps. Mechanizmy dobrze zbadane w rdzeniu kregowym zo-
staty konsekwentnie zastosowane do dziatalnoSci mdzgu. Wiele pojec
stosowanych uprzednio w pawtowowskiej ,.teorii procesow korowych”, takich
jak promieniowanie i koncentracja proceséw pobudzenia i hamowania, pozyty-
whna i negatywna indukcja, itp., zostato nagle odrzuconych badz tez radykalnie
zmienito swa tresc.
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Zasadnicza reinterpretacja teorii odruchéw warunkowych dokonana przez
Konorskiego w monografii Conditioned reflexes and neuron organization [10]
spotkata sie z zupetnym niezrozumieniem amerykanskich behawiorystéw nie-
zdolnych do przyjecia neurofizjologicznej teorii Konorskiego, brakiem zaintere-
sowania ze strony wielu neurofizjologébw i atakiem ze strony uczonych
bedacych pod silnym wpltywem koncepcji Pawlowa. Na poczatku lat piecdzie-
sigtych Konorski stat sie obiektem ostrej krytyki. Analiza motywacji meryto-
rycznych i pozanaukowych tej krytyki stanowi interesujagcy materiat dla histo-
rykdéw nauki. Warto jedynie stwierdzi¢, ze dobrze sie stato, iz dyrektorem
Instytutu Biologii Doswiadczalnej w tym czasie byt profesor Jan Dembowski,
uczony o gtebokiej wiedzy, rozumiejacy logike rozwoju nauki, nie poddajacy sie
fatwo nastrojom tzw. $rodowiska naukowego, ani naciskom niektérych kiero-
whnikow zycia naukowego, podatnych na zmienne nastroje tego srodowiska.

WZGLEDNOSC PODZIALU
NA POBUDZENIOWE | HAMULCOWE ODRUCHY WARUNKOWE

Doswiadczenia behawioralne wynikajgce z nowego ujecia teoretycznego dopro-
wadzity do zmiany pogladu na kluczowy w teorii odruchéw warunkowych pro-
blem hamowania wewnetrznego [30]. Zgodnie z doswiadczeniami Pawtowa od-
ruch warunkowy zanika woéwczas, gdy bodziec warunkowy przestaje byc
kojarzony z bodZzcem bezwarunkowym. Sadzono, ze w trakcie takiego treningu
w o$rodku bodzca warunkowego rozwija sie proces hamowania, ktéry wypiera
wytworzony tam uprzednio proces pobudzenia. Sama nazwa procedury stoso-
wanej w tych doSwiadczeniach - wygaszanie, Swiadczy, ze Pawtow traktowat
trening hamulcowy jako wtdrny w stosunku do treningu pobudzeniowych od-
ruchéw warunkowych. Konorski natomiast wykazat, ze bodziec warunkowy
nigdy nie kojarzony z bodzcem bezwarunkowym i stosowany w sesjach do-
Swiadczalnych wsrdd pobudzeniowych bodZcéw warunkowych o innej modal-
nosci nabywa silnych witasciwosci hamulcowych [16, 17, 25, 26]. Taki bodziec
warunkowy zostat nazwany ,.hamulcem pierwotnym”. Dane te wykazaty, ze
oprécz pobudzeniowych klasycznych reakcji warunkowych nalezy wyré6znic ja-
ko odrebng odmiane takze i hamulcowe klasyczne reakcje warunkowe. Pawto-
wowska procedura wygaszania sprowadza sie, wedtug Konorskiego, do wytwo-
rzenia, obok juz istniejagcych potgczernn miedzyneuronalnych odpowiedzialnych
za wykonywanie pobudzeniowego odruchu warunkowego, nowych potaczen
odpowiedzialnych za hamulcowy odruch warunkowy. W rezultacie, przy zasto-
sowaniu wygaszonego bodzca warunkowego, sg uruchamiane pofaczenia odpo-

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

222 Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego

wiedzialne za wykonywanie odruchéw warunkowych, zaréwno hamulcowego
jak i pobudzeniowego. Ten dwoisty charakter ,,wygaszonego” bodzca warunko-
wego mozna z fatwoscig wykaza¢ za pomoca testow [18]. Jednorodny charakter
»,hamulca pierwotnego” zostat udowodniony do$wiadczalnie p6zniej, po upo-
wszechnieniu sie metody treningu zwanego ,,réznicowaniem bez bledoéw” [1,
27].

Procedura doswiadczalna, w ktorej stosuje sie w kolejnych prébach rozne
bodzce warunkowe, jedne kojarzone a inne nie kojarzone z bodzcem bezwarun-
kowym, nazywa sie obecnie procedurg ,,pawtowowskiego réznicowania”. W do-
Swiadczeniach Pawtowa réznicowanie bodZzcédw sprowadzato sie do wytworze-
nia na jedno z nich pobudzeniowych, a na inne - hamulcowych klasycznych
reakcji warunkowych. Wprowadzenie odruchéw instrumentalnych do arsenatu ba-
dan zachowania sie zwierzat i ludzi znacznie zwiekszyto mozliwosci badawcze.
Pojawity sie nowe procedury roznicowania, nowe terminy. Obecnie uwaza sie, ze
istotg procedury réznicowania jest wytworzenie na poszczeg6lne bodzce warun-
kowe stosowane w do$wiadczeniach réznych odmian reakcji warunkowych.

Jesli na jeden bodziec wytwarza sie pokarmowag reakcje instrumentalng za
pomocg nagrody, a na drugi bodziec - hamulcowa klasyczng reakcje warun-
kowa, to taka procedura nazywana jest ,,roznicowaniem asymetrycznym” [2-4].
Natomiast jesli przy takiej samej pokarmowej reakcji instrumentalnej na drugi
bodziec wytwarza sie reakcje instrumentalng za pomocga pozbawienia nagrody,
to ta procedura nazywanajest ,,réznicowaniem symetrycznym” [8, 9]. Konorski
i Miller stosowali procedure réznicowania, w ktérej najeden bodziec wytworzo-
no klasyczng hamulcowsg reakcje pokarmowag, a przy drugim bodzcu stosowano
trening za pomocg pozbawienia nagrody [15]. Juz samo zestawienie tych trzech
procedur réznicowania $wiadczy o wzglednosci podziatu na hamulcowe i na po-
budzeniowe odruchy warunkowe. W jednym przypadku reakcja instrumentalna
wytworzona ¢wiczeniem za pomocg pozbawienia nagrody moze mie¢ charakter
odruchu hamulcowego (w réznicowaniu symetrycznym), a w drugim - charakter
odruchu pobudzeniowego (w cytowanym do$wiadczeniu Konorskiego i Millera).

Konorski w swojej ostatniej monografii wypowiedziat poglad, ze hamulco-
we reakcje warunkowe sg wynikiem wzajemnego oddziatywania na siebie
dwoch tukéw pobudzeniowych odruchéw warunkowych. W przypadku od-
ruchow pokarmowych jeden tuk odruchowy wytwarza sie w wyniku kojarzenia
okres$lonego bodzca warunkowego z pokarmem jako bodzcem bezwarunko-
wym. Drugi tuk odruchowy jest wynikiem kojarzenia innego bodzca warunko-
wego z brakiem pokarmu. Konorski sadzit, ze w pierwszym przypadku nastepu-
je pobudzenie os$rodka napedu gtodowego, natomiast w drugim - pobudzony
zostaje ,,08rodek antynapedu gtodu” [12, s. 320-325]. Reakcja zwierzecia w tym
przypadku, gdy jest ono pewne nieotrzymania pokarmu, jest zblizona do charak-
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teru zachowania sie obserwowanego w przypadku nasycenia i wedtug Konor-
skiego ma charakter reakcji pobudzeniowej. Natomiast osrodki napedu i anty-
napedu potaczone sg recyprokalnie wrodzonymi potgczeniami hamulcowymi.
W miare utrwalania reakcji warunkowej ,,wzmacnianej” brakiem pokarmu, co-
raz silniej hamowana jest reakcja warunkowa wytworzona za pomocg podawa-
nia pokarmu.

W swoim ostatecznym ksztatcie poglady Konorskiego na temat hamowania
réznig sie zasadniczo od koncepcji Pawtowa jak réwniez od wcze$niejszych
mysli samego Konorskiego. Przeprowadzone w latach piecdziesiagtych badania
nad ,hamulcem pierwotnym” uzasadnity celowos$¢ wyrdznienia hamulcowej
klasycznej reakcji warunkowej jako odrebnej odmiany odruchow warunkowych.
Natomiast kilkanascie lat p6zniej Konorski w swojej koncepcji oSrodkow anty-
napedowych podwazyt w ogoble zasadnos¢ podziatu na pobudzeniowe i hamul-
cowe odruchy warunkowe. Formutujac te mysl bardziej precyzyjnie mozna
stwierdzi¢, ze w ostatecznej wersji swoich pogladéw Konorski sadzit, iz proces
warunkowania sprowadza sie do wytwarzania jedynie pobudzeniowych
potaczen miedzy neuronami. Hamowanie reakcji warunkowych jest wynikiem
oddziatywan miedzy osrodkami réznych odruchdéw. W odréznieniu od Pawtowa,
ktéry uwazat, ze zjawisko wygaszania reakcji warunkowej jest skutkiem hamo-
wania wewnetrznego rozwijajgcego sie w obrebie tuku odruchu warunkowego.
Konorski doszed}t do wniosku, iz za zanikanie reakcji warunkowej jest odpowie-
dzialne hamowanie zewnetrzne, bedace efektem antagonistycznych oddziaty-
wan miedzy ré6znymi odruchami.

WZGLEDNOSC PODZIALU
NA ODRUCHY KLASYCZNE | INSTRUMENTALNE

Zastanawia fakt, ze Konorski, tworca teorii odruchéw instrumentalnych, w 40
lat po swoim odkryciu sam znaczenie tego odkrycia ostabit. W postowiu do swej
pierwszej publikacji, napisanym w zwigzku z opublikowaniem w 1969 roku jej
tlumaczenia na jezyk angielski, Konorski stwierdzit: ,,Ostre przeciwstawienie
pomiedzy odruchami warunkowymi I i Il typu, zarowno w zakresie metod ich
wytwarzania, jak i mechanizméw fizjologicznych bedgcych ich podtozem, wy-
daje mi sie obecnie przejaskrawione. W rzeczywisto$ci wyniki p6zniejszych ba-
dan Swiadczg coraz wyrazniej, ze oba typy reakcji warunkowych moga by¢ wyttu-
maczone przy pomocy tych samych og6lnych zasad procesow kojarzeniowych”
[21].
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Takie wihasnie wytlumaczenie zostato przedstawione przez Konorskiego
w monografii Integrative activity ofthe brain [11], w ktorej zaréwno klasyczne
jak instrumentalne odruchy warunkowe rozpatrywane sgjako nabyte w rozwoju
osobniczym systemy asocjacyjne, a odruchy bezwarunkowe - jako przejawy
dziatalno$ci wrodzonych systemo6w asocjacyjnych. Istotnym elementem tej rein-
terpretacji byta analiza r6znego rodzaju odruchéw z punktu widzenia ich biolo-
gicznej roli dla zachowania lub ochrony organizmu, uzaleznionej takze od ogo6l-
nej sytuacji, w ktoérej znajduje sie organizm. Wsrod wielu podziatow
najciekawsze jest rozroznienie odruchéw konsumacyjnych i odruchéw przygo-
towawczych. Odruchy konsumacyjne stuzg do natychmiastowej adaptacji orga-
nizmu do aktualnie dziatajgcych bodZcéw o istotnym znaczeniu biologicznym
wrodzonym lub nabytym, jak réwniez do bodZzcow nieznanych, zwtaszcza poja-
wiajacych sie nieoczekiwanie. Odruchy przygotowawcze, zwane rowniez odru-
chami napedowymi, stuzg do dostarczania (lub do unikania) bodZcéw wywo-
tujacych odruchy konsumacyjne. Pierwotnie odruchy napedowe utozsamiano
z odruchami instrumentalnymi, natomiast w swej ostatniej monografii Konor-
skiego uzasadniat nie tylko konieczno$¢ wyodrebnienia napedowych i konsuma-
cyjnych klasycznych odruchéw warunkowych [por. opis wytwarzania gtodowego
klasycznego odruchu warunkowego, 12, s. 272-275], ale nawet konsumacyjnych
i napedowych odruchéw bezwarunkowych [12, s. 14-46]. Poniewaz w natural-
nych warunkach wytwarzaja sie jednoczes$nie rozne asocjacje, na przyktad miedzy
bodZcami zewnetrznymi i napedem wywotanym na ich tle, oraz miedzy tymi sa-
mymi bodZcami zewnetrznymi i ruchem prowadzacym do zaspokojenia wywota-
nego napedu, to mamy w rzeczywistosci do czynienia z réwnolegtym wytwarza-
niem zaréwno klasycznych jak i instrumentalnych reakcji warunkowych.

Réwnolegtos¢ procesow warunkowania nie oznacza jednak ich petnej
réwnoczesnosci. Doktadna analiza procedur stosowanych we wczesnych do-
Swiadczeniach Konorskiego i Millera wyraznie $wiadczy, ze istotnym elemen-
tem treningu reakcji instrumentalnej metoda nagrody jest przejscie od ciagtego
do czastkowego wzmacniania klasycznej pokarmowej reakcji warunkowej [31].
Zmiana ta wywotuje wzbudzenie ruchowego systemu behawioralnego, wzmoze-
nie uwagi w stosunku do otoczenia, do bodZzcow dziatajacych na organizm.
Zwiekszenie aktywnosci ruchowej zwierzecia ma charakter uporzadkowany.
W zaleznosci od gatunku zwierzecia i sytuacji, w ktérej sie ono znajduje, rézne ty-
py zachowan pojawiajg sie w okreslonej kolejnosci i wykonywane sg z r6znym
natezeniem. W$rdd tych zachowan pojawia sie i to, ktdre jest ,,warunkiem”
otrzymania pokarmu. Wystarczy niewielka ilos¢ wzmocnien danej reakcji ru-
chowej przez podanie pokarmu, aby cata hierarchia zachowan typowych dla ga-
tunku ulegta radykalnej zmianie i w danych warunkach systematycznie pojawiac
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sie bedzie reakcja prowadzaca do uzyskania pokarmu. Moéwimy, ze wytworzyt
sie odruch instrumentalny.

Przedstawione na rysunku metody wytwarzania poszczegélnych odmian od-
ruchéw klasycznych i instrumentalnych mozna rozpatrywac jako rézne rodzaje
zaleznosci miedzy reakcjami organizmu (wraz z r6znorodnymi procesami nerwo-
wymi, ktorych efektem jest dana reakcja) i istotnymi elementami $rodowiska:
bodzcami - warunkowym i bezwarunkowym. W ramach tej koncepcji warunko-
wanie jest procesem wykrywania okreslonej zasady organizacji tych zaleznosci
i takiej modyfikacji zachowania, aby osiggna¢ zaspokojenie istotnych potrzeb or-
ganizmu [33]. Temu procesowi sprzyja stan wzbudzenia ruchowego systemu be-
hawioralnego, dzieki czemu zwieksza sie prawdopodobienstwo pojawienia sie
réznego rodzaju aktéw ruchowych. Zastuguje na uwage fakt, ze kazda zmiana za-
sad organizacji omawianych zaleznosSci (np. przy wygaszaniu reakcji warunko-
wej, przy przerdbce sygnalizacyjnego znaczenia bodZcéw warunkowych) powo-
duje zwiekszenie aktywnosci ruchowej, a zwlaszcza zwiekszenie czestotliwosci
wykonywania uprzednio wytworzonej reakcji instrumentalnej nie tylko podczas
dziatania bodzca warunkowego, ale réwniez w przerwach miedzy bodzcami. Ta-
kie wykonywanie reakcji instrumentalnej w nietypowych warunkach, zazwyczaj
rozpatrywane jako btad zwierzecia, przys$piesza wykrycie nowych zaleznosci po-
miedzy zachowaniem sie organizmu a istotnymi elementami Srodowiska. Wyda-
je sig, ze nie tylko wzbudzenie ruchowego systemu behawioralnego, lecz takze
wzbudzenie systemow aferentnych, utatwia powstawanie nowych asocjacji [por.
12, s. 493-494]. Mechanizmy fizjologiczne odpowiedzialne za wykrywanie za-
lezno$ci miedzy reakcjami organizmu i istotnymi elementami srodowiska sgjed-
nak znacznie mniej poznane niz mechanizmy odpowiedzialne za wykonywanie
reakcji zgodnych z tymi zalezno$ciami.

WZGLEDNOSC PODZIALU
NA ODRUCHY BEZWARUNKOWE | WARUNKOWE

Na podstawie analizy rozwoju pogladéw Konorskiego na procesy warunkowa-
nia, mozna sformutowac¢ wniosek o stopniowym zacieraniu sie réznic pomiedzy
poszczegolnymi klasami przystosowawczych reakcji organizmu. Dotyczy to
réwniez podziatu na odruchy bezwarunkowe, realizowane za posrednictwem
wrodzonych potgczern nerwowych, i odruchy warunkowe, bedgce wynikiem
uczenia sie. W odréznieniu od Pawtowa, Konorski w ksigzce Conditioned refle-
xes and neuron organization sformutowat zasade, ze funkcjonalne potaczenia
miedzy o$rodkami nerwowymi, bedace substratem wytworzenia reakcji warun-
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kowej, moga wytworzyc¢ sie jedynie wowczas, je$li uprzednio istniaty juz mie-
dzy nimi pewne ,,potencjalne potgczenia” powstate w wyniku realizacji kodu ge-
netycznego w rozwoju osobniczym [10]. Z zasady tej wynika, ze w zaleznosci
od stopnia przygotowania ukfadu nerwowego przy kojarzeniu jednej pary
bodzcdw reakcja warunkowa moze wytwarzaé sie szybko, przy kojarzeniu innej
pary reakcja warunkowa wytworzy sie z trudem, a w niektorych przypadkach re-
akcja warunkowa w ogole sie nie pojawi.

Pierwsze dane doswiadczalne potwierdzajgce hipoteze Konorskiego o zna-
czeniu potencjalnych potaczen dla procesu warunkowania uzyskano w latach
sze$¢dziesigtych [6, 7]. U pséw wytwarzano reakcje instrumentalng ktadzenia
prawej przedniej tapy na karmnik wzmacniang podaniem pokarmu. Okazato sig,
ze jesli bodzcem warunkowym dla takiej reakcji byt bodziec dotykowy podawa-
ny na tape wykonujgcg reakcje instrumentalna, to trening przebiegat wielokrot-
nie szybciej niz na bodzce warunkowe stuchowe lub dotykowe stosowane na in-
ne czesci ciata. W serii doswiadczen zbadano wiasciwosci bodzca dotykowego
podawanego na konczyne uczestniczacg w wykonaniu reakcji instrumentalnej,
nazwanego ,,specyficznym bodzcem dotykowym”. Reakcje na ten bodziec mia-
ty bardzo krotkie okresy utajenia, utrzymywaty sie nawet u catkowicie nasyco-
nych zwierzat (nie jadty one pokarmu po wykonaniu reakcji instrumentalnej),
byly bardzo oporne na procesy wygaszania i niemal natychmiast podlegaty
wznowieniu przy ponownym wzmacnianiu reakcji instrumentalnej podawaniem
pokarmu. Co wiegcej, jesli ta sama reakcja instrumentalna zostat wytworzona u psa
na szereg réznych bodzcow, to wytworzenie reakcji na specyficzny bodziec do-
tykowy prowadzito do wyraznego ostabienia reakcji instrumentalnej na pozosta-
fe bodzce.

Dalsze badania wykazaty, ze szczeg6lne wiasciwosci specyficznego bodzca
dotykowego wynikajg z istnienia wrodzonych potgczen pomiedzy czuciowg i ru-
chowg okolicg kory mozgowej [7]. W okolicy czuciowej zlokalizowane sg neu-
rony reprezentujgce bodzce dotykowe stosowane na powierzchnie ciata, aw oko-
licy ruchowej znajduja sie neurony stanowigce reprezentacje poszczeg6lnych
ruchéw. Neurony tych dwdch okolic kory mézgowej potgczone sg widknami
w ksztatcie litery U przechodzacymi pod rowkiem centralnym (s. centralis). Prze-
ciecie tych widkien catkowicie znosito szczegdlne wiasciwosci bodZca dotyko-
wego stosowanego na tape wykonujaca reakcje instrumentalng. Po przecieciu bo-
dziec ten upodabniat sie do innych bodZzcéw warunkowych pod wzgledem
szybkosci wytwarzania reakcji instrumentalnej, jej oporno$ci na wygaszanie, na
nasycenie zwierzecia itp.

Na podstawie tych badan Konorski sformutowat poglad, ze sita reakcji wa-
runkowej zalezy od tacznego dziatania bezposrednich polaczen miedzy osrod-
kiem bodZca warunkowego i osrodkiem reakcji instrumentalnej oraz potaczen
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posrednich miedzy tymi oSrodkami przebiegajacych przez osrodek napedu. Jes-
li potaczenia bezposrednie sg bardzo silne, jak w przypadku specyficznego
bodZca dotykowego, to reakcja instrumentalna moze by¢ wykonywana nawet
przy bardzo stabym napedzie (na przyktad przy nasyceniu zwierzecia). W przy-
padku stabych potgczer bezposrednich role dominujgcg w realizacji reakcji in-
strumentalnej przejmujg potgczenia posrednie i zaleznos¢ sity reakcji od wielko-
§ci napedu wystepuje bardzo wyraznie [12, s. 414-418].

Dalsze badania wykazaty, ze w wielu przypadkach obserwuje sie zaleznos¢
sity reakcji warunkowej od charakteru stosowanych bodZzcéw warunkowych,
rodzaju wzmocnienia i wilasnosci wytwarzanych reakcji warunkowych [32].
Przebieg treningu reakcji warunkowych uzalezniony jest od biologicznych wias-
ciwosci badanego organizmu. Uzaleznienia te sg tak istotne, ze coraz powszech-
niej méwi sie o biologicznych ograniczeniach procesu warunkowego, przeja-
wiajgcych sie miedzy innymi w tym, ze to samo zadanie rozwigzywane jest
przez r6zne organizmy w rozmaity sposob, z wykorzystaniem réznych potgczen
miedzy o$rodkami nerwowymi.

~JAK DZIALA MOZG?”

Konorski pisze w swojej autobiografii [13], ze pytanie to postawit sobie na
poczatku swej drogi zyciowej. Przez ponad 45 lat dziatalnosci naukowej Konor-
ski uporczywie szukat mozliwie najbardziej petnej i wiernej odpowiedzi na to
pytanie. Badania zmierzajgce do poznania pracy mozgu prowadzone sg obecnie
w tysigcach laboratoriow we wszystkich niemal krajach $wiata. Mimo ogromne-
go postepu badan nad mézgiem dos¢ powszechne jest mniemanie, ze nie istnie-
je teoria thumaczaca w sposéb catosciowy dziatalno$¢ mozgu jako organu ste-
rujacego procesami przystosowywania sie organizméw do zmiennych
warunkéw srodowiska wewnetrznego i $wiata zewnetrznego [19]. W wielu
przypadkach jesteSmy na wstepnym etapie integracji faktdw zebranych przez
uczonych roznych dziedzin. Nie tylko réznice metodyczne, ale i zupetnie od-
mienne systemy pojec i termindw utrudniajg takg integracje.

Wielkos$¢ Jerzego Konorskiego wyraza si¢, moim zdaniem, takze w tym, ze
po sformutowaniu teorii odruchdw instrumentalnych nie zadowolit sie tym
osiggnieciem. Przez ponad czterdziesci lat systematycznie pracowat nad zmniej-
szeniem barier miedzy réznymi dziedzinami wiedzy z zakresu badahn nad
mozgiem. Wykazywat wzgledno$¢ podziatdéw wprowadzonych przez rozmaite
szkoty naukowe miedzy réznymi klasami odruchéw. Dzieki temu przyczynit sie
do przyspieszenia integracji wynikdw uzyskanych przez rézne kierunki badaw-
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cze. Dwie jego podstawowe monografie [10, 11] byty probami takiej integracji.
Byly to proby udane, zwtaszcza jesli oceni¢ te monografie z perspektywy histo-
rycznej. W momencie ich publikacji nie dokonaty one jednak przetomu. Opoér
poszczegOlnych kierunkéw badan nad mézgiem reprezentowanych przez silne
szkoty naukowe bytjednak zbyt duzy. Dopiero obecnie docenia sie koniecznosc¢
poszukiwania catosciowej odpowiedzi na podstawowe dla wielu specjalnosci
naukowych pytanie: jak dziata mézg?

LITERATURA

[1] Bignami G., Stimulus control: contrast, peaksfift, andKonorskian model, ,,Psychon. Sci.” 11:
249-250, 1968.

[2] Dabrowska J., Dissociation o fimpairment after lateral and medial prefrontal lesions in dogs,
»Science” 1971: 1037-1038, 1971.

[3] Dabrowska J., On the mechanism ofgo-no go symmetrically reinforced task in dogs, ,,Acta
Neurobiol. Exp.” 32:1972, s. 345-359.

[4] Dabrowska J. i Szafrariska-Kosmal A., Partial prefrontal lesions and go-no go symmetrical-
ly reinforced differentiation test in dogs, ,,Acta Neurobiol. Exp.” 32:1972, s. 817-834.

[5] Dickinson A. i Boakes R. A. (red), Mechanisms o flearning and motivation. A memorial vo-
lume to Jerzy Konorski, L. Erlbaum Ass. Publ., Hillsdale 1979, s. 468.

[6] Dobrzecka C. i Konorski J., On the peculiar properties ofthe instrumental conditioned refle-
xes to ,,specific tactile stimuli”, ,,Acta Biol. Exp.” 22:1962, s. 215-226.

[7] Dobrzecka C., Sychowa B. i Konorski J., The effects o flesions within the sensory-motor cor-
tex upon instrumental response to the ,,specific tactile stimulus", ,,Acta Biol. Exp.” 25:1965,
s. 91-106.

[8] Gross C. G., Effect ofdeprivation on delayed response and delayed alternation performance
by normal and brain operated monkeys, ,,J. Comp. Physiol. Psychol.” 56:1963, s. 48-51.

[9] Gross C. G. i Weiskrantz L., Evidencefor dissociation ofimpairment on auditory discrimina-
tion and delayed response following lateral frontal lesions in monkeys, ,,Exp. Neurol.”
5:1962, s. 453-476.

[10] Konorski J., Conditioned reflexes and neuron organization, Univ. Press. Cambridge 1948, s.
267.

[11] Konorski J., Integrative activity ofthe brain. An interdisciplinary approach. Univ. Chicago
Press, Chicago 1967, s. 531.

[12] Konorski J., Integracyjna dziatalno$¢ mézgu, PWN, Warszawa 1969, s. 518.

[13] Konorski J., Autobiografia, ,,Kwart. Hist. Nauki” 22:1977, s. 215-250.

[14] Konorski J. i Miller S., Podstawy fizjologicznej teorii ruchéw nabytych. Ruchowe odruchy
warunkowe, Ksigznica Atlas TNSW, Warszawa 1933, s. 167.

[15] Konorski J. i Miller S., Uslovnyje refleksy dvigatel’nogo analizatora, ,, Trudy Fizjol. Lab. I.
P. Pavlova” 6:1936, s. 119-278.

[16] Konorski J. i Szwejkowska G., Chronic extinction and restoration ofconditioned reflexes. I.
Extinction against the excitatory background, ,,Acta Biol. Exp.” 15:1950, s. 155-170.

[17] Konorski J. i Szwejkowska G., Chronic extinction and restoration o fconditioned reflexes. Ill.
Defensive motor reflexes, ,,Acta Biol. Exp.” 16:1952, s. 91-94.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego 229

[18] Konorski J. i Szwejkowska G., Chronic extinction and restoration o fconditioned reflexes. 1V
The dependence of the course of extinction and restoration of conditioned reflexes on the
,.hisfory”” o fconditioned stimulus (Theprinciple oftheprimacy o ffirst training), ,,Acta. Biol.
Exp.” 16:1952, s. 95-113.

[19]. Marler P. i Terrace H. S. (red.), The biology oflearning, Dahlem Konferenzen. Berlin, Sprin-
ger-Verlag (w druku). 1984.

[20] Miller S. i Konorski J., Sur uneforme parliculiere des reflexes conditionels, ,,Compt. Rend.
Seanc. Soc. Biol.” 99:1928, s. 1155-1157.

[21] Miller S. i Konorski J., On a particular tvpe of conditioned reflex, ,,J. Exp. Anal. Behav.”
12:1969, s. 187-189.

[22] Mowrer O. H., How does the mind work? Memorial address in honor ofJerzy Konorski,
»Amer. Psychol.” 31:1976, s. 843-857.

[23] Pavlov 1. P., Predislove k rabotie d-rov J. Konorskiego i S. Millera, ,, Trudy Fizjol. Lab. I. P.
Pavlova” 6:1936, s. 115-118.

[24] Pavlov I. P., Dvadtsatiletnij opyt obiektivnogo izuchenja vyssej nervnoj dejatel’nosti (pove-
denja zivotnych - uslovnye refleksy), [w:] Pelnoe Sobranie Trudov, tom 3, Izdat. AN SSSR,
Moskva 1949, s. 605.

[25] Szwejkowska G., The chronic extinction and restoration of conditioned reflexes. Il. The ex-
tinction against an inhibitory background, ,,Acta Biol. Exp.” 15:1950, s. 171-184.

[26] Szwejkowska G., The transformation od differentiated inhibitory stimuli into positive condi-
tioned stimuli, ,,Acta Biol. Exp.” 19:1959, s. 151-159.

[27] Terrace H. S., Discrimination learning with and without ,,errors”, ,J. Exp. Anal. Behav.”
6:1963, s. 1-37.

[28] Zielinski K., Konorski3 classification ofconditioned reflexes: implicationsfor differentiation
learning, ,,Activitas Nervosa Superior” 18:1976, s. 6-14.

[29] Zielinski K., Klasyfikacja metod wytwarzania odruchéw warunkowych, ,,Acta Physiol. Pol.”
27, Suplement 13:1976, s. 3-15.

[30] Zielinski K., Extinction, inhibition, and differentiation learning, [w:] Mechanisms o flearning
and motivation, Dickinson A. i Boakes R. A. (red.), L. Eribaum Ass. Publ., Hillsdale 1979, s.
269-293.

[31] Zielinski K., Involvement of the partical reinforcement procedure in reward training: Ope-
ning address, ,,Acta Neurobiol. Exp.” 39:1979, s. 383-394.

[32] zielinski K., Biologiczne aspekty warunkowania, ,,Kosmos” A, 4 (171), s. 331-349. 1981.

[33] Zielinski K., Vzaimodeistve klassiceskich i instrumental’nych uslovnych refleksov, [w:] VIII
Gagrskie Besedy, Khananasvili M. (red.) Metsniereba, Thilisi (w druku). 1984.

[34] Zielinski K., Fonberg E., Kozak W. E. i Zernicki B., In memory o fProfessor Jerzy Konorski,
»Acta Neurobiol. Exp.” 34:1974, s. 645-680.

[35] Zernicki B. i Zielifiski K. (red.), The Warsaw Colloquium on instrumental conditioning and
brain research, PWN-Martinus Nijhoff Publishers Warszawa - The Hague 1980, s. 736.

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

230 Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego

Bogustaw Zernicki

Zaktad Neurofizjologii

Instytut Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego
Warszawa

KONORSKIEGO SZKOLA FIZJOLOGII MOZGU
- ZAKEAD NEUROFIZJOLOGII INSTYTUTU NENCKIEGO

Wszelkie szkoty naukowe sg rzadkoscig. W dziedzinie badar nad mézgiem ist-
nieje na Swiecie kilkadziesigt duzych o$rodkéw naukowych, ale tylko niewiele
z nich zastuguje na miano szkét. Stanowig one jednostki badawcze o silnej inte-
lektualnej i emocjonalnej wiezi, ktérej Zroédtem sg zywe naukowe tradycje wy-
wodzace sie od zatozyciela szkoty.

Do powstania wielkiej szkoty sg niezbedne dwa podstawowe warunki.
Pierwszy z nich jest zwigzany z zatozycielem szkoty. Musi on by¢ wybitnym
uczonym, tworca oryginalnego kierunku badan, ktéry fascynuje mtodych i zdol-
nych badaczy. Wiasnie miodych, ktdrzy fatwo i trwale akceptujg nowe prawdy.
Poza tym tworce szkoty musi cechowaé zamitowanie do bezposredniego prze-
kazywania swojej wiedzy uczniom i wspotpracownikom i do bezposredniego
wplywania na ich prace. Innymi stowy musi on by¢ nie tylko badaczem, ale
réwniez dydaktykiem i organizatorem pracy naukowej. Drugi warunek stanowia
korzystne warunki zewnetrzne. Podstawowag role odgrywa tu tatwos¢ zatrudnia-
nia mtodych badaczy oraz zatrzymywania ich w zaktadzie przez dtuzszy okres
czasu. Tak wiec szkoty powstajg w okresie, kiedy przed badaniami naukowymi
zapala sie zielone Swiatto.

W zyciu szkoty istniejg trzy okresy. W pierwszym, szkota jest tworzona. Jest
to okres najwazniejszy, gdyz raz powstata szkota ma duzg zdolnos¢ przetrwania.
Drugi okres cechuje czesto znaczna stabilizacja wewnetrzna i duza ekspansja.
Jest to czesto okres najwiekszej Swietnosci szkoty ijej najwiekszego promienio-
wania na calg spotecznos$¢ naukowa. Trzeci okres nastepuje po $Smierci tworcy.
Szkota na og6t ulega wtedy znacznym przeobrazeniom, ale czesto utrzymuje
nadal swa specyfike i Swietnos¢.
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TWORZENIE SZKOLY W £ODZI (1946-1955)

W ciggu dziesiecioletniej dziatalnosSci Zaktadu Neurofizjologii w todzi (od
chwili powstania do przeprowadzki do Warszawy) istniaty podstawowe warun-
ki dla powstania szkoty. Jerzy Konorski oczarowat uczniow swojg tematyka wy-
wodzaca sie zjego przedwojennych prac opublikowanych wspolnie ze Stefanem
Millerem [4]. Polegata ona na analizie zachowania sie dowolnego przy uzyciu
metody instrumentalnych odruchéw warunkowych u pséw. My, uczniowie Konor-
skiego, wiedzielisSmy, ze nowa metoda zaprowadzi nas o wiele dalej niz metoda
klasycznych (pawtowowskich) odruchéw warunkowych oparta na analizie czyn-
nosci wegetatywnych.

W stopniu nie mniejszym niz tematyka urzekta nas osobowos$¢ Mistrza. Zda-
walismy sobie w pelni sprawe, ze szcze$liwy los ofiarowat nam prace pod kie-
runkiem cztowieka ,,numer jeden” w dziedzinie odruchéw warunkowych. Co
wiecej, mieliSmy z nim ciggly bezposredni kontakt. W kazdej chwili moglismy
wejs¢ (i wehodziliSmy) do jego pokoju i w kazdej chwili mogliSmy go wezwaé
do kamery odruchowo-warunkowej. Pamigtam, ze w okresie kiedy obserwowa-
fem u swojego psa interesujgcg nerwice doswiadczalna, Konorski byt niemal co-
dziennie w mojej kamerze. Zresztg nie byt daleko. Jego skromny pokdj byt nie-
jako wcisniety miedzy trzy odruchowo-warunkowe kamery. Pamietam rowniez,
ze w Konorskim miatem cierpliwego stuchacza moich pierwszych nieco diuga-
wych opracowan teoretycznych. Konorski ,,zyt dialogiem”, a ogromna fatwosc¢
»przetgczania” sie sprawita, ze czesto w ciggu jednego dnia dialogéw tych miat
wiele. W Zaktadzie uczyliSmy sie nie tylko metod odruchowo-warunkowych,
ale réwniez ogdlnych aspektéw zawodu uczonego - stawiania hipotez nauko-
wych, techniki pisania pracy i etyki zawodowej. Konorski uczyt nas rowniez
moze zbyt wielkiej labilnosci w pracy do$wiadczalnej - nowe pytania poja-
wiajgce sie w trakcie eksperymentow z tatwoscia wptywaty na dalszy tok do-
Swiadczen.

Mimo swej ogromnej wiedzy Konorski nie byt dyktatorem. Miedzy innymi
starat sie nie narzuca¢ swoim uczniom tematéw ich pracy doswiadczalnej. Dla
przyktadu dwa pierwsze moje tematy (znuzalno$¢ odruchéw warunkowych i prze-
taczanie pomiedzy pokarmowymi i wodnymi odruchami warunkowymi) byty za-
proponowane przez mnie. A oto inny przykitad. Na jednym z seminariow $rodo-
wych pieédziesiecioletni wowczas Konorski prezentuje swojg nowa hipoteze.
Rysuje szybko na tablicy kéteczka (symbolizujac osrodki nerwowe) i potgczenia
miedzy nimi. Prezentacje przerywa krytyczna uwaga dwudziestoletniego asysten-
ta, ktory nawet pozwala sobie na uszczypliwe zdanie ,,Pan Profesor usituje udo-
wodnié, ze Achilles nigdy nie dogoni z6twia”. Konorski broni sie i w koncu pod-
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daje. Powstaje nowa konfiguracja kotek i strzatek. To byta wtasnie szkota Konor-
skiego.

Wiele obyczajow przyjetych w Szkole byto transmisjg obyczajow szkoty
Pawlowa, ktorej Konorski byt uczniem. Mimo, ze to wiasnie Konorski w swo-
jej pierwszej monografii [2] poddat bezlitosnej krytyce teorie Pawtowa, byt on
w petni jego wielbicielem. Nie ulega watpliwosci, ze korzenie szkoty Konor-
skiego tkwig w Petersburgu. Dzisiejsza mtodziez Zaktadu to czwarte pokolenie
badaczy czuwajacego mézgu, to ,,prawnuki” Pawlowa. Niektorzy z nich pracuja
w kamerach odruchowo-warunkowych, ktore przypominaja do ztudzenia kame-
ry pawtowowskiej wiezy milczenia. Ta mtodziez jest czesto nieSwiadomie gto-
sicielami prawd, ktére zrodzity sie wtedy, kiedy rodzity sie badania nad odru-
chami warunkowymi. Skrupulatny historyk dodatby, ze korzenie szkoly siegajg
réwniez Oxfordu. Konorski byt réwniez wielbicielem i w pewnym sensie ucz-
niem Sherringtona, chociaz nigdy nie miat z nim osobistego kontaktu. W naszej
pracy postugiwaliSmy sie metodg odruchowo-warunkowa, ale otrzymane fakty
ttumaczyliSmy na podstawie sherringtonowskich praw odruchowych.

Bardzo pomysine dla powstania szkoty byty réwniez warunki zewnetrzne.
Whkrotce po utworzeniu Zaktadu pracowato w nim juz okoto dziesieciu mtodych
asystentow, z ktérych wiekszos$é stanowili studenci t6dzkich uczelni (tabela 1)
oraz kilku rownie mtodych pracownikdw naukowo-technicznych. Byta to nasza
pierwsza praca. ChcieliSmy i mogliSmy zosta¢ w Zaktadzie na state.

Szkota rozwijata sie niemal w catkowitej izolacji. MieliSmy niezty kontakt
z literaturg Swiatowa, ale brak byto kontaktéw bezposrednich: byt to okres tzw.
zelaznej kurtyny. Poza tym, Konorski i Zakfad byli bojkotowani przez badaczy
uprawiajacych w kraju tzw. pawtowizm naiwny. lzolacja, ktéra z reguty dla nauki
ma dziatanie niszczace, dzieki wielkiej indywidualnosci Mistrza miata dla szkoty
znaczenie raczej dodatnie, utatwiajgc uzyskanie indywidualnego charakteru.

Badania nasze miaty charakter badz czysto odruchowo-warunkowy, badz ba-
dalismy wptyw uszkodzen mézgu (gtownie kory mézgowej) na poprzednio wy-
tworzone odruchy warunkowe. Metod operacyjnych uczylisSmy sie od pracujace-
go w Zakladzie neurochirurga - Lucjana Stepnia. Gtdwnym osiggnieciem tego
okresu byto uzyskanie danych $wiadczacych o tym, ze w odruchu instrumental-
nym potgczenia warunkowe pomiedzy osrodkiem percepcji bodZca i osrodkiem
kinestetycznym ruchu biegng zaréwno bezposrednio, jak i za po$rednictwem 0$-
rodka napedu.

Dodajmy, ze w Zakladzie panowata niezwykta atmosfera. Bylismy oddani
pracy bez reszty. Nie wszyscy z nas byli wzorowymi cztonkami rodzin i na ogot
nie byliSmy na biezgco zorientowani w sprawach pozanaukowych. To oddanie si¢
pracy niekiedy przybierato wrecz groteskowg forme. Pamigtam, ze przez pewien
okres nie czytalem gazet, zeby catkowicie skoncentrowac sie na swej pracy.
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Tabela 1. Sciste grono uczniéw Konorskiego

Nazwisko, imie

Afelt Zofia

Bruner Jan
Brutkowski Stefan
Budohoska Wanda

Chorgzyna Hanna
Dabrowska Jadwiga
Dobrzecka Czestawa

Fonberg Elzbieta
Gorska Teresa
Jankowska Elzbieta
Kozak Wtodzimierz
tawicka Wactawa
tukaszewska Irena

Sottysik Stefan
Stepien Irena

Szwejkowska
Genowefa

Tarnecki Remigiusz
Wyrwicka Wanda

Zbrozyna Andrzej
Zielinski Kazimierz

Zernicki Bogustaw

Dziedzina
gtéwnych
osiagniec
uktad somatyczny
habiituacja
ptaty przedczotowe
percepcja
wzrokowa
pamieé
krétkotrwata

odruchy
warunkowe
odruchy
warunkowe

uktad limbiczny
uktad somatyczny
uktad somatyczny
uktad wzrokowy
reakcje odroczone
pamieé
krotkotrwata
pamieé
krétkotrwata
uktad ruchowy
odruchy
warunkowe

uktad somatyczny
odruchy
warunkowe

odruchy
warunkowe

odruchy
warunkowe

mézg izolowany

Praca

w Zaktadzie

w latach
1947-82
1951-60
1951-66

1970-

1955-67

1960-79

1956-

1948-
1957-
1954-70
1947-68
1948-
1950-

1954-70

1950-
1947-65

1956-
1954-69

1949-62

1960-

1953-
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Uwagi

zmartaw 1982 r.
pracuje we Francji
zmartw 1966 r.

pracuje w Belgii

zmartaw 1979 r.

pracuje w Szwecji
pracuje w USA

pracuje w USA

zmartaw 1983 r.

pracuje w USA

pracuje w Anglii
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EKSPANSJA SZKOLY (1956-1973)

Mniej wiecej w tym samym czasie nastgpita przeprowadzka Zaktadu do Warsza-
wy i ,pekniecie zelaznej kurtyny”. Dzieto Konorskiego mogto by¢ teraz pozna-
wane bezposrednio przez caty swiat. Konorski ijego uczniowie - specjalisci
w zakresie instrumentalnych odruchow warunkowych - byli wszedzie przyjmo-
wani z otwartymi ramionami. Przez Zaktad przewijat sie sznur zagranicznych
badaczy, od tych mtodszych, ktérzy przyjezdzali sie uczy¢, do tych wybitnych,
ktérzy réwniez w skupieniu stuchali rad i uwag Konorskiego. Konorski uczyt te-
raz réwniez ,,calg Polske” - niedawni pawtowisci naiwni przychodzili tez po rady.
Umiejetno$¢ konsultacji naukowej posiadat Konorski w stopniu niedo$cignio-
nym. Miat niezwykig tatwo$¢ momentalnego uchwycenia istoty rzeczy i wy-
ciggniecia trafnych i czesto radykalnych wnioskéw. Pamietam, jak kiedy$ w roz-
mowie prywatnej powiedziat nieskromnie ,tak jak utalentowana $piewaczka
dobrze $piewa, tak ja dobrze doradzam” (cytuje z pamieci).

W Zakladzie zachodzity znaczne zmiany organizacyjne. Konorski nie miat
juz pokoju, lecz gabinet, miat telefon (nawet dwa) i sekretarke. Innymi stowy,
na rozmowe trzeba sie byto z nim umawiac i bezposrednie kontakty staty sie
rzadsze. Dlugg i spokojng rozmowe najtatwiej byto odbyé w jego mieszkaniu

Jerzy Konorski wraz z uczniami w Sali konferencyjnej Instytutu w Warszawie (1961 r.).
Od lewej siedza: S. Brutkowski, H. Rosvold (USA), J. Konorski i Z. Afelt.
Stojg od lewej: H. Choragzyna, S. Sottysik, E. Jankowska, E. Fonberg, I. £ukaszewska, K.
Zielifiski, B. Zernicki, T. Gérska, J. Dabrowska. Fot. R. Tarnecki.
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prywatnym. Tym niemniej nalezy podkresli¢, ze toczyt on stale, chociaz nie za-
wsze zwyciesko, wojne z biurokracja. To nie ona gtéwnie zabierata nam czas
Konorskiego, ale koledzy z innych zaktadéw polskich i zagranicznych. Jest
rzeczg interesujaca, ze niektdrzy z asystentéw Konorskiego trudniej niz on sam
przyzwyczajali sie do utraty tddzkich obyczajow. ObrzucaliSmy ponurymi spoj-
rzeniami jego sekretarke, obrazato nas wprowadzenie obowigzku podpisywania
listy obecnosci, draznit obowigzek pisania sprawozdan i obszernych prac do-
ktorskich.

Uczniowie Konorskiego odbywali dtugotrwate staze w doskonatych laborato-
riach zagranicznych. Niektorzy, niestety, pozostali w nich na state, nie wyrwali sie
z szeroko otwartych ramion. W sumie siedmiu uczniow Konorskiego pracuje na
state za granica, a zaden w innym o$rodku krajowym (tabela 1). Fakt, ze w Polsce
cztonkowie wybitnych szkot naukowych rzadko obejmujg kierownicze stanowis-
ka w innych osrodkach krajowych ma wiele przyczyn, ktore kiedy$ winny sie do-
czeka¢ gruntownej analizy. Drenaz mdzgow jest zjawiskiem ogoélnoswiatowym,
ale podajmy dla przyktadu dane z poréwnywalnej pod wzgledem znaczenia
i wielkosci szkoty Moruzziego w Pizie. Opuscito jg w okresie powojennym szes-
ciu (awiec podobna liczba) uczniow Moruzziego, z ktoérychjednakze tylko dwd6ch
pracuje na stale za granicg (Francja i USA), a czterech zajmuje kierownicze stano-
wiska w innych osrodkach wioskich. Bolesny dla nauki polskiej odptyw wybit-
nych fachowcow za granice miat dla samej szkoty znaczenie niejednolite. Z jed-
nym wyjatkiem, ,,emigranci” zachowujg zywe naukowe kontakty z Zaktadem i sg
»ambasadorami” tej szkoty za granica.

Niektorzy z powracajacych ze stazy zagranicznych mieli juz nowe fascyna-
cje. Niektore z nich byly popierane, a inne tylko tolerowane przez Konorskiego.
Nowe tematy rodzity sie rowniez na miejscu. W sumie gingt monolityczny od-
ruchowo-warunkowy charakter szkoty. Zaczeta ona zywo reagowac na tenden-
cje i mody w nauce Swiatowej. Jej nowe korzenie siegaty miedzy innymi Bet-
hesdy, Pizy i Canberry. Duzg role zaczelo odgrywaé badanie ukfadow
czuciowych, zwiaszcza uktadu wzrokowego. Coraz wiekszg role petnity metody
elektrofizjologiczne. Do badan zaczeto uzywac, obok psow, takze kotow i szczu-
row. Pojawity sie specjalne metody i modele badawcze, na przyktad tzw. aparat
Nenckiego do analizy reakcji odroczonych i preparat czuwajacego mézgu izolo-
wanego (preparat pretrygeminalny). W Zakfadzie powstata grupa psychofizjolo-
giczna i przystata do niego grupa etologiczna. Znaczna wiekszo$¢ badan doty-
czyta nadal szeroko pojetej osrodkowej triady instrumentalnego odruchu
warunkowego, tzn. osrodkdw percepcji bodzca, ruchu i napedu, badaniajednak-
ze coraz glebiej wgryzaty sie w mechanizmy ich dziatania. W tym okresie, naj-
wieksze osiggniecie polegato na stwierdzeniu decydujacej roli okolic przedczo-
towych m6zgu w hamowaniu wewnetrznym i reakcjach odroczonych. Pod koniec
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swego zycia Konorski zainicjowat dalsze zmiany w tematyce Zaktadu. Doszedt
do wniosku, ze tematyka instrumentalnych odruchéw warunkowych, ktéra przy-
niosta swietno$¢ jego szkole, stopniowo wyczerpuje sie i potrzebne sg duze, no-
we kierunki badawcze. Przyszto$¢ tematyczng Zaktadu upatrywat w badaniach
rozwojowych, zwiaszcza w badaniu efektow stymulacji sensorycznej we wczes-
nym okresie zycia oraz w badaniu neurochemicznych mechanizméw pamieci
i zachowania.

W ostatniej dekadzie swego zycia Konorski rzucit najwieksze wyzwanie
swojemu geniuszowi i mrowczej pracowitosci. Starat sie nadal panowac intelek-
tualnie nad rozrastajagcym sie kadrowo i tematycznie Zaktadem. Co wiecej, usi-
towat Sledzi¢ na biezaco olbrzymie pisSmiennictwo dotyczace dziatalnosci
mozgu. Pisat swg drugg monografie [3], w ktorej przedstawit obszerng, ogdlng
koncepcje pracy mozgu cztowieka i wyzszych zwierzat.

NADAL SZKOLtA (1974 DO CHWILI OBECNEJ)

Konorski, pomimo nekajgcej go przez kilka lat nieuleczalnej choroby, odszed}
w petni sit tworczych i - dodajmy - w petni naukowej chwaty. Wyrazem tego
bylo miedzy innymi to, ze znajdowat sie na Scistej liscie kandydatow do nagro-
dy Nobla. Wkrétce po jego $Smierci ukazato sie kilka zbiorowych publikacji po-
Swieconych jego postaci i dzietu [1, 5, 6].

Rzecz oczywista, ze Smier¢ Konorskiego byta dla jego szkoty ciezkim cio-
sem. Szczego6lnie ujemnie odbita sie na pracy niektorych jego bezposrednich
wspotpracownikow, ktorzy z trudnoscig rozpoczeli samodzielng dziatalno$¢ na-
ukowa. W lepszej sytuacji byli ci, ktorzy zyskali juz uprzednio wieksza samo-
dzielno$¢ i ktérych stosunki z Mistrzem byty raczej skomplikowane, a lata nau-
kowej przyjazni przedzielaty lata obojetnosci. Mozna z satysfakcjg powiedzie€,
ze szkota przetrwata odejscie Mistrza. W ciggu dziesieciolecia po jego $mierci
jej duzy autorytet zostat utrzymany.

Utrzymanie $wietnosci szkoty Konorskiego zaréwno w sensie jej znaczenia
jak i integracji zawdzieczamy dwu czynnikom. Pierwszy z nich polega na tym,
ze kilku uczniow Konorskiego systematycznie dba o interesy szkoty jako catos-
ci. Miedzy innymi udato sie utrzymac dobre tradycje Zaktadu, na przyktad styn-
ne Srodowe seminaria naukowe. W peini zachowana zostata tradycyjna
wspdtpraca naukowa z najlepszymi osrodkami zagranicznymi i dotaczyty sie do
niej nowe osrodki. W wyniku tego nie ulegta zmniejszeniu liczba przyjazdow
gosci zagranicznych i liczba wyjazdow za granice pracownikéw Zaktadu. Szko-
fa utrzymata swojg charakterystyczng wiasciwos¢ osrodka kontaktowego mie-
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dzy badaczami wschodnimi i zachodnimi. W petni zostat rowniez zrealizowany
testament naukowy Konorskiego: w Zaktadzie potoczyty sie szerokim frontem
badania rozwojowe, zwitaszcza nad efektami deprywacji wzrokowej we wczes-
nym okresie zycia u kotow, oraz byta kontynuowana $cista wspotpraca z Praco-
whnig Neurochemii Instytutu, ktéra przed dwu laty zostata wigczona do Zaktadu.

Drugi czynnik to naukowo sukcesy. Miedzy innymi wyjasniono niektére me-
chanizmy instrumentalnych obronnych odruchéw warunkowych, zbadano role
jadra migdatowatego w zachowaniu pokarmowym, efekty deprywacji wzroko-
wej we wczesnym okresie zycia, oraz niektore roznice miedzy potkulami mézgu
w analizie materiatu werbalnego. Na uwage zastuguja sukcesy mtodziezy, wsrod
ktorej jest kilka indywidualnosci naukowych. Miodzi pracownicy Zaktadu pos-
tuguja sie najnowszymi technikami (np. analiza aktywnosci mdzgu przy uzyciu
znakowej dezoksyglukozy i wielomikroelektrodowg analizg elektrycznej czyn-
nosci mézgu). Wprowadzili oni réwniez do Zaktadu nowe tematy, na przyktad
rozwdéj somatycznej kory mézgowej i plastycznos¢ odruchéw okoruchowych.

W Zaktadzie istnieje atmosfera, i do niedawna istniaty na og6t mozliwosci,
realizacji kazdego dobrego pomystu. Swobode wyboru tematu maja nie tylko ci
starsi, ale na ogo6t i ci mtodsi. Mimo tej swobody i wielkosci Zaktadu, jego roz-
bicie tematyczne nie jest nadmierne. Dobre modele w sposéb naturalny przycia-
gaja wielu badaczy. Dla przyktadu w tematyce ,,deprywacyjnej” pracujg koledzy
z wiekszosci pracowni Zaktadu.

Istnieje w Zaktadzie planowanie badan. Takie sg obecne wymogi formalne
i jest rzeczg dogodng rozwazy¢ gruntownie od czasu do czasu, co jest we wias-
nej dziedzinie najwazniejsze do zrobienia. Jednakze planowanie nie hamuje swo-
bodnej mysli badawczej. Natomiast nieraz hamuje ja rutyna i wygodnictwo na-
ukowe.

W sumie Zaktad jest obecnie bardzo duzym osrodkiem, w ktérym bada sie
odruchowo-warunkowe, rozwojowe i pouszkodzeniowe aspekty plastycznosci
mozgu, w ktérym stosowane sg niemal wszystkie wspoétczesne techniki badania
mozgu, bada sie wiele zagadnien interdyscyplinarnie, i ktéry stanowi ciggle
zwarty twor - Szkote Konorskiego.

PRZYSZLOSC SZKOLY
W Zakfadzie, podobnie jak w wielu innych polskich placéwkach naukowych,
pracuja dwie generacje uczonych. Grupa piecdziesieciolatkdw to uczniowie

Konorskiego, ktdrzy rozpoczeli prace tuz po wojnie. Grupa trzydziestolatkow, to
nasza mtodziez, ktora pojawita sie licznie w ostatnich latach zycia Konorskiego,
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kiedy w kraju zabtysto ponownie zielone $wiatto dla badan naukowych i w Za-
ktadzie powstato studium doktoranckie z fizjologii mézgu. Niestety, niemal zu-
petnie brak pracownikdw w wieku posrednim. W obecnej chwili Zaktad przypo-
mina rodzine, w ktorej dzieci pomagajgjuz w pracy rodzicom, a niebawem ich
w tej pracy zastapig. Szkofa obecnie jest na miare tego, jakich ucznidéw przyjat
Konorski do Zaktadu i jak ich uformowat. Przyszie losy Szkoty bedg na miare
tego, jakimi uczniami sie otoczyli uczniowie Konorskiego ijak ich uformowali.

Jaka bedzie tematyka Zaktadu w najblizszych latach? Teoretycznie biorac
moze ona ulec powaznym zmianom. Naszym celem jest badanie mechanizmdw
dziatania mézgu, zwlaszczajego plastycznosci, i srodki (metody) wiodgce do te-
go celu moga ulega¢ zmianom. Jednakze najprawdopodobniej beda kontynuo-
wane w zasadzie dotychczasowe badania. Kilka tematéw zostanie zapewne za-
szczepionych z zagranicy (kilku zdolnych miodych ludzi przebywa obecnie na
dtugich stazach w dobrych laboratoriach) oraz kilka powstanie w kraju.

Szkota powstata na bazie konsekwentnie wykorzystanej iskry geniuszu. By-
fa ona przez wiele lat, i w pewnym stopniu pozostaje nadal, Mekka instrumen-
talnych odruchow warunkowych. Jest ona obecnie réwniez Mekka w zakresie
kilku innych kierunkéw badawczych (np. wspomniany preparat mézgu izolowa-
nego), ale sg to kierunki, ktére budza zainteresowanie stosunkowo waskich
kregéw badaczy. W wielu specjalnosciach (np. tematyka ,,przedczotowa”, lim-
biczna i wzrokowa) Zaktad jest uznanym osrodkiem, ale tylko jednym z wielu.
Byloby rzeczg wspaniata, gdyby w Zaktadzie powstat oryginalny i bardzo wazny
kierunek badawczy. Patrze z nadziejg na miodych pracownikéw. Jerzy Konorski
i Stefan Miller byli dwudziestolatkami, kiedy rozpoczeli swe badania nad instru-
mentalnymi odruchami warunkowymi.

Obecny kryzys odczuwajg szczeg6lnie dotkliwie uczeni polscy. Warunki
pracy w Zaktadzie ulegty znacznemu pogorszeniu. Niektdre badania zostaty
przerwane na skutek trudnosci warsztatowych. Przerzedza sie kadra szkoty. Nie-
ktorzy pracownicy naukowi wielokrotnie przedtuzaja swe pobyty w dobrze wy-
posazonych laboratoriach zagranicznych, a niektdrzy pracownicy naukowo-
techniczni odchodzg do lepiej ptatnych prac. Istnieje obawa, ze szkota moze
zosta¢ zepchnieta do roli drugorzednego os$rodka naukowego.

Dramatycznym wskaznikiem powagi kryzysu jest sytuacja ,,Acta Neurobio-
logiae Experimentalis”, czasopisma Instytutu, w ktérym szkota zamieszcza wiek-
szo$¢ swych prac. Mozna bez przesady stwierdzi¢, ze ,,Acta Neurobiologiae Ex-
perimentalis” jest chlubg nauki polskiej. Zgodnie z analizg przeprowadzong
przed Kilku laty przez Current Contents, czasopismo to nalezy do paru najczesciej
cytowanych czasopism naukowych wydawanych w Polsce oraz jest najczesciej
cytowanym czasopismem fizjologicznym Europy wschodniej. W ciggu 35 powo-
jennych lat z roku na rok rosta krzywa prenumeraty zagranicznej ,,Acta”, ktore

hitp://rcin.org.pl


http://rcin.org.pl

Sesja naukowa ku czci J. Dembowskiego iJ. Konorskiego 239

byto mozna znalez¢ w wigkszosci duzych bibliotek zagranicznych. W ciagu dwu
ostatnich lat prenumerata spadta o 30% w krajach zachodnich i 50% w krajach
wschodnich. Odrobienie tych strat bedzie zapewne wymagato pracy catego poko-
lenia badaczy polskich. Dodajmy, ze sprawa ,,Acta Neurobiologiae Experimenta-
lis” jest tylko przyktadem i to nie najjaskrawszym obecnej sytuacji czasopism na-
ukowych wydawanych w Polsce.

Jest prawdg oczywistg, ze praca naukowa wymaga niezmiernie silnej moty-
wacji, ze wymaga poswiecenia sie niemal bez reszty. Jedyna realng szansg prze-
trwania kryzysu przez szkote jest wzmozony wysitek tworczy jej cztonkéw. Jest
oczywiste, ze badanie mézgu zalezy w coraz wiekszym stopniu od nowoczesnej
techniki. Tym niemniej ciggle jeszcze mozna osigga¢ wazne wyniki dysponujac
stosunkowo skromnymi $rodkami, o czym przekonujg nagrodzone niedawno na-
groda Nobla badania R. Sperriego, D. Hubla i T. Wiesla. Inny, blizszy nam przy-
kfad to piekne w najlepszym tego stowa znaczeniu naukowe kariery, ktére zrobi-
to w ostatnich latach kilku mtodych pracownikéw Zaktadu. Najwyzszy niepokdj
budzi fakt, ze nie wszyscy cztonkowie szkoty potrafig zmobilizowac¢ sie do najwyz-
szego wysitku, ktorego efektem jest dobro wihasne, dobro nauki i dobro ogdlnona-
rodowe, jakie stanowi polska szkota naukowa. Przyszto$é Szkoty Konorskiego
lezy w rekach ludzi, ktérzy chca i umiejg pracowac i ktérzy czuja sie jej cztonka-
mi.

Dziekuje Kolegom z Zaktadu za krytyczne przeczytanie wczesniejszej wer-
sji artykutu.
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Andrzej Trzebski
Akademia Medyczna w Warszawie

JERZY KONORSKI - DROGI DO WIELKIEJ SYNTEZY

Cecha wielkich dokonan w nauce jest ich zdolnos¢ opierania sie niszczacej sile
czasu. Wiasnie uptyw czasu pozwala objac je z perspektywy, w catosci, w petni
ich wymiaru. Od $mierci profesora Jerzego Konorskiego mineto zaledwie 10 lat,
ale juz dzisiaj wida¢ lepiej niz w chwili jego $mierci wielko$¢ tego co wnidst do
wspdlczesnej, Swiatowej neurobiologii. Dwie wybitne cechy jego tworczosci ry-
suja sie obecnie ze szczeg6lng wyrazistoscig. Pierwsza z nich byla niezwykia,
tworcza wyobraznia i naukowa intuicja stanowiace przez cate jego zycie zrodto
nieustajacych hipotez i pomystéw badawczych. Claude Bernard, wielki twdrca
wspotczesnej fizjologii i medycyny doswiadczalnej, powiedziat kiedys, ze hipo-
tez naukowych nie nalezy nigdy dzieli¢ na prawdziwe i fatszywe, lecz jedynie na
ptodne ijatowe. Tylko te pierwsze sg sitg napedowa postepu w nauce. Nawet bo-
wiem gdyby nie miaty sie potwierdzi¢, formutujg wazne pytania, inspirujg nowe
badania. Koncepcje Jerzego Konorskiego nalezaty bez wyjatku do tej pierwszej
grupy i stad ich ogromne inspirujace oddziatywanie. Cechg tych pomystow, jak
wszystkich wielkich i oryginalnych hipotez, byta prostota, wiasciwa tylko wiel-
kim koncepcjom i wielkim umystom w nauce. Weryfikowa¢ je mozna byto do-
Swiadczalnie prostymi metodami, bowiem ich sitg byta wiasnie oryginalnos¢ po-
mystu, a nie techniczne bogactwo warsztatu badawczego. Oryginalna hipoteza,
bedgca zawsze istotg tworczosci naukowej nabiera szczeg6lnej wartosci w na-
szych czasach wobec mnogosci i zalewu nowych faktow doswiadczalnych, uzys-
kiwanych przy uzyciu coraz bardziej wyrafinowanych technik badawczych. Kaz-
da z setek i tysiecy prac z zakresu neurobiologii, opartych o coraz sprawniejszy
warsztat metodyczny, ukazujacych sie co roku w coraz liczniejszych czasopis-
mach naukowych, konczy sie z reguty standardowym stwierdzeniem, ze uzyski-
wane wyniki sg istotne statystycznie. Tego zadajg recenzenci. Ale czy sg one
réwniez istotne biologicznie? To pytanie stawia sie rzadziej, czesto bywa ono
wrecz klopotliwe. Takie pytanie natomiast byto punktem wyjscia kazdej pracy Je-
rzego Konorskiego. Poszczegdlne fakty eksperymentalne, cho¢by uzyskane naj-
bardziej nowoczesnymi technikami, nie stwarzajg jeszcze same przez sie nauki.
Wobec ich zalewu w ostatnich latach, warto$¢ twérczego pomystu rosnie w cenie
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na $wiecie. Tworczy pomyst jest najwiekszym bogactwem krajow biednych, al-
bowiem jest to czesto warto$é jedyna jakg moga zaoferowa¢ w miedzynarodo-
wym wspotzawodnictwie naukowym w czasach, gdy nikite majg szanse w $wia-
towym wyscigu nowych i kosztownych technologii badawczych.

Druga cechg charakterystyczng tworczosci Jerzego Konorskiego, $cisle
zresztg zwigzang z tg pierwsza, byta jego zdumiewajgca umiejetnos¢ traktowa-
nia faktéw doswiadczalnych jako narzedzi do poznawania prawidtowosci ogol-
nych, rzadzacych czynnoscig catlego mézgu, takze mdzgu ludzkiego, w jego
Scistym powigzaniu z catym organizmem, z otaczajacym Srodowiskiem biolo-
gicznym i spotecznym. Wyrazata sie w tym podejsciu jego niezwykta, intuicyj-
na wrecz zdolnos¢ do tworzenia wielkich syntez. Ta strona tworczosci Jerzego
Konorskiego bywata czesto przedmiotem krytyki ze strony licznych, przewa-
zajacych zresztg neurofizjologéw, ktorzy w imie naukowej Scistosci wyrzekali
sie programowo wszelkiej dalej idacej interpretacji wynikow, wykraczajacej po-
za waskie ramy przyjetej metodologii lub technologii badawczej. Dzisiaj coraz
wyrazniej rysuje sie jatowos$¢ takiej faktograficznej postawy badawczej. Rosna-
ce lawinowo szczegdtowe, analityczne informacje o czynnosci mézgu uzyski-
wane w bardzo specjalistycznych laboratoriach badawczych, zaczynajg sie
wrecz domagac nowych, wielkich syntez na miare tych, ktdre tworzyt kiedys Je-
rzy Konorski. Chociaz brzmi to paradoksalnie, tempo przyrostu szczegétowej
informacji o czynnosci poszczegélnych elementdéw funkcjonalnych mézgu, mo-
ze stac sie kiedy$ hamulcem w rozwoju neurofizjologii, o ile nie pojawig sie ba-
dacze, na miare Jerzego Konorskiego, ktorzy rowniez dzisiaj, jak on kiedys, po-
trafiliby wprowadzi¢ ogrom informacji szczegétowej w spéjne i logiczne ramy
funkcjonowania moézgu i organizmu jako catosci. Wspotczesna neurobiologia
czeka na nowe wielkie syntezy dajace sie weryfikowac, takie syntezy, ktore wy-
tyczatyby kierunki badawcze dla innych szkét naukowych. Whrew 6wczesnym
krytykom Jerzego Konorskiego, programowym przeciwnikom wszelkiej twor-
czej spekulacji naukowej, logika rozwoju neurobiologii pokazuje, ze droga do
wielkiej syntezy staje sie dzisiaj dla neurobiologii koniecznoscig w jeszcze
wiekszym stopniu nawet niz wtedy, kiedy wchodzit na nig Jerzy Konorski.

Na te droge wszedt on juz w miodosci, wtedy jeszcze, kiedy jako student
Uniwersytetu Warszawskiego, na poczatku lat dwudziestych, postawit sobie, jak
pisze w swej autobiografii, mtodziefAcze pytanie ,,jak pracuje m6zg?”. R6znica
pomiedzy nim a wieloma mtodymi ludzmi, ktérych nurtuje podobny filozoficz-
ny niepokdj polega na tym, ze dla niego nie byt to tylko wyraz przejsciowego
miodziericzo-naiwnego zaciekawienia Swiatem, lecz nieustajaca nigdy miodos¢
intelektualna, ciekawos¢ i pasja poznawcza, ktdrej wierny byt przez cate zycie
i ktora pod koniec zycia doprowadzita go do uzyskania odpowiedzi na to pyta-
nie nie tylko dla siebie, lecz i dla nauki, na miare jej dwczesnego stanu.
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Rozpoczynat studia na Uniwersytecie Warszawskim, na Wydziale Matema-
tyki. Pozniej przenidst sie na socjologie, wreszcie na medycyne, gdzie spodzie-
wat sie wreszcie uzyskaé¢ odpowiedz na nurtujgce go pytanie.

Jest niezmiernie interesujace, ze pierwsza i to bardzo trwala inspiracja, o ktorej
wspomina Jerzy Konorski w swojej autobiografii pisanej pod koniec zycia, wyszta
jednak nie od fizjologa czy przyrodnika, lecz od humanisty-prawnika, psychologa
i socjologa - profesora Leona Petrazyckiego, na ktérego wyktady na Uniwersyte-
cie Warszawskim chodzitjako student socjologii. Teoria Petrazyckiego, opubliko-
wana we Wstepie do naukiprawa i moralnosci. Podstawy psychologii emocjonal-
nej, wysuneta motywacyjng role emocji w zachowaniu sie cztowieka. A przeciez
wiasnie podstawy fizjologiczne emocji (napedéw) stanowig gtowny zrab teorii
funkcjonowania mozgu przedstawionej w ostatniej wielkiej monografii profesora
Konorskiego Integracyjna dziatalno$¢ mézgu.

W okresie kiedy Jerzy Konorski zaczat rozgladac sie za odpowiedzig na py-
tanie jak pracuje mézg, byto ono raczej ktopotliwe w kregach wiekszosci fizjo-
logéw owej epoki. Wielcy klasycy fizjologii XIX wieku zrazeni az nazbyt licz-
nymi przykfadami materialistycznej wulgaryzacji zagadnienia, przekazali
tradycje daleko idacej powsciggliwosci w tym zakresie. Gtosne ,,Ignoramus et
ignorabimus” du Bois-Raymonda byto dla wielu fizjologéw bezpiecznym uchy-
leniem sie od problemu. Jedynie rosyjska szkota fizjologiczna stworzona przez
Seczenowa i rozwijana nastepnie przezjego wielkiego kontynuatora Iwana Paw-
towa, zaatakowata z catg odwaga problem funkcji mézgu. W 1926 roku ukaza-
fo sie gltosne dzieto Pawtowa Wyktady o czynnosci mozgu i w rok potem dosta-
to sie w rece mitodego studenta Il roku medycyny - Jerzego Konorskiego, ktéry
zdazyt sie juz gleboko i catkowicie rozczarowac do tego co miaty mu do zaofe-
rowania éwczesne nauki medyczne. Dzieto Pawtowa byto dla Konorskiego, jak
pisze, pierwszym strumieniem Swiatta w ciemnosci, w ktérej sie blakat. Teoria
Pawiowa odpowiadata na pytanie, jakie procesy zachodza w mézgu, mimo, ze
metoda odruchéw warunkowych nie polegata bynajmniej na dostownym wkra-
czaniu do wnetrza mézgu. Caty ,,mozaikowy” obraz proceséw pobudzania i ha-
mowania kory mézgowej, ich wzajemnej wspotzaleznosci i promieniowania na
rozne o$rodki mdézgowe byt wytgcznie produktem logicznej dedukcji wynikow
doswiadczen nad odruchami warunkowymi.

Jerzy Konorski dostrzegt jednak od razu w teorii Pawtowa pewien staby
punkt, a mianowicie fakt, ze praktycznie byta ona zbudowana na analizie tylko
jednego odruchu, odruchu wydzielania $liny. Wybdr odruchu $linowego jako
modelu do badan nad czynnoscig mdzgu wyniknat z catego poprzedniego, diu-
giego okresu badan tego wielkiego fizjologa, laureata Nagrody Nobla z 1904 ro-
ku, za fundamentalne odkrycia w dziedzinie fizjologii gruczotéw trawiennych.
Byt to wybdr nader szczesliwy, poniewaz prosty tatwy do zmierzenia i fatwo po-
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wtarzalny odruch $linowy idealnie nadaje sie do tego typu analizy dedukcyjnej,
jaka zastosowat Pawtow budujac swojg teorie. Jednakze zatozenie, ze odkryte pra-
widlowosci odnoszg sie do wszystkich nabytych, wyuczonych czynnosci organiz-
mu pozostawato w duzej mierze tylko zatozeniem i nie byto sprawdzone w sposob
systematyczny. Tymczasem dla neurofizjologa mozg jest narzedziem sterujgcym
przede wszystkim zachowaniem sie, a wiec aktami ruchowymi, a nie czynnoscia
$linianek.

Mozna wyobrazi¢ sobie reakcje uznanych profesoréw na Wydziale Lekarskim
i na Wydziale Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego, do ktérych zwracali sie
kolejno dwaj studenci IV roku medycyny - Jerzy Konorski i Stefan Miller, ser-
deczny kolega i przyjaciel Konorskiego o tych samych zainteresowaniach. Prosili
oni o umozliwienie im wykonania doswiadczen na psach, ktdre by ni mniej ni wie-
cej tylko uzupetnity lub wrecz zmienity teorie Pawtowa i rozszerzyty ja na tzw. ru-
chy dowolne lub nabyte, stanowigce podstawe zachowania sie organizmu. Nie ist-
niat woéwczas zaden zorganizowany studencki ruch naukowy, ale mozna
przypuszczaé, ze i dzisiaj w podobnej sytuacji odpowiedz profesoréw nie bytaby
inna niz odmowna z zyczliwa zachetg do zajecia sie czyms$ bardziej realnym i do-
stosowanym do studenckich mozliwosci. Pawtow byt bowiem nazwiskiem. Mio-
dzi studenci znalezli zrozumienie i pomoc u profesora Jakuba Segata, kierownika
skromnej pracowni 6wczesnej Wolnej Wszechnicy Polskiej. W lutym 1928 roku
rozpoczeli w bardzo prymitywnych warunkach swoje pierwsze do$wiadczenia.
Polegaty one na uczeniu psa wykonywania okres$lonego ruchu, np. zgiecia i unie-
sienia koriczyny na sygnat warunkowy, np. dZzwiek. Ruch ,,nagradzany” byt pokar-
mem. Tylko pozornie odruch taki niczym nie r6zni sie od warunkowego odruchu
$linowego. Trzeba byto wnikliwosci i pomystowosci obu badaczy, aby wykazac,
ze ruchowy odruch warunkowy zasadniczo rézni sie od klasycznego odruchu $li-
nowego. Okazalo sie dalej, ze bodzce warunkowe wywotujace klasyczng reakcje
$linowa nie tylko nie wywotuja, lecz wrecz odwrotnie, hamuja ruchowe odruchy
warunkowe. Wyniki te wzbudzity od razu zainteresowanie w warszawskim $rodo-
wisku fizjologicznym. Jeszcze w tym samym roku kierownik Zaktadu Fizjologii
Czlowieka na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu Warszawskiego, profesor Fran-
ciszek Czubalski, umozliwit im dalsze prowadzenie doswiadczen, zapewniajac
pomoc techniczng swych wspdtpracownikdéw o duzym doswiadczeniu w zakresie
chronicznych doswiadczen na psach. Warszawski Zaklad Fizjologii stanowit
wowczas duzy osrodek badan nad fizjologig gruczotow trawiennych. Miody
wspotpracownik profesora Czubalskiego, pozniejszy profesor - Julian Walawski
osobiscie pomagat obu studentom w operacjach zaktadania przetok $linowych,
niezbednych dla rejestracji klasycznych warunkowych reakcji $linowych w prze-
biegu wytwarzania sie nowych ruchowych odruchéw warunkowych, nazywanych
przez Konorskiego i Millera odruchami warunkowymi Il typu.
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W 1933 roku ukazata sie obszerna praca Konorskiego i Millera stanowigca
monograficzne podsumowanie ich badan: Podstawyfizjologicznej teorii ruchow
nabytych. Ruchowe odruchy warunkowe. Obaj badacze w petni zdawali sobie
sprawe z wagi wlasnych odkry¢ piszac w zakornczeniu monografii: ,,Przez wpro-
wadzenie do fizjologii kory médzgowej odruchu warunkowego typu ll-go
wiaczamy w zakres badan fizjologicznych obszerng dziedzine zjawisk zachowa-
nia sie ruchowego (postepowania) organizmow dostepng dotychczas jedynie dla
psychologii”.

Nieczesto sie zdarza, aby pierwsza w zyciu praca naukowa zawierata taki fa-
dunek nowych faktéw i odkrywczych koncepcji. Nie bedzie przesada stwierdze-
nie, ze nastepne 40 lat tworczej pracy Jerzego Konorskiego stanowito rozwinie-
cie tych mysli, ktére tkwity w zalgzku, juz w tej pierwszej pionierskiej pracy.
Ogtoszenie jej oznaczato narodziny nauki o odruchach zwanych obecnie instru-
mentalnymi. Sg one podstawowym modelem nabytego, wyuczonego zachowa-
nia sie zwierzecia i cztowieka, dziedziny opracowanej dzisiaj w dziesigtkach
i setkach pracowni neurofizjologicznych i psychologicznych na catym $wiecie.
Jeszcze przedtem Jerzy Konorski konczy studia medyczne (nie wie jakim cu-
dem, jak pisze), pracuje przez pewien czas jako lekarz w szpitalu psychiatrycz-
nym w Tworkach pod Warszawa, wreszcie otrzymuje wraz z Millerem zaprosze-
nie od Pawtowa do pracy w jego stynnym Instytucie w Leningradzie. Wyniki
obu miodych badaczy uzyskaty juz wysoka ocene wsrod warszawskich fizjo-
logéw. Dzieki ich pomocy, m.in. profesora Czubalskiego, udaje sie przetamac
zelazng kurtyne, dzielgcg wymiane naukowa miedzy Polskg a Zwigzkiem Ra-
dzieckim w owych latach, i otrzymac paszporty. Jerzy Konorski spedzit dwa la-
ta w Leningradzie, pracujac pod kierunkiem Pawtowa nad roznymi odmianami
ruchowych odruchéw warunkowych. Umaocnit tam swe przekonanie, ze ma do
czynienia z catkowicie odmiennym od klasycznych odruchéw Slinowych me-
chanizmem fizjologicznym. Poglad ten nie byt zresztg nigdy podzielany przez
jego wielkiego, wéwczas juz 84-letniego mistrza. Okolicznos¢ ta nie sprzyjata
pozniej rozwojowi badan nad odruchami instrumentalnymi w radzieckiej szko-
le Pawtowa, po jego $mierci w 1936 roku. Fakt ten miat takze okreslone, przy-
kre konsekwencje dla profesora Konorskiego juz po wojnie, we wczesnych la-
tach piecdziesigtych, w trudnym okresie swoistego kultu Pawtowa, w istocie zas$
dogmatycznej, nienaukowej wulgaryzacji jego wielkiego dzieta. Godna postawa
profesora Konorskiego w tamtym okresie byta niezapomnianym wzorcem etycz-
nym postawy uczonego dla mtodego pokolenia ludzi nauki, do ktorych zaliczat
sie wtedy i piszacy te stowa. Trudno przecenié ten wptyw odwagi i niezaleznos-
ci intelektualnej profesora Konorskiego na formowanie sie charakteréw mio-
dych ludzi. Pozostanie on na zawsze wzorcem i busolg moralng dla nowego po-
kolenia.
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Po powrocie do Warszawy Jerzy Konorski rozpoczyna prace w Instytucie
Biologii Doswiadczalnej im. M. Nenckiego, kierowanym przez profesora Kazi-
mierza Biataszewicza. Organizuje tu wasng pracownie do badan nad odrucha-
mi warunkowymi. W tym czasie poznaje blizej prace Ch. S. Sherringtona, dzi$
juz klasyka, twércy wspotczesnej neurofizjologii, laureata Nagrody Nobla w 1932
roku. Teoria Sherringtona funkcjonowania osrodkowego uktadu nerwowego
réznita sie diametralnie od koncepcji pawtowowskich. Pawtow traktowat mozg,
a w szczegblnosci kore moézgowg, w sposdb bardzo amorficzny, bez
uwzglednienia wkasciwosci poszczegdlnych komdrek nerwowych. Dla Pawtowa
byt to obszar, po ktérym rozlewaty sie niejako wzajemnie antagonistyczne pro-
cesy pobudzenia lub hamowania. Stosunek ,,punktéw” pobudzeniowych lub ha-
mulcowych ,,mozaiki korowej decydowatby o aktualnym stanie czynnosci kory
moézgowej”. Przewaga hamowania korowego, jego promieniowanie do o0$-
rodkéw podkorowych zawiadujacych odruchami bezwarunkowymi prowadzi¢
miata do snu. Dla Sherringtona natomiast podstawg jego koncepcji byta teoria
komorki nerwowej (neuronu), sformutowana przez wybitnego hiszpanskiego
neurologa i neurohistologa Ramona y Cajala. W koncepcji Sherringtona o$rod-
kowy uktad nerwowy funkcjonuje, méwiagc najogélniej, jako sie¢ neuronalna,
ktorej poszczegdlne elementy, neurony, zespalajg sie swymi wypustkami, akso-
nami, przez synapsy (ztacza) o charakterze pobudzeniowym lub hamulcowym.
Pojedynczy neuron odbiera impulsy z wielu innych neurondw poprzez liczne sy-
napsy (zasada konwergencji) i z kolei jego wypustka osiowa (akson) roz-
gateziajac sie oddaje liczne synapsy na wielu r6znych neuronach (zasada dywer-
gencji). Odpowiednio do charakteru synaps neurony dzielg sie na pobudzeniowe
i hamulcowe. W sieci tego rodzaju istniejg obwody otwarte, pétzamkniete, a tak-
ze zamkniete, w ktérych impuls moze krazy¢ obejmujac pobudzeniem wiele sy-
naps i neurondw i wraca¢ do punktu wyjscia. Stwierdzenia te dzisiaj, w Swietle
aktywnosci elektrycznej neurondw rejestrowanej bezposrednio przy uzyciu mi-
kroelektrod, sg oczywistymi truizmami nawet dla poczatkujacego studenta. Jed-
nakze w latach trzydziestych wybiegajgce w przyszto$¢ koncepcje Sherringtona
dzielita przepas¢ od teorii Pawtowa. Juz wtedy Konorski nie miat watpliwosci,
ze fakty doswiadczalne ustalone przez obie szkoty muszg by¢ opisane i wyrazo-
ne jednym wspolnym jezykiem naukowym i ze jezykiem tym moze by¢ tylko
jezyk procesow synaptycznych w komdérkach mézgowych. Te wielka prace kon-
cepcyjng podjat i realizowat Jerzy Konorski jeszcze w ciezkich latach ostatniej
wojny, pracujac w stynnym osrodku badan nad matpami cztekoksztattnymi w Su-
chumi, gdzie goscinnie zostat przyjety przez radzieckich kolegéw i przyjaciot.
Stefan Miller zgingt w Warszawie z rgk niemieckich okupantéw.

Owocem wojennych i bezposrednio powojennych przemyslen Konorskiego
byta monografia ogtoszona w 1948 roku w Anglii Conditioned reflexes and neu-
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ron organization (Odruchy warunkowe i organizacja neuronalna). Monografie
te dedykowat Konorski obu swym wielkim nauczycielom: Pawtowowi i Sher-
ringtonowi, jak pisat ,,w nadziei, ze przyczyni sie do zniwelowania przepasci po-
miedzy osiggnieciami kazdego z nich”. Ta pierwsza wielka synteza Konorskie-
go, ogtoszona doktadnie w 20 lat po jego pionierskiej pracy doswiadczalnej nad
ruchowymi odruchami warunkowymi, spetnita swoje zadanie, co wiecej, byla
naukowag koniecznoscig w tamtych latach. Stwarzata wsp6lng podstawe i wspdl-
ny jezyk naukowy dla catego bogactwa faktow ustalonych przez r6zne wpraw-
dzie szkoty, ale w odniesieniu do jednego obiektu badan - jakim byt mdzg i 0s-
rodkowy ukiad nerwowy.

Ta pierwsza wielka teoria Jerzego Konorskiego opisujgca mechanizm neuro-
nalny odruchéw warunkowych nie mogta jednak wystarczy¢ na dtugo, poniewaz
o6wczesny okres nie sprzyjat dlugowiecznosci wielkich syntez. Porzadkuja one
z reguty i zamykajgjaki$ diugi okres gromadzenia nowych faktéw doswiadczal-
nych. Tymczasem wiasnie w koncu lat czterdziestych i na poczatku piecdziesia-
tych otworzyt sie catkowicie nowy burzliwy okres rozwoju neurofizjologii zwia-
zany z szerokim wprowadzeniem technik elekrofizjologicznych. Lawinowo
zaczety pojawiac sie nowe fakty doswiadczalne. Moruzzi i Magoun w 1949 ro-
ku wykryli zjawisko wzbudzenia aktywnosci kory mézgowej pod wptywem fo-
nicznej czynnosci rozlegtej nieswoistej sieci neuronalnej pnia mézgu, tzw. ukia-
du siatkowatego. Okazato sie wkroétce, ze aktywnosé tego podkorowego uktadu
i wzbudzenie korowe sg niezbednym warunkiem wytwarzania sie zwigzkow
czasowych, odruchéw warunkowych.

Precyzyjne metody S$ciSle zlokalizowanych draznieri elektrycznych oraz
miejscowych uszkodzen za pomocg elekrod wszczepianych do réznych punktow
mozgu pozwolity na wyjasnienie podstawowej roli tzw. uktadu limbicznego, sta-
rej filogenetycznie czesci kory mozgowej oraz struktur podkorowych, takich jak
kompleks migdatowaty i podwzgdrze, zaréwno w mechanizmie wrodzonych re-
akcji napedowo-emocjonalnych, jak i w tworzeniu sie odpowiednich odruchéw
warunkowych. Prace Oldsa i Millera przyniosty odkrycie w tych obszarach tzw.
uktadu ,,nagradzajacego” i ,karzacego”, tj. struktur mézgowych, ktére zwierze
uporczywie samo sobie drazni wigczajac bodziec elektryczny lub ktdérych draz-
nienia unika. Liczne badania w wielu pracowniach na $wiecie prowadzone w tym
kierunku zarysowaty fizjologiczne podstawy tego, co okre$li¢ moznajako uczu-
cie przyjemnosci lub przykrosci i rzucity nowe Swiatto na fizjologiczny mecha-
nizm reakcji hedonistycznych i motywacji zachowania sie. Zastosowanie mi-
kroelektrod i analiza aktywno$ci bioelektrycznej pojedynczych neuronéw
dostarczyty danych o sposobie kodowania informacji przekazywanej z recep-
toréw obwodowych do poszczeg6lnych pieter mézgu (Hubel i Wiesel). Do tego
rozwoju neurofizjologii w ostatnich dwdch dekadach wielki wktad wnidst sam
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Jerzy Konorski i skupieni wokdt niego liczni wspotpracownicy o nazwiskach dzi$
gtosnych i uznanych w Polsce i na swiecie. W szkole fizjologii mozgu, tworzonej
przez profesora Konorskiego poczatkowo w todzi, gdzie zorganizowat Zaktad
Neurofizjologii w Instytucie im. Nenckiego jednoczesnie kierujac katedrg w Uni-
wersytecie £odzkim, a nastepnie od 1956 roku w Instytucie Biologii Do$wiadczal-
nej im. M. Nenckiego PAN w Warszawie, ktérego byt dyrektorem w ostatnich la-
tach swego zycia, odkryto nowe fakty o podstawowym znaczeniu dla zrozumienia
funkcji moézgu. Tutaj chciatbym przytoczy¢ tylko niektére wybitne osiagniecia
szkoty Jerzego Konorskiego. Wykryto podstawowsa role przedniej czesci ptatow
czotowych tzw. okolicy przedczotowej w zjawisku hamowania odruchow instru-
mentalnych o wzmocnieniu pokarmowym i brak takiego dziatania w odniesieniu
do odruchow instrumentalnych o wzmocnieniu obronnym, tzw. reakcji unikania.
Jerzy Konorski wykazat, ze okolica przedczotowa zwigzana jest z mechanizmem
Swiezej, przemijajacej pamieci aktow ruchowych. Opracowat przy tym wiasng ory-
ginalng i w petni obiektywng metode badania zjawiska $wiezej pamieci u zwierzat.
Wspotpracujgc w tym zakresie z neurochirurgiem, profesorem Lucjanem Stepniem,
wyjasnit mechanizm fizjologiczny wielu zaburzen neurologicznych wystepujacych
u ludzi na skutek guzoéw i uszkodzen ptatdw czotowych, takich jak afazja i inne.
Stat sie najwybitniejszym Swiatowym autorytetem w dziedzinie fizjologii ptatéw
czotowych i tu w Warszawie spotykali sie naukowcy z catego Swiata, ktdrzy mieli
cos$ do powiedzenia na ten temat na organizowanych przez niego sympozjach nau-
kowych. Dokladniej poznany zostat mechanizm instrumentalnych odruchéw wa-
runkowych - problem, ktéremu Jerzy Konorski pozostat wierny przez cate zycie.
Zastosowanie techniki $cisle okreslonych draznien lub uszkodzen r6znych punktow
mozgu pozwolito na odkrycie, ze ruchy wyuczone mozliwe sg nawet wtedy, kiedy
przerwany zostanie doptyw informacji czuciowej do mézgu z proprioreceptoréw
konczyny wykonujacej ruch, a nawet po zniszczeniu podkorowych, wzgdrzowych
struktur projekcyjnych. Oznaczato to, ze ,,obrazy” tych ruchéw zawarte sg w for-
mie gotowej w korowej okolicy kinestetycznej (czuciowej). Draznigc sztucznie te
okolice i nagradzajac odpowiedni ruch pokarmem, mozna bylo uczy¢ zwierzeta
okreslonej czynno$ci. Natomiast draznienie obszaréw eferentnych (ruchowych) ko-
ry mozgowej nie dawato takich mozliwosci. Rozwinigte zostaty badania nad o$rod-
kami podkorowymi, kompleksem migdatowatym i podwzgdrzem, zawiadujacymi
reakcjami o typie emocjonalnym (napedowym) takimijak agresja, strach, gtdd, sy-
tos¢. Wykryta zostata wazna wspotzaleznosci o typie hamowania pomiedzy odru-
chami pokarmowymi, tzw. konsumacyjnymi zawiadywanymi przez ukfad korowo-
wzgorzowy a pokarmowymi odruchami instrumentalnymi powstajagcymi na bazie
gtodowych odruchéw napedowych (przygotowawczo-ruchowych), zawiadywa-
nych przez osrodki ciata migdatowatego i podwzgoérze. Szkota profesora Konor-
skiego rozwineta badania nad kodowaniem informacji dostarczanej z receptorow
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na przyktadzie receptora wzrokowego, ale takze z receptoréw miesniowo-stawo-
wych, do pojedynczych neuronéw na réznych pietrach mézgu. W tym celu zasto-
sowano m.in. metode izolowanego i czuwajgcego mozgu, utrzymywanego sztucz-
nie przy zyciu przez dtugie okresy czasu.

Mijato 20 lat od ostatniej monografii profesora Konorskiego, drugiej w jego
zyciu. Dojrzewata konieczno$¢ nowej, trzeciej wielkiej syntezy, tym razem juz
ostatniej jego odpowiedzi na miodziencze pytanie: jak pracuje mdzg. Dokonanie
takiej syntezy teraz wydawac si¢ mogto zadaniem prawie niewykonalnym. Pod
pewnymi wzgledami zadanie Sherringtona i Pawtowa, chociaz pionierskie, byto
fatwiejsze. Analizowali oni bowiem w zasadzie tylko zewnetrzne, posrednie prze-
jawy aktywnosci mozgu i przyporzadkowywali im okre$lone wyobrazane procesy
wewnatrzmoézgowe. Konorski stangt wobec ogromu badan analitycznych wyko-
nywanych bezposrednio wewnatrz mézgu nad czynnoscig poszczegdlnych struk-
tur, pojedynczych neuronéw mozgu. Stopienie ze sobgtych wszystkich szczegéto-
wych faktow naukowych, powigzanie w logiczng catos¢ i zespolenie z bogactwem
danych dostarczanych przez bardziej kompleksowe, behawioralne metody badan
nad zachowaniem sie, znalezienie dla nich wtasciwego miejsca w ogolnej zwartej
i catosciowej koncepcji funkcjonowania mézgu byto gigantycznym przedsiewzie-
ciem. Podjac sie tego mégt tylko jeden cztowiek. Byt nim Jerzy Konorski. Doko-
nat tej wielkiej syntezy w swoim ostatnim dziele Integracyjna dziatalno$¢ mézgu,
opublikowanym w 1967 roku po angielsku i w 1969 po polsku. Jest to fascynujacy
catosciowy obraz pracy mézgu tak jak mozna go byto sobie wyobrazié¢ na podsta-
wie badan szkoty Konorskiego i 6wczesnego stanu neurofizjologii na Swiecie.
Aby taki obraz stworzy¢ w dobie, kiedy przyrost nowych faktow naukowych w tej
dziedzinie miat charakter lawinowy, musiat wysuna¢ szereg Smiatych i zaskakuja-
cych oryginalnoscia hipotez, wybiegajacych daleko naprzéd i wyprzedzajacych
niejako nowe, jeszcze nie odkryte fakty. Dlatego monografia jego, jak pisze we
wstepie, pomyslana jest nie tylko ,jako architektura czynnosci mézgu zwierzat
wyzszych, ktéra mogtaby stanowi¢ podstawe do interpretacji wielu danych do-
Swiadczalnych”, ale takze jako ,,busola dla dalszych badan”. Wiele jego hipotez
zostato potwierdzonych, np. zatozenie o istnieniu 2 rodzajéw neuronéw z tzw. o$-
rodkéw pokarmowych podwzgérza, jednych odpowiedzialnych za reakcje pokar-
mowa, a drugich hamujacych ja (osrodki gtodu i sytosci).

Dzieto Konorskiego ma charakter interdyscyplinarny i dlatego jest dzietem
pionierskim dla wspotczesnej neurobiologii, ktérej cecha charakterystyczng jest
wiasnie interdyscyplinarnos¢. Konorski nie odrzucit psychologicznej metody in-
trospekcjijako narzedzia wspomagajacego i dodatkowego zrédta informacji o pro-
cesach mézgowych cziowieka. Pisze we wstepie, ze ,,prawdziwa fizjologia mézgu
powinna umie¢ ttumaczy¢ doznania psychiczne osobnika w ten sam sposéb jak
tlumaczy jego reakcje zewnetrzne”. W ksigzce swej daje wiele sugestywnych
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przyktadow wyjasniajgcych mechanizm fizjologiczny takich zjawisk jak np. iluzja
czy halucynacja. Idzie nawet dalej, czyniac to cojeszcze przed niewielu laty byto-
by herezja naukowa. Przechodzi niekiedy ,,do wnioskowania na podstawie bioe-
lektrycznej czynnosci mdzgu i poszczeg6lnych reakcji behawioralnych o psy-
chicznych doznaniach zwierzat”.

Dzieto Konorskiego ma przeto znaczenie prekursorskie, zapowiadajace epoke
kiedy byé moze przekroczona zostanie granica miedzy fizjologig mézgu a psycho-
logia. W najogdlniejszym ujeciu teoria Konorskiego traktuje mézg w sposob po-
dobny do podejscia cybernetyka. Wyr6znia w nim 3 systemy: 1) system aferentny
odbierajacy informacje przez receptory, uktady przekaznikowe, percepcyjne ijed-
nostki gnostyczne; 2) ukfad asocjacyjny scalajacy i opracowujacy niejako infor-
macje doptywajacg z zawartg uprzednio w mozgu, czy to w postaci filogenetycznie
odziedziczonej czy tez nabytej i utrwalonej w do$wiadczeniu osobniczym oraz 3)
system eferentny, wykonawczy, przekazujacy na obwdéd informacje sterujgcg czyn-
noscig organizmu, w pierwszym rzedzie jego aparatem ruchowym, a wiec zacho-
waniem sie osobnika. Wszystkie te systemy powigzane sg ze soba czynnosciowo
na poszczegollnych pietrach moézgu i to w sposdb wielokierunkowy. Sekwencja wy-
darzen przebiega nie tylko w kierunku: pobudzenie receptora - przekazanie infor-
macji - percepcja - rozpoznanie - asocjacja - akt ruchowy, ale réwniez w kierun-
ku przeciwnym, a takze pomiedzy poszczegdlnymi systemami. Dla kazdego z tych
systeméw wprowadza Konorski nowe oryginalne koncepcje. W zakresie uktadow
aferentnych catkowicie nowgjest teoriajednostek gnostycznych stanowigcych neu-
rony najwyzszego korowego pietra kazdego analizatora. Jednostki gnostyczne sta-
nowig substraty percepcji jednostkowych i ulegajg pobudzeniu, a takze tworza sie
zjednostek potencjalnych w nastepstwie odruchu celowniczego (zwrocenie uwagi)
i towarzyszacego mu stanu wzbudzenia korowego. Jednostki gnostyczne pobudza-
ne sa W catosci juz przez niektdre istotne, swoiste dla nich elementy ztozonego
bodZca. Te elementy decydujg o rozpoznaniu bodZcajako catosci. Tak dzieje sie np.
przy rozpoznawaniu znajomej twarzy na podstawie paru charakterystycznych dla
niej cech. Jednostki gnostyczne tworza, pola gnostyczne, w ktérych obowigzuje za-
sada wielokierunkowej reprezentacji, ttumaczaca zdumiewajgcg niezawodno$é
funkcjonowania mozgu, a takze wiele obserwacji klinicznych o skutkach uszko-
dzen réznych okolic kory mézgowej. Koncepcja jednostek gnostycznych, z punk-
tu widzenia fizjologii, stanowi przezwyciezenie wieloletnich antynomii w psycho-
logii miedzy tzw. teorig postaci ar6znymi odmianami asocjacyjnego ujecia zjawisk
percepcji.

W zakresie wrodzonych systemdéw asocjacyjnych, czyli odruchéw bezwa-
runkowych, teoria Konorskiego rozréznia odruchy konsumacyjne, w tym za-
réowno zachowawcze, jak i obronne, przystosowujgce natychmiast organizm do
waznych biologicznie bodzcéw oraz odruchy przygotowawcze lub napedowe
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stanowiace czynnosci ruchowe dostarczajgce sytuacji i bodzcéw dla odruchéw
konsumacyjnych zachowawczych (pokarmowych, ptciowych i innych) lub do
unikania sytuacji i bodzcow dla odruchéw obronnych (bélowych, strachu, agre-
sji). Rowniez i w obrebie nabytych systemdw asocjacyjnych Konorski wyrédznia
odruchy konsumacyjne i przygotowawcze. Osrodkowe mechanizmy moézgu, ste-
rujace odruchami przygotowawczymi, okre$lane sg jako napedy lub emocje.
Konorski wprowadza oryginalng zasade antagonistycznej symetrii emocji. Kaz-
dy naped ma swdj odpowiednik w postaci antynapedu: emocja lub naped stra-
chu lub agresji ma swoj antynaped w postaci odprezenia. Naped gtodowy ma
swoj antynaped - nasycenie. Stosunki czynno$ciowe miedzy napedami i anty-
napedami okre$lajg tworzenie sie i funkcjonowanie nabytych systeméw asocja-
cyjnych tj. odruchéw warunkowych klasycznych i instrumentalnych (Il typu).

Nowe koncepcje formutuje teoria Konorskiego réwniez w zakresie sy-
stemow wykonawczych, eferentnych mézgu. Wprowadza pojecie tzw. Kineste-
tycznych jednostek gnostycznych. Reprezentujg one okres$lone wzorce ruchowe
w neuronach kory mézgowej. Jednostki te moga by¢ pobudzone poprzez drogi
asocjacyjne z innych pol gnostycznych bez koniecznosci powtarzania doptywu
informacji z proprioreceptoréw miesniowych i $ciegnowych konczyny, ktéra
wykonuje ruch.

Teoria Konorskiego objasnia mechanizm fizjologiczny catego bogactwa fak-
tow psychologicznych znanych powszechnie z introspekcji i z obserwacji kli-
nicznych. Z drugiej za$ strony dane introspekcji i wiele potocznych obserwacji
codziennego zachowania sie cztowieka zostaty wykorzystane przez Konorskie-
go jako przekonywajace ilustracje wielu tez jego teorii.

Odosobnione fakty naukowe, znane dotad ze szczeg6towych, analitycznych
badan neurofizjologdw i elektrofizjologéw, znalazty swoje logiczne miejsce
w wielkiej catosciowej koncepcji teoretycznej Jerzego Konorskiego, nabraty
uderzajacego i sugestywnego sensu fizjologicznego. Taka byta bowiem nieprze-
cietna wiasciwos¢ umystu Jerzego Konorskiego, ze umiat dostrzec i wskazaé
ogolniejsze znaczenie fizjologiczne szczeg6towych danych doswiadczalnych.
Praca jego twdrczej wyobrazni czesto rozpoczynata sie wiasnie tam gdzie za-
trzymywato sie wielu badaczy - na etapie gromadzenia faktdw naukowych i bar-
dzo szczegbtowej analitycznej ich interpretacji.

Te szczegolne wiasciwosci tworczej osobowosci profesora Konorskiego po-
wodowaly, ze stale przyciaggat, fascynowat i inspirowat wielu fizjologdw w Pol-
sce i za granicg. Te wiasciwosci, obok talentow organizacyjnych, byty przy-
czyng, ze stworzyt wielkg szkote fizjologii mézgu, ktéra inspirowata wiele
innych osrodkéw na $wiecie i zapewnita polskiej neurofizjologii taka pozycje
Swiatowa, jakiej w tym zakresie nigdy jeszcze przedtem nie miata.
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Ostatnia wielka synteza profesora Konorskiego zamknieta w jego Integracyj-
nej dziatalnosci mézgu ma wielka site inspirujaca i to pomimo tego, ze szczego6to-
we wyniki zainicjowanych przez nig badan nie zawsze potwierdzity te lub inne za-
tozenia teorii. Zawsze jednak dajg one podstawe do twodrczej polemiki, sity
napedowej rozwoju nauki. Nieuniknionym bowiem losem kazdej wielkiej synte-
zy, ado tej kategorii nalezy teoria Konorskiego, jest to, ze staty postep wiedzy mu-
si korygowac lub nawet zmieni¢ pierwotne zatozenia. Wtedy jednak nasuwac sie
muszg stowa cytowanego juz tutaj Claude’a Bernarda, wypowiedziane w jego
stynnym Wstepie do medycyny doswiadczalnej: ,,Wszyscy wielcy uczeni, ktérzy
w uprawianej przez sie nauce szli naprzéd milowym krokiem, nie prébowali za-
kresla¢ jej ostatecznych granic. A nieodwolalne przeznaczenie sprawia, ze na-
stepne postepujace wcigz dalej pokolenia wyprzedzajg ojcow, zostawiajac ich da-
leko w tyle. Wielkich ludzi mozna poréwna¢ do olbrzyméw, na ktérych ramiona
wspinajg sie pigmeje, lecz i ci ostatni stojac wyzej widza tez dalej”.
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JERZY KONORSKI
- BADACZ FUNKCJI GNOSTYCZNYCH MOZGU U LUDZI

Czytajac Integracyjng dziatalnos¢ mézgu zwraca uwage to, ze autor ksigzki, Je-
rzy Konorski niewspétmiernie wiecej czasu po$wiecit badaniom zwierzat, niz ba-
daniu ludzi. Jest oczywiscie sprawa otwartg, czy te pierwsze badania miaty by¢
wykorzystane na uzytek drugich, czy odwrotnie. Jest to wreszcie sprawa o tyle
nieistotna, ze obydwa przedmioty dociekan i obydwa kierunki badan stuzyty tej
samej sprawie, a mianowicie odpowiedzi na pytanie: ,,jak dziala mézg?”.

Droga, wiodacg do odpowiedzi na to pytanie byt dla Konorskiego ekspe -
ryment. Nalezy to odnies¢ zarbwno do zwierzat, jak i do ludzi. Oczywiscie
w tym drugim przypadku eksperyment polegat wytgcznie na wiasnych obserwa-
cjach i whasnych badaniach chorego. Tym wiasnie badaniom, w ktérych uczest-
niczytam od 1951 roku do konca pracy Jerzego Konorskiego pragne poswiecié
niniejszy artykut.

Nie zawiera on oczywiscie wszystkich badar Konorskiego nad cztowiekiem.
Zaczety sie one znacznie wczesniej, natomiast gars¢ moich obserwacji i wspom-
nien pochodzi z zakresu Scistego zwigzku Konorskiego z neurochirurgia, a wiec
chorymi, ktéry to materiat pozwalat na podjecie préb korelacji struktury i funk-
cji mézgu. Kierownikiem Kliniki Neurochirurgii byt w owym czasie profesor
Lucjan Stepien, ktéry wrecz entuzjastycznie uczestniczyt w badaniach Konor-
skiego, rozumiejgc ich przydatnosé dla kliniki.

| tak przez wiele lat na cotygodniowych posiedzeniach, w ktérych brata
udziat grupa, neurochirurgdw, Konorski badat ludzi. Nalezy podkreslié, ze badat
chorych sam, z niezwyklg ciekawoscig naukoweca i z czyms, co nas wszystkich
nieustannie zadziwiato: byla to intuicja badacza, ktory potrafit przewidzie¢ wy-
nik eksperymentu prowadzonego po raz pierwszy. Interesowato go wszystko, co
bylo zwigzane z funkcjg mézgu, a wiec mowa, czytanie, pisanie, pamie¢, osobo-
wo$¢, intelekt, orientacja w czasie i przestrzeni, zdolno$¢ do liczenia, odmien-
nos¢ psychiki cztowieka chorego, zdolnosci do uczenia, rodzaje zaburzen czu-
cia pochodzenia mézgowego itd. Nie zdarzyto sie nigdy, aby Konorski badat
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przypadek ,nieciekawy”. W kazdym umiat odnalez¢ badz objawy izolowane,
badz objawy rozszczepienne, badz tez zadziwiajaco niezgodne z lokalizacjg, co
oczywiscie probowat uzasadniac.

Z tego jednak ogromu problemoéw, stanowiacych praktycznie cala nauke o
funkcji mozgu, wybral sobie jedno zagadnienie, ktorym interesowat sie
szczegOlnie konsekwentnie. Byto to zagadnienie afazji, a wiec zaburzen mowy
powstatych po uszkodzeniach mdzgu. Te wiasnie badania weszty do historii
afazjologii pod nazwg ,,koncepcji jednostek gnostycznych” i stanowig wiasny,
oryginalny wkiad Jerzego Konorskiego do badan nad funkcjami gnostycznymi
u ludzi.

W tym miejscu wydaje sie konieczne - przynajmniej w ogdlnym zarysie -
przypomnienie, na tle jakich pogladoéw i kierunkéw badan powstata owa kon-
cepcja. Z dotychczasowych nurtéw badan nad afazjg mozna wyodrebnié trzy
podstawowe teorie.

Pierwsza, wywodzaca sie ze szkoty tzw. lokalizacjonistow, przyporzadkowu-
je podstawowe objawy afazji okreSlonym obszarom moézgu. Kierunek ten, zna-
ny réwniez w pismiennictwie jako ,,kierunek anatomiczny” rozpoczat sie od od-
kryé klasykow afazji, takich jak Broca i Wernicke [7] i zapoczatkowat prace,
ktérych ekstremalng forma byt tzw. ,,waski lokalizacjonizm”, tj. przypuszczenie,
ze niemal kazdg funkcje mowy, myslenia, uczu¢, muzykalnos¢ itp. mozna przy-
porzadkowaé okre$lonej czesci mdzgu.

Kierunek drugi, zwany ,,antylokalizacyjnym” lub kierunkiem ,,jednoczynni-
kowego mechanizmu mowy” wywodzit sie z prac Jacksona [3] i obejmowat
grupe badaczy, ktérzy traktowali zagadnienie afazji w sposéb oderwany od
struktury moézgu. Jackson byt autorem wypowiedzi, ze mowa emocjonalna
umiejscowiona jest w prawej potkuli, natomiast mowa intelektualna w lewej.
Ten kierunek znalazt w p6zniejszym okresie zwolennikéw, traktujacych zagad-
nienie afazji jako ,,deficyt jezykowy”, ,rozpad mowy” itp., a wiec dat pole do
badain m.in. jezykoznawcom.

Trzeci kierunek badan, ktéry mozna nazwac kierunkiem ,,asocjacyjnym” lub
»Koneksjonistycznym” wywodzi sie w zasadzie z nurtu lokalizacyjnego. Auto-
rzy i zwolennicy tego kierunku, m.in. Geschwind [2] czynig odpowiedzialne za
powstanie objawdéw afatycznych uszkodzenie struktur podkorowych, a przede
wszystkim potagczen, tj. uszkodzenie uktadu asocjacyjnego mozgu. W tej mate-
rii rozpatrywano objawy afatyczne powstate na skutek przerwania potgczen: ko-
rowo-korowych, korowo-podkorowych, miedzypo6tkulowych i korowo-
wzgorzowo-podwzgdrzowych.

Koncepcja Konorskiego [5], ktorg nazywamy eurofizjologiczng koncepcja
mowy powstata na podstawie badan doswiadczalnych nad wzrokowym uktadem
aferentnym. Badania wykonane za pomocg odbierania impulséw nerwowych z po-
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szczeg6lnych neuronow wykazaty, ze neurony te reagujg wybidrczo, zaleznie od
ich umiejscowienia, na okre$lone wzorce bodzcowe. | tak neurony jadra kolan-
kowatego bocznego sg pobudzane gtdwnie przez okragte plamy, neurony pro-
jekcyjnej okolicy wzrokowej (pole 17) reagujag gtdwnie na linie, natomiast neu-
rony, znajdujgce sie w okolicach paraprojekcyjnych (pola 18 i 19) sg pobudzane
przez bardziej ztozone wzorce bodzcowe, takie jak np. plamy w ksztalcie jezy-
ka.

Na podstawie tych dowoddéw wysunagt Konorski hipoteze, ze muszg istnie¢
jeszcze bardziej ztozone wzorce bodzcowe, reprezentowane przez komorki ner-
wowe znajdujace sie w okolicach korowych jeszcze wyzszego rzedu, w tzw. oko-
licach asocjacyjnych. ,,Okolice kory mézgowej, w ktérych znajduja sie reprezen-
tacje znanych nam przedmiotow i zjawisk odbieramy przez receptory
poszczegOlnych analizatoréw, nazwaliSmy okolicami gnostycznymi, poszcze-
go6lne za$ komorki nerwowe, ktére na drodze uczenia, w ktérego mechanizm nie
mozemy tu wchodzié, nabyty zdolnosci wybiorczego reagowania na odpowiednie
wzorce bodzcowe, nazwaliSmy jednostkami gnostycznymi” [4]. Teoria ta nie za-
klada, ze kazdy przedmiot jest reprezentowany przez pojedynczgjednostke gno-
styczna. Wrecz przeciwnie, cechuje je redundancja, tj. wielokrotnos¢ reprezenta-
cji jest tym wieksza, im dany wzorzec bodzcowy jest lepiej znany i bardziej
utrwalony.

Zhior jednostek gnostycznych, tworzacych pola gnostyczne stanowi wiec
swojego rodzaju kartoteke poszczegdlnych obrazéw, przedmiotdéw oraz zjawisk.

a- Cwiczenie potaczenia kinestetyczno-wzrokowego, odpowiedzialnego za odczytywanie ,,mo-
wy z ust”; b - éwiczenie utozen artykulacyjnych ust i jezyka; ¢ - éwiczenie na podstawie wzro-
kowej kontroli utozenia warg ijezyka w czasie méwienia (¢wiczenia w lustrze);

d - éwiczenie powtarzania i rozumienia styszanych dzwiekéw mowy z pomocg obrazu wzroko-
wego stowa przy jednoczesnej obserwacji ruchéw artykulacyjnych méwigcego; K - kora kine-
stetyczna; S - kora czucia dotykowego; V - kora wzrokowa; A - kora stuchowa.
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Wedlug tych zatozen, wsrdd gnostycznych pol wzrokowych, wyréznia sie pola
z obecnoscig neurondéw, reprezentujgcych ksztatty przedmiotdw, znaki graficzne
stosunki przestrzenne itp. W stuchowych okolicach gnostycznych znajdujg sie
pola, ktore zawierajg neurony reprezentujgce dZzwiek z otoczenia oraz glosy
ludzkie.

Nieco odmienng organizacje od poprzednio opisanych ma gnostyczna okoli-
ca kinestetyczna, reprezentuje bowiem nie impresywna, czyli odbiorczg czes¢
otaczajacego Swiata, ale ekspresywna, tj. akty ruchowe. Gtdwnym zadaniem tej
okolicy jest przekazywanie wzorcow ruchowych. ,,Dzieje sie to w ten sposéb, ze
poszczegOlne pola gnostyczne kinestetyczne, reprezentujace zintegrowane akty
ruchowe, znajdujace sie w tzw. okolicy przedruchowej médzgu przesytajg impul-
sy do pol kinestetycznych projekcyjnych (okolica 4), gdzie akty te zostajg nieja-
ko roztozone na elementy skfadowe. Stamtad przez drogi piramidowe i pozapi-
ramidowe trafiajg impulsy do motoneuronéw i wreszcie przez nerwy ruchowe
do narzadéw wykonawczych” [4].

Inna wazna réznica, dotyczaca pél projekcyjnych i pél gnostycznych odnosi
sie do drog kojarzeniowych. Okolice projekcyjne nie maja dtugich drog kojarze-
niowych, natomiast okolice gnostyczne te wiasnie drogi zapoczatkowujg. Stano-
wi to podstawe asocjacji miedzy widzianym przedmiotem, jego dotykiem, sma-
kiem itp. Uszkodzenie samych p6l gnostycznych, spotykane w klinice rzadko,
wywotuje postacie zaburzeri mowy zwane agnozjami. Sa to:

- agnozja wzrokowa, polegajaca na nierozpoznawaniu wzrokowym przed-

miotéw i zjawisk, mimo zachowanej ostrosci wzroku;

- agnozja stuchowa, polegajaca na nierozpoznawaniu stuchowym dzwiekdow

mowy, mimo zachowanego styszenia dzwiekow z otoczenia;

- agnozja stowno-kinestetyczna - odpowiednik czystej afazji Broca.

Znacznie czedciej spotykanym obrazem afazji sg zaburzenia mowy niepeine
0 typie mieszanym, wynikajace z przerwania potgczen miedzy osrodkami,
ktdérych obraz zaburzen implikuje udziat poszczegélnych pél gnostycznych w ob-
serwowanej symptomatyce.

Koncepcja, ktorg przedstawit Konorski, pozwolita wyttumaczyé niektére
wrecz nieprawdopodobne objawy spotykane w klinice. Obserwujemy bowiem
przypadki niezdolno$ci do wybidrczego rozpoznania ludzkich twarzy przy za-
chowanej zdolnosci do rozpoznawania innych przedmiotéw, badZ wybiérczego
nierozpoznawania okre$lonych dzwiekow. Te pozorng paradoksalnos¢ ttumaczy
Konorski zaburzeniem wybidrczym danej kategorii percepcji, ktdra powstaje na
skutek nieznanych uszkodzen kory moézgowej w okolicach miedzyprojekcyj-
nych.
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Powyzsze rozwazania, dotyczace prob wyjasnienia mechanizméw zaburzen
mowy majg aspekt przede wszystkim badawczy. W klinice postuzyty jednak wy-
odrebnieniu poszczegdlnych zespotoéw afatycznych, a mianowicie:

1. Afazja czotowa, czyli afazja stowno-ruchowa, ktdrej cechg charaktery-
styczngjest:

- uposledzenie mowy ciggtej,

- zaburzenia nazywania,

- zaburzenia powtarzania,

- zachowanie zrozumienia styszanej mowy otoczenia.

Uposledzenie mowy cigglej wyraza sie tym, co potocznie nazywamy ,,stylem
telegraficznym”. Chory produkuje niewielkg liczbe stéw, przewaznie rzeczo-
whnikow, ktére wymienia w sposéb parafatycznie zmieniony, np. zamiast ,,kot”
mowi ,,tot”, zamiast ,,0ko” méwi ,.koko”, itp. Zwraca przy tym uwage fakt, ze
chorzy dzieki dobrej analizie stuchowej zdajg sobie sprawe z popetnianych
przez siebie bteddw, co jest waznym czynnikiem réznicujgcym te postac afazji
od innych. Zaburzenia nazywania majg podobny, tj. kinestetyczny charakter, po-
legajacy na niemozliwosci znalezienia ruchowego wzorca stowa, np. zamiast
».Szczotka” chory méwi ,,szo-szoka”.

Z tej postaci zaburzen mowy rozumienie prostych polecen jest zwykle nie-
zaburzone, trudnosci pojawiajg sie dopiero wtedy, kiedy eksponujemy choremu
wielocztonowe, wymagajace zapamietywania zadania.

2. Afazja skroniowa, czyli afazja stuchowo-ruchowa. Ten typ zaburzen mowy
wywotany jest uszkodzeniem $rodkowej czesci gérnego i srodkowego zwo-
ju skroniowego, co odpowiada polom 22 i 21 wedtug Brodmana. Cechg cha-
rakterystyczng afazji skroniowej jest:

- trudno$¢ w rozumieniu dtuzszych zdan oraz ich konstrukcji gramatycznej,

- dyskretne zaburzenie powtarzania,

- zaburzenie nazywania,

- zachowanie tzw. mowy ciagte;j.

Rozumienie prostych polecen moze by¢ prawidtowe. Préba, przy ktdrej uja-
whiajg sie zaburzenia w rozumieniu stdw jest wykonanie zadania, ktére wymaga
rozumienia konstrukcji gramatycznej zdania. ROwniez powtarzanie prostych stow
moze by¢ prawidtowe, trudnosci natomiast zjawiaja sie przy stowach trudnych lub
powtarzaniu zdan. Chorzy wykazujatendencje do powtarzania w sposob opisowy,
»Swoimi stowami”. W czynno$ci nominacyjnej wystepuja trudnosci w odniesieniu
przede wszystkim do przedmiotu, podczas gdy nazywanie réznych czynnosci
(idzie, stoi, siedzi, itp.) jest zwykle prawidtowe. Cechgroznicujgcate posta¢ zabu-
rzen nazywania od innych zespotéw np. afazji ciemieniowej jest to, ze podpowia-
danie pierwszej sylaby nie pomaga chorym w nazywaniu. W ptynnej zazwyczaj
mowie chorych uderza przewaga form czasownikowych, ktérymi chory ,,omawia”
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rézne przedmioty, np. ,,chciatbym uczesac si¢ tym... tym zielonym... tym co tu le-

zy”. Ponadto chorzy postugujg sie stowami znieksztalconymi, o charakterze para-

fatycznym, np. ,,na stole lezy zielony stylen”, zamiast ,,na stole lezy zielony grze-
bien”.

3. Afazja ciemieniowa (afazja amnestyczna). Zespot czystej afazji ciemienio-
wej bywa niejednokrotnie dos¢ skapy, niemniej jednak udaje sie uchwycic
dos$¢ charakterystyczne cechy wyrdzniajgce te posta¢ afazji:

- mowa spontaniczna jest na ogot ptynna,

- zaburzenia nazywania,

- prawidtowe powtarzanie,

- prawidtowe rozumienie.

Mowa spontaniczna jest podobna do przypadkdw uszkodzen okolicy skro-
niowej tj. wystepujg zaburzenia w postugiwaniu sie gtéwnie rzeczownikami.
Chorzy ,,zapominajg” rézne nazwy. W zaburzeniach nazywania, ktore sg
gtownym i podstawowym objawem uszkodzen okolicy ciemieniowej, wystepuja
trudnos$ci w nazywaniu przedmiotéw. Cechardznicujgca te postaé afazji od afazji
skroniowej jest to, ze podpowiedzenie pierwszej sylaby danej nazwy na ogét
chorym pomaga. Niejednokrotnie udaje sie ujawnic¢ zesp6t zaburzen przestrzen-
nych na zaburzeniu rozumienia stron prawa-lewa oraz zaburzenia rozumienia
nazw czesci ciata.

4. Afazja pogranicza tylnego. Te posta¢ afazji zarezerwowano dla najciezszych
zaburzen mowy, ktore wystepujg po uszkodzeniach tylnej czesci ptata skro-
niowego oraz przedniej czesci ptata potylicznego i dolnej ptata ciemieniowe-
go. Afazja pogranicza tylnego charakteryzuje sie nastepujgcymi cechami:

- zaburzeniem mowy spontanicznej,

- zaburzeniem lub zniesieniem nazywania,

- zaburzeniem powtarzania,

- zaburzeniem rozumienia.

W mowie spontanicznej wystepuja cechy afazji zargonowej, polegajace na uzy-
waniu znieksztatconych, nie powigzanych ze sobg stow. Zaburzenia nazywania sg
zwykle bardzo glebokie. To samo dotyczy czynno$ci powtarzania, a zwlaszcza ro-
zumienia, ktére bywa niejednokrotnie zupetnie zniesione.

Wyzej opisana pokrotce symptomatyka afazji powstata na uzytek kliniki w wy-
niku wieloletnich obserwacji chorych z afazja. Wszyscy byliSmy uczestnikami ro-
dzenia sie metodyki, rozwazan na temat mechanizmow zaburzerh mowy oraz inter-
pretacji kazdego objawu ubytkowego funkgji.

Jest rzeczg charakterystyczng, ze Konorski celowo odrzucat caty balast do-
tychczasowej wiedzy na temat afazji. Twierdzil, ze kazdy symptom trzeba
spostrzegac¢ na nowo, nie sugerujac sie niczym. Jednoczesnie cytowat wielokrot-
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nie zdanie Jacksona [3], przestrzegajace przed wycigganiem zbyt pochopnych
~wnioskow o funkcji na podstawie brakéw funkcji”.

Z tych wzgledéw, dysponujac najlepszym materiatem chorych po ognisko-
wych uszkodzeniach mdzgu, ostroznie formutowat pojecie lokalizacji
twierdzac, ze jednostki gnostyczne majg organizacje raczej kategorialng niz to-
pograficzng. Pozwolito to jednak na stworzenie klasyfikacji objawow afatycz-
nych i ugrupowanie metod badawczych, dzieki ktérym my, Kklinicysci, moglis-
my dostarczy¢ jeszcze jedng informacje o umiejscowieniu ogniska chorobowego
w dominujacej poétkuli mézgu.

Schemat opracowany przez Konorskiego postuzyt nam ponadto do ugrupo-
wania metod rehabilitacyjnych, tak waznych w klinice ludzkiej.

Wydawato sie jednak niekiedy, ze te praktyczne osiggniecia sg dla Konor-
skiego sprawg drugorzedng. Nawet ,,leczac” afazje, tj. stosujagc rézne proby ree-
dukacyjne interesowat sie przede wszystkim mechanizmem zjawiska powrotu
funkcji. Na to zagadnienie miat réwniez wiasny poglad, polemizujacy z takimi
pojeciami jak ,torowanie”, ,,odblokowywanie zaburzonych funkcji” itp. Konor-
ski twierdzit, ze mechanizm restytucji zaburzeh polega na ,przeksztatcaniu
potaczen potencjalnych w potaczenia aktualne”. O ile wiec teoria afazji oparta
byta na kolektorach jednostek gnostycznych i ich potgczeniach, to koncepcja po-
wrotu zaburzonych czynnosci opiera sie przede wszystkim na uktadzie asocja-
cyjnym.

Rownolegte do badan zaburzen mowy Konorski interesowat sie rowniez ta-
kimi zagadnieniami jak czytanie i pisanie.

Wedtug Konorskiego [4] ,.technika nauki czytania sprawia, ze jednostki gno-
styczne reprezentujg poszczegdlne znaki literowe; potem przy zdobyciu pewnej
wprawy w czytaniu tworzg sie jednostki gnostyczne wyzszych rzedéw, reprezen-
tujace sylaby lub stowa. W jezykach, w ktdrych nauka czytania nie przebiega
droga literowania, lecz serie liter po prostu odpowiadajg catym stowom (jak to sie
dzieje w jezyku angielskim) reprezentujace stowa jednostki gnostyczne powstaja
juz w pierwszych fazach czytania. Uszkodzenie lub zniszczenie znakowo-wzro-
kowego pola gnostycznego prowadzi do agnozji, ktorg nazywamy aleksjg”.

Tak wiec Konorski proces czytania ttumaczy konsekwentnie obecnoscig
gnostycznego pola znakowo-literowego. Wyodrebnit czysta, pierwotng aleksje
oraz wyjasnit mechanizm aleksji czeSciowej. Dzieje sie to wowczas, gdy pole
gnostyczne nie jest zniszczone catkowicie. W tych przypadkach chorzy rozpoz-
najawiekszos¢ liter, natomiast te, ktére majg podobnakonfiguracje sprawiajg im
trudnosci. Zwrdcit ponadto uwage na fakt, ze czytanie u normalnego, zdrowego
cztowieka jest ,,catoéciowe”. Swiadczy o tym spostrzezenie, ze chorzy z zabu-
rzeniem czytania fatwiej przyporzadkowuja caty napis obrazkowi, niz moga na-
pisang nazwe przeliterowac ustnie.
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Warunkiem prawidtowego czytania jest wedtug Konorskiego wytworzenie
gnozji znakéw graficznych u ludzi widzacych oraz dotykowego wzorca litery
u ludzi $lepych.

Funkcje pisania umiejscowit Konorski w gnostycznym polu znakowo-kine-
stetycznym, w o$rodku Exnera [1], tj. w okolicy przedruchowej. Zniszczenie te-
go pola powoduje zniesienie aktu pisania, poniewaz chory nie ma wzorca kine-
stetycznego liter, sylab i stow. Innymi stowy czynno$¢ pisania zwigzana jest
Scisle z procesem werbalizacji, tj. istnieje koniecznos¢ wypowiedzenia stowa
przed jego napisaniem. Tym samym proces poprawy werbalizacji idzie rowno-
legle z procesem poprawy pisania. Zdolnos¢ kopiowania przy zaburzeniu pisma
Konorski ttumaczy tym, ze proces ten odbywa sie dzieki istnieniu potgczen mie-
dzy polem znakowo-wzrokowym a polem znakowo-kinestetycznym.

O ile czynnosci czytania i pisania stanowig niejako odbicie zaburzen mowy
i charakter ich jest $ciSle zwigzany z obrazem afatycznym, to czynno$¢ liczenia
stanowi funkcje odrebna, ktérej Konorski poswiecit rdwniez wiele miejscaw swo-
ich badaniach. Przyjmuje sie w klasycznej neurologii, ze zaburzenie liczenia,
czyli tzw. akalkulia, wchodzi w sklad zespotu Gerstmana ijest zwigzane ze zwo-
jem katowym i nadbrzeznym dominujacej pdtkuli mézgu.

Konorski badat zaburzenia liczenia w kazdym przypadku i ustalit odpowied-
nig metodyke, znajdywat je rowniez przy uszkodzeniach innych okolic mézgu,
awiec przy uszkodzeniu ptata ciemieniowego, czotowego i skroniowego. Cechg
réznicujacy akalkulie Gerstmana od innych typow akalkulii lub ,,dyskalkulii”
jestto, ze w klasycznej akalkulii gerstmanowskiej chorzy majg zaburzong ocene
rzedowa liczb, tj. nie odrdzniajg 103 od 1003 itp. Chorzy z zaburzeniami licze-
nia typu czotowego dobrze réznicujg liczby, natomiast nie moga utrzymac w pa-
mieci elementéw zadania tak dalece, ze nie sa w stanie odejmowaé od 100 po 3.
Wymaga to bowiem zapamietania zasady zadania oraz zapamietania ostatniej
liczby z szeregu. Te posta¢ zaburzen liczenia Konorski wigzat z zaburzeniami
programowania, ktore wchodzi w skfad tzw. afazji dynamicznej [6].

Interesujacy zespot zaburzen liczenia zostat wyodrebniony w przypadkach
uszkodzen okolicy przystrzatkowej mozgu. Jak wiadomo, okolica ta jest zwig-
zana z organizacja ruchow naprzemiennych, takich jak pisanie na maszynie, gra-
nie na fortepianie itp. Konorski twierdzit, ze spostrzegane zaburzenia liczenia,
ktére wystepuja po uszkodzeniu tej okolicy sg czescig sktadowa trudnosci prze-
fgczania sie na inny stereotyp ruchowy. Spostrzegane zaburzenia liczenia w usz-
kodzeniu lewego i prawego ptata czotowego interpretowal nastepujgco: zaburze-
nia rachowania w przypadkach uszkodzen prawej potkuli sg wynikiem jedynie
zaburzen programowania. W przypadkach uszkodzen lewej potkuli mozgu do
zaburzen programowania ruchowego dotgczajg sie zaburzenia werbalizacji, co
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powoduje, ze zaburzenia liczenia majg charakter glebszy, natomiast obraz ich
jest podobny.

Zaburzenia liczenia, wystepujace w przypadkach uszkodzer okolicy skro-
niowej mdzgu nazywat Konorski dyskalkulig stuchowo-pochodng. Tych prac
niestety nie zdazyt juz opublikowac.

Sprawa zaburzen percepcji stuchowej znalazta wyraz w zainteresowaniach
Konorskiego w ostatnich latach jego zycia. Konorski zostat zaproszony na po-
siedzenie do Kliniki Laryngologii Dzieciecej Instytutu Matki i Dziecka w War-
szawie i odtad z wiasciwg sobie pasjg badacza obserwowat dzieci z zaburzonym
stuchem, z tzw. afazjg rozwojowa. Ten nowy problem pochtaniat go bez reszty:
Konorski w oparciu o swojg koncepcje prowadzit proby edukacji mowy z pomi-
nigciem drdg idgcych przez pole stuchowe, a wiec oparte przede wszystkim na
odczytywaniu mowy z ust (potgczenie wzrokowo-ruchowe) oraz potaczenia in-
ne, takie jak wzrokowo-somestetyczno-ruchowe. Tych prac niestety réwniez nie
zdazyt opublikowaé, postuzyty one jednak do opracowania metod reedukacyj-
nych lub edukacyjnych dla dzieci z zaburzonym stuchem.

Moje ostatnie rozmowy z Konorskim toczyly sie wokot przysztosci badan
afazjologicznych. Ten wiecznie poszukujgcy badacz planowat nowe serie ekspe-
rymentow z zakresu percepcji wzrokowej i stuchowej, a rozpoczete badania nad
dzie¢mi z zaburzeniami rozwoju mowy byly inspiracja do podjecia badan nad
problemem ewolucji mowy.

Z osobistych wspomnien o Konorskim musze przytoczy¢ te, ktére byty nie-
zapomniane i niezwykle: w czasie swojej choroby stwierdzit, ze ma zaburzenia
widzenia, ktére wystapity na skutek porazenia nerwu odwodzgcego. Nawet w tej
dramatycznej sytuacji reakcja uczonego byta niezwykta: Konorski dokfadnie ba-
dat sam siebie i opowiadat mi o ,,innosci” wiasnego widzenia. Méwit, ze istnie-
je koniecznos¢ badania glebi i przestrzeni i ze jest to na pewno droga do pozna-
nia mechanizmow percepcji wzrokowej.

Badania te kontynuowane sg zresztg w Zaktadzie Neurofizjologii Instytutu
Nenckiego pod kierunkiem prof. Wandy Budohoskiej. Prowadzone sg nadal ba-
dania nad afazjg. Istnieje Komisja Badania Zaburzen Mowy, ktdrg Konorski
stworzyt. Podjeto proby kontynuacji jego mysli.

W